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PRZEDMOWA

Praca ta  jest w ynikiem  dążenia do powiązania teo
retycznych koncepcji socjologii ku ltu ry  z empirycz
nym i rezultatam i szczegółowego, monograficznego 
badania. Jej założenia, cele i problem y przedstaw io
no szerzej w  pierwszym  rozdziale.

N iniejsza przedm owa ma służyć głównie prezen
tacji sytuacji i m etod badań. Większość w ykorzysta
nych w  książce m ateriałów  zgromadzono w  ram ach 
realizacji zbiorowego projektu  badawczego, zorgani
zowanego dzięki inicjatyw ie i pomocy K om itetu 
Badań Rejonów U przem ysław ianych Polskiej Aka
demii Nauk. Było to zatem  studium  przypom inające 
pod pewnym i względami badania prowadzone pod 
egidą tego K om itetu w  różnych rejonach kraju , 
a reprezentow ane zwłaszcza przez badania konińskie 
i p łock ie1. Od obu tych przedsięwzięć badawczych 
różniło się bełchatowskie studium  zarówno m niejszą 
skalą, jak  swoistością sytuacji badanego terenu.

Bełchatów, ośmiotysięczne m iasto powiatowe w  
w ojewództwie łódzkim, w  momencie podejm owania 
badań rozpoczętych w 1963 r., nie stanow ił ośrodka 
uprzemysłowionego rejonu. W związku z w ystępo
w aniem  pokładów węgla brunatnego w  sąsiedztwie 
m iasta pow stał podówczas p lan  budowy kopalni

1 P o r. zw łaszcza: W. M ark iew icz , Spo łeczne  procesy
u p rzem ysło w ien ia .  1962 o raz  „Z eszy ty  B ad ań  R ejonów  
U p rzem ysłow ionych”.



i w ielkiej elektrow ni. Bełchatów m iał stać się sto
licą dużego ośrodka energetycznego o ogólnokrajo
wym  znaczeniu. Realizacja tego planu, odłożona na 
czas dłuższy, stała się ak tualna w  początku la t sie
demdziesiątych. Zebrane m ateriały  odnoszące się do 
życia rejonu sprzed okresu inw estycji m ają  także 
znaczenie jako dane porównawcze dla innych badań 
Kom itetu, charakteryzując przeciętną sytuację m a
łego powiatowego m iasta uczestniczącego w  ogólnych 
procesach socjalistycznej industrializacji, ale nie 
stanowiącego ich ośrodka. Po realizacji inw estycji 
m ateriały  te  mogą służyć jako elem ent ciekawych 
studiów nad rozwojem  społeczno-kulturalnym .

W związku ze zbiorowym charakterem  badania, 
k tóre obejmowało kilkanaście szczegółowych tem a 
tów  badawczych, przynajm niej część zastosowanego 
apara tu  służyła jednocześnie różnorodnej i w ielo
stronnej tem atyce. Tyczy to zwłaszcza dwóch ob
szernych kw estionariuszy wyw iadów przeprowadzo
nych z reprezentatyw nym i próbkam i dorosłej lud
ności m iasta w  1963 i 1965 r. W ywiady te  odnosiły 
się do s tru k tu ry  społecznej i ekologicznej, w arun
ków życia i pracy, konsumpcji, życia rodzinnego, 
planów i aspiracji, czasu wolnego i kulturalnego 
uczestnictw a mieszkańców miasta.

W łączenie problem atyki kulturalnej do tak  szeroko 
rozbudowanego planu badań miało niew ątpliw ie za
równo dodatnie, jak  ujem ne strony. Zagadnienia 
ku ltu ry  jako jedyny przedm iot wyw iadów i ankiet 
mogą się nie wydaw ać dostatecznie ważnym  proble
m em  z punktu  widzenia części respondentów  w  re 
prezentacyjnej próbce, toteż połączenie tej tem atyki 
z zagadnieniam i uznaw anym i za bardziej podstaw o
we dla ludzkiego by tu  nie jest pozbawione m etodo
logicznych korzyści.

Z drugiej jednak  strony łączenie w  jednym  kw e
stionariuszu w ielu różnych tem atów  powoduje roz



proszenie uwagi respondentów  i ich zmęczenie. Nie 
pozwala ono na bardziej szczegółowe potraktow anie 
jednego zagadnienia, mimo. że w  całości kwestio
nariusz jest bardzo obszerny. Py tan ia  tyczące kul
tu ry  w ykorzystane w  tej książce stanow iły około 
Vs siedemdziesięciu py tań  kw estionariusza z 1963 r. 
oraz około V7 dw ukrotnie obszerniejszego kw estio
nariusza z 1965 r. N iektóre pytania, postawione 
w  obu badaniach, służyły kontroli rezultatów , na 
ogół jednak  w yniki dwóch wyw iadów kw estionariu
szowych uzupełniały się wzajem.

M onograficzny charak ter badań i rozm iary bada
nej społeczności pozwoliły na zastosowanie w ielu 
różnych technik, zarówno charakterystycznych dla 
socjologii operującej chętnie ilościowymi opracowa
niami, jak  dla antropologii ku lturalnej. W niniejszej 
pracy obok w ym ienionych poprzednio wyw iadów 
kwestionariuszow ych z dużymi, reprezentatyw nym i 
próbkam i liczącymi 1004 i 627 osób wykorzystano 
następujące m ateria ły : 1) W ywiady swobodne oraz 
kierow ane z organizatoram i życia kulturalnego 
w  mieście, pośrednikam i w  procesie przekazyw ania 
ku ltu ry  oraz szczególnie aktyw nym i uczestnikam i 
tych procesów. 2) Obserwacje odnoszące się do róż
nych dziedzin życia m iasta, a w  szczególności do 
funkcjonow ania insty tucji ku lturalnych  przeprow a
dzane przez autorkę, jej współpracowników i studen
tów. 3) D okum enty osobiste odnoszące się do róż
nych form  życia kulturalnego opracowane głównie 
przez uczniów miejscowego liceum  ogólnokształcą
cego. 4) D okum enty oficjalne udostępnione przez 
lokalne władze, a zwłaszcza M iejską Radę Narodową, 
W ydział Oświaty, Pow iatową Bibliotekę Publiczną, 
Urząd Pocztowy, kierow nictw o kina, księgarni 
Domu Książki itp.5) Prasa, a zwłaszcza regionalna 
„Gazeta Ziemi Piotrkow skiej” poświęcająca jedną 
kolum nę w  każdym  num erze m iastu stanowiącem u



przedm iot badania. 6) Dane statystyczne Głównego 
U rzędu Statystycznego, W ojewódzkiego U rzędu Sta
tystycznego, W ojewódzkiego W ydziału K ultury  
i inne.

Ponieważ praca została zamierzona nie jako szcze
gółowy raport badawczy, a naw et nie jako konter
fek t kulturalnego życia jednej małej społeczności, 
kom pletny, plastyczny opis nie stanowił jej zadania. 
Analiza zebranych m ateriałów  była prowadzona na 
tle  danych porównawczych odnoszących się do prze
obrażeń kulturalnych  k raju  przechodzącego proces 
socjalistycznej industrializacji i urbanizacji. Zmie
rzała ona do uchwycenia m echanizm u przem iany 
jego wzorów kulturalnych. Analiza ta, jak  podkre
ślono na początku, ma stanowić przyczynek do szer
szej problem atyki teoretycznej polegającej na okre
śleniu społecznych ram  kultury .

Przedstaw iona praca jest jedną z licznych, aczkol
w iek na ogół drobniejszych pod względem rozm ia
rów, publikacji stanow iących rezulta t bełchatow skich 
badań. W nich też znajduje ona uzupełnienie, jeśli 
chodzi o ogólny obraz życia m ia s ta 2. Obraz w iej
skiego rejonu bełchatowskiego zaw ierają równolegle 
prowadzone studia łódzkiego ośrodka etnograficz
nego.

Badania bełchatow skie stanow ią przykład charak
terystycznego dla współczesnej socjologii przedsię
wzięcia zbiorowego, k tóre nie byłoby możliwe bez 
współudziału i współpracy licznych osób i insty
tucji. Opiekę i pomoc uzyskały one przede w szyst
kim  od kierow nictw a K om itetu Badań Rejonów 
U przem ysławianych, prof. dr S tefana Ignara i prof. 
d r Dyzmy Gałaja. O rganizacyjnym  kierownikiem  
badań był doc. d r Jan  Lutyński, jako przew odni

2 J . L u ty ń sk i, P rzem ia n y  m ałego  m ia sta  w  w o j. •łó d zk im  
w  op in ii m ieszka ń có w , „Z eszy ty  B ad ań  R ejonów  U p rzem y 
s ław ian y ch ” 1964, n r  9.



czący sekcji bełchatowskiej K om itetu; studenckim i 
obozami badawczymi, k tóre dostarczyły najw iększej 
liczby danych, kierował doc. dr W acław Piotrowski.

Opiekę nad zbieraniem  w  terenie m ateriałów  do
tyczących ku ltu ry  spraw ow ał d r Zbigniew Bokszań- 
ski, k tóry  również przeprowadził wiele wolnych w y
wiadów i obserwacji; w  funkcjach tych współdziałał 
również dr Bogdan Moliński. K ilka roczników stu 
dentów  socjologii U niw ersytetu Łódzkiego wniosło 
wkład w  gromadzenie i robocze opracowanie danych. 
M gr A. P. W ejland dokonał licznych obliczeń sta
tystycznych wskaźników. W szystkim tym  osobom 
należą się podziękowania Autorki.

W yrazy wdzięczności złożyć trzeba jednak przede 
wszystkim  licznym mieszkańcom Bełchatowa, któ
rzy z ty tu łu  znalezienia się w  wylosowanej prób
ce, pełnienia określonych funkcji i w ykazyw ania za
interesow ań lub zajm owania określonej pozycji spo
łecznej — proszeni byli o udzielenie wyw iadu, do
starczenie inform acji, w yrażenie opinii. Ich życzli
w a współpraca stanow iła podstawowy w arunek re 
alizacji badania.

Jeśli przedstaw iony obraz życia kulturalnego ich 
m iasta nie we wszelkich szczegółach odpowiada ich 
w łasnym  wyobrażeniom  i opinii, niechaj zechcą zło
żyć to na karb  odmiennej perspektyw y uczestnika 
badanych procesów i ich zewnętrznego obserwatora. 
Trzeba też pamiętać, że w  poszukiwaniu pewnych 
ogólniejszych zależności i typow ych procesów sfor
m alizowano nieco obraz społeczności oddalając go od 
codziennych doświadczeń jej uczestników. S tarano 
się także, aby osobiste referencje były ty lko przy
kładem  pew nych powszechnych procesów i nie zo
stały  odczute jako ingerencje w  pryw atne sprawy. 
W ogólnych aspektach swych indyw idualnych cech 
jest bowiem badana społeczność u ję ta  jako ram a zja
w isk kultury .





M O N O G R A FIA  SO C JO L O G IC Z N A  
ŻY C IA  K U L T U R A L N EG O  M A Ł E J 

SPO ŁE C ZN O ŚC I L O K A L N E J

I

Badania i opisy m ałych społeczności lokalnych 
w  obrębie złożonego społeczeństwa globalnego o roz
w iniętej s truk tu rze organizacyjnej i o przemysłowej 
podbudowie stanow ią pomost pomiędzy antropologią 
ku ltu ra lną  a socjologią. Społeczności takie są dostęp
ne badaniom  operującym  m etodam i wykształconymi 
w  etnograficznych studiach nad tzw. ludam i p ier
w otnym i. Jakkolw iek nie charakteryzują się nigdy 
izolacją właściwą tam tym  tradycyjnym  społecznoś
ciom, ze względu na swe rozm iary oraz na inne ce
chy mogą być z pożytkiem  badane za pomocą ob
serwacji, przy w ykorzystaniu bezpośredniego kon
tak tu  z członkami zbiorowości.

Studia reprezentujące typ  badań właściwy dla 
antropologii ku lturalnej noszą zwykle charakter 
ogólnej m onografii w ybranej społeczności. Takie ca
łościowe ujęcie jest możliwe dzięki niew ielkim  roz
m iarom  zbiorowości stanowiącej jedynie fragm ent 
globalnego społeczeństwa. Badania m onograficzne 
w  sty lu  antropologii ku lturalnej nie zajm ują się w y
łącznie ku ltu rą  opisyw anych społeczności, a często 
w  ogóle nie w ydzielają zagadnień kultu ralnych  jako 
osobnego przedm iotu zainteresowania.

Stw ierdzenie powyższe jest praw dziw e pod w a
runkiem  dokonania pewnego zastrzeżenia odnoszą
cego się do przyjętego pojęcia kultury . Studia an tro- 
pologiczno-kulturalne m ają oczywiście za przedm iot 11



ku ltu rę  badanych społeczności w  szerokim „antro
pologicznym” rozum ieniu. Zajm ują się one jej ku l
tu rą  globalną, co w  praktyce jest tożsame z bada
niem  całości jej system u społeczno-kulturalnego. 
Antropologowie i socjologowie sporo wysiłków po
święcili próbom  rozgraniczenia pojęć społeczeństwa 
i ku ltury . Tego rodzaju usiłow ania zaw arte w  teore
tycznych i metodologicznych rozważaniach nie zna
lazły jednak  w yraźnych śladów w  m onograficznych 
ujęciach 1.

W rezultacie nie ma istotnych różnic pomiędzy 
m onograficznym i studiami, które ze względu na 
insty tucjonalną przynależność, doświadczenia ba
dawcze i typ  form acji intelektualnej autorów  można 
uznać za socjologiczne lub  za antropologiczne. Pod 
względem przedm iotu i zakresu nie różni się isto t
n ie Mildclletown Lyndów od Plainville Westa, 
a studia serii Jankee C ity  od E lm tow n Y ou th  Hol- 
nigsheada. W literatu rze polskiej W ieś małopolska 
a emigracja am erykańska  K. Dudy-Dziewierz, Żm ią- 
ca w  pól w ieku  później Z. T. W ierzbickiego lub mo
nografie S. Nowakowskiego stanow ią przykłady stu 
diów, k tórych form alna, insty tucjonalna przynależ
ność do socjologii nie budzi wątpliwości, jakkolw iek 
ze względu na przedmiot, zakres i m etody prace te 
mogłyby być zaliczone z pełnym  uzasadnieniem  do 
dziedziny antropologii ku lturalnej 2.

1 W  sp ra w ie  n iek tó ry ch  z  ty ch  p ró b  por. A. K łoskow ska, 
Proces sym b o liza c ji a in te ra k c ja  społeczna, w : M oralność  
i spo łeczeństw o , 1969, o ra z  R o zw ó j kon cep c ji k u ltu ry  w  so
cjo log ii p o lsk ie j, „P rzeg ląd  Socjologiczny”  1968, t. X X II/2 .

2 R. L ynd , H . L ynd , M id d le to w n , 1929; tychże  M id d le to w n  
in  T ransition , 1937. L. L. W arn e r, P. L u n t, L. S tro le , Ya n kee  
C ity  Series  (1941 -  1959); H o lingshead , E lm to w n  Y o u th ,  1949; 
J. W est, P la in v ille  U S A , 1945; K. D uda-D ziew ierz , W ieś m a 
łopo lska  a em igracja  a m eryka ń ska ,  1938; Z. T. W ierzb ick i, 
Z m iąca  w  pó ł w ie k u  pó źn ie j, 1963; S. N ow akow sk i, P rze 
obrażen ia  spo łeczne  w si opo lsk ie j, 1960; tenże, N a ro d zin y



Globalne rozum ienie kultury  właściwe współczes
nej antropologii kulturalnej, a w yrastające z etnolo
gicznych i etnograficznych tradycji, szeroko jest 
przyjęte również w  socjologii3. W pojęciu tym , jak 
wiadomo, zasadniczy nacisk spoczywa na rozróżnie
niu naturalnych i kulturalnych form  ludzkiego za
chowania. Za ku ltu ralne uznaje się te  regularności 
zachowania i działania, które nie są uw arunkow ane 
dziedzictwem biologicznym właściwym gatunkow i 
lub jakiem uś zbiorowi w  jego obrębie, lecz są w y
kształcone i wyuczone w obrębie grupy, zbiorowości 
lub społeczeństwa, przebiegają zgodnie z norm am i 
danego społeczeństwa i układają się we wzory dzie
lone przez jego członków reprezentujących tę samą 
kategorię społeczną. Nie ma takiej dziedziny zbio
rowego życia ludzi objętej system em  społecznym, 
tj. względnie wyodrębnionym  system em  w zajem 
nych oddziaływań, w  której nie w ystępow ałaby tak 
pojęta ku ltu ra  jako w arstw a pośrednicząca, regulu
jąca, określająca charakter owych w zajem nych sto
sunków i działań.

K ultu ra  w  tym  rozum ieniu rozciąga się na życie 
rodzinne, na wszelkie sfery organizacji społecznej, 
określa charakter stosunków politycznych. Wzorem 
Simm la m ożna powiedzieć, że stanowi ona treść 
w ypełniającą wszelkie fo rm y  ludzkiego współoddzia
ływ ania. Rozróżnienie to, ani żadne inne podobne 
próby rozróżnień nie będą jednak m iały znaczenia

m iasta , 1967; J . M alanow sk i, P rzem ia n y  spo łeczne  w  p o d 
w a rsza w sk im  m ia s te c zk u  w  la tach  1938-1960, 1964; tenże , 
S to s u n k i k la so w e  i ró żn ice  spo łeczne w  m ieście , 1967;
J . Z ió łkow ski, Sosnow iec . D rogi i  c z y n n ik i ro zw o ju  m iasta  
przem ysłow ego , 1960; tenże , P oznań. Spo łeczn o -p rzestrzen n e  
s k u tk i  in d u str ia liza c ji, 1967; tenże , U rbanizacja , m iasto , 
osiedle. S tu d ia  socjo log iczne, 1965.

3 P or. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asow a. K r y ty k a  i obrona,
1964, cz. I. 1 3



dla rozgraniczenia odrębnych sfer monograficznego 
obrazu. Na takim  bowiem stopniu konkretności, jaki 
zakłada opis monograficzny jednego układu em pi
rycznie danych zjawisk, rozdzielenie sfery ku ltu ra l
nej od społecznej w  ogóle nie jest potrzebne przy 
przyjęciu globalnej koncepcji kultury .

W tym  pojęciu ku ltu ry  mieszczą się nie tylko 
wszystkie działania społeczne w ścisłym znaczeniu, 
w yrażające się w  aktualnej interakcji, lecz także 
czynności w szerokim sensie społeczne, jak  działa
nia ekonomiczne i zgoła pozasprłeczne czynności 
techniczne, na które składają się akty  ściśle prze
cież określone, ujednolicone i wyznaczone w obrę
bie danej społeczności lub globalnego społeczeń
stwa.

Klasyczne m onograficzne studia antropologii k u l
turalnej odnoszą się do wszystkich społecznych oraz 
licznych, ekonomicznych, technicznych, in telek tual
nych, estetycznych i religijnych form  życia bada
nych społeczności. Bronisław Malinowski zajmował 
się w swoich pracach monograficznych zarówno ro
dziną, jak  struk tu rą  i hierarchią rodową, a więc od
powiednikiem  życia politycznego społeczności tro- 
briandzkiej, upraw ą i magią jej ogrodów na koralo
wych rafach, rybołówstwem  i żeglugą oraz ceremo
nialnym  charakterem  w ym iany i jej ekonomicznym 
suplem entem . To wszystko składało się wszak na 
kulturę trobriandzką w jej globalnym  ujęciu. Podob
nie monograficzne rozdziały W zorów ku ltury  R. Be- 
nedict lub poszczególne części zbioru M argaret Mead 
poświęconego współpracy i współzawodnictwu wśród 
ludów pierw otnych zaw ierają kom pletny i różno- 
stronny obraz życia w ybranych do analizy społe
czeństw 4.

4 R. B enedict, W zo ry  k u ltu ry , 1966; M. M ead, C ooperation  
and C o m p etition  am ong  P r im itiv e  P eoples, 1937; C ultura l



Rysy m onograficzne zaw arte w  wym ienionych 
pracach, a także w  innych studiach M. M ead z arch i
pelagów mórz południowych, zbliżają się do ujęcia, 
które Józef Chałasiński uznał za właściwe dla mono
grafii socjologicznej5. M onografia taka różni się od 
statycznych, inw entaryzujących opisów, reprezento
w anych np. w  Polsce przez szkołę F. Bujaka — tym , 
żd  w ybiera jakieś zjawisko uznane za znamienne 
i istotne dla badanej zbiorowości i koncentruje się 
na jego poznaniu i opisie, z jego punktu  widzenia 
charakteryzując ihne strony życia społeczności, k tó
re pełnią w  m onografii niejako rolę tła centralnego 
problemu.

C harakterystyczny przykład takiej m onografii 
w  polskiej literaturze socjologicznej stanowi właśnie 
W ieś małopolska..., w  której historia i życie w iej
skiej społeczności lat trzydziestych na Rzeszow- 
szczyźnie zostało przedstaw ione z punktu widzenia 
emigracji do Stanów Zjednoczonych. W cytowanych 
pracach antropologów am erykańskich rolę central
nych zagadnień w ybranych za punkt koncentracji 
badawczych zainteresowań autorów odgryw ają zja
w iska rytualizm u, współzawodnictwa, współpracy 
w walce o byt, socjalizacji m łodego pokolenia lub 
stosunków pomiędzy p łc iam i8. .. W ybór naczelnego 
elem entu stanowiącego ośrodek syntezy opisu ma 
tu ta j nieco inne uzasadnienie teoretyczne aniżeli

P atterns and  T echn ica l C hange  (M. M ead  ed.), UNESCO 
1955.

5 Por. zw łaszcza: J . C hałasiń sk i, u zu p e łn ien ia  do książk i
A. C uv illie r, W p ro w a d zen ie  do socjologii, 1945; por. także  
J. L u ty ń sk i, A ntropo log iczna  m onogra fia  terenow a  i bada
n ie  sp o łeczn o -ku ltu ra ln ych  p rzeo b ra żeń  w  Polsce w sp ó ł
czesnej, „P rzeg ląd  Socjo log iczny” 1961, t. XV/2.

« P rócz cy tow anych  p ra c  R. B ened ic t i M. M ead należy  
tu  zw łaszcza w ym ien ić  p ra c e  M. M ead : C om ing  o f A ge  in  
1928; G row ing  u p  in  N ew  G uinea, 1930; S e x  and  T em p era 
m e n t in  Three  P r im itiv e  Societies, 1935.



w koncepcji „m onografii socjologicznej”. Rezultat 
zabiegu konstrukcyjnego jest jednak podobny. Praca 
nabiera większej zwartości, może służyć falsyfikacji 
pewnych tez teoretycznych, a nade wszystko przed
staw ia życie społeczno-kulturalne jako dynamiczną 
całość.

W łaśnie ta  całość w  w ypadku badań nad ludami 
pierwotnym i, wchodzących do ścisłego i tradycy j
nego zakresu antropologii kulturalnej, pozostaje 
w harm onii z globalnym  pojęciem kultury .

Społeczności pierw otne były na ogół bardziej izo
lowane aniżeli m ałe społeczności lokalne w  ram ach 
rozwiniętego szerszego społeczeństwa, a także b a r
dziej swoiste i indyw idualne w  swym charakterze 
w  porów naniu z zew nętrznym  otoczeniem, bardziej 
jednolite wew nętrznie. Ich ku ltu ra  zbliża się do czy
stego, biegunowego typu  k u ltu ry  ludowej — w  ro
zum ieniu R. Redfielda — dla której charakterystycz
ny jest brak  w yodrębnienia w ielu dziedzin działal
ności ludzkiej, brak  ścisłej specjalizacji ról zawodo
wych, bliski kontakt między twórcam i i odbiorcami 
kultury, heteroteliczny charakter czynności intelek
tualnych, estetycznych i religijno-m agicznych, a za
razem przeniknięcie sfery technicznej, ekonomicznej 
i politycznej elem entam i tam tych czynności.

W ydzielenie zjawisk w  węższym i właściwym 
sensie kulturalnych i ich odgraniczenie od innych 
sfer aktywności społecznej w  społeczeństwach tego 
typu byłoby nie ty lko trudne, ale wręcz sztuczne, 
mogłoby spowodować zniekształcenie obrazu rzeczy
wistości.

Przy badaniach społeczeństw rozw iniętych i zło
żonych, naw et jeśli są one ujm ow ane w niewielkich 
fragm entach uchw ytnych w  zasadzie dla m onogra
ficznego ujęcia, em piryczne rozgraniczenie i anali
tyczne traktow anie poszczególnych dziedzin życia 
znajduje uzasadnienie m erytoryczne i metodologicz-



ne. Odpowiada ono praktyce i samowiedzy tych 
społeczeństw, k tóre są skłonne do w yodrębniania 
różnych sfer własnej działalności i u łatw ia ich po
głębione i w yczerpujące przedstawienie.

A nalityczna izolacja zjaw isk życia kulturalnego 
w podobnych badaniach jest możliwa i uzasadniona, 
nie może ona jednak  być dokonana w  oparciu 
o przedstaw ioną powyżej koncepcję ku ltu ry  global
nej. Ta antropologiczna koncepcja, szeroko akcepto
w ana w  ogólnych socjologicznych ujęciach, zwłaszcza 
w  w ykładach typu  podręcznikowego, nie odpowiada 
całkowicie socjologii ku ltu ry  jako odrębnej dziedzi
nie em pirycznych badań i teoretycznych dociekań.
Racja istnienia tego działu socjologii wiąże się z w y
odrębnieniem  pewnej sfery działań ludzkich i ich 
rezultatów  jako ku ltu ry  w  węższym rozum ieniu.

Teorie socjologii ku ltu ry  poszukujące zasad tej 
odrębności często wychodziły od filozoficznego poję
cia o kulturze — przeciw staw ianej cywilizacji — 
jako o dziedzinie m anifestacji ludzkiego ducha w yż
szej ponad potrzeby biologiczne i praktyczne działa
nie, stanowiącej realizację najcenniejszych wartości 
św iata idei. Tylko ta  sfera ludzkich działań m iała 
stanow ić ku ltu rę  we właściwym  znaczeniu. Dla so
cjologii empirycznej nie są jednak  użyteczne pojęcia 
w yprowadzone z m etafizycznych założeń. Jakkol
w iek zakres zjaw isk wyznaczonych przez tak  okre
ślone pojęcie ku ltu ry  właściwej jest zbliżony do 
dziedziny, k tó rą  w  istocie zajm uje się socjologia kul- 

' tu ry i k tórą in tu icja potoczna w yodrębnia pod m ia- 
nem kultury , istnieje potrzeba określenia zasady te 
go w yodrębnienia w  taki sposób, aby odnoszące się 
d° niego tw ierdzenia podlegały em pirycznej w ery
fikacji.

M onograficzne studium  stanow i właściwą okazję 
dla prób zastosowania proponowanych pojęć. Po
spala  w oparciu o szczegółowy, choć wąski m ateriał 17
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opisać charakter działań, k tóre włącza się do dzie
dziny kultury , i umożliwia prześledzenie przynaj
m niej n iektórych zależności pomiędzy w ybranym i 
elem entam i s tru k tu ry  społecznej a poszczególnymi 
kategoriam i kulturalnych  działań.

Można jednak  także inaczej określić cel badań 
m onograficznych i zastosować inną m etodę pozna
w ania w ybranej społeczności. M iast uczynić podjęte 
studium  terenem  próbnego zastosowania ustalonych 
koncepcji można ograniczyć do m inim um  koncep- 
tualizację rozpoczętej pracy, wyjść od em piryczne
go m ateriału  i zdać się na nacisk obserwowanych 
faktów  i gromadzonych m ateriałów  poszukując ty l
ko możliwie adekw atnej term inologii dla ich opisu. 
To drugie ujęcie bywało stosowane w  studiach typu 
Bujakowskiego zm ierzających do ogólnego opisu 
zbiorowości.

Prezentow ane tu ta j badanie, oparte na danych 
pochodzących z wywiadów, obserwacji, dokum entów 
urzędow ych i osobistych, reprezentu je  typ odm ien
ny, w  m niejszym  stopniu nastaw iony na wszech
stronną rejestrację  faktów, aniżeli na ich s tru k tu ra - 
lizację zgodnie z przy jętą  koncepcją. Każde z tych 
ujęć posiada swoiste w ady i zalety. R ejestracja bez
problem owa i pozbawiona wszelkiej konceptualizacji 
przyczyniłaby się do nagrom adzenia m ateriału  am or
ficznego, którego wartość byłaby zależna dopiero od 
dalszego procesu jego w ykorzystania. Natom iast bar
dzo dokładne w stępne przygotowanie badań przez 
określenie pojęć, ustalenie aparatu  badawczego 
i sform ułow anie hipotez zwęża zakres zjaw isk możli
w ych do zarejestrow ania w  monografii, określa bo
wiem  w  tak i sposób postaw y badacza, że ogranicza 
znacznie możliwości percpecji faktów  nieprzew i
dzianych, nierzadko zaś sugeruje także badanym  
określony k ierunek  in terpretacji i selekcji relacjono
w anych faktów.



W ybór małej zbiorowości jako przedm iotu mono
grafii pozwala jednak na redukcję tego niebezpie
czeństwa bez równoczesnej konieczności rezygnacji 
z pewnej precyzji metod, nie planow ane obserwacje 
i m ateriały  nasuw ają się bowiem tu ta j same pod 
w arunkiem  długotrwałego kontaktu  ze społecznością 
badaną. Można zatem  w  w ypadku podobnego bada
nia dążyć do pogodzenia zadań opisowych i postu
latu  spraw dzenia operatywności ustalonych pojęć 
i słuszności przyjętych hipotez.

Zgodnie z założeniami m onografii socjologicznej, 
form ułow anym i przez Józefa Chałasińskiego i reali
zowanym i w  latach ubiegłych przez jego własne oraz 
pisane pod jego kierunkiem  prace, m onografia Beł
chatow a m iała się skoncentrować na w ybranym  za
gadnieniu uznanym  za isto tny problem  życia bada
nej zbiorowości. Problem em  tym  m iała być in tensy
fikacja przemysłowego rozw oju i postęp procesów 
urbanizacyjnych  w  .obrębie m iasta oraz jego adm i
nistracyjnego rejonu. W momencie rozpoczynania 
badań społeczność lokalna stała w  obliczu planow a
nej inw estycji: budowy kopalni węgla brunatnego 
i w ielkich zakładów energetycznych. Plan przew i
dyw ał radykalną zmianę charakteru  miasteczka, któ
rego ludność m iała wzrosnąć z 8 do 40 tys.

Zm iana koncepcji i planów związanych z rozwo
jem  przem ysłu energetycznego doprowadziła do od
łożenia na czas dłuższy tej inwestycji. Pozostały 
jednak aktualne problem y pozycji całego m iasta 
powiatowego, jego funkcji gospodarczych, sytuacji 
i zadań wobec w iejskiego regionu, jego charakteru 
i stosunku do w ielkom iejskich ośrodków. Odczucie 
tych problem ów w  świadomości mieszkańców uległo 
intensyfikacji wobec oczekiwań rozbudzonych przez 
plany inw estycyjne. One to w łaśnie w  swych 
obiektyw nych i subiektyw nych aspektach stały  się 
punktem  ogniskującym  tem atykę badań. Jak  pod-



kreślano we w stępie do tej pracy, przedm iotem  jej 
jest w  istocie organizacja i recepcja ku ltu ry  w  in- 
dustrializującym  się i urbanizującym  społeczeństwie. 
M onografia lokalna stanowi tylko em piryczną pod
staw ę badań.

W yraźne określenie naczelnej problem atyki miało 
istotne znaczenie ze względu na zespołowy charakter 
badań, znajdujący w yraz w  kilku kolejnych etapach, 
tj. w  fazie przygotowawczej obejm ującej ustalenie 
tem atyki i aparatu  badawczego, w  fazie zbierania 
m ateriałów  i w  fazie ich częściowego opracowania. 
Zespołowość, zwłaszcza w  pierwszej i trzeciej fazie, 
nie przeszkadzała samodzielności tem atycznej po
szczególnych części, k tóre stanow ią zarazem  mono
grafie w ybranych dziedzin życia m ałej społeczności 
lokalnej. Odnosi się to  m. in. do kultury . W tej sy
tuacji jest potrzebne dokładne określenie tem atycz
nego zakresu cząstkowej monografii. W yodrębnienie 
dziedziny ku ltu ry  przyjm uje za punkt wyjścia wspo
m niane poprzednio węższe rozum ienie tego pojęcia. '

Zgodnie z przyjętym  tu taj stanowiskiem, rep re
zentow anym  z m niejszym  . lub większym  stopniem  
konsekwencji w  wielu współczesnych socjologicz
nych badaniach nad kulturą, na ku ltu rę  w  węższym 
rozum ieniu składają się działania i w ytw ory o cha
rakterze symbolicznym. Symbolicznymi nazywa się 
przy tym  czynności ludzkie posiadające znaczenie. 
Proces symbolizowania to czynność polegająca na 
w ytw arzaniu i kom unikow aniu albo odbieraniu i in
terpretow aniu  znaków właściwych. Procesem  takim  
jest zwłaszcza mowa, wiedza, sz tu k a 7. W ytw ory 
i zachowania ludzkie pełnią rolę znaków opierając 
się na porozum ieniu, bez którego ich in terpretacja  
nie byłaby możliwa, funkcjonują zatem  w  obrębie

7 P or. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asow a , cz. I ;  Z  h is to rii 
20 i socjologii ku ltu ry , 1969, cz. III.

Czytelnia Naukowa VI



zbiorowości zdolnej do ich zin terpretow ania dzięki 
znajomości wspólnej konwencji.

Czynności symboliczne stanow ią bardzo istotną 
dziedzinę ku ltu ry  globalnej, obejm ującej ponadto 
także i działania niesymboliczne, do których zali
czają się zwłaszcza czynności produkcyjne. Sama 
sfera czynności symbolicznych jest jednak, bardzo 
rozległa, a jej zakres i w aga zwiększają się w  m iarę 
postępu cywilizacji technicznej, k tóra zdejm uje z lu 
dzi znaczną część ciężaru zewnętrznych, niesym bo- 
licznych czynności przekazyw anych urządzeniom  
m echanicznym  i autom atycznym.

W yodrębniając procesy symbolizacji spośród in
nych czynności kulturalnych  człowieka zbliżamy się 
do określenia ku ltu ry  w  węższym rozum ieniu. Po
żądane jest jednak dokonanie w  obrębie tej kategorii 
jeszcze jednego rozgraniczenia pojęć. Przedm iotowe 
znaki i zachowania symboliczne funkcjonują w  sy
stem ie stosunków społecznych w  bardzo szerokim 
zakresie. Im  szersza i bardziej złożona organizacja 
społeczna, tym  bardziej w zrasta potrzeba symbo
licznej kom unikacji w  jej obrębie. To samo odnosi 
się do procesu produkcji. Złożony system  technicz
ny  w ym aga rozległego w kładu czynności technolo
gicznych i naukowych, k tóre należą do kategorii 
czynności symbolicznych. Każdy zespół produkcyj
ny rozpatryw any zarówno od strony mechanizmów 
społecznego współoddziaływania, jak  i od strony 
realizacji zadań technicznych w ym aga stałej kom u
nikacji, a zatem  in terakcji o charakterze symbolicz
nym.

Podobne typy  symbolicznych działań nie m iesz
czą się w  całości w  zakresie k u ltu ry  w  węższym ro
zumieniu, k tó ra  jest przedm iotem  socjologii kultury . 
W ram ach podziału kom petencji pomiędzy poszcze
gólnymi, w yodrębniającym i się dziedzinami socjolo
gicznych badań i teorii — socjologii ku ltu ry  przy



pada inny, dokładniej w yodrębniony zakres specjal
ności, jakkolw iek nie b rak  terenów  w spólnych i przy
kładów zazębiania się zainteresowań.

Poszukiwanie możliwie najjaśniejszej zasady roz
graniczenia specjalności doprowadza do wniosku, że 
z socjologii k u ltu ry  można wyłączyć procesy symbo- 
lizacji pełniące funkcje ściśle instrum entalne w  sto
sunku do czynności niesym bolicznych oraz niektóre 
inne zastosowania symbolizacji, bardzo ważne z so
cjologicznego punktu  widzenia, ale w łaśnie z racji 
swej wagi szczegółowo rozpatryw ane przez inne dzie
dziny socjologii. Zarówno wiedza techniczna, jak  re
guły politycznego działania stanow ią system y sym 
boliczne wchodzące w  zakres zainteresow ań socjo
logii ku ltury , są jednak objęte badaniem  w ram ach 
innych dziedzin socjologii. Socjologia ku ltu ry  nie 
zajm uje się więc przekazyw aniem  form uł technolo
gicznych w  procesie produkcji ani całym  obiegiem 
kom unikacji w  zespołach produkcyjnych, nie zajm u
je się też jako swym  głównym  przedm iotem  syste- ' 
m em  inform acji związanym  z funkcjonow aniem  in 
sty tucji politycznych lub organów adm inistracji. 
Tym zagadnieniom  poświęcone są inne w yspecjali
zowane działy socjologii.

Przedm iotem  badań socjologii ku ltu ry  stają  się 
natom iast zwłaszcza te  czynności symboliczne, k tóre 
w  sposób bezpośredni są instrum entalne jedynie 
w  stosunku do innych czynności symbolicznych lub 
w  ogóle nie noszą bezpośredniego instrum entalnego 
charakteru. Bardzo znaczna część zachowań ludzi 
żyjących w społeczeństwie polega na symbolizowa
niu lub, mówiąc ściślej, na biernym  i czynnym 
udziale w  procesie symbolizowania, tj. na w ytw arza
niu  znaków i odbieraniu oraz in terpretow aniu  w to
ku  kom unikacji znaków wytw orzonych przez inne 
osoby. Jeśli udział w  tym  procesie nie służy bezpo
średnio jakim ś innym, zwłaszcza zew nętrznym  za



daniom, takie czynności symbolizacji można określić 
jako realizacyjne lub autoteliczne.

Realizacyjny charakter symboliczny nosi rozw ija
nie system ów wiedzy i jej przysw ajanie dla celów 
poznawczych, twórczość artystyczna i percepcja este
tyczna, czynności rozrywkow e polegające na opero
w aniu  treściam i symbolicznymi, religia w  jej w ar
stw ie poznawczej i w  w arstw ie praktyk. W szystkie 
wym ienione dziedziny wchodzą w  zakres zaintere
sowań socjologii ku ltury , w  obrębie której w yróżnia 
się socjologię wiedzy, socjologię sztuki, socjologię 
religii, socjologię zabawy itp.

Realizacyjnego charakteru  żadnej z tych dziedzin 
nie należy jednak  traktow ać jako absolutnego. Nie 
m a nieprzekraczalnych granic pomiędzy realizacyj
nym i a instrum entalnym i funkcjam i symboli ani 
w  dziedzinie wiedzy, k tóra odgrywa obecnie tak  do
niosłą rolę w praktycznych zastosowaniach, że mó
w i się o przeżywanej przez św iat współczesny re
wolucji naukowo-technicznej, ani w  sztuce kształtu
jącej praktycznie doniosłe postaw y ludzkie w pływ a
jące na zew nętrzne działanie. Także religia ze wzglę
du na związek z m oralnością posiada w pływ  po
dobny.

Swoistości realizacyjnego charakteru  kultury , 
a  także pew ne niebezpieczeństwa związane z jego 
in terpretacją, w ystępują  najw yraźniej w  dziedzinie 
rozważań nad sztuką. Zasada realizacyjnego lub 
autotelicznego ujęcia sztuki w  teoriach socjologicz
nych nie m a nic wspólnego z dziewiętnastowiecznym  
hasłem  „sztuki dla sztuki”, z koncepcjami sztuki czy
stej, i n ie powinna być z nim i mieszana. Różnica po
m iędzy tym i stanow iskam i w ystępuje szczególnie 
w yraźnie w  socjologiczno-estetycznej teorii Stanisła
w a Ossowskiego.

W edług Ossowskiego ewolucja społecznej sytuacji 
sztuki w  cywilizacji europejskiej zmierza od jej he-



terotelicznej do autotelicznej pozycji. Istota przeży
cia estetycznego polega na „życiu chw ilą”, tj. na ta 
kim zagłębieniu się w  aktualne doznanie estetycznej 
przyjemności, k tóre nie pozostawia m iejsca równo
czesnej refleksji o innym, pozaestetycznym  charak
terze. Podobne cechy psychiczne m ają doznania lu- 
dycznego, zabawowego typu. Jedne i drugie odzna
czają się bezinteresownością. Są same w sobie celem.

Ta cecha przeżyć estetycznych, podobnie jak  lu- 
dycznych, nie oznacza jednak, że nie mogą one w y
w ierać na osobowość doznającego innych, ważnych 
społecznie wpływów. „Jeżeli ktoś tworzy »dla samej 
sztuki«, to  nie znaczy, że tworzy tylko dla sztuki”
— pisał Ossowski, m ając na m yśli różnorodność 
obiektyw nych wpływów twórczości a rty s ty czn e j8.

W m otyw acji subiektyw nych przeżyć estetycznych 
i ludycznych panują  jednak lub dom inują postawy 
autoteliczne. Jeśli tradycyjna pedagogika traktow ała 
przerw ę w  nauce przeznaczoną na zabawę dzieci w y
łącznie jako środek „rekreacji” sił do dalszej nauki, 
sami bawiący się nie przyjm owali takiego uzasadnie
nia zabawy, k tóre mogłoby w ręcz zniweczyć jej psy
chologiczny sens.

Analogiczna sytuacja zachodzi w  dziedzinie sztuki. 
Świadom całej złożoności m otyw acyjnej sfery ludz
kich zachowań Ossowski wskazywał, że wszelkie 
czynności autoteliczne mogą być również podjęte 
z zam iarem  instrum entalnym , np. gdy ktoś poszuku
je  przeżyć estetycznych w  celach autow ychowaw- 
czych. Dodawał jednak, że w  podobnych w ypadkach s, 
„czynność tym  lepiej służy celowi, im bardziej za
pom inam y o jej celowości” 9. W ten sposób w skazy
wał on drogę pogodzenia koncepcji autotelicznego, 
realizacyjnego charakteru  ku ltu ry  z działalnością

0 S. O ssow ski, U p o dstaw  e s te ty k i, D zieła, t. I, 1966, s. 298. 
24 9 T am że, s. 271.



kulturalno-ośw iatow ą służącą praktycznym  celom 
społecznym. Działalność taką sam upraw iał popula
ryzując np. wychowawczą rolę sztuki w  środowisku 
wiejskich U niw ersytetów  Ludowych.

Z przedstawionego stanowiska w ynikają istotne 
wnioski zarówno dla polityki kulturalnej, jak  dla 
teoretycznych rozważań nad kulturą. W łaściwe czło
wiekowi zdolności do symbolizacji charakteryzują 
się tendencją do hypertrofii. P rzerasta ją  ściśle in 
strum entalne zastosowania i w  swych autonom icz
nych funkcjach zasługują niew ątpliw ie na badanie. 
Należy jednak pamiętać, że autonom ia zjaw isk se- 
m iotycznych jest względna, zależna od zmiennej 
i różnostronnej strefy  m otyw acji ludzkich działań 
i ich niezam ierzonych skutków.

Ścisłe ograniczenie zainteresow ań socjologii ku ltu 
ry  do czysto realizacyjnej dziedziny symbolizacji 
w iązałoby się ze sztucznym, daleko odbiegającym  od 
doświadczenia' w yodrębnieniem  tej sfery. P rzyjm u
jąc jednak sferę realizacyjną za pewien biegun 
funkcji symbolizacji, można jej dom inację uznać za 
w yznacznik określający przynależność danego zja
wiska do ku ltu ry  w  węższym rozum ieniu. K ultura 
w  węższym rozum ieniu odpowiadałaby zatem  zespo
łowi czynności symbolicznych realizacyjnych.

Są pew ne podobieństwa nie tylko pod względem 
zakresu, ale i treści m iędzy tym  pojęciem a trady 
cyjną koncepcją ku ltu ry  duchowej. Pozainstrum en- 
talny  charakter symbolicznej ku ltu ry  realizacyjnej 
może być uznany za pewien odpowiednik bezintere
sownego charakteru  ku ltu ry  w  świetle tam tej kon
cepcji. Pojęcie symbolicznej ku ltu ry  realizacyjnej 
odwołuje się jednak do k ry teriów  semiotycznych 
i psychologicznych, związanych z pojęciem  m oty
wacji działań, nie zaś do m etafizycznych wyznacz
ników określających ku ltu rę  jako m anifestację du



cha wolną od wszelkiej biologicznej konieczności10. 
Użyteczność i operatywność tego pojęcia m usi być 
spraw dzona w em pirycznych zastosowaniach i po
niższe studium  ku ltu ry  społeczności lokalnej stano
w i jedną z takich prób.

W toku dalszych rozważań term in  „ku ltu ra” , uży
w any bez żadnych dodatkowych określeń, będzie 
zawsze oznaczał ku ltu rę  w  węższym rozum ieniu, 
określoną powyżej ku ltu rę  symboliczną realizacyjną 
i jej różne elem enty. W ydaje się niew ątpliw e, że ta  
w łaśnie ku ltu ra  „właściwa” stanowi a trybu t życia 
wszelkich społeczeństw globalnych lub m niejszych 
zbiorowości w ich obrębie odznaczających się cecha
m i „społeczności” . Ta ostatnia nazwa, stanowiąca od
powiednik term inów  com m unity  lub comm unauté, 
zgodnie z najszerzej przyjętym  rozumieniem, ozna
cza trw ałą  zbiorowość zazwyczaj o charakterze tery 
torialnym , posiadającą organizację, k tóra pozwala na 
zaspokojenie wszelkich potrzeb jej członków w za
kresie tejże społeczności, stw arza ram ę wspólnoty 
doświadczeń i wyznacza granice zam ykające podsta
wowe in teresy  członków i określające sferę in ten 
sywnej interakcji.

Pojęcie społeczności-wspólnoty m a bardzo rozległą 
lite ra tu rę  w  piśm iennictw ie socjologicznym. G. A. 
H illery w  artykule  ogłoszonym w  1955 r. zestawił 
i zanalizował 94 jego definicje poszukując ich punk
tów zbieżnych 11. Przedstaw ione powyżej syntetycz

1,1 A. W eber, Id een  zu r  S ta a ts— u n d  K u ltu rsozio log ie , 1927, ^ 
1927, s. 39, passim .

11 G. A. H ille ry  J r ., D efin itio n s o f C o m m u n ity : A rea s  o f 
A g re e m e n t, „R u ra l Sociology” 1955, n r  2. A naliza  94 d e fi
n ic ji d o p ro w ad z iła  do w y o d ręb n ien ia  16 ty p ó w  ko n cep c ji 
społeczności.. J e d e n  z n a jlep szy ch  op isów  m ałe j .społeczności 
lo k a ln e j tra d y c y jn e g o  ty p u  s tan o w i w  li te ra tu rz e  p ię k n e j 
o b raz  C om bray  z  p ierw szego  tom u  W p o szu k iw a n iu  u tr a 
conego czasu  M. P ro u s ta .



ne określenie tego typu  zbiorowości społecznej 
uwzględnia główne m om enty tych definicji. W yma
ga jednak rozważenia z punktu  widzenia' aktualno
ści i możliwości zastosowania do naszych w arunków  
i do konkretnych, prezentow anych tu  badań.

Lokalizacja przestrzenna, powiązanie z określo
nym  miejscem  na ziemi stanow i jedno z głównych 
kry teriów  charakterystyki tego rodzaju zbiorowości. 
Już  w  związku z tym  podstawowym  wyznacznikiem  
nasuw a się jednak problem, jak  zmienia się znacze
nie związku ze społecznością lokalną wobec wzmożo
nej ruchliwości przestrzennej jednostek i grup ludz
kich, wobec szerokiego prom ieniow ania działających 
na odległość środków masowego kom unikow ania 
symbolicznego, wobec postępujących tendencji w y
rów nyw ania i 'ujednolicania w arunków  bytu.

W obliczu centralistycznej organizacji ekonomicz
nej, społecznej i ku lturalnej społeczeństwa global
neg o 'w ą tp liw a  w ydaje się także kw estia zamknięcia 
interesów  i zainteresow ań w granicach wąskiej lo
kalnej społeczności. N iektóre koncepcje społeczności- 
-  wspólnoty kładą szczególny nacisk na jedność psy
chiczną jej członków opartą na realizowanej w  jej 
obrębie wspólnocie przeżyć. Adekwatność takiego 
określenia wym aga również empirycznej weryfikacji.

Nie jest zadaniem  niniejszej pracy rozważanie 
tych i zbliżonych zagadnień w  odniesieniu do cało
ści społeczno-kulturalnego system u badanej społecz
ności. Przedm iotem  analizy będzie tu ta j jej ku ltu ra  
w  ściślejszym i węższym rozum ieniu, ale ku ltu ra  
ujm ow ana z socjologicznego punktu  widzenia, tj. 
w  jej zależności od w arunków  społecznych i niektó
rych  zm iennych kulturalnych  z zakresu szerokiej, 
globalnej sfery kulturalnych  zjawisk. W szelkie wnio
ski w yciągane z podobnej analizy mogą być wzmoc
nione dzięki uwzględnieniu danych porównawczych. 
Dane. zaczerpnięte z badań rozpatryw anego przy



padku będą zatem  w m iarę możności odnoszone do 
innych społeczności podobnego lub diam etralnie róż
nego typu  oraz do w ybranych aspektów życia całego 
społeczeństwa.

Mała społeczność lokalna stanowiąca elem ent roz
winiętego społeczeństwa globalnego nie jest całko
wicie sam ow ystarczalna pod żadnym  względem, 
a więc także pod względem kultury . P rzyjm uje się 
tu  jednak w form ie hipotezy, że reguluje ona i orga
nizuje w  sposób swoisty różne dziedziny życia kul
turalnego swoich członków, jako czynnik pośredni
czący pomiędzy nimi a  szerszym społeczeństwem. 
Pew ne form y organizacji życia kulturalnego w ystę
p u ją  we wszelkich społecznościach lokalnych, cho
ciaż mogą się różnić złożonością i intensywnością 
działania, inne właściwe są tylko społecznościom 
określonego typu. Miejsce zam ieszkania w pływ a za
tem  na określenie w arunków  kulturalnego uczest
nictwa.

M onograficzne studium  terenow e pozwala ł '  Iźić, 
jak  w  konkretnych w arunkach życia określonej lo
kalnej społeczności przedstaw ia się swoista sfera 
ludzkiej aktyw ności polegająca na udziale w  proce
sach symbolizacji. S fera ta  jest ściśle spleciona z in
nym i dziedzinami życia społeczności i uzależniona 
od różnych jej cech. Toteż dobrze jest, jeśli studium  
ku ltu ry  opiera się na badaniach m onograficznych 
zakrojonych szeroko i obejm ujących różne strony 
życia badanej zbiorowości.

Zbiorowość, stanow iąca przedm iot dalszego opisu, 
jak  każdy złożony tw ór społeczny, jest zjawiskiem  
wieloaspektowym. Naw et pobieżna i czysto zew
nętrzna, niem al behaw iorystyczna obserw acja po
zwala uchwycić w skaźniki różnych elem entów jej 
struk tu ry . O bserw ator zbliżający się po którejś z szos 
wiodących w  jej kierunku, lub, jeszcze lepiej, m a
jący możność spojrzenia na nią z lotu ptaka, zanoto



wałby skrzyżowanie dróg i skupienie się domostw 
z w yraźną koncentracją w  rejonie bloków m ieszkal
nych,. terenów  fabrycznych, budynków  adm inistra
cyjnych, kościoła i szkół.

Ruch ludzi napływ ających ulicami, szosami i dro
gami polnym i w  godzinach zmian do zakładów prze
m ysłowych służy jako w skaźnik podstawowego ele
m entu  organizacji ekonomicznej miasta, cyrkulacja 
wokół budynków  urzędow ych w  podobny sposób 
sygnalizuje działanie aparatu  organizacji adm inistra
cyjnej, politycznej i społecznej. Inne cyrkulacje, za
równo lokalne, jak  wykraczające poza form alne 
granice społeczności, sygnalizują działanie insty
tucji oświatowych i religijnych. Podobne zew
nętrzne w skaźniki stanow ią oznaki innych form  
życia kulturalnego: widzowie gromadzą się przed 
kinem, czytelnicy odwiedzają biblioteki, nabywcy 
skupiają się przy kioskach sprzedających gazety.

Badania operujące bardziej zróżnicowanymi dany
mi zaczerpniętym i z dokum entów, inform acji i w y
wiadów, ankiet i kierow anej obserwacji pozwalają 
skonstruować dokładniejszy obraz system u ekolo
gicznego, ekonomicznego, adm inistracyjnego, poli
tycznego, socjalnego i kulturalnego zbiorowości. Sy
stem y te  składają się na funkcjonalną całość, nie 
zamkniętą, ale wyodrębnioną z otoczenia.

Miasto Bełchatów stanowiące przedm iot studiów 
liczy ponad 8000 mieszkańców, należy więc do kate
gorii m iast małych, k tóre w  połowie la t sześćdziesią
tych stanow iły wciąż najliczniejszą kategorię m iast 
w  Polsce. Jest od 1956 r. siedzibą powiatu. Ma za 
sobą historię niedługą i mniej bogatą w  tradycje 
niż wiele innych m iast powiatowych województwa. 
Szczególnie charakterystycznym  rysem  tej tradycji 
jest rękodzielnicza przeszłość m iasta i okolicznych 
wsi sięgająca schyłku XIX w. Drobny, pryw atny 
przem ysł m iasta dał początek rozbudow anym  po



wojnie zakładom włókienniczym  średniej wielkości, 
a najliczniejszą kategorię wśród czynnej zawodowo 
ludności stanow ią obecnie robotnicy. Miasto położo
ne jest w  województwie łódzkim i oddalone o 50 km 
od stolicy województwa,, zaś o 20 km  od drugiego 
co do wielkości w  województwie powiatowego, 50- 
-tysięcznego miasta. Z obydwoma połączone jest ty l
ko kom unikacją autobusową. Samo stanowi ośrodek 
mało zurbanizowanego powiatu. Jest jego jedynym  
osiedlem m iejskim  r  skupia 16% jego ludności.

W ymienione elem enty lokalizacji i w ew nętrznej 
s tru k tu ry  społeczności posłużą tu ta j jedynie za tło 
analizy w ybranych dziedzin jej kultury . Nie będzie 
to zatem  m onografia pełna. Ma to być próba analizy 
procesów symbolizowania w  w ybranym , uchw ytnym  
dla empirycznego badania środowisku. Środowisko 
to  wyznaczone jest pew nym i ram am i obiektywnych 
w arunków . Należy jednak przy tym  pamiętać, że 
w  pojęciu środowiska zawiera się elem ent re la ty 
wizmu. Środowisko istn ieje  ze względu na określone 
kategqrie, g rupy społeczne i jednostki. Nawet w  ob
rębie małej społeczności lokalnej nie jest w  istocie 
całkowicie jednolite, gdyż stanowi produkt wyboru, 
czynnej selekcjonującej działalności ludzi.

Tego relatyw izującego środowisko charakteru  
czynności kulturalnych  w  obrębie badanej zbiorowoś
ci nie da się przedstaw ić w  całej złożności, ale trzeba 
będzie próbować wskazać zróżnicowanie udziału 
w  życiu kulturalnym  w zależności od niektórych 
przynajm niej kategorii i grup, a może także pew 
nych, w ybranych typów  jednostek składających się 
na badaną społeczność.

Choćby ze względu na potrzebę podobnej relatyw i
zacji, nie m ożna ograniczyć obrazu badanej zbioro
wości do przedstaw ienia samych tylko zjaw isk ku ltu 
ralnych. Z drugiej jednak  strony inne dziedziny jej 
życia muszą być tu ta j potraktow ane w  sposób bar



dzo ogólny. Były one częściowo przedm iotem  spec
jalnych opracowań innych autorów, biorących udział 
w  opracowaniu w yników wspólnie prowadzonych 
badań 12. Ze względów organizacyjnych niektóre za
gadnienia najściślej związane z k u ltu rą  zostały w yo
drębnione w  osobnych opracowaniach. Tyczy to  za
gadnienia szkolnictwa badanej zbiorowości.

Niezależnie od w skazanych powyżej ograniczeń 
praca niniejsza zam ierzona została jako w yodrębnio
na całość. Mimo ograniczonego czasowo i przestrzen
nie zakresu badań cel jej nie jest przy tym  wąsko 
monograficzny. Nie chodzi tu ta j o nakreślenie w ier
nego po rtre tu  życia kulturalnego jednego małego 
m iasta powiatowego w Polsce, w  połowie la t sześć
dziesiątych, ale o przedstaw ienie pewnych procesów 
uważanych za .typowe dla określonej dziedziny życia 
k raju  i fazy jego rozwoju.

Opisywane miasto, Bełchatów, mieści się w  kate
gorii miejscowości poniżej 10 tys. mieszkańców. 
Miejscowości tego typu skupiały w  okresie badań 
tylko około 2 0 % całej ludności m iejskiej kraju , ale 
stanow iły 65% ogółu m iast, reprezentu ją  zatem  n a j
częściej spotykany typ  m iast odgrywających rolę 
w  kontaktach ze wsią i pośredniczących pomiędzy 
regionam i w iejskim i a dużymi centram i adm inistra
cyjnym i i organizacyjnym i globalnego społeczeństwa.

Rozpatryw ana z socjologicznego punk tu  w idzenia 
m ała społeczność lokalna, k tórą stanow i badane m ia
sto, przedstaw ia typ  przejściowy, usytuow any między 
dwiem a biegunowym i konstrukcjam i typologicznym i: 
tradycyjną ludową społecznością a zindustrializow a- 
nym  i zurbanizow anym  wielkim  społeczeństwem. 
Posiada ona pew ne cechy tradycyjnej, ludowej spo
łeczności. Jednocześnie zaś stanowi elem ent global

12 J . L u ty ń sk i, W. P io tro w sk i, J . W oskow ski. J .  K u lp iń sk a , 
Z. Iw an ick i.



nego społeczeństwa o charakterze zurbanizowanym,
0 rozw iniętej nowoczesnej technice produkcji i tech
nice oraz organizacji przekazyw ania kultury . Jej 
przejściowy charakter należy przy tym  rozumieć dwo
jako: jako konstytucjonalną cechę typu, k tóry  ak tu 
alnie reprezentuje, typu  zajm ującego miejsce pośred
nie pomiędzy biegunam i ludowo-miejskiego conti
nuum , oraz jako fazę rozwojową, k tóra zostanie 
prawdopodobnie przezwyciężona w  toku dalszego po
stępu industrializacji i urbanizacji. Referow ane tu  
badania zostały w łaśnie podjęte z in tencją uchwyce
nia stanu takiej społeczności poprzedzającego oczeki
w ane zm iany zgodnie z ogólnym kierunkiem  prze
obrażeń właściwych dla ekonomicznego, społecznego
1 kulturalnego rozw oju kraju .

Tak rozum iany przejściowy charakter społeczności 
przyjęto za podstaw ę analizy organizacji jej ku ltu ry  
i typów  aktywności kulturalnej.

M onografii życia kulturalnego Bełchatowa starano 
się zatem nadać cechy m onografii socjologicznej, 
tj. charakterystyki dokonanej z punktu  widzenia w y
branych problem ów uznanych za szczególnie do
niosłe dla życia badanej zbiorowości i organizacji jej 
społecznej świadomości.

W danym  w ypadku chodzi o procesy związane 
z postępem  industrializacji i urbanizacji. Procesy te 
dostarczają skali porów nań analizom dokonywanym  
przy opracow aniu danych oraz ram y odniesień dla 
form ułow ania zagadnień badawczych i py tań  zwró
conych w prost do członków badanej zbiorowpści 
w  toku gromadzenia danych. Rezultatem  tego rodzaju 
procedury jest niew ątpliw ie wyw arcie pewnego su
gerującego wpływ u na k ierunek interpretacji, a na
w et na sam ą m anifestację postaw  i opinii zbiorowo
ści. Zakłada się jednak, że orientacja ta  nie została 
narzucona bez uzasadnienia, lecz że jest zgodna 
z właściwymi społeczności tendencjam i w ynikający



mi z w arunków  ekonomiczno-społecznego rozwoju 
całego k raju  i z rozpowszechnionego system u ocen 
i opinii, charakterystycznego dla epoki.

Studium  jednego małego m iasta w centralnej Pol
sce jest przy tym  traktow ane jako socjologiczny 
odpowiednik psychospołecznego studium  przypadku, 
k tóre ma oświetlić fakty  charakterystyczne dla całe
go typu zjawisk. M onografia nie może jednak rów
nież pomijać cech swoistych, k tóre nie zawsze łatw o 
będzie zresztą oddzielić od typowych. Zakres uogól
nień będzie się zatem  zm ieniał w  zależności od przed
staw ionych zagadnień. Jako studium  ku ltu ry  symbo
licznej małej społeczności lokalnej w  Polsce, w  dobie 
socjalistycznej industrializacji, praca m a stanowić 
przyczynek do dziedziny socjologii ku ltu ry  uznanej 
za wyodrębnioną dziedzinę socjologii. Zarazem  jest 
ona próbą zastosowania pewnych koncepcji teo
retycznych i aparatu  pojęciowego do m ateriału  em
pirycznego. I z, tego względu pełni zatem rolę w y
kraczającą poza ściśle monograficzne zadanie.

3 — S p o łe c z n e  r a m y
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PO TO C ZN E R O Z U M IE N IE  K U LTU R Y  
W B A D A N E J ZBIO R O W O ŚC I

II

Jedna ze specyficzności metodologicznych nauk 
społecznych wiąże się z faktem , iż ich przedm iot 
badania, w  odróżnieniu od przedm iotu nauk przyrod
niczych, stanow i człowiek obdarzony, podobnie jak  
sam badacz, zdolnością refleksyjnego in terpretow a
nia sytuacji i narzędzi badawczych 1. Jeśli jego in te r
p retacja  przyjm uje inny k ierunek niż zamierzony 
przez badacza, rezu lta ty  niezgodności mogą się od
bić na w ynikach obciążonych obustronnym  niezrozu
mieniem.

Zastosowanie techniki ankiety  i w yw iadu zakłada 
kom unikow anie się między badaczami i badanym i. 
Jeśli w  tym  procesie używ a się term inów  inaczej 
rozum ianych przez obie strony bez świadomości tych 
różnic, błędy in terp retacji w yników  stają  się nie
uniknione. Stąd potrzeba analizy sem antycznej nie 
tylko w  odniesieniu do języka teorii przyjętego przez 
badacza, lecz także w  stosunku do języka badanych.

Potrzeba ta  staje się szczególnie istotna w  przy
padku term inów  nauk hum anistycznych, k tóre ąale- 
żą jednocześnie do pojęć języka potocznego i charak-

1 W stęp n ą  re d a k c ję  tego  ¡zagadnienia o b e jm u ją c ą  ty lk o  
część om ów ionego  tu ta j  m a te r ia łu  z a w ie ra  a r ty k u ł A k a d e 
m ic k ie  a po toczne  po jęc ie  k u ltu ry  w  zb io rze  Z h is to rii i  so
cjo log ii k u ltu ry , 1969. R ozdział n in ie jszy  w y k o rzy stu je  k ilk a  

34 u s tęp ó w  tego1 a rty k u łu .



teryzu ją  się wieloznacznością. Tym i cechami odzna
cza się niew ątpliw ie pojęcie kultury .

M onograficzne badanie życia kulturalnego nie
wielkiej lokalnej zbiorowości nie tylko nasuw a moż
liwość, ale wręcz narzuca konieczność konfrontow ania 
apara tu  pojęciowego badacza z potocznym językiem  
badanych; ów język, stanowiący m edium  wzajem ne
go porozumienia, staje się bowiem elem entem  stoso
wanego apara tu  niezależnie od woli badacza. Ilekroć 
w  m ateriałach zebranych drogą ankiet i wywiadów, 
a częściowo także obserwacji, jest mowa o kulturze, 
nasunęła się zwłaszcza w  związku z opiniami bada
cza, lecz także w  pewnej m ierze od jego rozum ienia 
przez badanych.

M onografia życia kulturalnego Bełchatowa opiera 
się na m ateriałach pochodzących w  znacznej części 
z wywiadów. Odwołując się do inform acji i opinii 
m ieszkańców m iasta na tem at ku ltu ry  trzeba oczy
wiście uświadomić sobie, jakie znaczenie ten  term in 
dla nich posiada. Bez uwzględnienia tego elem entu 
in terp retacji sens odpowiedzi mógłby niejednokrot
nie ulec wypaczeniu. Konieczność podobnej analizy 
nasunęła się zwłaszcza w  związku z opiniami bada
nych na tem at w arunków  życia kulturalnego w  po
rów naniu z możliwościami kulturalnego spędzania 
czasu oraz rozryw ki w  wielkim  mieście 2. Odpowie
dzi na py tan ia  tyczące tej kw estii pozwoliły na usta
lenie, od czego badani uzależniają możliwość ku ltu 
ralnego życia, a pośrednio — co rozum ieją przez 
kulturę.

Rozpatrywane z punktu widzenia definicji kultury 
odpowiedzi te nosiły charakter pośredni. Miało to

2 P y ta n ie  p o staw io n e  p ie rw sze j p ró b c e  (1963 r.) b rz m ia 
ło : „Czy u w a ż a  P an (i), że  w  B e łch a to w ie  m o żn a  ta k  sam o 
k u ltu ra ln ie  spędzić czas ja k  w  dużych  m ia s ta c h ? ’’. P o p rze 
dza ło  j e  ana lo g iczn e  p y ta n ie  do tyczące m ożliw ości ro zry w k i.



zarówno korzystne, jak  i ujem ne strony. Pytan ie res
pondentów w prost o definicje pojęć staw ia ich w  sy
tuacji przypom inającej egzamin i może być kłopotli
we w w ypadku nieum iejętności odpowiedzi. Pytan ia  
odnoszące się do opinii nie m ają na ogół takiego 
charakteru ; brak  opinii bowiem może być rezulta
tem  powściągliwości, nie zaś niewiedzy. Z drugiej 
jednak strony pośredni charakter pytania, k tóre 
sform ułow ane jest jako pytanie o opinię, ma zaś 
służyć jako środek do uchwycenia rozum ienia pojęcia, 
przyczynia się do zaciemnienia odpowiedzi, a może 
także wyw ierać sugerujący w pływ  na treść pojęcia.

Taka sytuacja w ystąpiła w pierwszym  wywiadzie 
bełchatowskim , dlatego w  wywiadzie następnym  
przeprowadzonym  z analogiczną próbką reprezenta
tyw ną zdecydowano się na zadanie w prost pytania
0 to, jak  badani rozum ieją kulturę. R ezultaty odpo
wiedzi obu próbek są porównywalne przy zastrzeże
niu, że odm ienna form a pytan ia  w płynęła na pewne 
charakterystyczne akcenty odpowiedzi pierwszej 
próbki. Pew nych dodatkow ych danych dla określenia 
rozum ienia ku ltu ry  w  badanej zbiorowości dostar
czyły ponadto odpowiedzi na pytania tyczące osób 
uw ażanych przez respondentów  za szczególnie zasłu
żonych dla rozwoju k u ltu ry  m iasta oraz form  up ra 
w ianej przez nich działalności, ponadto zaś m ateriały  
z innych źródeł, zwłaszcza z wypowiedzi na tem at 
k u ltu ry  w  ankiecie regionalnego czasopisma.

Przystępując do analizy potocznego pojęcia ku ltu 
ry  funkcjonującego w badanej zbiorowości należy 
się zastanowić, w  jakiej m ierze pojęcie to mogłoby 
być uznane za charakterystyczne dla ogólnego rozu
m ienia ku ltu ry  w  potocznym języku w  Polsce. Z góry 
jednak  nasuw ają się przy tym  liczne zastrzeżenia.

C harakter badanej zbiorowości w yrażający się 
w  składzie zawodowym, strukturze warstw owej
1 strukturze wykształcenia oraz innych cechach spo



łecznych i demograficznych w płynął niew ątpliw ie 
na wyznaczenie zakresu zmienności badanego zja
wiska. Rezultatów  osiągniętych w oparciu o podobny 
m ateriał nie można zatem  zbytnio generalizować, 
zwłaszcza w  odniesieniu do proporcji występowania 
stw ierdzonych postaw. Można w nich jednak poszu
kiwać odmian postaw  charakterystycznych dla po
tocznego rozum ienia kultury .

Uzasadnione w ydaje się założenie, zgodnie z któ
rym  charakter badanej społeczności w yw iera wpływ 
na określenie potocznych pojęć ku ltu ry  w  dwojaki 
sposób: po pierwsze — przez skład społeczny zbioro
wości ludzkiej, a w  szczególności przez reprezento
wane w  jej obrębie kategorie zawodu i wykształce
nia; po drugie — w pływ  na rozum ienie ku ltu ry  w y
w iera charak ter doświadczeń kulturalnych  dostęp
nych w doświadczeniu badanych ze względu na 
otaczające środowisko. Rodzaj i zakres instytucji 
powiązanych w powszechnym przekonaniu z kulturą, 
przekazy stw arzające sposobność przeżyć estetycz
nych i in telektualnych są to niew ątpliw ie czynniki 
w pływ ające na w ytw orzenie świadomości w yodręb
nienia zjaw isk kulturalnych  w węższym rozum ieniu 
jako swoistej kategorii faktów, chociaż poczucie tej 
odrębności i ogólna refleksja na tem at ku ltu ry  nie 
stanow i koniecznego w arunku lub czynnika tow arzy
szącego recepcji kultury.

Na popularyzację term inu „ku ltu ra” w pływ a nie
w ątpliw ie jego zastosowanie w  nazwach różnych in 
sty tucji społecznych, z którym i badana zbiorowość 
styka się bądź bezpośrednio, w  obrębie społeczności 
lokalnej, bądź pośrednio, np. w  relacjach środków 
masowego komunikowania.

Dwie wym ienione kategorie w arunków  w pływ ają
cych na kształtow anie pojęcia ku ltu ry  można okreś
lić jako czynniki subiektyw ne i obiektywne, pam ię
tając  wszelako, że istnieje pomiędzy nim i ścisły



związek. Środowisko wyznacza bowiem ramy, w  ob
rębie k tórych składające się na zbiorowość jednostki 
i grupy społeczne dokonywać mogą swoistej selekcji 
w  dziedzinie doświadczeń kształtujących pojęcia 
o kulturze.

W rozdziale tym  nie ma m iejsca na szczegółową 
charakterystykę obu w arunków  określających bada
ną społeczność. N iektóre elem enty tej charaktery
styki zostały już wymienione, inne zostaną podane 
w  toku dalszych rozdziałów. Nie można jednak  po
m inąć przynajm niej najbardziej istotnych dla in te r
pretacji danych o składzie zawodowym i w ykształ
ceniu ludności.

Postępujący proces urbanizacji kraju , stanowiący 
w yraz ogólnej tendencji rozwojowej współczesnego 
świata, w yraża się z jednej strony bezpośrednie 
w  przeobrażaniu się s truk tu ry  zawodowej, w  której 
dom inują zawody pozarolnicze, z drugiej strony po
średnio we wpływ ach elem entów m iejskiego sposobu 
życia rozciągających się poza adm inistracyjny zakres 
m iejskich społeczności na rejony o w iejskim  charak
terze.

Małe m iasta typu Bełchatowa w ciągu w ielu 
dziesiątków lat powolnej, zaham owanej urbanizacji 
naszego k ra ju  były terenem  m ieszania się elem entów 
m iejskich i wiejskich. Dominacja urbanizacji w ystą
piła dopiero jako następstw o procesów industria li
zacji socjalistycznej. Bełchatów należy do m iast 
posiadających dawne tradycje rękodzielniczo-prze- 
mysłowe, ale typem  zabudowy, w arunkam i życia 
przypom inał pod wieloma względam i środowisko 
wiejskie. Kolejne inkorporacje otaczających wsi, jak 
kolwiek również charakteryzujących się chałupniczą 
pracą mieszkańców, wprow adziły w  obręb m iasta 
pewien procent ludności rolniczej, a przynajm niej 
łączącej gospodarstwo rolne z rękodziełem.

W XIX  w. ludności rolniczej nie było wcale w  ad



m inistracyjnie określonych granicach m iasta. Jest 
przy tym  charakterystyczne, że niemożność posiada
nia działek rolnych stanow iła częsty przedm iot skarg 
mieszkańców rzemieślniczo-handlowego m iasteczka, 
k tórych potrzeby i aspiracje były określone przez 
dom inujące w  tym  typ ie  społeczności modele i wzo
ry  na  pół agrarnego bytu  3. Obecnie, w  nowych gra
nicach adm inistracyjnych m iasta znajduje się ok. 
9% ludności rolniczej. W yraźnie dom inującą kate
gorię społeczną stanow i jednak  ludność robotnicza, 
obejm ująca ponad 40% zbadanej próbki reprezenta
tyw nej. Zakład przem ysłu bawełnianego i spółdziel
cze zakłady produkcyjne dom inują zatem  w yraźnie 
jako czynnik określający zawodowy charak ter lud
ności. Pracow nicy um ysłowi stanow ią 9,5% próbki, 
zaś łącznie z pracow nikam i reprezentującym i zawody 
z pogranicza pracy fizycznej i umysłowej — 16%.

Przedstaw iona stru k tu ra  społeczna w  pew nym  sen
sie determ inuje poziom w ykształcenia badanej zbio
rowości. Przeciętny poziom wykształcenia ludności 
małego m iasta, pochodzącej w  znacznej części ze wsi, 
jest jednak niższy niż w  dużym mieście o podobnym 
składzie zawodowym. Połowa ludności w  zbadanej 
próbce nie ukończyła naw et pełnej szkoły podstaw o
wej. W ykształcenie podstawowe miało 28%, a tylko 
2 % wykształcenie zasadnicze zawodowe; średnie 
ukończone i nie ukończone — 15%, zaś 2 % — roz
poczęte lub  ukończone wykształcenie wyższe. P ro
porcje te dość ściśle odpowiadają danym  co do całej 
p o p u lac ji4.

3 P or. A. Z aw ilsk i, B ełch a tó w  i  jego  h is to ryczn e  aw anse, 
1967.

4 D ane  p ró b k i dość śc iśle  o d p o w iad a ją  p ro p o rc jo m  o b li
czonym  w ed łu g  d an y ch  G U S ze sp isu  pow szechnego  w  w oj. 
łódzk im . W edług  ty c h  d an y ch  w  1960 r. by ło  w  B e łch a to 
w ie  57,1% lu d n o śc i z  w yksz ta łcen iem  n iep e łn y m  p o d staw o 
w ym  i bez  w y k sz ta łcen ia , 26,2% z w yksz ta łcen iem  p o d sta -



Z danych tych  wynika, że zarówno robotnicy jak  
pracownicy umysłowi w  badanym  mieście m ają w y
kształcenie niższe niż przeciętne dla tych  kategorii 
w  całym kraju . Liczba inteligencji z wyższym w y
kształceniem  jest nikła. • B rak przy tym  zupełnie 
przedstaw icieli pew nych kategorii intelektualnych, 
które można spotkać w  dużych ośrodkach m iejskich: 
pisarzy, artystów , pracowników naukowych. Sy tu
acja ta  ogranicza w  swoisty sposób w arunki uczest
nictw a kulturalnego nie tylko od strony czynnego, 
twórczego wkładu, ale także z punktu  w idzenia moż
liwości recepcji oraz skali refleksji na tem at kultury . 
Można było oczekiwać, że proporcje w yróżnionych 
typów  rozum ienia ku ltu ry  w  tej społeczności mogą 
nie odpowiadać ściśle proporcjom  potocznych pojęć 
o kulturze w  całym  społeczeństwie, zaś pew ien typ  
ujęcia, reprezentujący szczególnie w yrafinow ane 
koncepcje zawodowych hum anistów  akademickiego 
poziomu, może się tu  w  ogóle nie pojawić. Uzyskane 
w  badaniach określenia ku ltu ry  pozostają ponadto 
w  związku z samą form ą pytania. Postaw ione pierw 
szej próbce pytanie — jak  pam iętam y — tyczyło 
oceny możliwości życia kulturalnego we własnym  
mieście w  porów naniu z możliwościami w ielkom iej
skiego środowiska. M erytoryczna strona opinii nie 
stanowi przedm iotu analizy w  niniejszym  rozdziale. 
W ystarczy tu  stwierdzić, że pozytyw ne oceny lokal
nych możliwości ku lturalnych z lekka przew ażały 
nad negatyw nym i. I jedne, i drugie potraktow ano 
tu ta j jako wskaźnik rozum ienia pojęcia ku ltu ry  i ja 
ko podstaw ę analizy tego rozumienia.

w ow ym , 14,8%> z w yksz ta łcen iem  zasadn iczym  zaw odow ym  
oraz  pe łn y m  i n iep e łn y m  średn im , 1,6% z ukończonym  i n ie -  
ukończonym  w y k sz ta łcen iem  w yższym . (W edług ob liczeń  
Z. Iw an ick iego). Zwiażywszy ró żn ice  czasu  i d obo ru  o b u  p ró 
b ek  m ożna te  d an e  uznać  z a  p o tw ie rd zen ie  re p re z e n ta ty w 
ności b ad a n e j p ró b k i.



Doświadczenia niektórych badań am erykańskich 
Wskazują wprawdzie, że na pytan ia  tyczące opinii 
i postaw  można uzyskać pewien procent odpowiedzi 
także wówczas, gdy przedm iotem  badania jest całko
wicie fikcyjne zjawisko, np. n ieistniejąca ustaw a 
praw na lub fantastyczna narodowość, o nazwie w y
myślonej przez badacza dla celów eksperym ental
nych. W w ypadku omawianego badania nader znacz
na większość (83%) nie tylko jednak  udzieliła odpo
wiedzi na pytanie, lecz poza nikłą, sześcioprocentową 
grupą, um iała także przedstaw ić m otyw acje swego 
stanow iska precyzując w  ten  sposób akceptowane 
przez siebie pojęcie kultury .

Przystępując do typologicznej analizy pojęć repre
zentow anych w badanej zbiorowości w  oparciu o po
dobny m ateriał należy jednak podkreślić, że pośredni 
charak ter py tan ia  oraz jego szczególny kontekst sta
nowił źródło sugestii, k tóra m usiała się odbić na 
określeniu stanow isk zaw artych w  odpowiedziach 
badanych osób. Ponieważ sugestia ta  była uświado
m iona przez badających, a naw et z góry zamierzona, 
nie spowodowała wypaczenia rezultatów , m usiała 
jednak  zostać uwzględniona przy ich analizie.

Badanym  podsunięto relatyw izację pojęcia ku ltu ry  
do zagadnień urbanizacji i zależności ku lturalnych  
możliwości od m iejsca zamieszkania. Z punktu  w i
dzenia samego określenia ku ltu ry  form ę pytan ia 
należy uznać za pośrednią. W związku z tym  brak  
odpowiedzi na pytanie postawione pierwszej próbce 
badanych nie zawsze oznacza całkowity b rak  rozu
m ienia pojęcia kultury , lecz może w ynikać z braku 
opinii w  kw estii stanowiącej bezpośredni przedm iot 
pytania. Tak należy zapewne in terpretow ać po
w strzym anie się od odpowiedzi kilkunastu osób 
z wyższym wykształceniem.

W drugiej próbce, której postawiono w prost p y ta 
nie tyczące określenia kultury , proporcja odpowiedzi



nych, którzy nie udzielili żadnej odpowiedzi, prze
była w  istocie nieco większa (85%) 5. W śród bada- 
ważali ludzie starsi o najniższym  poziomie w ykształ
cenia, którzy deklarowali wręcz bezradność wobec 
postawionego problem u. Jednak  większość badanych, 
naw et wśród osób o niepełnym  podstawowym  w y
kształceniu, dysponowała jakim ś rozum ieniem  ku ltu 
ry  i zaliczała to  pojęcie do swego potocznego języka.

Sposób postaw ienia pytania w  pierwszej próbce po
zwolił jednocześnie na uchwycenie swoistości ujęcia 
ku ltu ry  w  zestaw ieniu z rozum ieniem  rozrywki. 
Praw ie V3 część badanych zdecydowanie inaczej oce
niała możliwości własnego m iasta w  każdej z tych 
dwóch dziedzin. Dla 20% atrybu ty  rozryw ki były 
w yraźnie różne od atrybutów  życia kulturalnego. 
Stanowisko to można uznać za wskaźnik selektyw ne
go i wartościującego ujęcia kultury .

Poszukując określeń życia kulturalnego odwoływa
no się do odpowiedzi zarówno tych  badanych, którzy 
oceniali pozytyw nie możliwości zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych  we w łasnym  mieście, jak  tych, którzy 
oceniali je  negatyw nie. Okazało się przy tym , że 
a try b u ty  ku ltu ry  w ym ieniane przez obie kategorie 
badanych były często jednakowe.

Część osób odm iennie oceniających szanse k u ltu 
ralnego życia m iasta odwoływała się do tych  sa
m ych ku lturalnych  urządzeń i instytucji, inaczej 
jednak  oceniała skuteczność ich działania. A więc 
np. zarówno niezadowoleni, tj. 'zwolennicy tezy 
o upośledzeniu kulturalnym  Bełchatowa, jak  zadowo
leni, tj. osoby przekonane o jego równorzędności 
z w ielkim i m iastam i — wym ieniali bardzo często

3 P y ta n ie  postaw io n e  d ru g ie j p ró b ce  (1965 r.) b rzm ia ło : 
„W  zaszłym  ro k u  «Gfizgta Z iem i P io trk o w sk ie j»  dużo  p isa ła  
o  k u ltu rz e  B ełcha tow a. J a k  P an(i) sądz i, co  to  znaczy  k u l
tu ra , n a  czym  k u ltu ra  w ed łu g  P an a(i) p o leg a?”.



wśród insty tucji ku lturalnych  kino, teatr, świetlice. 
Jednak  pierw si krytykow ali program  lokalnego kina, 
działalność świetlic, zwracali uwagę na b rak  s.tałego 
teatru . Drudzy natom iast powoływali się na istnienie 
kina, świetlic, zespołów artystycznych jako na do
wody żywotności kulturalnej m iasta. Różnica ocen 
nie zmienia jednak faktu, że w ym ieniali oni sponta
nicznie takie same czynniki w arunkujące życie ku l
turalne.

N iektóre w arunki były jednak specyficzne dla 
każdego ze stanowisk. Tylko niezadowoleni uzależ
niali życie ku ltu ralne od w arunku, k tóry  można 
określić ogólnie jako miejskość. Miejskość w  tym  
w ypadku rozum iana była jako różnorodność możli
wości wyboru, obfitość środków zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych, żywość i wielość kontaktów  z szerszym 
środowiskiem. Określenie to, jeszcze częściej w ystę
pujące w  związku z zagadnieniem  w arunków  roz
ryw ki, mogło być rezultatem  sugestii zaw artej w  py
taniu, k tóre zakładało z góry porów nanie sytuacji 
własnego m iasta z możliwościami wielkom iejskim i. 
Należy zatem  traktow ać je nieco inaczej niż inne 
czynniki kulturalnego życia w ym ieniane przez bada
nych rzeczywiście całkowicie spontanicznie.

Spośród takich całkowicie spontanicznych odpo
wiedzi, w ystępujących wyłącznie w  opiniach zwolen
ników tezy o równości kulturalnej, na  szczególną 
uw agę zasługuje kategoria określana w  dalszym cią
gu jako stw ierdzenie autonom ii kultury . Kategoria 
ta  grupuje odpowiedzi osób, k tó re  widzą istotne w a
runki życia kulturalnego w  w ew nętrznych cechach 
osobowości ludzkiej, a nie w  sytuacji środowiskowej.

W przedstaw ionym  poniżej zestaw ieniu potrak to
wano łącznie argum enty  krytycznych oraz zadowo
lonych respondentów  sum ując tam , gdzie było moż
na, w ym ienione przez nich czynniki w arunkujące ży
cie kulturalne. W zestaw ieniu zamieszczono również



podobnie opracow ane odpowiedzi odnoszące się do 
możliwości rozrywki. Porów nanie obu kategorii 
uwzględnionych w  argum entach Bełchatowian czyn
ników ułatw i bowiem uchwycenie pojęcia ku ltu ry  
implikowanego przez ich odpowiedzi.
P i e r w s z a  p r ó b k a .  C z y n n i k i  w a r u n k u j ą c e  ż y c ie  k u l t u r a l n e  1 r o z r y w k i  *

K u l t u r a  R o z r y w k i
T a b e l a  1 ( l i c z b a  o d p o w ie d z i  831) ( l i c z b a  o d p o w i e d z i  876)

K in o 17,4°/. M ie j s k o ś ć 23,0»/.
M ie j s k o ś ć 12,6*/o L o k a le ,  r e s t a u r a c j e 18,0"/«
T e a t r 11,0V. P i e n i ą d z e 15,5°/o
A u t o n o m i a  k u l  Z a b a w y  t a n e c z n e 13,8°/o
t u r y 10,4% K in o 8 ,6 '/.
Ś w i e t l i c e 8,4°/.
T o w a r z y s tw o 7,3"/o
B ib l io t e k a 6,8"/.

* W  z e s t a w i e n iu  u w z g lę d n io n o  t y l k o  k a t e g o r i e ,  k t ó r e  s k u p i ł y  p o 
n a d  5"/o o d p o w ie d z i .

Łatwo zauważyć, że w  odpowiedziach odnoszących 
się do możliwości rozryw ki w ystąpiła większa kon
centracja aniżeli w  odpowiedziach przedstaw iających 
w arunki życia kulturalnego. Bełchatowianie są bar
dziej zgodni w  sądach na tem at tego, czego potrzeba 
dla dobrej rozrywki, aniżeli na tem at w arunków  kul
tury , przy tym  najczęściej w ym ieniane czynniki w a
runkujące są w  przekonaniu większości różne i swoi
ste dla każdej z tych dwóch dziedzin. Poza m iejsko- 
ścią jako generalnym  w arunkiem , którego ekspono
w anie w  odpowiedziach — jak  już podkreślono — 
mogło być w ynikiem  sugestii pytania, tylko kino 
jes t często w ym ieniane zarówno wśród insty tucji ży
cia kulturalnego, jak  rozrywki. Na ogół te dwie ^fery 
są w  świadomości badanych odseparowane od siebie.

Jeden z czynników najbardziej charakterystycz
nych wśród wym ienionych w arunków  dobrej roz
ryw ki stanow ią pieniądze. Jest to w arunek  najczę
ściej w ym ieniany przez osoby pozytyw nie oceniają
ce możliwości rozryw ki w  Bełchatowie. V3 tych osób 

44 udzieliło odpowiedzi w rodzaju: „Jeśli się m a pie



niądze, to wszędzie można się zabawić” ; „Jak  ino 
forsa jest — to  m ożna” ; „Jeszcze lepiej można się za
bawić (niż w  dużym  mieście) jak  są pieniądze”.

A rgum ent ten  w ystępuje częściej w  opiniach męż
czyzn niż kobiet. Skupia on 48% odpowiedzi męż
czyzn pozytyw nie oceniających możliwości rozryw ki 
w  Bełchatowie; częstość jego w ystępow ania w zrasta 
przy tym  w raz z obniżaniem  się poziomu w ykształ
cenia. Oczywiście w  całej próbce proporcja osób 
w  sposób tak  „m aterialistyczny” ujm ujących w a
runki rozryw ki jest znacznie niższa. I tu  jednak  ta 
kategoria odpowiedzi znajduje się na wysokiej, trze
ciej pozycji.

Pieniądze silnie kojarzą się zatem  w  świadomości 
Bełchatowian z rozrywką, w  m inim alnym  stopniu 
natom iast kojarzą się z pojęciem kultury . Niespełna 
2 % osób w ym ienia pieniądze jako w arunek  ku ltu 
ralnego życia. Inne elem enty właściwe dla pojęcia 
rozryw ki (32% odpowiedzi), jak  zabaw y taneczne, 
restauracje, tylko sporadycznie w ystępują w  związ
ku  z w yobrażeniam i o życiu kulturalnym  (4%). Se
paracja obu dziedzin w  świadomości badanej spo
łeczności nie jest więc całkowita, ale jest bardzo 
znaczna.

Z kolei należy zająć się zestawieniem  rezultatów  
uzyskanych w  badaniu pierwszej i drugiej próbki 
uwzględniając dla próbki pierwszej wyłącznie odpo
wiedzi odnoszące się do w arunków  życia ku ltu ra l
nego. Odm ienne sform ułowanie pytania, k tóre 
w  pierwszym  w ypadku nosiło charakter pośredni 
z punktu  w idzenia rozum ienia kultury , w  drugim  
zaś w ypadku było pytaniem  wprost, może służyć za 
podstaw ę uw ag i wniosków odnoszących się do me
todologicznej strony badania.

C harakter odpowiedzi udzielonych na oba pytania 
pozwolił na zgrupow anie ich w  tych samych kate
goriach. Odpowiedzi drugiej próbki, k tóre zaw ierały



często po kilka określeń, wym agały jednak  podwój
nego opracowania: osobno skategoryzowano pierwsze 
określenia użyte w  odpowiedzi, k tórych liczba odpo
w iada ilości odpowiadających, osobno zaś wszystkie 
odpowiedzi. Załączona tabela w skazuje rozkład od
powiedzi w  obu próbkach, przy czym odpowiedzi 
próbki pierwszej zgrupowano tu ta j w  nieco innych 
kategoriach niż w  poprzedniej tabeli, aby ułatw ić 
porów nanie z drugą próbką 6.

P o p u l a r n e  r o z u m ie n i e  k u l t u r y
D r u g a  D r u g a  P i e r w s z a

p r ó b k a .  p r ó b k a .  p r ó b k a .
W s z y s t k i e  P i e r w s z e  P i e r w s z e ,
o k r e ś l e n i a  o k r e ś l e n i e  o k r e ś l e n i e

N  =  1048 N  =  534 N  =  831
T a b e l a  2. %  % %

W y k s z t a ł c e n i e ,  p o z io m  u -  
m y s ło w y ,  i n s t y t u c j e  o ś w i a -
to w e 33,5 35,7 15,2

M o r a ln o ś ć ,  d o b r e  w y c h o w a 
n ie ,  a u t o n o m i a  k u l t u r y 29,0 38,0 10,4
K in o ,  r a d i o ,  t e l e w i z j a 13,5 4,6 18,4
T e a t r ,  m u z y k a ,  s z t u k a 7,9 1,8 11,6

M ie j s k o ś ć ,  e l e m e n t y  i n s t r u 
m e n t a l n e ,  z a m o ż n o ś ć 7,8 7,3 14,4
R o z r y w k i ,  z a b a w y ,  l o k a l e  
r o z r y w k o w e 5,5 6,3 8,4

I n n e 2,8 6,3 21.6

100,0 100,0 100,0

W tabeli 2 zw racają uwagę przede wszystkim  zna
m ienne rozbieżności pozycji niektórych kategorii 
określeń w  odpowiedziach pierwszej i drugiej prób
ki. W określeniach ku ltu ry  form ułow anych prz^  od
powiedzi na zadane w prost pytanie bardzo często

6 Ok. 20<)/o odpow iedzi p ie rw sze j p ró b k i n ie  da ło  się w łą 
czyć do żad n e j z k a te g o r ii c h a ra k te ry s ty k i k u ltu ry  u m o ż li
w ia jąc y ch  p o ró w n an ie  z o d p ow iedz iam i d ru g ie j p ró b k i. J e s t  
to  re z u l ta t  pośredn iego  c h a ra k te ru  p y ta n ia , k tó re  tyczy ło  
oceny  w a ru n k ó w  życia  k u ltu ra ln eg o , n ie  zaś bezpośredn io  

46 d e fin ic ji k u ltu ry , ja k  w  p rz y p a d k u  d ru g ie j p ró b k i.



in te rp re tu je  się ku ltu rę  jako m oralne postępowanie, 
znajomość i poznawanie reguł wzajem nego współ
życia, dobre wychowanie. Takie odpowiedzi w ystę
pu ją  najczęściej na pierwszym  m iejscu wśród res
pondentów  z drugiej próbki i zajm ują drugą pozycję 
Wśród w szystkich odpowiedzi. R ezultat ten  jest zgod
ny z potoczną wiedzą na tem at rozum ienia ku ltu ry  
najszerzej spopularyzowanego w społeczeństwie pol
skim. Oceny i postulaty  spontanicznie form ułow ane 
w  odniesieniu do kulturalnego zachowania, według 
potocznych obserwacji, najczęściej wiążą się w łaśnie 
z taką in terp re tac ją  pojęcia kultury . Człowiek kul
tu ra lny  to ten, kto nie pcha się w  tłum ie, nie niszczy 
urządzeń publicznych, jest uprzejm y dla podwład
nych i osób zależnych od siebie, nie zakłóca spokoju 
otoczenia. Tego rodzaju ku lturalne zachowanie to 
przy tym  nie ty lko kw estia zew nętrznych dobrych 
m anier, w ynika ono z ugruntow anego, w w ew nętrz
nym  poczuciu m oralnym  poszanowania reguł spo
łecznego współżycia.

Duża popularność tego typu  określeń w  odpowie
dziach drugiej próbki jest zrozumiała. W ymaga na
tom iast zastanowienia ich znacznie m niejsze nasile
nie w  pierwszym  wywiadzie. N ajbardziej praw do
podobne w yjaśnienie wiąże się z charakterem  py ta
nia. Jeśli sform ułowanie pytan ia  zwróconego do 
pierwszej próbki rozpatru je  się ze względu na ocze
kiw ane w  odpowiedzi określenie kultury , pytanie to 
można uznać za sugerujące. Zwracało ono bowiem 
uwagę badanych w  kierunku porów nania w arunków  
i możliwości życia w  środowisku wielkiego i małego 
miasta. Rezultatem  tej sugestii jest zapew ne silniej
sze akcentowanie w  odpowiedziach elem entów w ią
żących się w świadomości badanych z życiem m iej
skim. Do tych elem entów należy kino, tea tr, a zwłasz
cza pew ne inne a trybu ty  miejskości, o k tórych bę
dzie jeszcze dalej mowa.



M oralność i poszanowanie zasad społecznego 
współżycia nie m ają w  świadomości badanych po
dobnych skojarzeń. W ystępuje zjawisko przeciwne: 
przekonanie o niezależności poziomu moralnego, ja 
ko cechy kultury , od w arunków  fizycznego otocze
nia. Takie właśnie stanowisko zaznaczało się b a r
dzo wyraźnie- w  odpowiedziach osób in te rp re tu ją 
cych ku ltu rę  jako moralność i właściwe zachowanie. 
Stąd też ta  kategoria in terpretacyjna została okre
ślona jako stw ierdzenie autonom ii m oralnej ku ltury . 
W ystępowała ona wyłącznie wśród osób, k tóre uzna
w ały własne środowisko za rów noupraw nione z w iel
kimi m iastam i z punktu  widzenia możliwości ku ltu 
ralnego życia, i obejmowała 2 0 % tych  odpowiedzi.

Taki typ  ujęcia ku ltu ry  był częstszy wśród kobiet 
niż wśród mężczyzn. Największe natężenie uzyskał 
wśród kobiet z pełnym  wykształceniem  podstaw o
wym, spadał zaś zarówno w  m iarę obniżania się jak 
podnoszenia poziomu wykształcenia. Ze względu na 
ograniczenie zdolności ekspresji w erbalnej w ięk
szości osób reprezentujących tę  postaw ę wobec kul
tu ry , stanowisko ich nie zostało przedstaw ione w  spo
sób dość precyzyjny. Mimo braku językowej po
prawności albo uryw ania w  połowie wypowiedzi n ie
które określenia w ydają  się mimo to wym owne: 
„K ulturalnym  można być wszędzie; to zależy od 
ku ltu ry  człowieka” ; „Co innego spędzanie ku ltu ra l
ne czasu, a co innego miejsca, do których się cho
dzi. Np. w  dużym  mieście, w  lokalu można zacho
wywać się po cham sku” ; „Kto jest kulturalhy, to 
i w  lesie jest ku ltu ra lny” ; „Bo kulturalne spędze
nie czasu nie zależy od...” .

Jest to więc pojm ow anie ku ltu ry  jako autonom icz
nej sfery wartości trw ale  przysługującej człowieko
wi niezależnie od zew nętrznych warunków, a naw et 
niezależnie od jego poziomu intelektualnego. W od
powiedziach drugiej próbki opinia o autonom ii ku l



tu ry  m anifestow ała się niekiedy właśnie w  form ie 
stw ierdzenia niezależności ku ltu ry  od stopnia w y
kształcenia. To pojęcie ku ltu ry  nie wiąże się z uzna
niem w yrafinow ania intelektualnego i estetycznego, 
ale im plikuje afirm ację „naturalnych” m oralnych 
wartości. Można w  nim widzieć spontaniczną i nie
świadomą replikę rousseauistycznego prym ityw izm u.

Podobna in terp re tac ja  m oralnego charakteru  kul
tu ry  w ystępuje także w  definicjach drugiej próbki 
wiążących moralność z kulturą, alé znacznie w yraź
niej jest akcentow ana w  określeniach pierwszej g ru
py badanych. Określenia te, choć rzadsze, spełniają 
zatem  pew ną w ażną rolę, uw ypuklają bowiem istot
ne w  przekonaniu badanych cechy autonomiczne 
kultury . Akcentowanie tych cech stanowi swoistą — 
negatyw ną — reakcję na sugerujący charak ter py
tania, co w skazuje na korzystną funkcję, jaką w  pew
nych w ypadkach pytania sugerujące mogą odegrać 
w badaniu.

Inny rezulta t tej samej sugestii zaw artej w  py
tan iu  zwróconym do pierwszej próbki stanow i znacz
na liczba odpowiedzi w ym ieniających jako elem en
ty  ku ltu ry  różnego rodzaju m iejskie urządzenia tech
niczne o w yraźnie instrum entalnym  charakterze: 
bloki mieszkalne, bruki, oświetlenie elektryczne itp. 
Odpowiedzi tego typu  w ystępują  w praw dzie także 
w  drugiej próbce — w raz z dodatkiem  wszelkich 
innych określeń o charakterze instrum entalnym , ale 
w  pierwszej próbce są praw ie dw ukrotnie liczniejsze. 
To niew ątpliw y w pływ  sugestii pytania, ponieważ 
zaś w  tym  w ypadku odpowiedzi są zgodne z sugestią, 
inaczej niż to m iało m iejsce w  w ypadku m oralnej 
autonom ii ku ltury , należy traktow ać nasilenie tej 
in terp retacji ku ltu ry  z odpowiednią powściągliwoś
cią. W wolnych od sugestii, niekierow anych odpo
wiedziach ku ltu rę  znacznie rzadziej wiąże się z ele-
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m entam i urbanistycznym i instrum entalnego, zew
nętrznego typu.

Rozpatrując dalsze pozycje zestaw ienia łatwo 
stw ierdzić pokrew ieństw o pomiędzy trzecią i czwar
tą  kategorią określeń kultury . Zważywszy zwłaszcza, 
że większość odpowiedzi w  tych  kategoriach odnosi 
się do kina i  do teatru , można określić je łącznie 
jako elem enty o charakterze estetycznym . W rezul
tacie najliczniej w ystępujące we w szystkich trzech 
kolum nach określenia ku ltu ry  g rupują  się w  trzech 
kategoriach o charakterze intelektualnym , estetycz
nym  i m oralnym . W tych ram ach pojęciowych za
m yka się rozum ienie ku ltu ry  56% odpowiadających 
z pierwszej próbki i ponad 80% osób definiujących 
ku ltu rę  w  drugiej próbce. W arto zastanowić się nad 
charakterem  tych elementów, k tóre dom inują naj
w yraźniej w  pojęciu ku ltu ry  form ułow anym  przez 
członków badanej społeczności.

Zgodnie z p rzy jętą  we w stępie term inologią ele
m enty  te  m ają charakter symboliczny; odnoszą się 
do sfery znaczeń i wartości. Nie można natom iast 
ustalić na podstaw ie zebranego m ateriału , czy są 
one ujm ow ane jako realizacyjne, czy jako in stru 
m entalne. Należy sądzić, że zwłaszcza zakresem  czyn
ności, insty tucji i zachowań in telektualnych oraz 
m oralnych badani obejm ują także elem enty o cha
rak terze utylitarnym , powiązane np. z potrzebam i 
zawodowymi i praktyczno-społecznymi. W w ielu w y
padkach odpowiedzi w yraźnie jednak  podkreślają 
realizacyjny aspekt kultury . Odnosi się to zwłaszcza 
do m oralnej autonom ii ku ltury . K ultu ra  um ysłowa 
częściej także kojarzona jest z form am i swobodnego 
samokształcenia (lektura, odczyty, świetlice) niż ze 
szkołą jako insty tucją  instrum entalną. Również przy 
okazji charakterystyki lokalnych działaczy ku ltu ra l
nych i ich aktyw ności badani częściej wym ieniali 
organizatorów am atorskiej działalności artystycznej



oraz nieform alnych inspiratorów  życia in telek tual
nego, niż nauczycieli, k tórych można uznać za reali
zatorów instrum entalnej funkcji kultury .

Uwzględniając faktyczną trudność rozgraniczenia 
w  wielu dziedzinach czynności instrum entalnych od 
realizacyjnych m ożna w  sumie uznać, że w  badanej 
społeczności przew aża pojęcie ku ltu ry  o charakterze 
selektywnym , odnoszące się do ku ltu ry  symbolicz
nej, w  znacznej m ierze realizacyjnej, a więc do kul
tu ry  w  węższym rozum ieniu. Dość liczna w  pierw 
szej próbce jest w praw dzie również kategoria odpo
wiedzi wiążących z ku ltu rą  elem enty o charakterze 
zewnętrznym , bezpośrednim. E lem enty te, odnoszą
ce się głównie do cech urbanistycznych własnego 
m iasta, mogły być w ym ienione częściej w  w yniku 
sugestii zaw artej w  pytaniu.

Podobne rozum ienie ku ltu ry  wystąpiło jednak  
również w  związku z pytaniem  tyczącym  działalno
ści osób szczególnie zasłużonych dla rozwoju kul
tu ry  m iasta, i  w  tym  w ypadku najczęstsze było u ję
cie działalności ku lturalnej jako aktyw ności związa
nej z dziedziną życia artystycznego i intelektualnego 
(38% odpowiedzi). Na drugim  m iejscu jednak zna
lazła się kategoria odpowiedzi odnoszących się do 
działalności o w yraźnie instrum entalnym  charakte
rze oraz o charakterze zewnętrznym , związanej z roz
budową m iasta i rozwojem  kom unalnych urządzeń 
(23% odpowiedzi).

Rozumienie ku ltu ry  wykroczyło więc tu ta j poza 
ram y ku ltu ry  symbolicznej. Pojęcie zostało rozsze
rzone na szereg czynności i urządzeń pozytyw nie 
ocenianych i uznaw anych za powiązane z nowoczes
nym, m iejskim  sposobem życia, ale służących zaspo
kojeniu praktycznych potrzeb i stanow iących narzę
dzie czynności niesymbolicznych. W zakres działal
ności zmierzającej do podniesienia ku ltu ry  wcho
dziła więc w  tym  rozum ieniu budowa nowych blo



ków mieszkalnych, zakładanie bruków, oświetlenie 
ulic.

Ja k  m ożna było stwierdzić, w  zależności od kon
tekstu, w  jakim  występowało pojęcie ku ltu ry  i jego 
deryw acje, in terp re tac ja  ku ltu ry  uległa pewnej 
zmianie w  świadomości dość istotnej części badanej 
zbiorowości. Tendencja selektywnego ujęcia i w y
odrębnienia czynności symbolicznych dominowała 
jednak  w  każdym  ujęciu. Z tego punktu  w idzenia 
charakterystyczne dla badanej społeczności stanow i
sko wobec ku ltu ry  bliższe jest w łaściwym  socjologii 
k u ltu ry  pojęciom selektyw nie trak tu jącym  sferę zja
w isk kulturalnych, aniżeli pojęciom antropologii 
ku lturalnej operującej globalnym  pojęciem  ku ltury .

Obok tego jednak cechą charakterystyczną dla in 
terp retacji pojęcia ku ltu ry  w  badanej społeczności 
jest jego w artościujące ujęcie. W świadomości bada
nych na ku ltu rę  nie składa się po prostu zespół ele
m entów  jakiejś wiedzy, moralności, estetyki. Jeśli 
akcentuje się in telektualne treści ku ltury , m a się 
przy tym  na m yśli wiedzę przeciw staw ianą igno
rancji i ciemnocie. Moralność jako elem ent ku ltu ry  
to jedyna, właściwa moralność, zespół dobrych oby
czajów przeciw staw ianych brutalności, pospolitości, 
cham stwu. W tym  szczególnie ujęciu ku ltu ra  byw a 
określana jako w yraz dobroci i szlachetności, szcze
gólnie cennych i głęboko zinternalizow anych właści
wości ludzkich przejaw iających się w  sytuacjach prób 
życiowych, a nie m anifestow anych na pokaz.

W artościujące ujęcie ku ltu ry  szczególnie w yraźnie 
w ystępuje w  związku z koncepcją m oralnej au to
nomii ku ltu ry  i z wszelkim  w  ogóle pojm owaniem  
utożsam iającym  ją  z m oralnym  zachowaniem. Jest 
jednak znamienne, że postaw a w artościująca w ystę
pu je  także wówczas, gdy rozum ienie ku ltu ry  w y
kracza poza dziedzinę m oralną lub  in telektualną 
i gdy rozszerza się na sferę instrum entalną. K ultura



w iązana z urbanistycznym i cechami społeczności 
oznacza tu ta j sferę zjaw isk łączących się z postępem  
technicznym  i nowoczesnością, z higieną i estetyką, 
aprobow anych w  badanej zbiorowości i trak tow a
nych jako wskaźniki społecznego prestiżu. Rozpatry
w ane w  tym  św ietle a trybu ty  miejskości Wymienio
ne przez badanych jako elem enty ku ltu ry  można 
zatem  zaliczać raczej do ku ltu ry  symbolicznej a n i
żeli do zewnętrznej, bezpośredniej, są to bowiem 
zjawiska, k tórym  przydane  zostaje znaczenie w ykra
czające poza czysto u ty lita rną  sferę ich funkcjono
w ania.

Obok przew agi selektywnego ujm ow ania kultury , 
jako ku ltu ry  symbolicznej, drugą cechą potocznego 
rozum ienia ku ltury , dom inującą w  badanej społecz
ności, jest więc w artościujące ujęcie kultury . Pod
kreślano już, że pierwsze z tych  stanow isk jest zgod
ne z tendencją w ystępującą we współczesnej socjo
logii ku ltury . W odniesieniu do drugiego z tych sta
nowisk spraw a' określenia stosunku potocznego i aka
demickiego pojęcia ku ltu ry  jest bardziej skompliko
wana.

Socjologia ku ltu ry  XX wieku, nastaw iając się na 
badanie wartości jako elem entów kultury , odrzeka- 
ła  się często wartościow ania w  sensie przyjm ow ania 
z góry ustalonych i uniw ersalnych kry teriów  oceny 
jako podstaw y określenia przynależności badanych 
zjaw isk do dziedziny ku ltu ry  lub ich w yłączenia z tej 
dziedziny. Stanowisko to wiązało się z protestem  
przeciw arbitralności sądów m etafizycznej filozofii 
ku ltu ry  i kształtow ało się pod silnym  w pływ em  po
równawczych badań nad kulturam i tzw. ludów pier
w otnych. Nie było też ono pozbawione aspektów ide
ologicznych. Stanowisko w artościujące wiążące się 
z silnym  uniw ersalizm em  aksjologicznym dostarcza
ło niejednokrotnie polityce kolonizatorskiej argu
m entów uzasadniających eksterm inację lub przy



najm niej dyskrym inację ludów o odmiennej k u ltu 
rze.

Relatyw izm  antropologiczno-socjologiczny, oparty  
na zasadzie niewartościowania, odegrał pewną p rak 
tyczną rolę w  walce przeciw teoriom  i polityce dy
skrym inacji. Można przypom nieć tu ta j np. Fr. Boasa 
i jego uczniów w  Stanach Zjednoczonych lub etnolo
gów i antropologów m urzyńskiego pochodzenia, jak  
W. E. Du Bois i F. E. Frazer. Stanowisko to ma jed 
nak przede wszystkim  w yraźne konsekwencje teore
tyczne. W polskiej litera tu rze  socjologicznej S tefan 
Czarnowski zdecydowanie opowiadał się za n iew ar-, 
tościującą koncepcją ku ltu ry  jako w łaściwą podsta
w ą socjologicznych badań, zaś Stanisław  Ossowski 
zarówno w  swych wczesnych, jak  ostatnich pracach 
podnosił znaczenie socjologicznego relatyw izm u kul- 
turologicznego z punktu  w idzenia zadań poznaw
czych socjologii obejm ujących także dążenie do fo r
m ułow ania ponadhistorycznych generalizacji 7.

Jeszcze raz trzeba przy tym  podkreślić, dla un ik 
nięcia nieporozumień, że stanowisko, k tóre określo
no tu ta j jako niew artościujące, odnosi się do k ry 
teriów  w yodrębnienia k u ltu ry  spośród innych ga
tunkowo zjawisk. Stanowisko to nie oznacza rezyg
nacji z wszelkich ocen w odniesieniu do kultury , 
zwłaszcza wówczas, gdy badacz w ystępuje w  cha
rakterze praktyka, ale także wtedy, gdy zastanaw ia 
się nad źródłami wielkości pew nych system ów kul
tury , gdy poszukuje kry teriów  wielkich dzieł sztuki. 
Trzeba tu  przypom nieć, że zarówno Czarnowski, jak  
i Ossowski poświęcili wiele żarliwego w ysiłku propa

7 P o r. S. C zarnow sk i, K u ltu ra , zw łaszcza  W stęp  (D zieła , 
t. I, 1956) o raz  S. O ssow ski, W ięź spo łeczna  i  d z ied z ic tw o  
k rw i (D zieła, t. II, 1966); O osob liw ościach  n a u k  spo łecz
n y c h  (D zieła , t. IV, O nauce, 1967); U pod sta w  e s te ty k i  
(D zieła, t. I, 1960).



gowaniu określonych w artości kulturalnych, jakkol
wiek byli zawsze gotowi krytycznie analizować uza
sadnienia swoich ocen.

Podobnie C. Kluckhohn, badacz o ogromnym  do
świadczeniu w  dziedzinie antropologicznych studiów 
porównawczych, wzdragał się przed prźyznaniem  
wszelkim zm iennym  wartościom  jednakowego stop
nia zasadności, zwłaszcza na gruncie m oralnym, lecz 
także naukow ym  8.

R. Redfield np. odwołując się do poglądów De- 
Weya określił form ułow anie ocen i ustalanie w arto
ści jako istotną i powszechną właściwość ludzką, 
której nie może być pozbawiony także badacz kul
tury . W skazał on przy tym  na związek pomiędzy 
W artościowaniem a selektyw nym  ujęciem  ku ltu ry  
właściwym  dla filozofii, teorii lite ra tu ry  i sztuki 
oraz innych zbliżonych dziedzin hum anistyki. Socjo
logię w raz z etnologią i antropologią ku ltu ra lną  za
liczył natom iast do nauk  o zachowaniu ludzkim, 
skłonnych raczej do posługiwania się globalnym  
i niew artościującym  pojęciem  kultury . Sam jako an
tropolog ku ltu ra lny  wypowiedział się jednak  za ko
niecznością pew nej postaci wartościowania. W śród

0 C. K lu ck h o h n , C ultu re  a n d  B ehavior, 1962. W  za w a rty m  
w  ty m  zb io rze  szk icu  E ducation , V a lu es  a n d  A n th ropo log ica l 
R eali ty  K lu ck h o h n  p is a ł: „N iew o ln ic tw o  i  k a n ib a liz m  m ogą 
za jm o w ać  w  pew n y ch  k u ltu ra c h  m iejsce, k tó re  n ie  w y d a je  
się o czyw iste  e tn o ce n try czn ie  n as taw io n em u  ch rześc ijan in o 
w i. Je ś li je d n a k  n a w e t podobne w zo ry  k u ltu ra ln e  o d g ry 
w a ją  is to tn ą  ro lę  w  sku teczn y m  fu n k c jo n o w an iu  ty c h  spo
łeczeństw , po zo sta ją  one p rzed m io tem  ocen zarów no  m o ra l
nych, ja k  nau k o w y ch  [sc ien tific ]. O ceny te  n ie  są  jed y n ie  
sk u tk iem  p ro je k c ji w a rto śc i o lo k a ln y m  czaso w o -p rzes trzen - 
nym  ch a rak te rze , pow iązanych  z k u ltu rą  zachodn ią . Ich  p o d 
po rę  s ta n o w i consensus g en tiu m  o raz  m ożliw ie  n a jlep sze  
n au k o w e  po zn an ie  is to ty  p ie rw o tn e j n a tu ry  cz łow ieka  — 
to  je s t te j n a tu ry , k tó rą  k sz ta łtu ją  i k a n a liz u ją  w szystk ie  
k u ltu ry , a le  k tó re j n igdy  n ie  p rz e ra b ia ją ” (op. cit., s. 296).



współczesnych socjologów am erykańskich można 
spotkać jeszcze bardziej zdecydowane deklaracje na 
rzecz wartościującego rozum ienia kultury , uznające
go k ry terium  norm atyw ne za podstaw ę samej de
finicji ku ltu ry  9.

A rgum entacja zwolenników tego stanow iska nie 
w ydaje się jednak  przekonyw ająca. W przypadku 
Redfielda zachodzi również pewne pomieszanie re 
guł metodologicznych odnoszących się do narzędzi 
badania, w  dziedzinie k tórych oczywiście każdy ba
dacz m usi dokonywać w yboru wyrażającego prefe
rencje, z w artościowaniem  zjaw isk klasyfikow anych 
jako ku ltu ra lne  lub  niekulturalne. W innych w ypad
kach można spotkać się w  socjologii po prostu z na
w rotem  do stanow iska m etafizycznej filozofii, k tó
rego nie uzasadniają żadne reguły metodologiczne 
i którego nie da się wcale uspraw iedliw ić wydziele
niem  dla socjologii ku ltu ry  zakresu badań węższego, 
aniżeli przedm iot antropologii ku lturalnej.

W dziedzinie w artościow ania zachodzi istotna 
i, jak  się zdaje, uzasadniona różnica pomiędzy ope
ratyw nym  akadem ickim  pojęciem  ku ltu ry  a pojęcia
m i potocznymi. Te ostatnie stosują z reguły k ry teria  
w artościujące; analiza dokonana na m ateriałach beł- 
chatow skich potw ierdziła przekonanie w  tej m ierze 
oparte na niesystem atycznej obserwacji.

Jak  stw ierdzono poprzednio powołując się na licz
nych autorów, zasada niew artościującego pojm ow a
nia ku ltu ry  w  badaniach socjologicznych i antropo
logicznych nie oznacza rezygnacji z oceny zjaw isk 
kulturalnych, ustalenia ich hierarchii i wyciągania 
wniosków co do preferencji niektórych, a k ry tyk i 
innych z punktu  w idzenia określonego system u w ar

9 R. R edfie ld , H u m a n  N a ture  and  th e  S tu d y  o f Socie ty , 
1962; G. Jaeg e r , Ph . Selzniok, A  N o rm a tive  T h eo ry  o f C u l
ture, „A m erican  S ociological R ev iew ” 1965, n r  5.



tości. Zasada ta  nie dopuszcza natom iast przyjm o
w ania jakiegokolwiek system u wartości za k ry te 
rium  określenia, czy dane zjawisko wchodzi w  za
kres ku ltu ry  czy nie. Stanowisko to pozwala na sze
rokie badanie różnorodnych ku ltu r i zjaw isk sub
kulturow ych, na ich porów nyw anie i hierarchizo- 
Wanie.

Oczywista jest różnica pomiędzy takim  pojęciem 
ku ltu ry  a dom inującym  pojęciem  potocznym, k tóre 
stanowi podstawę selekcji zjaw isk włączonych do za
kresu ku ltu ry  na zasadzie absolutyzowania w artoś
ciujących ocen. W odniesieniu do tego problemu, 
podobnie jak  do żadnego innego, badacz nie jest 
obowiązany do przyjęcia punktu  widzenia badanego 
środowiska, ale m usi go znać, aby uniknąć nieporo
zum ień interpretacyjnych, k tóre mogą powstać przy 
użyciu różnoznacznego term inu w  toku wzajem nej 
kom unikacji.

Nie m a także potrzeby ścisłego dostosowania te 
m atyki badań' do zakresu pojęcia ku ltu ry  rozpow
szechnionego w  badanej zbiorowości. Tem atyka re
ferowanego tu ta j badania została w  ogóle znacznie 
ograniczona w  porów naniu z pełnym  zakresem  po
jęcia ku ltu ry  i nie obejm uje w szystkich głównych 
dziedzin włączanych zwykle do dziedziny socjologii 
ku ltury . Nie uwzględniono tu ta j w  szerszym zakre
sie form alnej organizacji szkolnictwa w  badanej spo
łeczności. Tem u tem atow i zostało poświęcone osob
ne opracowanie w  ogólnej monografii, a przy tym  
problem  oświaty szkolnej częściowo w ykracza poza 
scharakteryzow any powyżej zakres k u ltu ry  sym bo
licznej o realizacyjnym , nie instrum entalnym  cha
rakterze. Zwracano poprzednio uwagę na fakt, że 
także w  odpowiedziach badanych insty tucje  szkolne 
rzadko wiążą się z kulturą, jakkolw iek wykształce
nie stanowiące rezultat ich działania należy do czę
sto w ym ienianych elem entów kultury .



Inną dziedzinę, u ję tą  bardzo pobieżnie w  tym  
opracow aniu stanow i życie religijne badanej zbioro
wości. B rak ten  należy uznać za istotny, ponieważ 
jest to niew ątpliw ie sfera zachowań symbolicznych 
zajm ujących znaczne miejsce w  doświadczeniu prze
ważającej części badanych. W skazują na to zarówno 
niesystem atyczne obserwacje i inform acje na ten  te 
m at zebrane w  Bełchatowie, jak  prace odnoszące się 
do innych analogicznych społeczności lokalnych.

W związku z kompleksem zjaw isk religijnych w ar
to  jednak zwrócić uwagę na fakt, że w  potocznym 
pojęciu ku ltu ry  religia nie w ystępuje praw ie wcale^ 
Samo zjawisko elim inacji zagadnień religii z potocz
nej refleksji nad ku ltu rą  jest jednak godne podkreś
lenia. U w aża.się  na ogół, że w  świadomości społe
czeństwa polskiego, zwłaszcza zaś jego kategorii 
o niższym poziomie wykształcenia, religia jest silnie 
związana ze sferą moralności. W potocznym pojęciu 
ku ltu ry  badanej zbiorowości tak i związek nie w ystą
pił jednak wyraźnie. M oralność stanowiła, jak  w ska
zywano, jeden z elem entów najczęściej w ym ienia
nych w  definicji form ułow anej explicite, religia zaś 
nie w ystąpiła w  kontekście odpowiedzi na żadne 
z pytań  dotyczących kultury , poza jednym  w ypad
kiem, gdzie ku ltu rę  określono właśnie jako czynnik 
przeciw staw ny kościołowi.

Na podstawie tych m ateriałów  nie można oczy
wiście stwierdzić, że w  świadomości badanych istn ie
je  w  ogóle stały  i całkowity rozdział między m oral
nością a religią, niew ątpliw ie jednak zbiorowość ta, 
a zwłaszcza jej kategorie o niższym poziomie w y
kształcenia, są zdolne do ujm ow ania zagadnień mo
ralnych także w  oderw aniu od sfery religijnej, przy 
czym okazją do tego rodzaju sform ułow ań są rozw a
żania nad pojęciem  kultury , k tóre nie nasuw a bada
nym  żadnych skojarzeń o charakterze sakralnym , 
ani w  płaszczyźnie doktrynalnej, ani insty tucjonal



nej, ani personalnej 10. Mimo tego niew ątpliw ie cie
kawego aspektu związanego ze świecką w ersją  po
jęć m oralnych w ystępujących w kontekście kultury, 
zagadnienia moralności nie są również przedm iotem  
badań w niniejszym  opracowaniu.

Analiza symbolicznej sfery ku ltu ry  badanej spo
łeczności odnosi się do jej elem entów in telek tual
nych, estetycznych i tych dziedzin rozrywki, na któ
re składają się czynności o symbolicznym charakte
rze. Nacisk spoczywa przy tym  na w yodrębnieniu 
działań o charakterze realizacyjnym . Jak  już zazna
czono powyżej, granica pomiędzy tym i działaniami 
a czynnościami instrum entalnym i w  w ielu w ypad
kach jest płynna. Chodzi jednak  o to, aby skupić 
uwagę na sferze życia społeczności lokalnej, k tóra 
Wykracza poza bezpośrednie potrzeby ekonomiczne, 
poza konieczne kontakty  społeczne składające się na 
sieć organizacji podstawowych stosunków ludzkich; 
aby sięgnąć do dziedziny, w której poprzez ekspresję 
i percepcję symboliczną realizuje się zespół specy
ficznych potrzeb ludzkich znajdujących zaspokojenie 
w  każdej trw alej zbiorowości i każdej pełnej społecz
ności ludzkiej — przybierających swoiste form y 
w  m ałych lokalnych zbiorowościach o przejściowym  
charakterze.

10 W  odpow iedz i n a  p y ta n ie  ty czące  osób lu b  in s ty tu c ji, 
k tó re  p rzy czy n ia ją  się do  p o d n ies ien ia  k u ltu ry  w  m ieście, 
a n i ra z u  .nie w y m ien iono  księdza, p a ra f ii  a n i kościo ła .



RAM Y K U L T U R Y  W  SPO ŁE C ZN O ŚC I L O K A L N E J

III

Życie ku ltu ralne społeczności lokalnej stanowiącej 
elem ent szerszego, globalnego społeczeństwa nie za
m yka się całkowicie w  jej granicach i nie można 
przy jego analizie poprzestaw ać na ram ie odniesie
n ia stworzonej przez układ lokalnych stosunków. 
Robert Redfield, który  był kontynuatorem  teorii 
małej społeczności stanowiącej biegunowy typ  izo
lowanej, zam kniętej w  sobie i sam owystarczalnej 
wspólnoty żyjącej w łasną ku ltu rą  ludową, poświę
cił wiele uwagi koniecznym  m odyfikacjom  tego m o
delu w  odniesieniu do badania wiejskich i m ało
m iasteczkowych grup terytorialnych w obrębie zło
żonych społeczeństw 1.

U jm ując skonstruow any przez niego model lokal
nego społeczeństwa i ludowej ku ltu ry  jako typ  ideal
ny lub  teoretyczny schem at doprowadzonego do 
skrajności układu można przyjąć, że konstrukcję tę  
wolno zastosować naw et bez m odyfikacji do analizy 
cywilizowanych lokalnych zbiorowości, ale tylko do 
ich analizy cząstkowej. Może on mianowicie posłu
żyć do opisu pewnego układu elem entów ku ltu ra l
nych współistniejącego z innym i układam i w yłam u
jącym i się z ram  podobnego schem atu. Rozpatrując 
m ateriał odnoszący się do procesów symbolicznych 
w obrębie badanej społeczności lokalnej można za-

1 R. R edfie ld , T he L ittle  C o m un ity . P easant S o c ie ty  and. 
60 C ulture , 1960 (1956).



tem  znaleźć elem enty o charakterze ściśle lokalnym,, 
swoiste, dające się całkowicie zamknąć w  ram ach 
społeczności i zbliżone do typu  ku ltu ry  ludowej. Ich 
układ stanowi pierwszą w arstw ę ku ltu ry  badanej 
społeczności.

Drugi układ w ym agający w yodrębnienia może być 
określony jako lokalna sieć ponadlokalnej organizacji 
życia kulturalnego. W układzie tym  w yraża się za
równo rola lokalnej społeczności jako aparatu  orga
nizacji zaspokojenia potrzeb kulturalnych, jak  i jej 
ograniczenie i zależność od szerszego schem atu sto
sunków globalnego społeczeństwa. Ten układ zapew
nia lokalną realizację czynności ku lturalnych  znaj
dującą oparcie w  działających na m iejscu in sty tu 
cjach gw arantujących ciągłość i stałość funkcji. In
sty tucje te  nie są jednak  sam ow ystarczalne i samo
rządne; stanow ią fragm ent szerszej, ponadlokalnej 
sieci. Są inspirow ane z zewnątrz, z zew nątrz perio
dycznie zasilane i z zew nątrz kontrolowane.

Istn ieje wreszcie trzecia podstawowa ram a życia 
kulturalnego wiążąca się z prom ieniow aniem  na od
ległość ośrodków ponadlokalnych (centralnych). 
Układ czynności kulturalnych, k tóry  się w  niej za
myka, na terenie badanej społeczności nosi charak
te r  czysto receptyw ny, ściśle b ierny w odróżnieniu 
od obu poprzednich, zaś w  odróżnieniu od drugiego 
polega on na stałym, nie zaś tylko periodycznym  za
silaniu ze źródeł pozalokalnych. Mieści się tu ta j 
zwłaszcza odbiór wszystkich treści przekazyw anych 
przez środki masowego kom unikowania, z których 
badana społeczność korzysta.

Przy dalszej szczegółowej analizie stw ierdzić bę
dzie trzeba w  życiu ku lturalnym  m ieszkańców bada
nej zbiorowości istnienie elem entów nie mieszczą
cych się w  ram ach żadnego z w ym ienionych ukła
dów. Będą to głównie czynności ku ltu ralne miesz
kańców realizowane poza terytorialnym i granicam i



m iasta, związane z ogniskującym  działaniem  poza- 
lokalnych, na ogół, chociaż nie zawsze, większych 
ośrodków kulturalnych. Jakkolw iek czynności te  nie 
składają się na w yraźnie zespoloną i jednolitą ca
łość, można uznać je  z pew nym  zastrzeżeniem  za 
czw artą ram ę odniesienia analizy kulturalnego ży
cia badanej społeczności. Fakt, że wchodzące przy 
tym  w  grę czynności w ykraczają poza geograficzną 
przestrzeń społeczności, w yodrębnia tę  kategorię 
szczególnie ostro spośród pozostałych.

Przedstaw iony schem atyczny podział posłuży za 
podstaw ę bardziej szczegółowej analizy danych em
pirycznych odnoszących się do organizacji życia kul
turalnego Bełchatowa. Typologia zjaw isk sym bołi- 
zacji m a tu ta j za podstawę ram y społeczne, w  jakich 
realizują się te  zjawiska, takie bowiem ujęcie w łaś
ciwe jest dla socjologii ku ltury .

Podział ten  nosi charakter konstrukcji pomocni
czej, k tóra ma ułatw ić bardziej przejrzystą prezen
tację m ateriału  opisowego. Z drugiej jednak strony 
schem at ten wiąże się z teoretyczną koncepcją sy
stem ów interakcji i odpowiadających im typów  ku l
tu ry  jako modeli stanow iących pew ien odpowiednik 
— jakkolw iek idealny i uproszczony — typow ych 
układów  rzeczywistości społecznej i ku ltu ralnej. 
W edług koncepcji Redfielda dwa biegunowo prze
ciw staw ne typy  reprezentuje k u ltu ra  ludowa, odpo
w iadająca pierw szem u układow i i ku ltu ra  m iejska, 
w yrażająca się najpełniej w  trzecim  układzie zna
m ionującym  się włączeniem  m ałych społeczności lo
kalnych do wielkiej heterogenicznej publiczności 
objętej w pływ em  scentralizow anych środków maso
wego kom unikowania. Zgodnie z in terp re tac ją  k ry 
tyków  Redfielda oba typy  konstrukcyjne pow inny 
być przy tym  ujm ow ane nie w  postaci dychotomicz- 
nej klasyfikacji, ale jako skrajne bieguny zam yka
jącego się między nimi continuum .



W przedstaw ionym  powyżej schemacie w yodręb
niono w ew nątrz tego continuum  jeszcze jeden typo
wy układ stosunków, jednak  i on także, podobnie 
jak  dwa skrajne układy, m a granice płynne. W szcze
gółowym opisie w ystąpią więc przykłady instytucji, 
których przynależność do określonego układu tru d 
no będzie określić w  sposób zdecydowany.

Całokształt życia kulturalnego badanej społecz
ności zaw iera oczywiście elerrjenty w szystkich trzech 
układów. Poszczególne układy należy traktow ać jako 
pewne całości, ich elem enty nie są jednak na tyle 
zw arte i współzależne, aby całości te  można było 
Uznać za system y. W doświadczeniu poszczególnych 
członków zbiorowości lub kategorii społecznych 
można przy tym  zaobserwować równowagę w szyst
kich układów  lub też przewagę, lub naw et wyłącz
ność jednego z nich. U kłady ku ltu ry  przedstaw ione 
zostały jednak w tym  rozdziale w  zasadzie bez za
głębiania się w  zagadnienia uczestnictw a ku ltu ra lne
go, k tóre startowi w  następnych rozdziałach przed
miot odrębnej analizy. Ten sposób prezentacji po
w oduje potrzebę powtórzenia niektórych inform acji. 
Mimo to analityczny rozdział prezentacji ram  orga
nizacji ku ltu ry  i faktycznego w ykorzystania dostęp
nych przekazów w ydaje się uzasadniony przez przy
jętą  tu  koncepcję ku ltu ry  jako procesu kom uniko
wania. Tylko w  odniesieniu do pierwszego układu 
ku ltu ry  nie w ystępuje podział tych dwóch aspek
tów. Form y tego układu w yczerpują się bowiem 
w  samych procesach kulturalnego uczestnictwa.

N ajtrudniej scharakteryzow ać pierwszy z wyod
rębnionych układów  kulturalnych  odpowiadający 
kulturze ludowej, k tóry na tym  stopniu rozwoju 
społecznego i cywilizacyjnego nie w ytw arza już 
sform alizowanych insty tucji łatw o uchw ytnych dla 
obserwacji, nie jest też źródłem bogatej twórczości 
ku lturalnej o trw ałych form ach. Realizuje się głów



nie lub  wyłącznie na drodze personalnych kontak
tów  pryw atnej natury . Tylko nielicznej i raczej m ar
ginesowej kategorii społecznej układ ten dostarcza 
podstaw owych form  uczestnictwa kulturalnego.

Bełchatów nie stanow i małej społeczności lokalnej 
w  takiej mierze, w  jakiej ten  typ  społeczny realizo
w any jest jeszcze w  w ielu współczesnych wsiach 
polskich i osiedlach. Nie m a on zresztą tradycji jed
ności kulturalnej. Ja k  dawno sięga pamięć miesz
kańców m iasta, nie było ono jednolite etnicznie 
i rozpadało się do czasu drugiej w ojny światowej 
na trzy  grupy narodow ościowo-wyznaniowe: polską, 
żydowską i niemiecką. Ze względu na ‘charakter 
przem ysłowo-rękodzielniczy było też znacznie zróż
nicowane pod względem klasowo-warstwowym . 
Obecny skład jego ludności jest rezultatem  dość 
znacznych m igracji. W śród ludności dorosłej „rodo
w ici” członkowie zbiorowości stanow ią niespełna 
41%. Jest to  proporcja upodabniająca pod tym  wzglę
dem badaną społeczność raczej do dużych m iast ani
żeli do wsi i m iasteczek o tradycyjnym  charakterze. 
Znaczny procent dorosłej ludności przybył do m ia
sta  dopiero po wojnie, nowa fala napłynęła po 1956 r. 
w  związku z awansem  adm inistracyjnym  i rozwojem 
zakładów przemysłowych. Społeczno-ekologiczną 
s tru k tu rę  m iasteczka w  jego pierw otnej postaci za
tarła  ponadto inkorporacja okolicznych wsi, k tóra 
w płynęła także na wzrost liczby ludności rolniczej.

Tak intensyw ne m igracje nie sprzyjają zachowa
niu jednolitości kulturalnej właściwej m ałym  spo
łecznościom lokalnym  o charakterze wspólnoty. 
W prawdzie większość mieszkańców pochodzących 
spoza Bełchatowa przybyła tu ta j ze środowiska w iej
skiego (64,7%), jeśli jednak przynosili om ze sobą 
naw yki społeczno-kulturalne grupy pierw otnej w 
Cooleyowskim sensie, m usieli je modyfikować pod 
w pływ em  nowego środowiska. Ośmiotysięczna zbio



rowość nie stanow i jednolitej grupy sąsiedzkiej, choć 
w  jej obrębie może występować wiele pom niejszych 
grup tego rodzaju. N aw et zew nętrzna obserwacja 
ruchu ulicznego w  centralnym  punkcie m iasta w ska
zuje, że społeczność ta  nie jest już zbiorowością 
swoich, w  której wszyscy się znają i pozdraw iają 
przy spotkaniu, zaś obcy przybysz przyciąga natych
m iast uwagę miejscowych.

Ze względu na charakterystyczny, dom inujący typ  
in terakcji społecznej Bełchatów nie jest m iastecz
kiem i jego m ieszkańcy p ro testu ją  przeciw stosowa
niu podobnego określenia. W yszedł on też z fazy 
społecznego rozw oju charakteryzującej się zdolnością 
lokalnej społeczności do spontanicznej organizacji 
im prez artystycznych, oświatowych lub naw et roz
ryw kow ych obejm ującej ogół mieszkańców, a nie 
opierającej się na sieci form alnych insty tucji spo
łecznych.

W czasie pierwszej w ojny światowej i w  poprze
dzającym  ją  okresie na teren ie Bełchatowa działał 
całkowicie spontanicznie pow stały te a tr  amatorski, 
skupiający przedstaw icieli inteligencji, rzem ieślni
ków i burżuazji lokalnej, przyciągający także nie
których okolicznych ziemian. Mimo, że tea tr  ten  ko
rzystał z repertuaru  lite ra tu ry  ogólnonarodowej, 
swymi form am i organizacyjnym i, a ściślej —  bra
kiem wszelkiej szerszej ponadlokalnej organizacji, 
Przypominał procesy funkcjonow ania sztuki ludo
wej. Jego przedstaw ienia kończyły się zwykle 
zbiorową zabawą taneczną stw arzającą okazję do 
m ieszania się klas, a naw et częściowo grup etnicz
nych, jakkolw iek sam zespół opierał się wyłącznie 
na polskiej lub w yraźnie spolonizowanej części zbio
rowości.

Już w  okresie m iędzywojennym  powstało w  Beł
chatowie efem ryczne gimnazjum, którego organiza
toram i i wykładowcam i byli am atorzy z punktu  w i



dzenia pedagogicznego zawodu: lekarz, ksiądz, apte
karz. C harakter tej inicjatyw y odpowiadał także ra
czej am atorskim  form om  organizacji życia in telek
tualnego właściwym  lokalnej społeczności, względ
nie wyizolowanej z globalnego społeczeństwa, 
y We współczesnym Bełchatowie podobne in icjaty
w y znajdują się w  stanie zaniku. Istn ieją  w praw dzie 
artystyczne zespoły amatorskie, wśród nich także 
zespół teatralny, ale ich działanie opiera się na for
m alnej ponadlokalnej organizacji życia kulturalnego. 
W przyjętej tu  klasyfikacji są to zjaw iska drugiego 
z wym ienionych układów  społecznych. Różnica nie 
jest pozorna i nie nosi tylko formalnego charakteru. 
Zespoły świetlicowe, związane z określonymi zakła
dami przemysłowymi, organizowane przez etatow ych 
kierowników świadczą o oddalaniu się zbiorowości 
od spontanicznych form  życia kulturalnego. Choć 
funkcje, k tóre pełnią w  odniesieniu do bezpośrednich 
uczestników mogą być podobne, inna jest ich rola 
w  obrębie całej zbiorowości.

Publiczne zabawy stanow ią obecnie również dzie
dzinę oficjalnie organizowanej działalności i w ed
ług często pow tarzanej opinii odbyw ają się zbyt 
rzadko. M ieszkańcy Bełchatowa szukają zatem  roz
ryw ek tego typu  w okolicznych wsiach. W iejskie 
w spólnoty lokalne, k tóre zachowały w  silniejszym  
stopniu swój tradycyjny  charakter, działają w  tym  
w ypadku przyciągaj ąco i ogniskuj ąco w zakresie 
pew nych funkcji kulturalnych  nie zaspokajanych do
statecznie w  ram ach większej zbiorowości. Jest to 
jedyna tego rodzaju sytuacja zanotow ana w  bada
niach, na  ogół bowiem Bełchatów pełni w łaśnie 
w  stosunku do okolicy funkcje prom ieniow ania kul
turalnego i ogniskowania kulturalnej działalności. 
Są to zresztą głównie funkcje organizacyjno-adm ini
stracyjnej na tu ry  w ynikające z roli m iasta powiato
wego.



Publiczne zabaw y taneczne stanow ią form ę roz
ryw ki nie najbardziej obfitującej w  symboliczne 
treści kulturalne. Stanow ią jednak jeden z elem en
tów bezpośredniej interakcji, w  toku której naw ią
zują się stosunki personalne stw arzające liczne oka
zje do przekazyw ania treści, służącego najogólniej
szym zadaniom  podtrzym ania więzi społecznej^ 
W sytuacjach tego rodzaju kom unikacja słowna peł
ni funkcje określone przez Malinowskiego jako fa- 
tyczne. Jej głównym zadaniem  jest podtrzym anie 
personalnego kontaktu  dostarczającego osobnikom 
ludzkim satysfakcji płynącej z poczucia wzajemności. 
Rozmowa poświęcona relacji codziennych w ydarzeń 
i dziejom w łasnych przeżyć pełni funkcje analogicz
ne do tych, k tórym  służy znaczna część czytelnictw a 
litera tu ry  fabularnej lub lek tu ra  kroniki lokalnej 
W gazecie. Potrzeby symbolizacji w iążą się tu ta j ści
śle z potrzebą społecznego współżycia. Swoiście hete- 
roteliczny charak ter ku ltu ry  symbolicznej w  społecz
ności pierw otnej w ynika w łaśnie ze ścisłego podpo
rządkow ania ku ltu ry  jej in tegracyjnym  funkcjom  
społecznym.

Socjologiczne i etnograficzne badania prowadzone 
w tradycyjnych społecznościach w iejskich wskazy
w ały na znaczną rolę zinstytucjonalizow anych spot
kań tow arzyskich w  procesie rozw ijania i przekazy
w ania ku ltu ry  symbolicznej. Kazim ierz Dobrowolski 
zanotował we wsiach południowej Małopolski opinię 
°  w ieczornych spotkaniach sąsiedzkich, k tóre — 
Według w yrażenia inform atorów  — zastępowały lu 
dziom książkę i gazetę. Dostarczały one okazji obiek
tyw izacji i u trw alenia tradycyjnych przekazów, a za
razem  pełniły istotne funkcje in tegracyjne 2.

2 K. D obrow olsk i, S tu d ia  nad  ży c ie m  sp o łeczn ym  i k u l-  
tu rą, K rak ó w  1966, s. 86 -8 7 ; K . Z aw istow icz -A dam ska , P rze 
m ia n y  w ię z i spo łeczne j w  społeczności loka lnej, „R ocznik i 
Socjo logii W si” 1965, t. IV.



W bardziej rozw iniętych społeczeństwach poszcze
gólne dziedziny ku ltu ry  autonom izują się, a przy
najm niej w yzw alają z tak  jednolitego typu  zależno
ści. In tegracyjne funkcje bezpośredniej i spontanicz
nej symbolicznej w ym iany nie zanikają i w  tych 
w arunkach ze względu na zdolność zaspokajania psy
chospołecznych potrzeb, ale tracą charakter wyłącz
nej lub dom inującej postaci kom unikacji w łaściwy 
dla lokalnego układu stosunków małej społeczności, 
w  której rozw ija się żywa i bogata ku ltu ra  ludowa. 
Pozostają one pewnym, ważnym  zresztą aspektem  
tow arzyszącym  działalności ku lturalnej realizowanej < 
w  ram ach rozbudow anych ponadlokalnych form  or
ganizacyjnych. Tylko w w ypadku m arginesowych 
kategorii społecznych w ystępują w  postaci odrębne
go typu  partycypacji ku lturalnej całkowicie i w y
łącznie określającej udział w  kulturze symbolicznej.

W badaniach bełchatow skich poszukiwano pierw 
szego układu czynności i stosunków ku lturalnych  po
sługując się w skaźnikam i pośrednim i i bezpośredni
mi. Pytan ia  tyczące czytelnictw a książek, gazet i cza
sopism oraz posiadania urządzeń radiow ych i telew i
zyjnych, ulubionych rozryw ek i spędzania czasu wol
nego pozwoliły w yodrębnić kategorię m ieszkańców 
m iasta całkowicie wyłączoną z w pływ u masowych 
środków przekazyw ania i form alnych insty tucji d ru 
giego układu ku ltu ry  symbolicznej, żyjącą jedynie 
w  obrębie oddziaływania ustnej tradycji ku lturalnej. 
W badanej próbce zbiorowość ta  wynosiła 25 osób, 
tj. 2,5%.

Kategorię tę  można uznać za zjawisko m argineso
we nie tylko ze względu na nikłą liczebność, lecz 
także na jej skład i na charak ter jej życia ku ltu ra l
nego. Większość jej stanow ią osoby w  wieku pow y
żej 60 lat, przytłoczone wiekiem  i chorobą. W pozo
stałej siedmioosobowej grupce, k tórej w iek w aha się 
od trzydziestu do pięćdziesięciu lat, jest tylko jedna



osoba z siedmioklasowym wykształceniem . Pozostali 
ukończyli 2 - 4  klasy, reprezentu ją  nisko kwalifiko
w ane zawody. Pozycja społeczna w szystkich tych 
osób jest niska, a ich aktywność nikła także w  dzie
dzinie bezpośrednich kontaktów  społecznych-

Część osób z tej kategorii m a w  ogóle znikome 
kontakty  społeczne. Ich życie ku lturalne nie stano
wi rozbudowanego złożonego system u czynnośći, nie
zależnego od form alnej organizacji ku ltu ry  m iasta 
i od w pływ u masowych środków kom unikowania. 
Nie jest to  w arstw a tradycyjnej ku ltu ry  ludowej 
pełnej wciąż wigoru, twórczej i zaspokajającej isto t
ne potrzeby symbolicznych przeżyć. Taką w arstw ę 
ku ltu ry  można jeszcze spotkać czasami w  obrębie 
społeczności wiejskich. W m ałych m iastach typu  Beł
chatowa całość tradycyjnej ku ltu ry  została dawno 
rozbita. Ograniczając się do kręgu personalnych kon
taktów  nie można tu ta j żyć pełnią doświadczeń kul
turalnych.

K ontakty  personalne stanow ią natom iast ważny 
czynnik towarzyszący innym  formom kom unikacji. 
Rozm iary m iasta i charakter zabudowy, w  której 
przew ażają jeszcze wciąż m ałe parterow e domki, 
sprzyjają stycznościom bezpośrednim  właściwym  dla 
m ałych społeczności lokalnych. Mimo, że całość m ia
sta nie stanow i już społeczności sąsiedzkiej, kontak
ty  personalne zdają się bardzo intensyw ne. Są to 
jednak kontakty  tow arzyskie w  ram ach w yodrębnio
nych grup i kręgów.

Jako  m iejsce spotkań lokale i insty tucje  publiczne 
odgryw ają przy tym  m inim alną rolę. Jak  w  trad y 
cyjnej społeczności miejscem  kontaktu  jest dom p ry 
w atny  lub  jego sąsiedztwo, ulice i place, pole i las: 
o tw arta przestrzeń. K lub-kaw iarnię odwiedza praw ie 
wyłącznie młodzież. Lokal restauracyjny  nie jest 
uw ażany za właściwe m iejsce spotkań przez osoby 
liczące się z opinią ze względu na zajm owaną po



zycję społeczną. Miasto zachowało jeszcze tyle cech 
m ałej społeczności lokalnej, że nie zapew nia swobo
dy płynącej z poczucia anonimowości w  m iejscach 
publicznych. Przeciwnie, kontrola opinii publicznej 
jest tu  mocno odczuwana, a zarazem  dezaprobowana. 
Nie towarzyszy jej już bowiem poczucie wspólnoty 
całości społecznej, gdyż zbiorowość jest na to zbyt 
duża i niejednolita. Stąd tendencja do uchylania się 
spod kontroli i sprow adzania kontaktów  tow arzy
skich na g run t pryw atny.

W społeczności małego m iasta typu  Bełchatowa 
kontakty  towarzyskie nie zespalają już całej zbioro
wości, lecz tylko jej poszczególne kręgi. Służą prze
kazyw aniu inform acji lokalnych i krystalizow aniu 
opinii publicznej. Nie zastępują jednak pośrednich 
środków masowego przekazu, nie pełnią roli ku ltu ro 
twórczej, porównywalnej do funkcji analogicznych 
zebrań wiejskich. N iektóre z zaobserwowanych krę
gów towarzyskich w yw ierały natom iast isto tny 
w pływ  na budzenie zainteresow ań kulturalnych, 
ustalanie kry teriów  ocen i dokonywanie w yboru kul
turalnego w  odniesieniu do treści przekazyw anych 
w  ram ach drugiego i trzeciego układu. Ośrodkiem 
krystalizacyjnym  jednego z takich kręgów  byli mło
dzi urzędnicy z wyższym i średnim  wykształceniem  
m ający am bicje w yw ierania wpływu na kulturalne 
oblicze m iasta.

Jest jednak charakterystyczne, że ich działalność, 
nie nosząca instytucjonalnego charakteru, pozostała 
bez szerszego wpływu. Jej efektywność nie wyszła 
poza ram y pryw atnych, towarzyskich stosunków. 
Tego rodzaju funkcje towarzyszące m ałych grup nie
form alnych w ystępują  wszędzie w  obrębie m aso
wych publiczności w  kulturze m iejskiej. Podobne 
g rupy nie są już jednak w  stanie zastąpić insty tucji 
form alnych w  ich organizacyjnych działaniach, k tó



re wychodzą w  społecznościach tego typu  poza ram y 
pierwszego układu organizacji kultury.

Bełchatów znajduje się w  przejściu od typu  małej, 
zw artej społeczności—wspólnoty o samorodnej ku l
turze do społeczności m iejskiej z jej odm iennymi 
W arunkami kulturalnej organizacji. Jak  zaznaczono, 
przejściowość tę należy przy tym  rozumieć dwojako: 
jako konstytutyw ną cechę aktualnie reprezentow ane
go typu oraz jako fazę w  rozwoju m iasta. W tych 
W arunkach pierwszy układ, charakterystyczny dla 
ku ltu ry  ludowej, nie odgrywa już zasadniczej roli 
kulturotw órczej ani w  postaci samodzielnej, jako w y
łączna forma organizacji ku ltury , ani naw et w roli 
towarzyszącej. Życie ku ltu ralne tego typu  społeczno
ści wym aga organizacji instytucjonalnej realizującej 
się w  ram ach drugiego i trzeciego układu. Natomiast 
w  dziedzinie recepcji ku ltu ry  rola kręgów opartych 
o personalne kontakty  pozostaje bardzo istotna. Trze
ba będzie powrócić do niej przy om awianiu partycy
pacji ku lturalnej różnych kategorii mieszkańców 
m iasta. Nie wym aga natom iast jej uwzględnienia 
charakterystyka w arunków  organizacyjnych ku ltu ry  
składających się na drugi i trzeci układ.

Jako drugi układ ku ltu ralny  określono poprzednio 
czynności i urządzenia ku lturalne polegające na lo
kalnej realizacji działalności organizowanej w  ra 
m ach rozbudowanej, ponadlokalnej sieci instytucji 
kulturalnych. Wiele cech tego układu na terenie Beł
chatow a określa jego status jako m iasta powiatow e
go, k tóre stanow i ogniwo ogólnokrajowej organizacji 
kulturalno-ośw iatow ej podporządkowanej odpowied
nim resortom , a bezpośrednio uzależnione od w oje
wódzkich organów adm inistracyjnych. Główne czyn
niki organizujące, finansujące i nadzorujące elem en
ty  drugiego układu stanow ią przy tym  wojewódzki 
wydział ku ltury , wydział oświaty, kuratorium  okrę
gu szkolnego, wojewódzka kom isja związków zawo-



dowych, wojewódzki zarząd Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, odpowiedni oddział Domu Książki. 
Od tej sieci organizacji nadrzędnych zależą placówki 
bezpośrednio prowadzące działalność ku ltu ra lną  n a” 
teren ie miasta.

Insty tucje ku ltu ra lne  drugiego układu można 
określić jako biurokratyczne,- nie w  rozum ieniu po
tocznym wiążącym  z tym  określeniem  pejoratyw ną 
in terpretację, ale w  u tartym  w  socjologii znaczeniu 
insty tucji zorganizowanych, podporządkow anych za
sadom działania ściśle określonym  przepisam i p raw 
nymi, kierow anych przez urzędników  działających 
na zasadzie kom petencji w  ram ach przyznanych p re
rogatyw  i wyznaczonych obowiązków. Insty tucje te 
są przede w szystkim  powołane do realizowania poli
tyk i ku lturalnej określonej w  sposób jednolity  dla 
całego kraju . Analiza ich funkcjonow ania w  konkret
nej społeczności może dostarczyć okazji do konfron
tacji aspektu norm atyw nego z realizacją w  określo
nych w arunkach społecznych.

Cechą drugiego układu przyjętą  za podstaw ę w y
odrębnienia jego elem entów stanowi obok podporząd
kow ania ponadlokalnej organizacji stałe oparcie w 
m iejscowych insty tucjach służących za podstaw ę 
jego funkcjonowania. Układ ten  w ym aga istnienia 
w  społeczności lokalnej stałych zasobów ludzkich 
i rzeczowych, k tóre mogą być, a w  niektórych w y
padkach naw et m uszą być zasilane periodycznie 
z zewnątrz, ale k tóre funkcjonują na miejscu. Cha
rak te r tych zasobów jest naturaln ie  dość zróżnicowa
ny  w różnego typu  miejscowościach miejskich, naw et 
jeśli posiadają one ten  sam  status adm inistracyjny.

Bełchatów, świeżo awansowany do stanow iska 
m iasta powiatowego, jest pozbawiony bogatych hi
storycznych tradycji, jakie niekiedy naw et w  m ałych 
miejscowościach byw ają źródłem aspiracji ku ltu ra l
nych. Jego podstawowe insty tucje  ku lturalne odpo-



wiadają organizacji przewidzianej dla typu  m iast po
wiatow ych o analogicznych rozmiarach, ale odzna
czają się też licznymi cechami swoistymi, w ynikają
cymi z charakteru  ludzkich i m aterialnych zasobów 
W ypełniających obowiązujący schem at organizacyjny. 
Funkcje tego schem atu realizują się ostatecznie 
w  działaniu, w  zależności od użytku, jaki z niego 
czynią członkowie społeczności. To ostatnie zjawisko 
Wchodzi w  zakres zagadnień partycypacji ku ltu ra l
nej, k tóre w  tym  m iejscu nie będą w  zasadzie ana
lizowane. Przedm iot tej części rozw ażań stanow ią 
bowiem obiektyw ne w arunki składające się na drugi 
układ organizacji życia kulturalnego.

W arunki te  najw łaściw iej w ydaje się przedstaw ić 
na przykładzie trzech grup insty tucji związanych 
z książką, z działalnością oświatową i artystyczną. 
Rola lek tu ry  książek jako elem entu kulturalnego 
uczestnictwa we współczesnym społeczeństwie roz
w ijającym  szeroko nowe techniki masowego kom uni
kowania jest przedm iotem  żywej dyskusji. W tym  
m iejscu problem  ten  rozw ażany jest ty lko z punktu  
w idzenia dostępności książek w badanej społeczności, 
nie zaś szczegółowej analizy użytku, jaki jej człon
kowie czynią z lektury. W dalszym ciągu w łaśnie 
czytelnictwo książek przyjęte zostanie za jeden z is
to tnych wskaźników uczestnictw a w kulturze. Na 
określenie charakteru  tego w skaźnika składa się 
w łaśnie jako w stępny w arunek  dostępność lektury .

Możliwość nabycia książek na teren ie m iasta za
pew nia księgarnia, k tóra pełni jednocześnie rolę 
sklepu z m ateriałam i piśm iennym i. Pew ien typ ksią
żek — zwłaszcza tańsze, broszurowe w ydaw nictw a 
sprzedają również kioski. Obsługa księgarni, mimo 
braku  fachowego wykształcenia, była nieźle zoriento
w ana co do stanu  rynku. Urządzenie księgarni eks
ponowało litera tu rę  typu  propagandowego i popu- 
larno-oświatowego. K sięgarnia m iała stałych odbior



ców kom pletujących niektóre cykle wydawnicze, np. 
serię „Nike” .

C harakter zaopatrzenia sieci księgarskiej miejsco
wości prow incjonalnych umożliwia docieranie także 
do księgarń typu bełchatowskiej w artościowych i po
szukiw anych publikacji. Jak  stw ierdziły badania 
prowadzone w początku lat sześćdziesiątych, nie za
pew nia natom iast pełnego zaopatrzenia w  książki 
poszukiwane, gdyż dezyderaty takich księgarń tyczą
ce uzupełnienia w yczerpanych ty tułów  rzadko są 
zaspokajane3. Szczupły krąg kw alifikow anych od
biorców i wąski w ybór spraw iają w  efekcie, że 
w  księgarn i' pozostaje nie rozkupiona pew na część 
pozycji uw ażanych za bardzo atrakcyjne i poszuki
wanych w  większych m iastach.

Pewnej obiektywnej m iary funkcjonowania księ
garni dostarczają liczby odnoszące się do sprzedaży 
książek i ich wartości. W ciągu pięciu lat od 1959 
do 1963 r. liczba sprzedanych książek wzrosła o po
nad 25%, zaś ich wartość wynosiła w  1963 r. ponad 
300 tys. zł i wzrosła o blisko 40%. Dla oceny tych 
danych konieczne jest ich rozpatrzenie na tle porów
nawczym. Odpowiednich danych dostarczają badania 
In sty tu tu  Książki i Czytelnictwa, które jednak ope
ru ją  wskaźnikam i sprzedaży odnoszącymi się do po
wiatów, nie do poszczególnych m iasteczek4. Miasto 
powiatow e typu  badanej zbiorowości stanowi na j
bliższe źródło zaopatrzenia w  książki dla całego po
w iatu  i praktycznie nie podobna w yodrębnić danych

3 R. C ybulsk i, M. Jag ła , N ow ości na  r y n k u  księg a rsk im , 
1961, B ib lio tek a  N arodow a, In s ty tu t K siążk i i C zy te ln ic tw a.

4 R. C ybulsk i, G eografia  sp rzed a ży  M ale j E n cyk lo p ed ii 
P o w szech n e j P W N , 1962, B ib lio tek a  N arodow a, In s ty tu t 
K siążk i i C zy te ln ic tw a. W edług  te j p racy  w sk aźn ik  sp rz e 
daży  k s iążek  w ynosi w  B e łch a to w ie  10,89 i s taw ia  to  m iasto  
n a  16 m ie jscu  w  w o jew ództw ie .



o sprzedaży książek na terenie samego miasta, jak  
też nie podobna uchwycić w  całym zakresie danych 
o zakupach książek dokonywanych przez m ieszkań
ców m iasta poza miejscem  zamieszkania. Te same 
zastrzeżenia odnoszą się jednak do wszystkich 
uwzględnionych w  zestawieniach miejscowości. Da
ne można zatem  uznać za porównywalne.

W świetle tych danych pow iat bełchatowski usy
tuow any jest w  województwie na jednym  z najdal
szych m iejsc pod względem wartości obrotów księ
garskich przypadających na jednego mieszkańca. Ma 
on naw et wskaźnik niższy od dwóch powiatów 
o m niejszym  stopniu urbanizacji. W przybliżeniu 
jednak  jego miejsce w  skali województwa zbliża się 
do pozycji, jaką zajm uje ze względu na  stopień u rba
nizacji. Podobna pozycja w ystępuje także w  przy
padku niektórych innych wskaźników życia ku ltu ra l
nego m iasta, o których będzie w  dalszym ciągu 
mowa. ^

Porów nując zaś w skaźnik sprzedaży książek tego 
pow iatu i innych powiatów o zbliżonym stopniu 
urbanizacji na teren ie całego k raju  stw ierdza się 
znaczne podobieństwo. Można zatem  uznać badany 
teren  za mieszczący się w  ram ach statystycznego 
typu.

Obserwacje funkcjonow ania bełchatowskiej księT 
garni pozw alają sform ułować wniosek, że lokalne 
zaopatrzenie w  książki um ożliwia nabycie w ielu po
pularnych pozycji wydawniczych i dzieł wyższego 
poziomu literatu ry , ale nie dostarcza takiej możli
wości w yboru i n ie  um ożliw ia takiego sposobu p re
zentacji książek, jaką zapew niają księgarnie wielko
m iejskie. Z drugiej zresztą strony sama skala prze
ciętnych zarobków i charakter zawodowej orientacji 
zbiorowości sprawia, że główną rolę w  zapewnieniu 
dostępu do książek odgrywa tu taj nie nabyw anie 
książek na własność, ale ich wypożyczanie.



O zaopatrzeniu w  książki badanej zbiorowości de
cyduje przede w szystkim  M iejska i Pow iatowa Bi
blioteka Publiczna. Bełchatów posiada ponadto trzy 
biblioteki związane z Zakładam i Przem ysłu Baweł
nianego i spółdzielniami pracy oraz biblioteki szkol
ne. Ich księgozbiory i zakres czytelników są jednak 
wąskie. Trzy biblioteki związkowe posiadają łącznie 
niespełna 6 tys. książek i tylko 300 czytelników, nie 
są przy tym  powszechnie dostępne. Biblioteka P u 
bliczna m iała w  1963 r. 14 i pół tys. tomów, zaś 
w  1965 r. ponad 16 tys. Oficjalna liczba zarejestro
wanych czytelników w ahała się ok. 1800 osób. Biblió- 
teka mieści się w  budynku M iejskiej Rady Narodo
wej, w  centrum  m iasta, jest zatem  łatwo dostępna.

Liczebność księgozbioru odpowiada przew idzianym  
v/ stosunku do liczby ludności normom, jest więc ty 
powa dla badanej kategorii społeczności. Za typow y 
należy uznać także skład księgozbioru, nie stanow ią
cy rezultatu  preferencji porsonelu bibliotecznego ani 
jego specjalnych kwalifikacji. Dla jakościowej cha
rak terystyk i księgozbioru w arto  zwrócić uwagę na 
pozycje, k tóre można uznać za niekontrow ersyjne 
przykłady lite ra tu ry  wyższego poziomu.

W katalogu Biblioteki znajdow ały się znane dzieła 
w ybitnych twórców klasycznych i współczesnych, 
w  tym  liczne egzemplarze poczytnych nowości la t 
sześćdziesiątych, np. książki Brezy, wszystkie nowe 

przekłady Camusa, Faulknera, T. M anna. Można zatem  
stwierdzić, że drugi układ organizacji ku ltu ry  w  ba
danej społeczności stw arzał możliwości dostępu do 
lite ra tu ry  pięknej -niewiele m niejsze niż w  dużych 
miastach, gdzie wobec większego zapotrzebow ania 
trudniej znaleźć na półkach bibliotecznych i księgar
skich pozycje literackie wym ienionego typu, większe 
zaś niż we wsiach i m ałych osiedlach.

Rozpatrując podobne elem enty drugiego układu 
kulturalnego jako wyposażenie środowiska badanej



zbiorowości należy jednak  pamiętać, że środowisko 
jest pojęciem relatyw nym , tj. że wyznacza je stosu
nek zainteresow ań i potrzeb wobec możliwości oto
czenia. Obecność określonych elem entów drugiego 
układu nie oznacza ich faktycznego w ykorzystania, 
ich nieobecność natom iast uniem ożliwia uczestnictwo 
w  określonych dziedzinach kom unikacji symbolicz
nej w  ram ach samej społeczności. Ważne jest stw ier
dzenie, że w  dziedzinie literackich przekazów fakt 
zamieszkania w  m ałym  mieście nie wyklucza takiego 
uczestnictwa, nie ogranicza obiektyw nych możliwoś
ci. Nie określa to  jednak również w  sposób jedno
znaczny faktycznego w ykorzystania możliwości w  
procesie recepcji ku lturalnej.

Inaczej przedstaw ia się sytuacja tych elem entów 
drugiego układu, k tóre są realizowane w  bezpośred
nich kontaktach społecznych, nie zaś w  kontaktach 
pośrednich, jakich narzędziem  jest książka. Z roz
patryw ania  dziedziny drugiego układu poświęconej 
działalności oświatowej wyłączona tu ta j zostaje szcze
gółowa analiza system u szkolnego, k tórem u poświę
cono osobne opracowanie. W Bełchatowie czynne są 
trzy  szkoły podstawowe, liceum ogólnokształcące 
i dwie średnie szkoły zawodowe. Ich personel peda
gogiczny pełni dodatkowe funkcje oświatowe także 
w  ram ach działalności wykraczającej poza funkcje 
nauczania.

Akcję oświatową w  tym  zakresie organizuje przede 
w szystkim  K om itet Pow iatow y PZPR i Towarzystwo 
W iedzy Powszechne]. Kom itet Powiatowy, poza k u r
sami wchodzącymi w  zakres szkolenia partyjnego, 
organizuje dokształcanie zawodowe w  dziedzinie 
ekonom iki i organizacji pracy oraz odczyty na tem a
ty  społeczno-polityczne, k tórych liczba w  okresie od 
1963 r. do 1966 r. wzrosła praw ie czterokrotnie. Za
równo ta  akcja oświatowa, jak  działalność powiato
wego oddziału TW P stanow i przykład prom ieniow a



nia m iasta na jego rolniczy rejon. Jako jedyne m iasto 
w  powiecie, Bełchatów odgrywa dom inującą rolę 
w  tej dziedzinie i w  porów naniu z innym i powiatam i 
województwa odznacza się dużym stopniem  samo*- 
wystarczalności. I tak  np. w  roku oświatowym 
1963/64 proporcja lokalnych prelegentów  TW P na 
terenie pow iatu wynosiła 74% przy średniej 64% 
dla całego województwa, przy ogólnej aktywności 
w  tym  zakresie wyższej od przeciętnej dla wojewódz
tw a i sytuującej powiat na 10 m iejscu wśród ogółu 
21 powiatów.

Całkowita samowystarczalność społlczności lokal
nej tego typu, jak i jest przedm iotem  badania, nie 
jest możliwa i nie byłaby wskazana w dziedzinie 
pracy oświatowej. Zam knięcie się we własnych gra
nicach oznaczałoby bowiem w  tym  przypadku zwę
żenie zakresu tem atycznego i obniżenie poziomu 
przekazyw anych treści. Nikła proporcja inteligencji 
z wyższym wykształceniem, wąska skala reprezento
w anych specjalności, brak  inteligencji twórczej — 
jest to sytuacja w ym agająca wzmocnienia z zew
nątrz drugiego układu organizacji życia kulturalnego. 
Zasilanie to  dokonuje się przez prom ieniow anie cen
tralnego ośrodka miejskiego województwa, k tóre 
periodycznie dostarcza społeczności lokalnej i jej re
gionowi prelegentów  i instruktorów . Dorywczy w y
łącznie udział wyżej kwalifikowanych specjalistów  
w  organizacji działalności oświatowej nie oznacza 
jednak  w yrów nania możliwości życia kulturalnego 
małej społeczności lokalnej w tej dziedzinie w  po
rów naniu z dużym i ośrodkam i m iejskim i posiadają
cymi na m iejscu w łasne obfite zasoby ludzkie i m a
teriałowe.

Podobna sytuacja charakteryzuje układ ku ltu ralny  
w  dziedzinie organizacji życia artystycznego. J a k  
stw ierdzono poprzednio, społeczność typu  Bełchato
wa nie m a zdolności spontanicznego w ytw arzania na



szerszą skalę ku ltu ry  ludowej w  ram ach pierwszego 
układu. Am atorski ruch artystyczny stanow i tu taj 
także dziedzinę organizacji inicjowanej i kontrolo
wanej z zew nątrz zgodnie z ogólnymi założeniami 
polityki kulturalnej. Stanowi on główny przedm iot 
organizacyjnych oddziaływań Powiatowej Poradni 
P racy Kulturalno-O św iatow ej.

Liczba zespołów ulega zmianie i w aha się ok. 10, 
ale trw ałą przewagę zdają się zachowywać zespoły 
muzyczne i taneczne. Zespół tea tra lny  przy Zakła
dach Przem ysłu Bawełnianego działa od kilkunastu 
lat, istnieją ponadto trzy  zespoły estradowe. Zespoły 
am atorskie m ają oparcie w  świetlicach, których funk
cje na ogół w yczerpują się, a przynajm niej kon
centru ją  głównie na przygotowaniu występów. Ani 
jednych, ani drugich nie można uznać za ogniwa 
szerokiego i żywego ruchu czynnego uczestnictwa 
w tw orzeniu wartości kulturalnych. Większość ze
społów nosi charak ter w yraźnie kam eralny, poza 
orkiestram i dętym i, skupiającym i ponad 40 osób. 
Jedna świetlica i dom ku ltu ry  przyciągają widzów 
audycji telewizyjnych, ta  dziedzina oddziaływań 
kulturalnych  należy już jednak do trzeciego wyod
rębnionego tu  układu organizacji kultury .

Na pograniczu obu układów znajdują się tea tr 
i kino — dwie instytucje, których sklasyfikowanie 
stw arza pewne trudności z punktu  w idzenia przed
stawionej typologii społecznych ram  ku ltu ry  symbo
licznej. Film  należy niew ątpliw ie do kategorii prze
kazów docierających z zewnątrz. Jest przeznaczony 
dla szerokiej, w zasadzie anonimowej publiczności 
i prezentow any jej w  licznych, identycznych ko
piach. Kino stanowi jednak  elem ent w yraźnie zwią
zany z lokalną społecznością, określony w ram ach 
drugiego układu i określający z kolei zarówno tech
niczne w arunki odbioru, jak  —  z innych względów 
—■ repertuar, a więc char-akter przekazu. Ten drugi



elem ent będzie przedm iotem  szczegółowej analizy 
w  dalszych rozdziałach w  związku ze zjawiskami 
kulturalnego uczestnictwa. Również i techniczne w a
runki projekcji filmowej nie są bez znaczenia dla 
określenia odbioru i selekcji publiczności. Te czyn
niki, w raz z faktem, że publiczność kinowa stanow i 
grupę o styczności bezpośredniej, jakkolwiek słabo 
w ew nętrznie powiązaną, skłaniają do włączenia kina 
w  obręb drugiego układu.

Społeczna sytuacja recepcji film u przypom ina 
w badanej społeczności sytuację odbioru spektaklu 
teatralnego, zwłaszcza, że oba rodzaje im prez korzy
sta ją  z tej samej sali widowiskowej. Widowisko te 
a tra lne  różni się jednak  od filmowej projekcji za
sadniczą cechą — ponieważ jego odtwórcam i są ży
w i ludzie, a każdy spektakl stanow i swoistą kreację 
związaną z miejscem  i czasem. Aktorzy nie są cie
niam i na ekranie. Każdy spektakl grają  dla określo
nej publiczności i są świadomi jej reakcji. Ich fi
zyczna obecność w  mieście stw arza możliwość do
datkowych, pozascenicznych kontaktów  w  ram ach 
organizowanych spotkań lub przypadkow ych zet
knięć.

Uznając tea tr  i film  za zjaw iska graniczne, zlo
kalizowane pomiędzy drugim  a trzecim  układem  
stosunków  społecznych stanow iących ram y zjaw isk 
kulturalnych, w ydaje się zatem  właściwe włączyć 
oba do drugiego układu, jakkolw iek jeden i drugi 
przypadek przyporządkow ania nie może być wolny 
od zastrzeżeń.

Dane odnoszące się do życia teatralnego w  ciągu 
jednego, w ybranego dla przykładu roku składają się 
na następującą charakterystykę: zaprezentow ano 26 
tytułów , przy łącznej liczbie 58 spektakli. Liczba 
widzów sięgała praw ie 20 tys. 8 przedstaw ień w y
staw ił tea tr  dram atyczny, 4 tea tr  lalek dla dzieci, 
2 —  zespoły amatorskie, 12 przedstaw ień nosiło cha-



rak te r rew ii i w ystępów  estradowych. Największą 
liczbę spektakli osiągnęło przedstaw ienie am atorskie 
lokalnego zespołu G wałtu co się dzieje  F redry  (4),
Cyd  Corneille’a (7) oraz estradow e widowisko „K a
ruzela” (10).

W zasadzie w szystkie prezentow ane przedstaw ie
nia osiągnęły kom plet widzów przynajm niej na jed
nym  spektaklu. Sala służy przedstaw ieniom  tea tra l
nym  raz lub  dw a razy w  tygodniu i zapełnia się 
z reguły, wobec braku równoczesnych im prez inne
go rodzaju. Od repertuaru  ustalonego dla całego wo
jew ództw a zależy, czy widzowie obejrzą w  danym  
dniu rew ię „Od walca do rocka” czy klasyczną sztu
kę. Pierw szy spektakl każdego przedstaw ienia osiąga 
zwykle jednakow ą ilość widzów. Dopiero w  w ypad
ku pow tarzania spektaklu tej samej sztuki dokonu
je  się wśród publiczności w yraźniejsza selekcja i za
znaczają się różnice frekw encji.

Przedstaw iony, obraz życia teatralnego zasługuje 
na uwagę, ponieważ jest typow y dla m ałych m iast 
powiatowych w  Polsce. W szystkie m iasta tego rzędu 
w  tym  samym  województwie m ają niem al identycz
ny  rep ertu a r organizowany w  głównej mierze 
przez regionalne zespoły dram atyczne, estradow e 
i lalkarskie. W przypadku Bełchatowa zespoły te 
w  ciągu roku zaprezentow ały 19 spośród 26 ogółu 
program ów. Publiczność tea tra lna  m ałej m iejskiej 
społeczności lokalnej znajduje się zatem  w  specy
ficznej sytuacji. Ma zapewniony kontak t z teatrem  
zawodowym, którego była na ogół całkowicie pozba
wiona przed wojną. Możliwości jej życia ku ltu ra lne
go różnią się pod tym  względem od wsi, ale zarazem 
odbiegają od w arunków  życia teatralnego dużego 
m iasta. Publiczność ta  pozbawiona jes t różnorodno
ści stw arzającej możliwości wyboru. Teatr, k tóry  
jest jej dostępny reprezentu je  często duże ambicje 
i starania, ale pod wieloma względam i nie może do- 81

6 — Społeczne ram y ku ltu ry



równać najlepszym  teatrom  wielkom iejskich środo
wisk. W idowiska rozrywkowe reprezentu ją  często 
niski poziom.

W dziedzinie życia teatralnego — inaczej zatem  
niż w  dziedzinie literatu ry , podobnie natom iast jak  
w  dziedzinie organizacji działalności oświatowej — 
szanse zaspokojenia na miejscu, w  ram ach własnej 
zbiorowości bardziej am bitnych aspiracji ku ltu ra l
nych są tu  znacznie m niejsze aniżeli w wielkim  
mieście. Przejściow y charakter małej społeczności 
lokalnej przejaw ia się tu ta j ze szczególną w yrazisto
ścią. Społeczność ta, jako kategoria, doświadczyła 
niew ątpliw ego aw ansu kulturalnego w  rezultacie 
ogólnych społeczno-ekonomicznych przeobrażeń k ra
ju. Awans ten  widoczny jest w  wielu elem entach 
drugiego układu kulturalnego, zwłaszcza w  organi
zacji szkolnictwa, ale także we wszystkich pozosta
łych om aw ianych elem entach. S taje się on w yraź
nie widoczny w  rozpatryw anym  tu ta j przypadku 
Bełchatowa, gdy jego insty tucje czytelnicze, oświa
towe, tea tra lne  rozpatruje się w  aspekcie historycz
nym, na tle sytuacji okresu międzywojennego lub 
pierwszych la t powojennych.

Z drugiej jednak strony społeczność tego typu  nie 
może w  dziedzinie lokalnej organizacji ku ltu ry  prze
kroczyć pewnej granicy dzielącej ją  od w ielkom iej
skich środowisk kulturalnych. Nie może dysponować 
na m iejscu szkolnictwem  średnim  o w ielu zróżnico
w anych specjalnościach, specjalistycznym i księgo
zbiorami naukowym i, stałym  teatrem  najwyższej 
klasy, filharm onią. W zakresie jego możliwości leży 
natom iast organizacja ogniska muzycznego i pla
stycznego, m uzeum  regionalnego. Osiągnięcie gór
nej granicy możliwości m ałych społeczności m iej
skich, zakreślonych przez zasady polityki ku lturalnej 
i organizacji insty tucji ku ltury , zależy w znacznej 
m ierze od ludzkich zasobów danej zbiorowości, od



form alnych kw alifikacji lokalnych organizatorów 
ku ltu ry  oraz cech indyw idualnych szczególnie ak
tyw nych uczestników życia kulturalnego, bez wzglę
du na  to, czy pełnią oni form alne role w  aparacie 
organizacji kultury .

Rozpatryw ana z tego punk tu  w idzenia społecz
ność badana nie reprezentu je  najw yższych możli
wych osiągnięć. Wiele wskaźników odnoszących się 
do drugiego układu ku ltu ry  sytuuje się tu ta j poni
żej średniej dla analogicznego typu m iast powiato
w ych regionu. Część organizatorów ku ltury , zwłasz
cza reprezentujących wyższe kw alifikacje zawodo
we, dojeżdża spoza Bełchatowa. Aktywność i do
świadczenie organizatorów trw ale związanych ze 
środowiskiem nie zawsze idzie w  parze z kw alifi
kacjami. Obserwacje wskazały przy tym  na brak  
ścisłego powiązania inicjatyw y kulturalnej wycho
dzącej z nieform alnych kręgów z form alną działal
nością organizatorów kultury . Zanotowana w  tej 
dziedzinie rozbieżność aspiracji i kry teriów  w arto
ści może hamować rozwój drugiego układu w  kie
runku osiągnięcia granicy możliwości.

Lokalna inicjatyw a nieform alnych kręgów m a 
szczególne znaczenie dla rozw oju urządzeń ku ltu 
ralnych o charakterze n ieinstrum entalnym . Zrozu
miała jest bowiem dbałość form alnej organizacji 
°  zapew nienie przede w szystkim  realizacji zadań 
instrum entalnych, związanych z podnoszeniem kw a
lifikacji zawodowych, z kształtow aniem  postaw 
ideologicznych i szerzeniem  praktycznie użytecznej 
wiedzy. Autoteliczne funkcje ku ltu ry  nie są bynaj
mniej negowane przez politykę kulturalną, ale spon
taniczna inicjatyw a społeczna odgryw a isto tną rolę 
Przy ich m aksym alizacji możliwej w  danych w a
runkach. Skuteczne działanie nieform alnych kręgów 
zależy przy tym  od um iejętności ich oddziałania 
na organizację form alną i zdobycia jej akceptacji.



W badanej społeczności nie obserwowano szcze
gólnie pom yślnych rezultatów  podobnej współpracy. 
Obserwacji tych nie należy czynić podstaw ą gene- 
ralizacji rozciąganych na typ  społeczności, jaki re 
prezentow ało badane miasto, ani naw et na całą hi
storię zbiorowości badanej. N aw et najw yższa i na j
skuteczniejsza in icjatyw a organizacyjna nie zdoła 
jednak  zmienić w  sposób radykalny zasad charakte
rystycznych dla lokalnej organizacji ku ltu ry  w  m a
łym  mieście zapew niając m u w arunki identyczne 
z  wielkom iejskim  środowiskiem. W iele elem entów 
drugiego układu ku ltu ry  stw arza w yraźne różnice 
ppmiędzy różnym i typam i zbiorowości.

Inaczej zasadniczo przedstaw ia się sytuacja trze
ciego układu, k tóry  stanow i bardzo isto tny czynnik 
faktycznego rów noupraw nienia kulturalnego miast, 
m iasteczek i wsi. Na trzeci układ organizacji ku ltu 
ry  — zgodnie z przy jętym  tu ta j rozum ieniem  — 
składają się oddziaływania symboliczne o charakte
rze pośrednim, których źródło znajduje się poza spo
łecznością lokalną. Treści docierające do tej społecz
ności przychodzą z zew nątrz i układ ten  funkcjo
nu je  tylko o tyle i w  tak i sposób, o ile i jak  zasi
lany  jest przez zew nętrzne w  stosunku do społecz
ności odbiorców centralne ośrodki kom unikowania, 
k tóre obsługują jednocześnie bardzo wiele zbioro
wości różnego rodzaju.

Ze względu na scentralizow any charak ter źródła 
o szerokim  zakresie w szystkie kategorie odbiorców 
tego rodzaju przekazów są rów noupraw nione pod 
względem  odbieranych treści. Najnowsze środki m a
sowego kom unikow ania dokonały rew olucji w  ży
ciu ku lturalnym  m ałych lokalnych społeczności, po
nieważ po raz pierwszy dostarczyły im  nie zbliżo
nych i zastępczych, albo docierających ze znacznym 
opóźnieniem i w  zm niejszonym  zakresie w ytw orów  
kultury , ale po prostu  tych sam ych i równoczesnych



przekazów kulturalnych. Stw ierdzenie to odnosi się 
do radia i telewizji, ponieważ zarówno w  dziedzinie 
filmu, jak  prasy  sytuacja m ałej społeczności odda
lonej od dużych centrów kulturalnej aktyw ności od
bija się jednak  na pew nym  ograniczeniu możliwości 
kulturalnych.

Kino zaliczano poprzednio do insty tucji pośred
nich pomiędzy drugim  a trzecim  układem, ponieważ 
realizuje ono projekcję film u w  w arunkach zależ
nych od lokalnych możliwości i pew nych zasad funk
cjonowania insty tucji ku lturalnych  w  społeczności 
określonego typu. Kino w  Bełchatowie, podobnie jak  
W w ielu m ałych m iastach, reprezentu je  trzecią ka te
gorię, co oznacza iż m a status kina wiejskiego. W ią
że się z tym  ograniczenie liczby seansów oraz okre
ślony charakter repertuaru  5. Na ekrany kin tego ty 
pu film y docierają po półrocznym  lub dłuższym 
okresie eksploatacji w  kraju , co oznacza, że publicz
ność lokalna zyskuje do nich dostęp, gdy um ilkną 
już dyskusje prasowe, przestaną ukazywać się re
cenzje i zaspokojone zostanie zainteresow anie da
nym  film em  w  miejscowościach rozporządzających 
kinam i wyższych kategorii.

Zasady selekcji repertuarow ej zm ierzają do za
pew nienia kinom  typu  l$in w iejskich filmów o w y
raźnych w alorach dydaktycznych i ideologicznych. 
Stąd proporcja produkcji krajów  socjalistycznych 
jest tu ta j wyższa niż w  kinach wielkom iejskich. 
W świetle danych na tem at średniej liczby widzów 
na jednym  seansie m ożna byłoby uznać, że potrze
by publiczności lokalnej w  dziedzinie film u są w

5 W iększość d an y ch  o  k in ie  w  B e łch a to w ie  pochodzi 
2 p racy  L . R aszew sk iego  „ R e p e rtu a r  ob o w iązu jący  a  re p e r 
tu a r  rea lizo w an y  w  św ie tle  b a d a ń  n a d  d z ia ła ln o śc ią  łó d z
k ich  k in  p rem ie ro w y ch  i k in a  w  B e łch a to w ie” (n iep u b li
k o w a n a  p ra c a  m a g is te rsk a  w  a rc h iw u m  In s ty tu tu  Socjologii 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego).



pełni zaspokojone, średnia ta  sięga bowiem połowy 
m iejsc na widowni. W ahania w  powodzeniu filmów 
są jednak bardzo znaczne, co stanowi w yraz reakcji 
na charakter repertuaru . W dziedzinie filmu, podob
nie jak  w  dziedzinie teatru , sytuację Bełchatowa 
określa brak  możliwości w yboru — cecha charak
terystyczna na ogół dla lokalnej organizacji ku ltu ry  
m ałych społeczności.

Podobna sytuacja rozciąga się w  części na prasę, 
ponieważ reglam entacja obiegu sprawia, że najpo
pularniejszy popołudniowy dziennik wojewódzki nie 
dociera do pow iatu bełchatowskiego. Poza tym  jed
nak odbiór prasy  reglam entow any jest samym zapo
trzebow aniem  czytelników. Porporcja sprzedaży 
7 najpopularniejszych dzienników centralnych i 3 
dzienników wojewódzkich wynosi 37,1 egz. na tysiąc 
mieszkańców. W skaźnik ten  staw ia pow iat bełcha- 
towski na dalekim, 17 m iejscu wśród w szystkich po
w iatów  województwa. Miejsce to, jak  już podkre
ślano, odpowiada pozycji pow iatu ze względu na 
stopień urbanizacji. Analogiczna prawidłowość w y
stępuje w  odniesieniu do kilku w skaźników ku ltu ry  
rejonu rozpatryw anych na tle porównawczym. Po
w iat bełchatow ski zajm uje mianowicie 17 miejsce 
w  województwie pod względem proporcji abonentów 
telew izyjnych i 16 miejsce pod względem proporcji 
radioabonentów.

Ogólna prezentacja danych odnoszących się do ca
łego pow iatu u łatw ia porów nanie z innym i jednost
kam i adm inistracyjnym i i charakteryzuje najbliższy 
rejon  m iasta. Nie można jednak  na niej poprzestać; 
do istotnych problem ów organizacji ku ltu ry  w  m a
łej m iejskiej społeczności należy bowiem w łaśnie jej 
zaawansowanie ku ltu ralne w  porów naniu z otacza
jącym  regionem  wiejskim . Swoista suprem acja w i
doczna jest w niektórych elem entach drugiego uk ła
du, w  zakresie k tórych m iasto powiatowe odgrywa



rolę organizującą, oraz w  trzecim  układzie, gdzie 
dysproporcje między ośrodkam i m iejskimi a wsią 
zaznaczają się na ogół wciąż bardzo w yraźnie.

W trzecim  układzie ku ltu ry  Bełchatowa bardzo 
istotną rolę odgrywa radio. Proporcja radioabonen- 
tów  w  mieście w  1963 r. wynosiła 261,6 na tysiąc 
mieszkańców. Je s t to proporcja wyższa od średniej 
krajow ej dla miast, a naw et dla większych znacznie 
m iast wydzielonych województwa, zbliżająca się do 
Wskaźników m iast wojewódzkich. P roporcja radio- 
abonentów w  w iejskim  regionie pow iatu wynosiła 
w  tym  samym czasie 98% i była niższa od średniej 
krajow ej (124%).

W yjątkowe nasycenie samego m iasta w  tej dzie
dzinie wiązało się jednak z rozwojem radiofonii prze
wodowej, z której korzystała połowa radioabonen- 
tów. Podobne zjawisko charakteryzuje najsłabiej 
rozw inięte pod względem gospodarczym i ku ltu ra l
nym  m ałe m iasta. Radiofonia przewodowa stanowi 
ograniczenie zasady rów noupraw nienia wym ienio
nej poprzednio jako cecha trzeciego układu ku ltu ry  
isto tna z punktu  w idzenia m ałych lokalnych społecz
ności, uniem ożliwia bowiem wszelki w ybór progra
mu, k tórym  dysponują posiadacze odbiorników lam 
powych. W latach następnych postępow ała jednak 
W Bełchatowie w ym iana punktów  głośnikowych na 
aparaty  lampowe.

D ysproporcja pom iędzy wsią a miastem, naw et 
tak  m ałym  jak  Bełchatów, u trzym uje się jednak 
W  dalszym  ciągu. D ysproporcja ta  jeszcze w yraźniej 
zaznacza się w  odniesieniu do telewizji. W 1963 r. 
Przypadały 2,2 apara ty  telew izyjne na tysiąc m iesz
kańców tego rejonu  na wsi, zaś 26,5 aparatów  
w  mieście. Ja k  stwierdzono na podstaw ie różnych 
Wskaźników, wieś województwa łódzkiego charakte
ryzuje się w  ogóle słabym  rozwojem  środków maso



wego kom unikow ania6. W tych w arunkach m iasto 
typu  Bełchatowa odgrywa rolę lokalnej m etropolii 
kulturalnej.

Jakkolw iek w  dziedzinie rozw oju telewizji Bełcha
tów  w  1965 r., przy proporcji 45% teleabonentów, 
nie osiągnął naw et połowy średniej krajow ej dla 
m iast, ten  elem ent ku ltu ry  masowej w yw ierał silny 
w pływ  na życie ku lturalne szczególnie aktyw nych 
pod tym  względem m ieszkańców m iasta. Radio sta
nowi tu  wciąż najpow szechniejsze narzędzie oddzia
ływ ań ku ltu ry  symbolicznej, telew izja jest natom iast 
środkiem  najbardziej cenionym wśród publiczności 
obdarzonej żywym i aspiracjam i kulturalnym i. W dzie
dzinie zainteresow ań mieszkańców m iasta, k tóre bę
dą dalej przedm iotem  specjalnej analizy, dystansuje 
ona zdecydowanie kino. W porze nadaw ania bardzo 
popularnej audycji, jaką w  pewnym  okresie stano
w iła Kobra, zdarzały się w ypadki odwoływania se
ansów filmowych z powodu braku  widzów.

C harakterystyczną cechę trzeciego układu ku ltu 
ry  stanowi niereglam entow ana względam i organiza
cyjnym i dostępność jego elementów. Liczba apara
tów  radiow ych i telew izyjnych w  danej miejscowo
ści zależy wyłącznie od zdolności nabywczych i de
cyzji jej m ieszkańców 7. W stosunku do telew izji 
możliwości ekonomiczne stanow ią przy tym  ważny, 
ale nie jedyny czynnik regulujący jej rozpowszech
nienie w  obrębie różnych kategorii społecznych.

6 W edług  zes taw ień  A. P aw e łczy ń sk ie j w  o d n ie s ien iu  do 
ro zp o w szech n ian ia  ra d ia , p ra sy  i  te lew iz ji łódzk ie  ¡rejony 
w ie jsk ie  z a jm u ją  13, 12 i  10 m ie jsce  w śró d  17 w o jew ó d z tw  
k ra ju . Piatrz A. P aw ełczy ń sk a , D yn a m ika  p rzem ia n  k u ltu ro 
w y c h  na  w si. M etoda  badania  g łó w n ych  ten d en c jit 1966.

7 W  s to su n k u  do te le w iz ji is tn ie ją  jeszcze w a ru n k i n a tu ry  
tech n iczn e j w y n ik a ją c e  z o g ran iczeń  zasięgu  w  n iek tó ry ch  
re jo n a c h  o ra z  n iep e łn e j e le k try f ik a c ji w si; o g ran iczen ia  te  
u leg a ją  je d n a k  .stopniow ej red u k c ji.



W Bełchatowie 50% aparatów  telew izyjnych znaj
duje się w  posiadaniu pracow ników umysłowych, 
26% należało do robotników, reszta do rzem ieślni
ków i pracow ników fizyczno-umysłowych. Robotni
cy, reprezentujący ponad 40% ludności m iasta, byli 
w yraźnie niedoreprezentow ani wśród posiadaczy te 
lewizji, natom iast pewne kategorie zawodów inteli
genckich, jak  lekarze, inżynierowie, wykazyw ały peł
ne nasycenie. Bezwzględnie najliczniejszą grupę po
siadaczy telewizorów stanow ią w  mieście urzędnicy.

Z danych tych wynika, że telew izja dociera w  ba
danej społeczności głównie do inteligencji. Opiera
jąc się ha stw ierdzeniu znacznej intensywności spo- 
łeczno-towarzyskich kontaktów  zbiorowości można 
jednak  wnosić, że w pływ  telew izji sięga znacznie 
poza kręgi teleabonentów. Badania potw ierdzają to 
przypuszczenie. W istocie telew izja stanow i ważny 
punkt odniesienia dla innych doświadczeń i ocen 
ku lturalnych  mieszkańców m iasta, a zjawisko to w y
daje się również charakterystyczne dla typu  bada
nej społeczności.

Masowe środki kom unikow ania wnoszą w  życie 
ku ltu ralne m ałych m iasteczek i wsi elem enty kul
tu ry  wielkiego, m iejskiego społeczeństwa. Pozostaje 
jednak  problemem, w  jakiej m ierze uznać je  można 
za w arunek  swobodnego wyboru, stw arzający szanse 
całkowitego zrów nania sytuacji kulturalnej miesz
kańców wielkich i m ałych społeczności tery to rial
nych. Standaryzacja charakteryzująca środki maso
wego kom unikowania, zwłaszcza w  w arunkach jed
nego program u, jest źródłem uniform izacji w  skali 
całego społeczeństwa.

Natom iast uniform izm  właściwy kulturze ludowej 
przejaw iał się w  ram ach poszczególnych tradycy j
nych m ałych zbiorowości, różniących się między 
sobą.

Te dw a rodzaje uniform izm u kulturow ego w ym a



gają porównawczej analizy. Jednolita  ku ltu ra  małej 
tradycyjnej zbiorowości charakteryzuje się wąskim  
zakresem  oddziaływania. Z tą  jej cechą głównie 
wiąże się złudzenie różnorodności. K u ltu ry  p ierw ot
ne w ystępujące na rozległym terenie różnią się m ię
dzy sobą, m anifestują zatem wielość różnorodnych 
w ariantów  zew nętrznem u obserwatorowi. Na w ew 
nątrz  jednak, na użytek w łasnych uczestników są 
zuniform izow ane i względnie ubogie w  treści. K ul
tu ra  masowa obejm uje zakresem  jednolitych prze
kazów rozległą przestrzeń — w  geograficznym  i spo
łecznym  sensie. Jej oczywisty uniformizrn wiąże się 
jednak  z obfitością i w ew nętrznym  zróżnicowaniem 
treści zgodnym z zasadą mechanicznej homogeni
zacji.

Obfitość różnorodnych treści nie tylko pozwala na 
dokonywanie selekcji, ale w ręcz czyni ją  konieczną. 
Naw et przy jedynym  dostępnym  program ie radio
wym  i telew izyjnym  różne jego punkty  działają na 
publiczność selekcjonująco. Proces ten zostanie 
przedstaw iony na przykładzie badanej zbiorowości 
przy analizie partycypacji kulturalnej. Tutaj jednak 
m ożna już stwierdzić, że trzeci układ organizacji ku l
tu ry  stw arza bardzo istotne szanse kulturalnego rów 
noupraw nienia tego typu  społeczności. Sposób w y
korzystania tych  szans zależy w  dużej m ierze od po
ziomu w ykształcenia i składu zawodowego zbioro
wości. Jest jednak  powiązany także ze stanem  d ru 
giego układu.

Mimo niew ątpliw ej społecznej doniosłości środ
ków masowego kom unikow ania w  społeczeństwach 
współczesnych, zespół czynników organizacyjnych, 
określony tu ta j jako drugi układ kultury , posiada 
w  społecznościach typu  przejściowego szczególne 
znaczenie dla realizacji polityki ku lturalnej. Plano
w e oddziaływania powołanych do organizacji ku l
tu ry  czynników społecznych starannie i na ogół efek



tyw nie kształtu ją  treści przekazyw ane w ram ach 
trzeciego układu. Nie mogą natom iast oddziałać 
na ich odbiór. Niewielki w pływ  m ają zwłaszcza na 
k ierunek  dokonywanej selekcji, k tóra może w pły
nąć na znaczne zakłócenie proporcji różnych w ąt
ków treściowych i poziomów form alnych. Publicz
ność masowych środków kom unikow ania jako pub
liczność pośrednia jest znacznie bardziej nitezależna 
od kanałów przekazujących treści i mniej poddana 
ich wpływom  niż zespoły odbiorców treści krążą
cych w ram ach drugiego układu.

Zasadniczą cechę drugiego układu stanow i albo 
wręcz bezpośrednie przekazyw anie symbolicznych 
treści od ich nadawcy do odbiorcy, albo przynaj
m niej udział w  ich przekazyw aniu bezpośrednio kon
taktujących się z odbiorcą osób, personalnie obec
nych pośredników procesu organizacji kultury . 
Pierw szy w ypadek zachodzi w  sytuacji odczytu lub 
artystycznej in terp retacji dzieła sztuki, drugi przy 
w ypożyczaniu‘ książek z biblioteki.

K ultura masowa dociera do odbiorców poprzez 
urządzenia techniczne. Drugi układ zapew nia od
biorcom kulturalnych  treści pośrednictwo ludzi spe
cjalnie powołanych do realizacji obiegu symbolicz
nej kom unikacji, w założeniu również specjalnie do 
tego kwalifikowanych. Od charakteru  kw alifikacji 
i stopnia zaangażowania tych pośredników zależy 
w  znacznym  zakresie, czy funkcje, k tóre pełnią wo
bec adm inistrow anych przez siebie dóbr ku ltu ra l
nych, staw iają ich w  rzędzie ogniw symbolicznej 
kom unikacji czy też są realizowane w płaszczyźnie 
zew nętrznych oddziaływań nie różniących się w  isto
cie od czynności dystrybutorów  innych, niesym bo- 
licznych dóbr.

Czynności pracow nika biblioteki, księgarni, kiosku 
mogą polegać na sprow adzaniu kontaktu  z odbiorcą 
do styczności o czysto rzeczowym charakterze lub



też mogą być istotnym  czynnikiem  oddziaływania 
na charakter dokonywanego wyboru. W w ypadku 
innych funkcji bezpośrednich organizatorów życia 
kulturalnego ich zaangażowanie, kw alifikacje i zdol
ności w yw ierają zawsze doniosły w pływ  na poziom 
kulturalnych  treści, k tóre przekazują lub pom agają 
realizować w  am atorskiej działalności artystycznej.

C harakteru ludzkiego elem entu drugiego układu 
ku ltu ry  nie należy analizować wyłącznie w  katego
riach form alnego przygotowania do pełnienia funkcji 
zawodowych. K ryterium  to wym aga jednak niew ąt
pliwie uwzględnienia jako jedno z zasadniczych, 
a przy tym  najłatw iejszych do ustalenia. W bada
nej zbiorowości przeciętne w ykształcenie pracow ni
ków k u ltu ry  osiąga poziom średni. Dwie osoby m ają 
wykształcenie wyższe lub  półwyższe. Trzech spośród 
czterech kierow ników  zespołów artystycznych nie 
mieszka stale w  Bełchatowie. Najsilniej i najdłużej 
związani z m iastem  działacze kultu raln i reprezentu
ją  najniższe kategorie wykształcenia. Sytuacja pod 
obydwoma względami jest typow a dla m ałych m iast 
powiatowych, do których z trudem  docierają p ra 
cownicy kultu raln i z wyższym wykształceniem . 
Podnoszenie poziomu w ykształcenia nauczycieli po
stępuje znacznie szybciej niż analogiczny proces 
wśród pracow ników w  pozaszkolnych insty tucjach 
kulturalno-ośw iatow ych.

Drugi układ ku ltu ra lny  może być w praw dzie 
wzmocniony przez współpracę specjalistów  nie bę
dących etatow ym i pracow nikam i kulturalno-ośw iato
wymi. W przypadku Bełchatowa zwłaszcza pow iato
w y zarząd TW P w ykorzystuje uczestnictwo miejsco
w ych lekarzy, inżynierów  i nauczycieli w  akcji po
pularyzacyjnej^ Możliwości lokalne są jednak  i w  
tym  przypadku ograniczone ze względu na nieliczną 
kategorię pracow ników z wyższym w ykształceniem  
w  mieście. W społeczeństwie współczesnym spośród



tej kategorii rekrutow ać się mogą najczęściej przo
downicy i przywódcy kultury .

Przodownikam i ku ltu ry  nazwać można osoby, któ
re w  danej społeczności w yróżniają się szczególnie 
aktyw nym  udziałem  w  w ytw arzaniu i przyjm ow a
niu kulturalnych  treści, przywódcam i zaś nazywa się 
tych, k tórzy szczególnie aktyw nie w prow adzają in
nych do podobnego udziału. Drugi układ ku ltu ry  
może zostać wzmocniony w  m ałej społeczności lokal
nej, naw et bez rozbudowy form alnego apara tu  orga
nizacji ku ltury , przez aktyw izację przedowników kul
tu ry  w  roli przywódców. W ymaga to jednak ścisłej 
współpracy przywódców z instytucjam i form alnym i. 
W w ypadku Bełchatowa w arunek  ten  nie najlepiej 
był realizowany.

Analiza opinii publicznej na tem at przywódców 
ku ltu ry  wskazała, że tylko niew ielka część społecz
ności m a w yrobiony pogląd na spraw ę personalnych 
przywódców życia kulturalnego 8. Zaledwie 25% ba
danej próbki um iało wym ienić osoby uw ażane za za
służone dla rozwoju ku ltu ry  w  mieście. Ponad poło
w a odpowiedzi koncentrow ała się przy tym  na na
zwisku wieloletniego przewodniczącego M iejskiej 
Rady Narodowej. W śród insty tucji w ym ienionych 
w  odpowiedzi na to samo pytan ie zbliżoną proporcję 
głosów osiągnęły łącznie M iejska i Pow iatowa Rada 
Narodowa oraz W ydział Oświaty i W ydział K ul
tu ry .

Przy analizie tych  opinii należy odwołać się do za
w artych  w  poprzednim  rozdziale rozważań na tem at 
potocznego rozum ienia ku ltu ry  w  badanej zbiorowo
ści. Rodzaj usług przypisyw anych najczęściej przy
wódcom ku ltu ry  wiąże się z czynnościami, k tóre na

8 C zęściej a n iż e li in d y w id u a ln y ch  p rzyw ódców  w y m ien ia 
n o  in s ty tu c je . Z ag ad n ien ie  to  b ędz ie  p rzed m io tem  b a rd z ie j 
szczegółow ej an a lizy  w  IX  ro zdz ia le  n in ie jsze j p racy .



leży określić jako instrum entalne i odnoszące się do 
realizowania m iejskich form  życia. Rola w ym ienia
nych przywódców wiąże się zatem  z ku ltu rą  w  sze
rokim, nie selektyw nym  rozum ieniu. Są to w  istocie 
przyw ódcy społeczni, nie przywódcy kulturaln i w  
węższym sensie.

Dokonuje się tu ta j zatem  pew ne przesunięcie zna
czenia, k tóre odchodzi od dominującego, selektyw 
nego pojm ow ania ku ltu ry  stwierdzonego w  badanej 
zbiorowości. Przesunięcie to w ydaje się tłum aczyć 
fakt, że ku ltu ra  we właściwym  rozum ieniu, ku ltu ra  
symboliczna, nie stanow i przedm iotu tak  żywych za
interesow ań zbiorowości, aby większość badanych 
m iała w yrobiony pogląd na tem at działaczy ku ltu ra l
nych. Zarazem  zaś organizacyjna sfera życia k u ltu 
ralnego, nazyw ana tu ta j drugim  układem, nie jest 
na ty le rozbudow ana i nie posiada tak  istotnego zna
czenia w  życiu zbiorowości, aby narzucała się po
tocznej świadomości społecznej.

W zmocnienie drugiego układu kultury , którego 
słabość w ystępuje i w  aspekcie obiektyw nym  i su
biektyw nym , posiada istotne znaczenie dla realizacji 
zadań polityki kulturalnej. Układ ten  — jak  w ska
zywano — służy bowiem celom, których nie można 
pozostawić spontanicznem u biegowi, inaczej niż to 
m a miejsce w  przypadku rozw oju trzeciego układu.

Postulow ana rola drugiego układu kulturalnego 
w  mieście badanego typu  jest tym  większa, iż pełni 
ono funkcje ogniskujące i prom ieniujące w  stosunku 
do swego adm inistracyjnego reg io n u 9. W przypad

9 O g n isku jące  fu n k c je  k u ltu ra ln e  o ś ro d k a  p o leg a ją  n a  
ak ty w n o śc i in s ty tu c ji u sy tu o w an y ch  w  sam ym  o śro d k u  
i d z ia ła jący ch  w  ijego o b ręb ie , k tó re  p rz y c ią g a ją  z o b sza ru  
teg o  o śro d k a  o ra z  spoza n ieg o  osoby  poszu k u jące  zaspoko 
je n ia  pew n y ch  p o trz e b  k u ltu ra ln y c h . F u n k c je  p ro m ie n iu 
ją ce  p o le g a ją  n a  d o c ie ran iu  osób i in s ty tu c ji s ta le  z loka lizo 
w an y ch  w  o śro d k u  p ro m ien iu jący m  p oza  jeg o  te re n  i n a



ku badanej społeczności, k tórą tylko pod pewnym i 
względami można uznać za odpowiadającą cechom 
reprezentowanego typu, rozwój drugiego układu nie 
dotarł do granic osiągalnych dla rozpatryw anej ka
tegorii. Przejściow y charak ter m ałych m iast, ich po
średnie miejsce w  ram ach wiejsko-m iejskiego conti
nuum , wyznaczają jednak  pew ne nieprzekraczalne 
granice rozwojowe drugiego układu. Skala > i liczba 
lokalnych insty tucji ku lturalnych  m iasteczka nie 
zrówna się z analogicznymi w arunkam i wielkiego 
m iasta, tak  jak  mogą się w yrów nać ich w arunki ku l
turalnej partycypacji w  ram ach trzeciego układu. 
Toteż dla pewnej kategorii szczególnie w ym agają
cych i am bitnych odbiorców ku ltu ry  organizacja 
ku ltu ra lna  małej lokalnej społeczności nie będzie w y
starczająca. Ich aspiracje m uszą szukać zaspokojenia 
poza tery torialnym i granicam i tej społeczności. Ci 
odbiorcy będą ulegali ogniskującym  wpływom  du
żych m iast przekraczając granice społeczności lokal
nej, k tó ra  w. świecie współczesnej cywilizacji nie 
stanow i całkowicie zam kniętej jednostki. Pozalokal- 
ne zaspokojenie kulturalnych  potrzeb składa się na 
czw arty układ kultury , w  obręb którego wchodzą 
jednak  tylko nieliczni m ieszkańcy małego miasta.

o d d z ia ły w an iu  k u ltu ra ln y m  n a  m ieszkańców  in n y c h  m ie j
scow ości w  ich  m ie jscu  zam ieszk an ia . T a  sam a  m iejscow ość  
m oże być pod  pew nym i w zg lędam i o śro d k iem  o g n isk o w an ia  
i p ro m ien io w an ia  k u ltu ra ln eg o , pod  in n y m i zaś w zględam i 
lu b  ze w zg lędu  n a  in n e  k a teg o rie  spo łeczne  m oże u leg ać  
W pływ om  o g n isk u jący m  i p ro m ie n iu ją c y m  in n y ch  ośrodków . 
(Por. A. K łoskow ska, F u n kc je  Ł o d zi w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
środow iska , w : S esja  p o p u la rn o -n a u ko w a  na  te m a t do ro b ku  
k u ltu ra ln eg o  w o j. łódzk iego  w  okres ie  D w udziesto lec ia , 1964).



IV
W A RTO ŚCI, PO TR Z EB Y  I A S P IR A C JE  K U L T U R A L N E  
M A Ł E J SPO ŁE C ZN O ŚC I M IE JS K IE J

Scharakteryzow ane w  poprzednim  rozdziale trzy  
układy insty tucji i stosunków kulturalnych  tw orzą 
ram ę obiektyw nych możliwości udziału w  życiu kul
tu ralnym  stojących do dyspozycji mieszkańców 
małego m iasta. Z pew nym i zastrzeżeniam i można 
włączyć do nich również czw arty układ, k tó ry  w y
m aga przekroczenia terytorialnych granic małej spo
łeczności, istnieje zatem  nazew nątrz niej, ale funk
cjonuje jako jej uzupełnienie możliwe dzięki przeła
m aniu tradycyjnej izolacji, dzięki istnieniu środków 
transportow ych i funkcjonow aniu sieci powiązań 
o charakterze ekonomicznym i adm inistracyjnym  
z pozalokalnymi ośrodkami, k tóre dostarczają zara
zem możliwości zaspokojenia potrzeb kulturalnych.

Faktyczne w ykorzystanie możliwości leżących za
równo w ram ach społeczności, jak  poza nią stanow i 
funkcję pewnych cech i stanów  samej zbiorowości 
nazyw anych wartościam i, potrzebam i i aspiracjam i, 
uw arunkow anych zróżnicowanymi właściwościami 
społeczno-dem ograficznymi i kulturalnym i jej różno
rodnych grup i kategorii. Potrzeby i aspiracje można 
uznać za bezpośrednio działające czynniki określa
jące sposób w ykorzystania obiektyw nych możli
wości kulturalnych. Pojęcie potrzeb nie jest jednak 
jasne i w ym aga określenia, zwłaszcza w  związku 
z jego zastosowaniem  do czynności kulturalnych.
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teoriach socjologii i antropologii ku lturalnej. Funk
cjonalna teoria ku ltu ry  B. M alinowskiego wychodzi 
od rozróżnienia trzech rodzajów potrzeb: p ierw ot
nych, w tórnych oraz in tegracyjnych Pierw sza ka
tegoria wiąże się z podstawowym i funkcjam i orga
nizm u ludzkiego, druga odnosi się do sfery zjaw isk 
ku ltu ry  zewnętrznej lub cywilizacji, których, złożony 
aparat wym aga ciągłego odnawiania i uzupełniania, 
aby mógł służyć coraz spraw niejszem u zaspokojeniu 
potrzeb pierw otnych. Trzecia kategoria m a związek 
z symbolicznymi kontaktam i wiążącymi zbiorowość 
społeczną. Ta ostatn ia najm niej dokładnie została 
omówiona, stąd też bezpośrednia użyteczność kon
cepcji potrzeb Malinowskiego dla badań nad ku ltu rą  
symboliczną nie jest duża.

M alinowski oddziałał jednak na rozwój w ielu póź
niejszych funkcjonalnych teorii o charakterze socjo
logicznym lub  psychospołecznym, między innym i na 
funkcjonalną teorię Parsonsa 2. W dziełach Parsonsa 
koncepcja potrzeb, nazyw anych dyspozycjam i-potrze- 
bami, zajm uje ważne m iejsce w  analizie orientacji 
m otyw acyjnej określającej sferę funkcji osobowości 
jako system u działania. Chociaż potrzeby-dyspozy- 
cje nie stanow ią czynników o czysto naturalnym  
charakterze, lecz m ają podlegać również kształtu ją
cym wpływom  kultury , wiąże się je w  zasadzie z tym  
system em  działań, k tóry  ma w yraźny i oczywisty 
substra t biologiczny, tj. z osobowością indyw idual
nego ak tora społecznego. Stosunek potrzeb wobec 
Wartości nie został jasno przedstaw iony w  teorii 
Parsonsa, jest on jednak  niew ątpliw ie pojmowany 
jako luźniejszy i odleglejszy niż związek ze sferą 
popędów biologicznych. Taka koncepcja potrzeb

1 B. M alinow sk i, N a u ko w a  teor ia  k u ltu ry , w : S zk ice  
z  teorii k u ltu ry ,  1958.

2 T. P arso n s, T o w a rd  a G enera l T h eo ry  o f A c tio n , 1951; 
Social S y s te m ,  1951.



w  m niejszym  jeszcze stopniu jest użyteczna dla ana
lizy zjaw isk kulturalnych  niż koncepcja M alinow
skiego. Zasługuje ona jednak na przypom nienie 
w  tym  m iejscu w łaśnie dla uświadom ienia w ystępu
jącej często tendencji do przeciw staw iania zjaw isk 
społecznych uw arunkow anych kategorycznym i po
trzebam i naturalnym i — zjawiskom kulturalnym  
charakteryzującym  się innym  typem  determ inizm u, 
względnie zgoła nie zdeterm inowanym .

Odm ienny przykład operow ania pojęciem potrzeb 
reprezentu je teoria A. M aslowa 3. Pojęcie to jest tu 
taj najściślej powiązane z koncepcją wartości, cho
ciaż rozciąga się także na biologicznie uw arunkow any 
czynnik m otyw acji ludzkiego działania. Maslow ope
ru je  pojęciem dwóch kategorii potrzeb: potrzeb p ier
w otnych (potrzeby braku lub niedostatku), których 
niezaspokojenie stanow i przyczynę zaburzeń psy
chofizjologicznych i uniem ożliwia osiągnięcie szczę
ścia, oraz potrzeb wzrostu. Do pierwszej kategorii 
należą zarówno potrzeby o charakterze fizjologicz
nym, jak  potrzeby odnoszące się do złożonych stanów  
psychospołecznych, np. potrzeba poczucia bezpieczeń
stw a i miłości. Zaspokajając potrzeby drugiej kate
gorii przez osiągnięcie określonych wartości człowiek 
realizuje swoją istotę i osiąga pełnię bytu. Potrzeby 
te  nie usta ją  w  toku zaspokojenia, ale potęgują się 
dostarczając coraz doskonalszej ekspresji i realizacji 
osobowości.

Teoria M aslowa zrodziła się z badań klinicznych

3 A. M aslow , T earia  h ierarch ii p o trzeb , w : P ro b lem y  oso
bow ości i  m o ty w a c ji w  psycho log ii a m e ry k a ń sk ie j  (w yd. 
J . Reykowskii), 1964; A. M aslow , T o w a rd  a P sycho logy  o f 
B eing , P r in c e to n  1962; A. M aslow , D efic iency  M o tiva tio n  
an d  G ro w th  M o tiva tion , w : N ebrasca  S y m p o s iu m  on  M o
tiv a tio n  (M. R. Jo n e s  ed.), U niv . o f  N e b ra sc a  P ress , 1955. 
ta m ż e  p o lem ik a  z  k o n cep c jam i M aslo w a  o ra z  K. Z agórsk i, 
M aslow a  teoria  po trzeb , „ S tu d ia  S ocjo log iczne” 1966, n r  1.



tyczących źródeł zjaw isk psychopatii i wszelkich za
burzeń osobowości. A utor przyjął świadomie arb itra l
ne k ry te ria  wartościowania, na k tórych oparł stwo
rzoną przez siebie hierarchię potrzeb, k ieru jąc się 
przy tym  określonymi pedagogicznymi założeniami. 
Z tych  założeń w ynikało uznanie wyższości potrzeb 
rozwojowych, k tórem u jednak  towarzyszyło przeko
nanie o ich w tórności w  stosunku do potrzeb niedo
sta tku  w ym agających zaspokojenia, nim  pojaw ią się 
potrzeby rozwojowe.

Teoria Maslowa m a znaczenie ograniczone z punk
tu  w idzenia kulturologicznej analizy, gdyż za pomo
cą m etod i apara tu ry  psychologii i psychopatologii 
klinicznej usiłu je całkowicie w yjaśniać zagadnienia 
procesów kulturalnych, a wartości wyprow adza 
z wrodzonych funkcji psychiki indyw idualnej. Ta 
koncepcja zasługuje jednak  na uw agę ze względu na 
próby analizy psychologicznych aspektów  realizacji 
kulturalnych  wartości.

Koncepcja M aslowa odznacza się jednak  zbyt w ie
lom a niejasnościam i i punktam i spornym i, by w ar
to było stosować ją  bezpośrednio do analizy rozpa
tryw anych tu ta j danych em pirycznych. Pew ne po
dobieństwo z n ią posiada koncepcja potrzeb P. H. 
Chom bart de Lauw e’a, oparta  na rozległym  m ate
riale em pirycznych badań socjologicznych. Chom
b a rt de Lauwe, kontynuując tradycję  studiów  Halb- 
wachsa, stosował pojęcie potrzeb w  badaniach życia 
rodzin robotniczych, w arunków  m ieszkaniowych 
różnych kategorii społecznych, a wreszcie — ostat
nio —  k u ltu ry  w  węższym rozum ieniu 4.

W badaniach wzorów konsum pcji paryskich ro-

4 P. H. C h o m b art d e  L auw e, L a  v ie  q u o tid ien n e  des la -  
m ille s  ouvrières, 1956; P . H. C h o m b art d e  L auw e, P our u n e  
sociologie des asp ira tions, 1969; P . H. C h o m b a rt d e  L auw e, 
M. J . C h o m b art d e  L au w e , S. M ollo, M. H u g u et, R. K aes, 
J . L a rru e , C. T hom as, Im a g es de la cu ltu re , 1966.



dzin robotniczych au to r wskazał, iż naw et w  dzie
dzinie zachow ań' ludzkich tak  ściśle związanych 
z fizjologicznymi funkcjam i organizm u jak  jedzenie, 
czynniki psychospołeczne i ku ltu ralne w yw ierają 
bardzo silny w pływ  określając typow e zachowanie 
i aprobow ane norm y. Norm y te  sta ją  się źródłem 
potrzeb psychicznych nie pokryw ających się z po
trzebam i organicznym i w ynikłym i z procesu prze
m iany m aterii. A utor interesow ał się zwłaszcza tą  
kategorią potrzeb określonych przez akceptowane 
norm y społeczne, k tóre nazyw ał potrzebam i-zobo- 
wiązaniam i (besoins-obligations).

W najnowszej swej pracy poświęconej teoretycz
nym  rozważaniom autor określił potrzeby-zobowią- 
zania jako potrzeby, k tórych zaspokajanie jest n ie
odzowne dla zachowania jednostki przy życiu, 
względnie dla zapew nienia jej akceptacji społecznej 
w  aktualnych w arunkach jej społecznego bytu. Po- 
trzeby-aspiracje natom iast rozum iane są jako czyn
nik w ykraczający poza w ym agania aktualnej sy
tuacji, zm ierzający w kierunku postępu i w yniesie
nia człowieka na wyższy poziom. Potrzebom  tym  
przyznaje au to r wyższość nad poprzednimi, uznaje 
jednak pierw szeństw o potrzeb-zobowiązań w sensie 
ich kategorycznej konieczności, której nie m ają po- 
trzeby-aspiracje. Aspiracje określa autor także jako 
pragnienia rozbudzone przez wyobrażenia i modele 
ku ltu ra lne  i stale się odnawiające.

O parta na bogatym  m ateriale em pirycznych ba
dań i szeroko rozbudowana konceptualizacja Chom- 
b a rt de Lauw e’a uwzględnia w iele aspektów zjaw i
ska potrzeb i aspiracji. Zaleca ich ujm ow anie pod 
kątem  dowolności lub konieczności, charakteru  in
dywidualnego lub  społecznego, zachowań lub  w y
obrażeń, środków lub  celów. Wielość uwzględnia
nych perspektyw  przyczynia się jednak  także do 
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kom plikacji jest objęcie jednym  nadrzędnym  poję
ciem subiektywnego i obiektywnego aspektu po
trzeb i aspiracji, k tóre au tor u jm uje zarówno jako 
stany  i jako przedm ioty orientacji działających osób.

Z punktu  w idzenia kulturologicznych zadań n in iej
szej pracy w ydaje się właściwsze w yraźne rozróż
nienie tych dwóch aspektów i położenie silnego na
cisku na sferę wartości pojmowanych jako przed
m ioty potrzeb i dążeń. Należy jednak przy tym  pa
m iętać, że separacja psychologicznego i kulturolo- 
gicznego aspektu m a charak ter wyłącznie analitycz
ny. Pew ne przedm ioty i zdarzenia noszą charakter 
wartości jedynie ze względu na zwrócone ku nim 
specyficzne postaw y i działania. Podobnie jak  znaki 
i symbole, z k tórym i dzielą relacjonalny charakter, 
m uszą być odnoszone do społecznie określonych sy
stemów, w  tym  w ypadku — do system ów norm  
i ocen. Stała odpowiedniość postaw  i wartości sta
nowi jedną z zasadniczych tez system u socjologii 
Znanieckiego. Natom iast Parsons nie był konsek
w entny  w  ujęciu wartości, k tóre niekiedy przeciw 
staw iał dziedzinie m otyw acji dla wyraźniejszego roz
graniczenia system u ku ltu ry  i pozostałych system ów 
działania 5.

O niekonsekwencji można mówić oczywiście tylko 
wówczas, gdy przeciw staw ienie przenosi się na

5 S tan o w isk o  P a rso n sa  w  sp raw ie  s to su n k u  w arto śc i i  po
s ta w  n ie  je s t ca łkow ic ie  jasne . P rzec iw s taw ia  on  je d n e  d ru -  
k im  w ów czas, gdy c h c e  w sk azać  g ran ice  m iędzy  system em  
k u ltu ry  a  osobow ości. W  Socia l S y s te m  (1951) pisze, że k u l
tu r a  w c ie lo n a  w  fo rm y  fizyczne s tan o w i e lem en t sy tuac ji, 
a le  p rz y n a jm n ie j je j część m usi być z in te m a liz o w a n a  
w  d z ia łan iu  osobow ości1. O k reśla  też  w zo ry  k u ltu ry  jak o  
dua lis tyczne , gdyż m ogą o n e  być „e lem en tam i sy tu ac ji lub  
[podkr. A. K.] z in tem a lizo w an y m i sk ła d n ik a m i w zo ru  o r ie n 
tac ji a k to r a ” (s. 47). Z a w a r te  w  ty ch  o k re ś len ia ch  p rzec iw 
s taw ien ie  je s t m ylące , gdyż wziory k u ltu ry  ja k o  w arto śc i 
m uszą być i jednym , i d rug im .



płaszczyznę -teoretyczną. Z metodologicznego punktu  
widzenia może być bowiem uzasadnione operowanie 
wyłącznie koncepcją wartości bez odwoływania się 

.w  konkretnej analizie do w spółw ystępujących z n i
mi postaw. W dalszym ciągu tej pracy, przyjm ując 
za punkt w yjścia typologię wartości, będziemy się 
starali związać ją  z odpowiednim i kategoriam i po
staw  w  charakterze potrzeb i aspiracji.

Wychodząc z podobnych kryteriów  trzej autorzy 
o zróżnicowanej choć pokrew nej orientacji dyscypli
narnej, o różnych teoretycznych powiązaniach za
rysowali podział w artości na dwie zasadnicze kate
gorie. Mowa tu  o koncepcjach Ch. Morrisa, C. Kluck- 
hohna i S. Ossowskiego, którzy w yróżniają na ana
logicznej zasadzie wartości koncepcyjne i operatyw 
ne (Morris), godne pożądania (desirable) i pożądane 
(Kluckhohn) oraz uznaw ane i odczuwane (Ossow
ski) 6.

Pozostaniem y w  dalszym ciągu przy term inologii 
Ossowskiego, który  rozważa trzy  kom binacje w y
różnionych kategorii wartości. Logicznie możliwych 
kom binacji jest jednak  cztery i żadna z nich nie 
stanowi klasy pustej. Przedstaw iona powyżej klasy
fikacja wartości Ossowskiego uzupełniona tu ta j zo
stanie kategoriam i postaw, k tóre można uznać za ich 
odpowiedniki w  płaszczyźnie sub iek tyw nej:

W a r t o ś c i  P o s t a w y

1. o d c ż u w a n e
n i e  u z n a w a n e  i n d y w i d u a l n e  p o t r z e b y

2 . o d c z y w a n e  u z n a w a n e  z b i o r o w e  p o t r z e b y  i  a s p i r a c j e
3. u z n a w a n e

n i e  o d c z u w a n e  a s p i r a c j e  „ c z y s t e ”
4. n i e  u z n a w a n e

n i e  o d c z u w a n e  b r a k  p o t r z e b  i  a s p i r a c j i

6 Ch. M orris , V a rie tie s  o f H u m a n  V a lue , 1956; C. K lu c k 
h o h n  w  rozdzia le  k s iążk i : T. P a rso n s, E. Shils, T o w a rd  
a G enera l T h eo ry  o f A c tio n , 1962; S. O ssow ski, Z  zagadn ień  
psycho log ii spo łecznej, D zieła, t. II I , 1967.



Przytoczona typologia wartości nie daje podstaw  
do wyraźnego rozróżnienia potrzeb i aspiracji w  ka
tegorii 2. Stąd też dalszego określenia w ym aga po
jęcie aspiracji na tle innego rodzaju potrzeb. Nie - <
gwałcąc potocznego poczucia językowego aspiracje 

'  uznać można za kategorię potrzeb świadomych od
noszących się do przedm iotów — w artości aktualnie 
nie posiadanych, lub takich, k tóre w ym agają stałego 
odnawiania, a są uznane za godne pożądania. Okre
ślenie aspiracji w iązałoby się przy tym  wyłącznie 
z pragnieniem  lub  uznaniem  wagi osiągnięcia przed
m iotów symbolicznych, stanowiących a trybu t w y
sokiego prestiżu społecznego. Pojęcie aspiracji jest 
zatem  bliskie pojęciu potrzeb rozwojowych w  teorii 
Maslowa.

A spiracje w  rozum ieniu bliskim  koncepcjom Chom- 
b a rt de Lauw e’a tym  różnią się od potrzeb-zobow ią- 
zań, że ich realizacja nie stanow i ani konieczności 
biologicznej, ani absolutnej konieczności społecznej 
określonej przez norm y i obyczaje właściwe danej 
kategorii społecznej. Ponieważ norm y i obyczajowe 
oczekiwania w  zakresie uczestnictw a kulturalnego 
mogą różnić się znacznie w  obrębie grup i kategorii 
tego samego społeczeństwa, to, co stanowi potrzebę- 
-zobowiązanie pewnej grupy może wchodzić w  za
kres aspiracji n iektórych członków innej grupy o od
m iennym  charakterze zawodowym i poziomie w y
kształcenia, którzy dążą do osiągnięcia wartości da
lekich od powszechności w  swym w łasnym  środo
wisku, lub przynajm niej uw ażają takie wartości za 
godne osiągnięcia.

Do wartości uznaw anych i odczuwanych odnosić 
się mogą zarówno stany określane w  term inologii 
C hom bart de Lauw e’a jako potrzeby-zobowiązania, 
jak  i aspiracje nie nacechowane podobnym  stopniem  
kategoryczności. W badaniach typu  ankietowego, na
w et uzupełnionych pew ną dozą obserwacji, trudno  103



określić w  rozstrzygający sposób, z którym  z tych 
dwóch typów  postaw  m a się do czynienia. Uznawa
ne a nie odczuwane wartości stanow ią ^kategorię
0 bardziej jednolitej sferze m otyw acyjnej. Nawet 
w  om awianych tu ta j m ateriałach m onograficznych, 
nie nastaw ionych z na tu ry  rzeczy na bardziej w nik
liwą i szczegółową analizę m otywacji, można było 
określić przypadki czysto deklaratyw nych aspiracji 
w  odniesieniu do wartości, k tórych nie próbowano 
osiągnąć i k tórych charakter był bardzo odległy od 
w yborów kulturalnych  realizowanych w faktycznym  
uczestnictw ie kulturalnym  respondentów.

We wszelkich badaniach operujących relacjam i
1 deklaracjam i badanych jako głównym typem  m a
teriału  najłatw iej uchw ytne są oczywiście wartości 
nie uznawane, nie wchodzące w  skład aprobow anych 
modeli norm atyw nych, zwłaszcza zaś wartości nie 
uznaw ane i nie odczuw ane7. Ta ostatnia kategoria 
wiąże się niew ątpliw ie z brakiem  aspiracji. Można 
jednak uznać, że ma pewne odpowiedniki w  posta
ci nie uświadom ionych potrzeb. Taką w łaśnie kate
gorię w artości M orris w yodrębniał jako potrzeby 
przedmiotowe, z k tórych podmiot nie zdaje sobie 
spraw y lub  odrzuca je, jakkolwiek ich zaspokojenie 
może być korzystne lub wręcz konieczne ze względu 
na jego dobro, np. na stan zdrowia. W yodrębnienie 
wartości przedm iotowych, odpowiadających n ie 
uświadom ionym  acz istotnym  potrzebom, może być 
pożyteczne w  dziedzinie badań nad k u ltu rą  przy 
przyjęciu np. stanow iska polityki kulturalnej, k tóra 
określa optym alne w arunki uczestnictwa ku ltu ra l-

7 W  dziedz in ie  b a d a ń  n a d  k u ltu rą  sy m u lac ja  ap ro b a ty  
w arto śc i je s t z jaw isk iem  znaczn ie  częstszym , s tą d  n iebez - 
pieczniejiszym  d la  b ad acza  n iż  d y ssym ulac ja . W iąże się to  
z p rzy jm o w an iem  p o staw  snob istycznych . N a to m ia s t zap rze 
czen ie  w arto śc i, zw łaszcza  w a rto śc i w yższego poziom u, je s t 
z regu ły  szczere i ad e k w a tn e  do fak ty czn y ch  po staw  b a d a 
nych.



nego bez względu na aktualne zapotrzebow anie na 
pewne dziedziny ku ltu ry  staw iając postulat wzrostu 
potrzeb i aspiracji kulturalnych.

Analiza potrzeb i aspiracji kulturalnych  zbioro
wości stanowiącej tu ta j przedm iot badania opiera się 
w  tym  punkcie przede w szystkim  na deklaracjach 
m ieszkańców małego m iasta w yrażających oceny 
kulturalnych  możliwości m iasta i dezyderaty co do 
ich wzrostu. Możliwe do zaspokojenia potrzeby i as
piracje kulturalne są tu  zatem  ujm ow ane jako w y
raz świadomości, zaś spraw y ku ltu ry  m iasta rozpa
tryw ane w  rozdziale poprzednim  w  kategoriach 
obiektyw nych danych ilustru jących w arunki ku ltu 
ralnego życia przedstaw ione są tu ta j w  aspekcie 
subiektyw nym : w  świetle opinii, k ry teriów  w artoś
ci i ocen deklarow anych przez członków zbiorowości.

Należy jednak zaznaczyć, że subiektyw ne postawy 
badanych przejaw iały się w  ram ach określonych 
koncepcją badania, k tóra nie pozostała bez wpływu 
na charak ter form ułow anych opinii. Każde badanie 
przyczynia się w  pew nym  stopniu do struk tu ra li- 
zacji badanych zjawisk, k tó ra  nie m iałaby miejsca, 
a przynajm niej nie w ystępow ałaby równie silnie, 
gdyby nie w pływ  zastosowanego aparatu  i założeń 
badawczych. Isto ta m onografii socjologicznej polega 
na wyborze problem u ogniskującego gromadzone da
ne. Problem  teń  nie pow inien być w ybrany  a rb itra l
nie przez badacza, lecz m a odpowiadać istotnym  do
świadczeniom badanej społeczności. W studium  nad 
k u ltu rą  Bełchatowa oraz w  całej serii badawczej, któ
rej część ono stanowi, jako problem  ogniskujący w y
brano proces urbanizacji związany z postępam i 
uprzem ysłowienia. Nie jest to, jak  już podkreślano, 
zagadnienie sztucznie stworzone przez badacza i na
rzucone z zew nątrz badanem u środowisku. U rbani
zacja stanow i proces organizujący w iele zjaw isk spo
łecznych w  naszym  k ra ju  i  na świecie w  obecnej 105



fazie rozwoju. Dostarcza ona ram y odniesień dla 
kształtow ania się postaw  w wielu dziedzinach życia 
społecznego.

Podsuwając członkom badanej zbiorowości porów
nanie możliwości ku lturalnych  małej społeczności lo
kalnej z szansami, jakie zapew nia swym m ieszkań
com duże miasto, jako podstawę ocen i opinii, nie 
narzucano zatem  badanym  problem u obcego i od
ległego od sposobu rozum owania i sądzenia sponta
nicznie stosowanego przez większość z nich w  wielu 
sytuacjach życiowych. Sform ułowanie py tań  zawie
rało jednak  niew ątpliw ą sugestię, k tó ra  mogła się 
odbić na częstości i intensywności akcentow ania pro
blemów urbanizacji. W pływ tej sugestii stw ierdzono 
i zanalizowano w  drugim  rozdziale niniejszej pracy 
na przykładzie potocznego rozum ienia ku ltu ry  w  ba
danej zbiorowości. W nioski tego rozdziału trzeba 
mieć obecnie w  pamięci, nie tylko ze względów m e
todologicznych, ale i m erytorycznych. Zapoznając się 
bowiem z charakterystyką poglądów i opinii badanej 
zbiorowości na tem at możliwości ku lturalnych m a
łego m iasta należy zdawać sobie spraw ę z rozum ie
nia ku ltu ry  implikowanego przez te  oceny i sądy.

W pierwszej reprezentatyw nej próbce badanych 
dorosłych mieszkańców m iasta rozkład opinii na te 
m at możliwości życia kulturalnego i rozryw ki w  po
rów naniu z możliwościami w ielkich m iast przedsta
w iał się następująco:

O c e n a  m o ż l iw o ś c i  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  i  r o z r y w k i  w  B e ł c h a t o w i e  
w  p o r ó w n a n i u  z  d u ż y m  m i a s t e m  (w  °/o°/o)

R ó w n o ś ć  > U p o ś l e -  B r a k  O g ó łe m  
T a b e l a  3 , d z e n i e  o p i n i i  N = 1 0 0 4

M o ż l iw o ś c i  k u l t u r y  43,2 39,6 17,2 100
\

M o ż liw o ś c i  r o z r y w k i  35,0 52,2 12,8 100

Jak  już stwierdzono w  II rozdziale, pew na część 
106 członków badanej zbiorowości w yraźnie rozróżnia



zakres rozrywki i ku ltu ry  i wręcz inaczej ocenia 
możliwości swego m iasta w  obu tych  dziedzinach. 
W odniesieniu do rozryw ek bezwzględna, choć nie
znaczna większość przyznaje prym at dużym m ia
stom, a tylko nieco ponad V3 uznaje równość szans 
mieszkańców Bełchatowa. W dziedzinie ku ltu ry  na
tom iast oceny optym istyczne górują nieznacznie nad 
pesymistycznymi, żadne jednak nie przew ażają bez
względnie wobec większej proporcji niezdecydowa
nych postaw.

Najogólniejszy wniosek, k tó ry  można byłoby w y
ciągnąć z tych globalnie potraktow anych postaw  
zbiorowości, sprow adzałby się zatem  do stw ierdze
nia, że bilans zaspokojonych potrzeb kulturalnych  
i niezrealizow anych potrzeb oraz aspiracji bliski jest 
w yrów nania. Ta globalna charakterystyka opinii 
mieszkańców Bełchatowa nosi charakter czysto opi
sowy. Zebrane dane mogą jednak  nabrać bardziej 
ogólnego w aloru i stać się podstaw ą wniosków, 
a przynajm niej hipotez, o charakterze bardziej ge
neralnym , jeśli w  analizie uwzględni się zmienne 
różnicujące treść odpowiedzi.

Rolę zmiennych niezależnych pełnią różne spo
łeczne kategorie członków zbiorowości. W analizie 

''uwzględniono przede w szystkim  płeć, wiek, w y
kształcenie i pochodzenie lokalne określające rów 
nież po części trw ałość związku ze społecznością lo
kalną. Pew ien w pływ  na ocenę łnożliwości ku ltu ra l
nych w yw iera płeć. Jakkolw iek procent deklaru ją
cych zadowolenie z możliwości ku lturalnych  m iasta 
jest praw ie identyczny dla obu płci, mężczyzni znacz
nie częściej w yrażają niezadowolenie (44,4%) niż ko
biety (35,6%), k tóre natom iast częściej pow strzym u
ją  się od w yrażania opinii.

Związek pomiędzy płcią a krytycznym  stosunkiem  
Wobec możliwości ku lturalnych  małego m iasta jest 
istotny ze statystycznego punktu  w idzenia (p<C0,005).



Ponieważ jednak  mężczyźni w  badanej zbiorowości 
posiadają przeciętnie wyższe w ykształcenie niż ko
biety, związek ten  może być pozorny, a w ynikać 
w  istocie z działania innych czynników. Przy roz
patrzeniu  opinii mężczyzn i kobiet reprezentujących 
tę  samą kategorię w ykształcenia okazuje się jednak, 
że kierunek różnic opinii pomiędzy mężczyznami 
i kobietami pozostaje niezm ieniony na każdym  stop
niu edukacji rozpatryw anym  oddzielnie, jakkolw iek 
zarówno wśród kobiet, jak  mężczyzn procent zado
wolonych m aleje, zaś niezadowolonych w zrasta w raz 
z poziomem wykształcenia. W spółczynnik korelacji 
między w ykształceniem  a deklarow aną opinią jest 
nieco wyższy w w ypadku kobiet (T =  0,10) niż męż
czyzn (T =  0,08), w ogóle jednak niski.

K rytycznie odnoszą się do możliwości kulturalnych  
małej zbiorowości najczęściej mężczyźni z w ykształ
ceniem wyższym niż średnie (59%), najrzadziej zaś 
kobiety bez żadnego form alnego wykształcenia 
(22%). Jest to najw iększa am plituda w ahań opinii, 
jaką można było stw ierdzić przy rozpatryw aniu 
w pływ u w szystkich uwzględnionych zmiennych.

Pew ne ciekawe powiązania w ystąpiły  pomiędzy 
opinią na tem at w arunków  życia kulturalnego 
w  mieście a pochodzeniem lokalnym. Stosunkowo 
najliczniejszą, ale przecież nie przew ażającą bez
względnie grupę w zbadanej próbce obejm ującą nie
co ponad 40%, stanow ili rodowici Bełchatowianie, 
ok. 37% pochodziło ze wsi i ok. 10% — z innych 
m iast. Oczekiwać można było z góry, że „rdzenni” 
Bełchatowianie okażą się najbardziej skłonni dO' pozy
tyw nej oceny organizacji kulturalnego życia w  swoim 
mieście. I rzeczywiście, w  tej kategorii w ystąpił je 
dyny we wszystkich rozpatryw anych układach 
zm iennych wypadek, gdzie wśród mężczyzn pozytyw 
na opinia przew ażała nad negatyw ną. Mężczyźni ci,



najczęściej z wszystkich kategorii, oceniali ku ltu ra l
ne. możliwości m iasta pozytywnie, a najrzadziej — 
negatyw nie. Podczas gdy skrajnie przeciwną pozycję 
zajm owali mężczyźni pochodzący z innych miast, zaś 
przybysze ze wsi — pozycję średnią. Taki sam po
rządek zależności w ystąpił w  odniesieniu do kobiet 
form ułujących opinie pozytywne.

Spośród uwzględnionych w  tej charakterystyce 
zm iennych niezależnych najsilniejszą zależność 
z analizowanymi postawam i w ykazyw ały kategorie 
w ykształcenia, jakkolw iek współczynniki korelacji 
były i tu ta j dość niskie 8.

Z w zrostem  w ieku nie wiąże się żaden w yraźny 
n u r t zm iany postaw, jakkolw iek najm łodsze kate
gorie najrzadziej ■ w yrażają aprobatę lokalnych moż
liwości kulturalnych.

Jak  w ynika z tabeli 3, prezentującej dane dla ca
łej próbki, znacznie większa koncentracja opinii ba
danych w ystępuje w  odniesieniu do rozryw ek ani
żeli w  stosunku do kultury . Żadna z zastosowanych 
zm iennych nie w płynęła również na  osiągnięcie ra
dykalnej koncentracji opinii jednego ze stanowisk. 
W yjaśnienia tego zjaw iska należy szukać w  jakościo
wej analizie zróżnicowanych pojęć w  kulturze i róż
nych postaci zaspokajania kulturalnych  potrzeb. Już 
przy charakterystyce insty tucjonalnych ram  organi
zacji ku ltu ry  podkreślano, że ten  sam układ obiek
tyw nych w arunków  staje się różnym  środowiskiem  
w  zależności od postaw  korzystających z niego jed
nostek i grup społecznych. Ten m echanizm  relatyw i
zacji w ystępuje z całą w yrazistością przy analizie

8 W spó łczynn ik i k o re la c ji w ynoszą  d la  w y k sz ta łcen ia  
C =  0,22; T  =  0,09 d la  p łci C =  0,13; T  =  0,09; d la  p rzy 
należności o rg an izacy jn e j C =  0,15; T  =  0,07; d la  pochodze
n ia  społecznego C =  0,11; T  =  0,05; d la  pochodzen ia  lo k a ln e 
go C =  0,07; T =  0,03. 109



m otyw acji ocen i opinii m ieszkańców m iasteczka na 
tem at jego możliwości kulturalnych.

Rozpatrując zatem  uzasadnienia pozytyw nych lub 
negatyw nych ocen możliwości życia kulturalnego 
i rozryw ki stwierdzono, że w  kategorii zadowolonych 
względnie najliczniejszy zbiór stanow ią wyznawcy 
koncepcji autonom ii ku lturalnej przyjm ujący m ora- 
listyczne określenie pojęcia ku ltu ry  (20%). W kate
gorii niezadowolonych natom iast najw ięcej odpowie
dzi skupia się wokół pojęcia miejskości jako a trybu 
tu ku ltu ry  (26%).

Ta sama kategoria m otyw acji najliczniejsza jest 
wśród odpowiedzi negatyw nie oceniających możli
wości rozrywki. Przekracza ona tu ta j 38%. Dwa 
wym ienione typy  m otyw acji pod wieloma względa
mi są sobie krańcowo przeciwne. W spólną ich cechę 
stanowi to, że w  przeciw ieństw ie do pozostałych ty 
pów w yjaśnień nie odwołują się one do żadnego 
określonego układu kulturalnego lub wyodrębnio
nych, pojedynczych elem entów kultury . W yznawcy 
autonom ii kulturalnej nie czynią tego, gdyż z sa- 
sady negują znaczenie insty tucji i wartości zew nętrz
nych w  stosunku do jednostki. Ci natom iast, k tórzy 
odwołują się do miejskości, operują ogólnym obra
zem dużego m iasta jako syntezy w ielu różnorodnych 
możliwości i przeciw staw iają m u ograniczenie w y
boru, izolację i ubóstwo właściwe dla małego m ia
steczka.

Negując możliwości życia kulturalnego i rozryw ki 
we w łasnym  mieście używ ają następujących okre
śleń: „Tutaj to jakby św iat deskam i zabity” ; „Beł
chatów to prow incja” ; „Tu m ieścina m ała” ; „Bo to 
tu ta j co jest?” ; „Tutaj... nie ma żadnych takich urzą
dzeń, gdzie by można spędzić czas” ; „W dużym  m ie
ście, np. w  Pabianicach, czy Łodzi, więcej możliwo
ści w yboru rozryw ki” ; „Tu nie ma nic, chyba że 
się wyjedzie gdzie dalej. Nie stw arzają w arunków ”.



Postaw y m anifestujące się w 'ty c h  zdaniach można 
określić jako kompleks prowincji. Żywiołowy pęd 
do osiedlania się w  dużych m iastach, stanowiący za
równo konsekwencję dokonujących się w  k ra ju  pro
cesów urbanizacyjnych, jak  i jeden z ich napędo
w ych czynników, niezawodnie łączy się niekiedy 
z podobnym i kompleksami. Rozpatrując przytoczone 
opinie należy jednak pamiętać, że reprezentu ją  one 
w  stosunku do całej próbki stanowisko mniejszości 
(ok. 18%), że odnoszą się nieco częściej do oceny 
możliwości rozryw ki niż ku ltu ry  jako całości i że zo
stały  one sform ułow ane pod w pływ em  pytania  świa
domie sugerującego porównanie możliwości życia 
w  dużym  i m ałym  mieście 9.

Na podstawie podobnych m ateriałów  nie należy 
zatem  form ułować kategorycznych wniosków na te 
m at kryzysu małej społeczności lokalnej jako zespo
łu  insty tucji zaspokojenia podstawowych potrzeb 
kulturalnych. W śród odpowiedzi na to samo pytanie 
zanotowano również opinie wolne od poczucia upo
śledzenia i m anifestujące patriotyzm  lokalny: „K ul
tu ra  dociera wszędzie, dlaczego nasze m iasto m iało
by być upodlone?” ; „W dużych m iastach to samo, 
w  m ałych to samo” ; „Są gorsze m iasta niż nasze” . 
Problem  funkcji tej społeczności i pożądanego kie
runku  jej ewolucji stanow i jednak bez w ątpienia za
gadnienie nie urojone. Odpowiedzi odnoszące się do 
szczegółowo określonych elem entów życia ku ltu ra l
nego m iasta pozwalają oświetlić je nieco dokładniej.

Rozbicie i polaryzacja ocen wokół pozytywnego 
i negatyw nego stanowiska, charakterystyczne w  ogó
le dla opinii o możliwościach kulturalnych, szczegól

9 M arzen ia  o  p rzen iesien iu  się do dużego im iasta są  je d 
n a k  rzeczyw iście  częste w  b ad a n e j zbiorow ości, zgodn ie  z d a 
n y m i z eb ran y m i p rzez  J . Lutyńsikiego w  odpow iedzi n a  p y 
tan ie , gdzie  n a jc h ę tn ie j b a d a n y  m ieszk a łb y  w  przyszłości.



nie w yraźnie w ystąpiły  w  odniesieniu do kina. Kino 
skupiło znaczny i praw ie rów ny procent odpowiedzi 
zarówno osób uznających równość możliwości ku l
turalnych, jak  i krytyków  w arunków  życia k u ltu 
ralnego w mieście (17,2% oraz 17,6%). Pierw si w y
m ieniali zwykle sam fakt istnienia kina jako argu
m ent na rzecz równości kulturalnej, drudzy k ry ty 
kowali w arunki lokalowe i techniczne projekcji, 
przestarzały repertuar, rzadkie zm iany program u 
i stw ierdzali w ynikający stąd b rak  możności wyboru. 
Form ułowane przez tę  kategorię mieszkańców m ia
sta  zarzuty  dość ściśle odpowiadają opiniom, jakie 
mógł sformułować kom petentny k ry tyk  oceniający 
kino bełchatow skie na tle całości kinem atografii k ra 
jowej. Sytuacja kina w  badanym  mieście, jak  pod
kreślano, jest przy tym  typow a dla większości kin 
tej samej kategorii.

Mimo tego stanu  dla części badanych kino pozo
staje  symbolem insty tucji ku lturalnej. Fakt, że ten  
sam  a trybu t ku ltu ry  staw iany jest przez część ba
danej zbiorowości na drugim  m iejscu jako elem ent 
kulturalnego rów noupraw nienia, przez część zaś na 
trzecim  m iejscu jako dowód upośledzenia — może 
być uznany za charakterystyczny w yraz różnic po
trzeb kulturalnych, poziomu wym agań i stopnia in
form acji. Podobnych rozbieżności ocen tych  samych 
elem entów kulturalnych  jest więcej. W ystępują one 
np. w  odniesieniu do świetlic i zespołów am ator
skich, zaś w  dziedzinie rozryw ki — do zabaw i lo
kali rozrywkowych, choć w tym  ostatnim  w ypadku 
dokonuje się w yraźniejsza koncentracja, bądź na 
biegunie pozytyw nym  (zabawy), bądź negatyw nym  
(lokale).

Są i takie elem enty, k tóre praw ie jednoznacznie 
związane są bądź tylko z pozytywną, bądź tylko 
z negatyw ną oceną szans kulturalnych  społeczności. 
Do tej kategorii należy tea tr  i biblioteka. B rak sta-



łego tea tru  w ym ienia 22% krytyków  jako dowód 
upośledzenia m ałej społeczności. A rgum ent ten  zaj
m uje drugie m iejsce wśród uzasadnień ocen nega
tyw nych. Biblioteka w ym ieniona przez 13% zado
wolonych zajm uje trzecią pozycję wśród instytucji, 
z k tórym i wiąże się pozytyw ną ocenę kulturalnych  
możliwości. Jest ona przy tym  jedyną z wym ienio
nych insty tucji kulturalnych, k tó ra  nigdy nie s ta 
nowi przedm iotu krytyki. Ja k  można sądzić, zaspo
kaja  ona potrzeby lokalne w  dziedzinie czytelnictwa 
w  sposób adekw atny.

W świetle deklaracji badanych potrzeby w  dzie
dzinie życia teatralnego pozostają natom iast nie za
spokojone. R epertuar i poziom objazdowych zespo
łów rozrywkow ych jest częstym przedm iotem  k ry 
tyki mieszkańców m iasta reprezentujących wyższy 
poziom wykształcenia. M niej w ym agająca kategoria 
widzów skarży się natom iast na  niedostępność w i
dowisk, w ynikającą ze szczupłości sali. W rzeczywi
stości w idownia na  spektaklach teatra lnych  w szyst
kich rodzajów w ykorzystana jest przeciętnie praw ie 
w  100%, a na n iektórych przedstaw ieniach liczba 
sprzedanych biletów  przekracza liczbę miejsc siedzą
cych. W ielu badanych członków zbiorowości trafn ie  
charakteryzow ało tę  sytuację: „Jak  tea tr  przyjedzie, 
to więcej jest ludzi niż krzeseł”.

P rzy rozpatryw aniu  życia teatralnego, jako dzie
dziny nie zaspokojonych potrzeb i wybiegających 
poza lokalne możliwości aspiracji, w skazane będzie 
zastosowanie rozróżnienia potrzeb i aspiracji zbioro
wych oraz indyw idualnych, k tóre proponował w  cy
tow anej pracy Chom bart de Lauwe. Trzeba przy tym  
zastrzec, że potrzeby kulturalne nie noszą nigdy 
w  całości indywidualnego charakteru, są bowiem 
zawsze ukształtow ane w znacznej części przez spo
łeczne oddziaływania. O potrzebach i aspiracjach 
indyw idualnych będzie jednak tu ta j mowa w  odnie- 113

8 — Społeczne ram y ku ltu ry



sieniu do czynności i przedm iotów pożądanych przez 
jednostkę rzeczywiście na w łasny użytek, podczas 
gdy potrzeby i aspiracje zbiorowe jednostka może 
deklarować w  odniesieniu do w artości uznaw anych 
za pożądane dla zbiorowości, ale nie koniecznie dla 
siebie osobiście, a zatem  należących do kategorii 
w artości uznaw anych nie odczuwanych.

Wiele deklaracji na tem at tea tru  zanotow anych 
w  badanej społeczności nosi cechy tego w łaśnie d ru 
giego rodzaju. Tak np. mężczyzna z w ykształceniem  
trzech klas, mocno podkreślający upośledzenie Beł
chatow a w dziedzinie ku ltu ry  i rozryw ki w  porów
naniu  z dużym  m iastem  stw ierdza: „W dużych m ia
stach są ogrody zoologiczne, tea try ” . Inny, z w y
kształceniem  czterech klas, k tóry  możliwości roz
ryw ki uzależnia od posiadania „forsy”, a sprowadza 
przy tym  rozryw kę do możności popicia i potańcze
nia, negatyw nie ocenia możliwości życia ku ltu ra lne
go w  m ałym  mieście w  porów naniu z dużym: „Nie 
m a teatrów : tu  ino przyjeżdża tea tr” . Podobna ka
tegoria respondentów  nie reprezentuje- raczej poten
cjalnych widzów tea tru  dramatycznego, jednak  i dla 
niej tea tr  przede wszystkim  stanowi kw intesencję 
pełnych możliwości kulturalnych  wym aganych ze 
względu na potrzeby ogółu zbiorowości. Przytoczone 
przypadki stanow ią przykład postaw  określonych 
poprzednio jako aspiracje „czyste” .

R ozpatrując łącznie wszystkie typy uzasadnień 
pozytyw nych i negatyw nych opinii o możliwościach 
kulturalnych  Bełchatowa można stwierdzić, że do
m inują w nich określenia odnoszące się do drugiego 
układu organizacji kultury . Określając w arunki ży
cia kulturalnego i rozryw ki m ieszkańcy małego m ia
sta  mówią najczęściej o teatrze, bibliotece, klubach 
i świetlicach, zabawach i lokalach rozrywkowych 
i różnorodnych lokalnych urządzeniach składających 
się na m iejski charakter miejscowości.



Stosunki ^towarzyskie, określone poprzednio jako 
elem ent pierwszego układu towarzyszący form alnej 
organizacji kultury , zajm ują proporcjonalnie n ie
wiele miejsca. Odwołuje się do nich łącznie ok. 7% 
członków badanej zbiorowości, przy. czym liczbie 
pochwał przyjacielskich stosunków w wąskim  gronie 
jako źródła doświadczeń kulturalnych  niemal dorów
nuje  suma narzekań na pospolitość i wulgarność śro
dowiska społecznego, na alkoholizm i aw antury  przy 
okazji publicznych zabaw lub zawodów sportowych. 
Oto przykłady wypowiedzi niektórych krytyków  
możliwości ku lturalnych  m iasta; „W większych m ia
s ta c h  jest więcej gości [sc. ludzi] wyższych niż 
w  Bełchatowie” ; „Stale przybyw a ludzi z prow incji; 
są chuligani, a w  dużym  mieście to ludzie m ają 
większe am bicje” ; „Nie ma kulturalnych  ludzi, a jak 
ktoś się z nimi nie spotyka, to sam nie może stać się 
ku ltu ra lnym ”.

Ci, którzy oceniają pozytyw nie współżycie społecz
ne jako szansę życia kulturalnego w małym mieście, 
najczęściej m ają przy tym  na myśli stosunki tow a
rzyskie w  wąskim gronie. W arunkiem  ku ltu ry  są dla 
nich „spotkania ze znajom ymi przy bridge’u, kawie,' 
przy rozmowie ciekaw ej” . „We w łasnym  domu, ty l
ko w  dobranym  przez siebie tow arzystw ie” .

Silny nacisk na potrzebę pryw atności stosunków 
tow arzyskich wiąże się z faktem , że kontrola opinii 
społecznej w yraźnie jest doświadczana w  tego typu 
przejściowej społeczności jako uciążliwa i n ieupraw 
niona ingerencja. ,,[W dużym  mieście] człowieka nie 
znają tak, to lepiej... a tu, gdzie się człowiek nie ru 
szy, to każdy w ie” . Małe m iasto tych rozm iarów 
i o tym  typie ruchliwości nie jest już społecznością 
swoich, k tórym  przyznaje się praw o do ingerencji, 
9- przynajm niej w glądu w  osobiste spraw y. Stąd tak 
że własne zainteresow anie spraw am i sąsiadów, k tó
rych znajomość faktycznie jest jeszcze dla wielu



źródłem interesujących symbolicznych doświadczeń, 
traktow ane jest z pew nym  zażenowaniem.

W odpowiedzi na postaw ione badanym  pytanie, 
czy wolą spędzać czas wolny na czytaniu, słuchaniu 
radia itp., czy też na rozmowach ze znajom ym i i są
siadami, 65% w ybrało pierwszą możliwość, a tylko 
17% drugą. W yborowi pierwszej ewentualności to
warzyszył czasem kom entarz w yjaśniający, że czę
stych rozmów należy unikać jako źródła plotek i nie
porozum ień sąsiedzkich. Z drugiej jednak  strony cy
tow ane już poprzednio dane wskazują, że m ieszkań
cy Bełchatowa bardzo często spotykają się ze zna
jomymi, przy czym teren  życia towarzyskiego stano
w i najczęściej m ieszkanie pryw atne i najbliższe są
siedztwo domu. Elementom  ku ltu ry  pierwszego 
układu towarzyszy zatem  pewna am biw alencja po
staw, k tórą m ożna uznać za zjawisko charaktery
styczne dla społeczności typu  przejściowego. W spo
łeczności tej nie działa już. także jednolity, pow
szechny system  obiegu informacji, opinii i plotek 
oparty  na  stosunkach personalnych 10. Ujednolicanie 
zasobu inform acji, podobnie jak  zainteresow ań i w ar
tości w  tych w arunkach może już być tylko rezul
tatem  m asowych środków kom unikowania, k tóre 
w iążą m ałą zbiorowość ze społeczeństwem global
nym.

Trzeci układ organizacji ku ltury , którego aparat 
stanow ią środki masowego kom unikowania, rozpa
tryw any  z obiektywnego punktu  widzenia, odgrywa

10 p rz y  o k az ji p o d ję te j p rzez  Z. G ostkow sk iego  d la  celów  
m etodo log icznych  k o n tro li rozchodzen ia  się w śró d  m ie szk ań 
ców  B e łch a to w a  in fo rm a c ji ¡na te m a t .p row adzonych w  m ie 
śc ie  b a d a ń  socjologicznych s tw ierdzono , że m im o  o b jęc ia  
b a d a n ia m i znaczne j p ro p o rc ji do rosłe j ludności, w iadom ości 
n a  te m a t b a d a ń  w  to k u  ich  p ro w ad zen ia  dociera ły  ty lk o  do 
n iew ie lk ie j liczby  osób, z  k tó ry m i jeszcze n ie  p rz e p ro w a 
dzono w y w iadu .



bardzo w ażną rolę w  procesie em ancypacji ku ltu ra l
nej m ałych miejscowości. W społeczności badanej 
radio i p rasa codzienna stanow ią najpowszechniejsze 
elem enty kultury . Fakty  te nie znajdują jednak  spo
dziewanego odbicia w  subiektyw nym  obrazie możli
wości kulturalnych, na k tó ry  składają się opinie 
zbiorowości. Środki masowego kom unikow ania bar
dzo rzadko stanow ią przedm iot refleksji związanych 
z oceną kulturalnych  możliwości m iasta.

W uzasadnieniu opinii na tem at tych możliwości 
często jest w praw dzie mowa o kinie. Zgodnie z u sta
lonym  poprzednio określeniem  kino znajduje się jed
nak na pograniczu pomiędzy drugim  a trzecim  ukła
dem. Je st ono insty tucją ściśle związaną z lokalnym i 
w arunkam i — a w  w ypadku Bełchatowa — w yraź
nie przy tym  określoną przez w ynikające z tych 
w arunków  ograniczenia.

Trudno wyjaśnić, dlaczego kino jednak  często 
wiąże się w  świadomości Bełchatowian z kulturą, 
natom iast typow e środki masowego kom unikow ania 
— bardzo rzadko. Radio, prasę i telew izję łącznie 
w ym ienia w  pierwszej odpowiedzi, jako argum ent, 
na rzecz rów noupraw nienia kulturalnego, tylko 2,3% 
badanych. Dopiero przy uw zględnieniu dalszych od
powiedzi proporcja ta wzrasta, ale nie sięga naw et 
połowy odpowiedzi tyczących biblioteki i wynosi V3 
wszystkich odpowiedzi odnoszących się do kina. Ob
serw acje i inne dane wskazują, że kontakt z maso
wym i środkam i stanowi najczęstszą form ę ku ltu ra l
nego uczestnictwa. Zestaw iając ten  fak t z deklaracja
mi badanych można zatem  stwierdzić, że m am y tu  
do czynienia z odczuwanymi ale nie uznaw anym i 
Wartościami kultury .

Środki masowego kom unikow ania jeszcze rzadziej 
Wspominane są w  związku z rozrywką. O telewizji 
mówi się przy tym  w  ogóle częściej niż o prasie 
1 radio, k tóre stanowi najpow szechniejszy środek



kom unikowania, dostępny każdej statystycznej ro
dzinie w mieście. Dalsze badania recepcji wskazały, 
że niektóre audycje radiowe, zwłaszcza seryjne 
audycje „W Jezioranach” i „M atysiakow ie” cieszą się 
dużą popularnością. Stanow ią one zarówno źródło 
rozrywki, jak  prom ieniow ania treści, ktfire słuchacze 
niew ątpliw ie zaliczyliby do zakresu ku ltu ry  zgodnie 
z przyjętym i przez siebie kryteriam i. Telewizja, mimo 
znacznie mniejszego rozpowszechnienia niż radio, 
odgrywa już dla pew nych kategorii ludności dużą 
rolę w  faktycznej recepcji kultury . Stanow i poważną 
konkurencję dla kina, jak  wspominano w poprzed
nim  rozdziale. Tylko nielicznym  pytanym  osobom 
przychodzi jednak  na m yśl to narzędzie kontaktów  
z ku ltu rą  w  związku z próbą bilansu kulturalnych  
możliwości i braków  własnego środowiska. W ystępu
je  tu  niew ątpliw ie niezgodność wartości uznaw anych 
i odczuwanych.

W związku z tym  trzeba się zastanowić nad isto t
nością analizowanego problem u. Można by uznać, 
że skoro .rozumienie ku ltu ry  przejm ow ane przez 
badanych oraz w yrażane przez nich aspiracje odpo
wiadające uznaw anym  lecz nie odczuwanym w artoś
ciom nie pokryw ają się z form am i ich faktycznego 
udziału w- życiu kulturalnym , tj. wartościom  odczu
wanym , ich refleksja na tem at ku ltu ry  posiada małe 
znaczenie i nie zasługuje na uwagę. Takie stanowisko 
byłoby jednak  powierzchowne. Analiza potocznych 
poglądów na tem at k u ltu ry  jes t nie tylko ciekawa 
z teoretycznego, socjologicznego i semiotycznego 
punktu  widzenia, lecz^ ma za przedm iot zjawiska 
o niew ątpliw ej praktycznej doniosłości. N iektóre 
aspekty praktyczne w ynikających z niej wniosków 
m ożna wskazać na przykładzie przedstaw ionych 
danych.

W toku analizy opinii m ieszkańców Bełchatowa na 
tem at możliwości zaspokojenia potrzeb kulturalnych



w ich mieście wyodrębniono typ postawy, określony 
jako kompleks prowincji. Pełniejsze uświadom ienie 
roli trzeciego układu kulturalnego mogłoby wpłynąć 
na m inim alizację tego kompleksu. Wiąże się z tym  
zagadnienie większej jeszcze wagi. Jak  ustalono, 
w  badanej zbiorowości .dom inuje selektyw ne i w ar
tościujące rozum ienie kultury . K ultu ra  jest tu  pojmo
w ana jako sfera wartości wyższych. Brakowi jasnego 
uświadom ienia kulturalnego charakteru  środków 
masowego kotnunikow ania może towarzyszyć ograni
czone w ykorzystanie tkw iących w  nich wartości in 
telektualnych, moralnych, i estetycznych, to  jest 
tego, co w  potocznym przekonaniu składa się na kul
turę. Dalsza analiza zakresu kontaktów  z czasopiś
m iennictwem  społeczno-kulturalnym  oraz sposobu 
w ykorzystania radia i telew izji wskaże, że wiele 
deklarow anych aspiracji ku lturalnych  mogłoby zna
leźć zaspokojenie w  trzecim  układzie kultury , gdyby 
środowisko stw arzało dostateczne po tem u podniety.

Liczne obserwacje i badania wskazują, że trzeci 
układ, którego zasadniczą cechę z socjologicznego 
punktu  w idzenia stanow i pośredni charakter kontak- ■ 
tu  społecznego, odznacza się większą pasywnością „ 
w  procesie kom unikow ania niż układ drugi. Najno
wsze teorie k u ltu ry  masowej odrzuciły wcześniejsze 
koncepcje autom atycznego oddziaływania środków 
masowego kom unikow ania na bierną m asę odbior
ców. W jej m iejsce przyjm uje się tezę o czynnej 
postawie odbiorców, k tórzy dokonują w yborów  i od
rzuceń z prezentow anego sobie szerokiego zakresu 
zhomogenizowanych treści. Duży w pływ  na charak
te r  tego w yboru w yw ierają społecznie określone po
trzeby i aspiracje kulturalne, k tóre mogą być w  spo
sób aktyw ny kształtow ane przez drugi układ ku ltu 
ralny operujący bezpośrednim i oddziaływaniam i spo
łecznymi. Powyższe tw ierdzenia po części stanowią 
jeszcze hipotezy w ym agające w eryfikacji, lecz znacz



nie już upraw dopodobnione. Członkowie charaktery
zowanej tu ta j społeczności w  swej masie dość jedno
stronnie utożsam iali ku ltu rę  z elem entam i drugiego 
układu nie dlatego, aby zdawali sobie spraw ę z tego 
k ierunku i m echanizm u zależności, lecz raczej dla
tego, że przyw ykli do bardziej tradycyjnego pojęcia 
kultury , nie uwzględniającego jeszcze ku ltu ry  m a
sowej w  całej rozciągłości.

Na tle opinii ogółu mieszkańców w arto  rozpatrzyć 
osobno stanow iska wyodrębnionych jednostek lokal
nych przywódców i przodowników kultury . Część 
tych  opinii pochodzi z wyw iadów przeprowadzonych 
ze zbiorem osób specjalnie w yselekcjonowanych na 
zasadzie obserwacji i wskazanych przez m ieszkań
ców m iasta w  toku badania tysiącosobowej próbki. 
Część m ateriałów  dostarczyła dyskusja prasowa, nie 
inspirow ana celowo przez badania, chociaż nie wolna 
może od pewnego ich wpływu, tocząca się w  lokal
nym  dziale tygodnika regionalnego pod charak tery
stycznym  nagłówkiem  „K ultura  dla 8 tysięcy” l ł .

W dyskusji zabrało głos 15 osób. Siedem z nich 
reprezentowało kategorię form alnych organizatorów 
życia kulturalnego lub kierow ników  insty tucji i or
ganizacji społeczno-politycznych. Cztery osoby, in 
teligentów  z wyższym wykształceniem, można zali
czyć do kategorii przodowników ku ltu ry  i p rzynaj
m niej jedna z tych osób pełniła rolę przywódcy 
nieform alnego kręgu kulturalnego. W śród pozosta
łych byli uczniowie i jeden pracow nik fizyczny.

D yskusja została wszczęta pod hasłem  poszukiwa
nia dróg rozwoju kulturalnego m iasta, należy zatem  
traktow ać ją  jako w yraz nie zaspokojonych potrzeb 
i aspiracji. Jakkolw iek uczestnicy przem aw iali w

11 „G aze ta  Z iem i P io trk o w sk ie j” 1964, n r  20 - 28. „G aze ta” 
je s t w y d aw n ic tw em  ty g o dn iow ym ; je d n ą  k o lu m n ę  każdego  
n u m eru  z a jm u ją  in fo rm a c je  i  a r ty k u ły  ty czące  B ełcha tow a.



im ieniu własnym, wszyscy form ułow ali postulaty kul
turalne z uwagi na potrzeby zbiorowe. Sytuacja, 
w  jakiej zabrali głos, była bardziej form alna niż sy
tuacja osób objętych badaniem  socjologicznym i ze 
względu na charakter dyskusji prasowej, i z uwagi 
na role, k tóre większość z nich pełniła w  życiu spo
łecznym  miasta.

Zrozum iałe jest, że ta  grupa przywódców i przo
downików kultury , bardziej jeszcze niż ogół bada
nych, skupiała uwagę na drugim  układzie kultury, za 
tę  dziedzinę bowiem piszący czuli się odpowiedzialni 
i na nią m ieli pewien w pływ  faktyczny ze względu 
na pełnione funkcje lub zaangażowanie społeczne. 
W ich wypowiedziach w ystąpiły  ponadto inne cechy 
nie zaznaczające się z rów ną w yrazistością w  opiniach 
statystycznie przeciętnych respondentów. W śród na j
pilniejszych potrzeb kulturalnych  m iasta po siedem 
osób wym ieniło tu ta j rozbudowę lub  reorganizację 
świetlic, rozwój klubów -kaw iarni i organizację dys
kusji. Cztery osoby m ówiły jeszcze ponadto o zespo
łach amatorskich, trzy  — o potrzebie rozwoju tw ór
czości artystycznej. Przyw ódcy i przodownicy ku ltu ry  
najw yraźniej zatem  akcentowali znaczenie rozwoju 
działalności ku lturalnej, k tó rą  określa się często jako 
form ę aktyw nego uczestnictwa w  kulturze. Inne dzie
dziny kulturalnych  oddziaływań, poza filmem, który  
wym ieniło sześć osób, tylko sporadycznie były wspo
m inane.

Indyw idualne w yw iady przeprowadzone w  toku 
badań z w ybranym i przodownikam i kultury , wśród 
których znaleźli się także niektórzy uczestnicy dy
skusji prasowej, potw ierdziły wnioski o przyjm ow a
nych przez nich k ry teriach  ważności kulturalnych  
działań. Aspiracje tej kategorii członków badanej 
zbiorowości skierowane są przede w szystkim  na bez
pośrednią w ym ianę kulturalną, na  stw orzenie środo
wiska, w  sensie kręgu osób zainteresow anych współ-



ną problem atyką in telek tualną i artystyczną, w ym ie
niających doświadczenia i u łatw iających sobie wza
jem  organizację przeżyć kulturalnych.

W intencjach szczególnie w yraźnie skrystalizow a
nego nieform alnego kręgu przodowników, na k tóry  
udało się natrafić  w  badaniach, postulowane in sty 
tucje w ym iany kulturalnej m iałyby służyć możliwie 
najw yższem u poziomowi treści kulturalnych, peł
niąc niejako rolę aw angardow ą w życiu społeczności. 
W odniesieniu do tego postulatu  zarysowała się roz
bieżność między nieform alnym i przodownikam i 
a form alnym i przywódcam i ku ltu ry  proponującym i 
organizację insty tucji o możliwie szerokim zasięgu, 
a przy tym  łatw iejszym  do osiągnięcia poziomie. 
Jedna strona zarzucała zwolennikom przeciwnego 
stanow iska tradycjonalizm , sama zaś była oskarżona 
przez nich o elitaryzm . W jednym  z zanotowanych 
w ypadków  ta  różnica aspiracji doprowadziła do za
ham ow ania in icjatyw y rozwoju życia klubowego. 
Rozbudowa insty tucji ku lturalnych  poszła następnie 
drogą organizacji domu ku ltu ry  opartego o ustalone 
form y pracy świetlicowej.

Przykład ten  zasługuje na zanotowanie, w ydaje się 
bowiem  charakterystyczny dla badanego typu  spo
łeczności i aktualnych procesów jej rozwoju. Wzmo
żona ruchliwość przestrzenna i społeczna w pływ a na 
w ew nętrzne różnicowanie się niew ielkich zbioro
wości, k tóre tracą  charakter homogenicznej wspól
noty. U nifikujące w pływ y k u ltu ry  masowej nie są 
zaś tak  radykalne, aby można było mówić o stan 
daryzacji potrzeb i gustów w oparciu o nowe, ponad- 
lokalne wpływy, jako o zjaw isku dokonanym. P rze
ciwnie, w  obrębie samej społeczności istnieje świado
mość znacznego zróżnicowania kulturalnego. Jeden 
z uczestników dyskusji prasow ej stw ierdzał potrzebę 
kształtow ania ku ltu ry  o form ach zróżnicowanych, 
wyspecjalizowanych, zdolnych zaspokoić w ym agania



różnych grup i kategorii społecznych. Realizacja po
dobnych postulatów  w  ram ach form alnych insty tucji 
drugiego układu k u ltu ry  jest jednak trudna, gdyż 
w ym aga większego nakładu środków, wyższych 
i bardziej różnorodnych kw alifikacji personelu, przy 
dosyć ograniczonym z góry zakresie oddziaływania.

Aby ocenić szanse rozwoju wielopoziomowej or
ganizacji ku ltu ry  w  m ałym  mieście charakteryzow a
nego tu ta j typu, należy niew ątpliw ie rozważyć sto
sunek deklarow anych aspiracji i potrzeb do faktycz
nych, aktualnych wzorów ku lturalnych  zachowań.

Omawiając poprzednio postulaty form ułow ane w 
badanej zbiorowości w  odniesieniu do tea tru  stw ier
dzono, że przynajm niej w  w ypadku pew nych kate
gorii społecznych postulaty te  należy traktow ać jako 
deklarację zbiorowych aspiracji i w artości uznaw a
nych, nie zaś odbicie osobistego stanow iska respon
dentów  i wartości przez nich odczuwanych. (Dla 
pew nej części zbiorowości tea tr  stanow ił w artość 
uznawaną, ale nie w artość odczuwaną). Znaczy to, 
że niektórzy respondenci uważali tea tr  za elem ent 
otaczanej szacunkiem  wyższej kultury , zaś odwiedzi
ny  tea tru  za czynność godną pożądania, niekoniecz
nie jednak  była to czynność osobiście przez nich po
żądana, odczuwana jako przyjem na i stanowiąca 
potencjalny wzór ich faktycznych zachowań.

Analizując aspiracje i deklarow ane potrzeby ku ltu 
ralne m am y z reguły do czynienia ze sform ułow ania
m i odnoszącymi się do wartości koncepcyjnych lub 
modeli norm atyw nych. Ustalenie ich stosunku wobec 
wzorów faktycznego zachowania wym aga analizy do
datkow ych m ateriałów . Zagadnieniu tem u będą po
święcone następne rozdziały pracy. Same modele 
norm atyw ne stanow ią jednak  również w ażny przed
m iot badania. Jako  w yraz zbiorowych potrzeb i as
piracji społeczności wyznaczają one często kierunek 
jej dalszego rozwoju, jakkolw iek niektóre ich ele



m enty mogą nosić charakter czysto utopijny. W śród 
przedstaw ionych tu ta j projektów  i postulatów, od
noszących się do życia kulturalnego m iasta w yrażo
nych w prost lub im plikow anych przez k ry tyka  ist
niejącego stanu rzeczy, niew iele jednak  było utopii.

Realizmem odznaczały się zwłaszcza koncepcje 
przodowników i przywódców kultury . Zgłaszano 
w praw dzie również dezyderaty, k tóre w  aktualnej 
sytuacji m iasta nie były możliwe do urzeczyw istnie
nia. Taki charakter m iały koncepcje stałego tea tru  
lub kilku kin, k tóre dostarczyłyby możliwości w yboru 
program u. Większość projektów  odnosiła się jednak  
do rozbudowy lub reorganizacji istniejących insty 
tucji nie wykraczającej poza realne możliwości 
w  aktualnej sytuacji. Te zaś postulaty, k tóre trzeba 
było uznać za nierealne w  istniejących w arunkach, 
tracą utopijny charakter, gdy zostaną usytuow ane 
w  perspektyw ie rozwojowej zakładającej radykalne 
zm iany poziomu uprzem ysłow ienia i urbanizacji re 
gionu. Należy pamiętać, że takie perspektyw y okreś
lały kontekst badania, zwłaszcza w  jego pierwszej 
fazie, kiedy stanow iły charakterystyczny czynnik 
kształtow ania nastrojów  badanej zbiorowości w  
związku z planam i w ielkiej inw estycji przem ysłowej.

Odsunięcie tych planów na bliżej nieokreśloną 
przyszłość nie w płynęło jednak  na dezaktualizację 
przyjętej ram y odniesień. Perspektyw y rozwoju 
przem ysłowego stanow ią bowiem stały elem ent sy tu 
acji społeczności m iejskich kraju, jakkolwiek w ystę
pować mogą z w iększą lub  m niejszą wyrazistością. 
Także i w  drugiej fazie badania nie utracił zatem  
aktualności problem  projektów  odnoszących się do 
rozwoju m iasta i roli przeobrażeń kulturalnych  w 
tych planach.

Do drugiej próbki mieszkańców m iasta badanej 
w  1965 r. skierowano m.in. pytanie naw iązujące do 
zachodzących w  społeczności zmian tyczących tego,



co ich zdaniem  powinno się zmienić w  mieście w  naj
bliższym czasie. Ani samo pytanie, ani jego kontekst 
nie zaw ierały żadnych sugestii, k tóre mogłyby 
skierować uwagę badanych na spraw y ku ltu ry  
symbolicznej w  przyjętym  tu  rozum ieniu. W odpo
wiedzi 24% pytanych osób mówiło wyłącznie o po
stulowanych zmianach w  dziedzinie kulturalnej, zaś 
51% ogółem w ym ieniało spraw y ku ltu ry  jako jedyne 
lub  towarzyszące innym  pożądanym  elem entom  roz
w oju społeczności. Spontanicznie zdeklarow ane zain
teresow anie k u ltu rą  można zatem  uznać za znaczne. 
P rocent osób postulujących rozwój ku ltu ra lny  prze
wyższa proporcję tych, k tórzy w  pierwszym  bada
niu w yrażali niezadowolenie z aktualnych możliwości 
ku lturalnych  m iasta. Jedne i drugie deklaracje wiążą 
się jednak przede w szystkim  z modelami norm atyw 
nym i odnoszącymi się do aktyw ności kulturalnej. 
Innej m iary stopnia i poziomu kulturalnych  zaintere
sowań poszukiwać będą następne rozdziały, poświę
cone faktycznej aktyw ności ku lturalnej realizującej 
się w  różnych form ach recepcji właściwej dla d ru 
giego i trzeciego układu kultury .

Analiza deklarow anych ocen możliwości ku ltu ra l
nego życia, w  których w yrażają się wartości uzna
w ane w  badanej zbiorowości, w skazuje na znaczne 
zróżnicowanie w artości i postaw. Zróżnicowanie to 
zaznacza się w  całej próbce dychotom izacją odpo
wiedzi, to  znaczy ich podziałem  na dwie, praw ie 
rów ne liczebnie grupy przeciw nych opinii. W iększa 
jeszcze rozpiętość stanow isk zaznacza się przy zesta
w ieniu odpowiedzi zadowolonych respondentów  z opi
niam i niektórych uczestników dyskusji prasowej 
w yrażających aspiracje ku ltu ra lne  daleko wybiega
jące poza granice możliwości zaspokojenia dostępne 
w  lokalnej społeczności. To zróżnicowanie wartości 
i aspiracji stanow i jeden ze w skaźników odejścia ba
danej społeczności od typu  zw artej w spólnoty o je 



dnolitym  system ie wartości, zam kniętej w  sobie i nie 
w ybiegającej w  swych potrzebach i dążeniach poza 
granice własnych opłotków.

Ocenie możliwości kulturalnych  towarzyszy często 
w yrażenie ogólnej opinii o własnej społeczności. 
I w  tej dziedzinie również w ystępuje znaczne zróż
nicowanie stanow isk w ahających się od zdecydowanej 
kry tyk i do m anifestacji lokalnego patriotyzm u. Nie
jednolitość postaw  w  tej dziedzinie można uznać 
za szczególnie charakterystyczny wskaźnik dystansu 
w  stosunku do tradycyjnej społeczności-wspólnoty, 
k tó ra  dla swych członków stanow iła bezwarunkow o 
akceptow aną norm ę i jedyną miarę.

Odnotowując różnorodność deklarow anych opinii 
i postaw  należy wrócić do stwierdzonego poprżednio 
faktu  słabych zależności między społecznymi cecha
mi m ieszkańców m iasta a deklarowanym i w artościa
mi i postawam i. Zaskakujący w ydaje się zwłaszcza 
niski współczynnik zależności między wykształceniem  
a poziomem aspiracji, k tórych w skaźnik stanow ią 
deklaracje zadowolenia lub niezadowolenia z w arun 
ków życia kulturalnego w  mieście.

Można wskazać pewne hipotetyczne czynniki w y
jaśniające taką sytuację. Pierw szy tkw i w samej 
s truk tu rze wykształcenia, w  której nikłą pozycję 
stanow i kategoria osób z w ykształceniem  wyższym, 
w  najw iększym  stopniu, jak  wiadomo z innych ba
dań, różnicującym  uczestnictwo kulturalne. W ydaje 
się jednak, że przyczyny podziału opinii na tem at 
możliwości ku lturalnych  w  obrębie tych samych lub 
zbliżonych kategorii w iążą się także z różną i zależną 
od układu indyw idualnych właściwości um iejętnoś
cią w ykorzystania dostępnych w  m ałym  mieście 
możliwości kulturalnego uczestnictwa.

W racając do ustalonej poprzednio term inologii 
można powiedzieć, że silne i autentyczne odczuwanie 
w artości intelektualnych i estetycznych dostarcza



bodźca do pełniejszego i lepszego w ykorzystania do
stępnych elem entów kulturalnych  drugiego i trzecie
go układu, np. księgozbioru lokalnej biblioteki, pro
gram u radia i telewizji. Osoby, k tóre aktyw nie od
noszą się do swego środowiska kulturalnego i m aksy
m alnie w ykorzystują jego możliwości, mogą zatem  
mniej krytycznie oceniać w arunki zaspokojenia kul
turalnych  potrzeb. N ajbardziej krytycznych sądów 
m ożna natom iast oczekiwać od osób posiadających 
wiele aspiracji kategorii „czystej” , tj. nie popartych 
rzeczywiście odczuwaną potrzebą kontaktu  z uzna
wanym i, lecz nie odczuwanymi wartościam i. N aj
m niej krytyczni są oczywiście ci, k tórych potrzeby 
ku ltu ralne zam ykają się w  zasadzie w  ram ach p ier
wszego układu. Dla tych obojętny jes t dostęp do 
form alnych insty tucji i środków przekazyw ania kul
tury , której treści należą z ich punktu  w idzenia do 
kategorii w artości nie uznaw anych i nie odczu
wanych.

Nieco uw agi należy poświęcić jeszcze reprezen
tantom  „czystych” aspiracji kulturalnych, nie reali
zujących się najczęściej w  faktycznym  dążeniu do 
osiągnięcia wartości ku ltu ry  uznaw anych w  sposób 
deklaratyw ny. Ten typ postaw y może się wydawać 
jałow y z punktu  widzenia uczestnictw a kulturalnego, 
a jedynie rodzący niezadowolenie z istniejącej sy tu 
acji ku lturalnej. Tego rodzaju postawę nazywać się 
zwykło snobizmem kulturalnym . Z perspektyw y roz
w oju ku ltu ry  stanowi ona jednak  zjawisko pozytyw 
ne. Badania wskazują, że nie realizowane aspiracje 
rodziców określają często ich realne zabiegi wycho
wawcze w stosunku do w łasnych dzieci. A zatem 
uznawane, lecz nie odczuwane w artości współczesne
go pokolenia można traktow ać jako jeden z czynni
ków ułatw iających prognozę rozw oju kulturalnego.
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Z A G A D N IE N IE  U C Z E STN IC T W A  K U L T U R A L N EG O

V

Koncepcja ku ltu ry  w  węższym rozum ieniu — 
której zastosowanie do empirycznych, monograficz
nych m ateriałów  stanow i niniejsza praca — zakła
da jednolitą podstaw ę wszelkich analiz socjologicz
nych z dziedziny kultury . Podstaw y tej dostarcza 
pojęcie symbolizacji jako swoistego typu  aktyw no
ści ludzkiej polegającej na  form ułow aniu znaczeń, 
oraz pojęcie kom unikacji, tj. w ym iany znaczących 
przekazów w  procesie in terakcji społecznej *. K ul
tu ra  jest w ięc tu ta j zawsze w  ostateczności rozum ia
na jako określona form a działalności ludzkiej.

Nie we wszystkich fazach monograficznej charak
terystyk i w ystępuje jednak  potrzeba odwoływania 
się do podstawowych kategorii analizy. Zwłaszcza 
tam , gdzie mowa o instytucjonalnych ram ach orga
nizacji życia kulturalnego, uciążliwe i niezręczne by
łoby przekładanie za każdym  razem  u tartych  zw ro
tów  tego typu  charakterystyki na term iny  właściwe 
dla behawioralnego ujęcia kultury .

Używ ane w  podobnej analizie określenia proce
sów, stosunków, insty tucji nie stanow ią hipostaz, tj. 
abstrakcyjnych, ogólnych pojęć, k tórych przedm io
tom  przypisuje się by t realny, lecz pełnią rolę skró-

1 P or. ro zd z ia ł I  te j p racy  o raz  A. K łoskow ska, K u ltu ra  
m asow a , 1964, cz. I ;  Z  h is to rii i socjo logii k u ltu ry ,  1969, 
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tów myślowych w yrażających powtarzalność i regu
larność pew nych typów  zachowań, stałość reguł 
i usankcjonowanych zasad. Pojęcia te stosuje się do 
zespołu urządzeń instrum entalnych w stosunku do 
semiotycznych zachowań.

Pojęcie uczestnictwa kulturalnego, lub ku ltu ra l
nej partycypacji, w  sposób najbardziej bezpośredni 
odnosi się do samego procesu in terakcji symbolicz
nej stanowiącego rdzeń zainteresow ania socjologii 
kultury . Na uczestnictwo kulturalne składają się 
czynności form ułow ania oraz odbierania i in terp re
tow ania symbolicznych przekazów. Badanie tego zja
w iska skupia się wokół zagadnień, kto przekazuje 
kom u jakie treści i jak i w pływ  w yw ierają przyjęte 
treści na odbiorcę. Określenie to odpowiada znanej 
form ule H. Lasswella, zastosowanie jego nie jest jed
nak  ograniczone do ku ltu ry  masowej, a sposób u ję
cia wyodrębnionych w nim  zagadnień nie musi, a na
w et w  pew nych w ypadkach nie może, ściśle naśla
dować wzoru badań procesów masowego kom uniko
wania.

Powiedziano poprzednio, że analiza uczestnictwa 
kulturalnego stanow i rdzeń badania życia symbo
licznego m ałej społeczności lokalnej ze względu na 
przyjęte rozum ienie kultury . Jednak  naw et przy 
zbliżonym pojm ow aniu ku ltu ry  istnieje wiele możli
w ych sposobów określenia przedm iotu podobnej ana
lizy. Dla przedstaw ienia skali możliwych zróżnico
w ań posłużyć może przykład studium  L. L. W ar
n era  z cyklu Yankee City. Badana przez W arnera 
społeczność m iała ludność dw ukrotnie liczniejszą od 
Bełchatowa, stanow iła elem ent społeczeństwa o in 
nym  ustroju, innej tradycji, innym  składzie etnicz
nym . W szystkie te  różnice nie uniem ożliw iają jed 
nak  porównania, stanow ią natom iast podłoże ocze
kiw anych odmienności ku lturalnej partycypacji.

Studium  W arnera nie może stać się podstaw ą ści



słego porów nania ze względu na odmienne w yzna
czenie zakresu badanych zjaw isk kultury . Pożytecz
ne będzie jednak  jego w ykorzystanie w łaśnie dla 
w skazania różnych możliwości zastosowania zbliżo
nych pojęć o kulturze.

W przeciw ieństw ie do Lyndów, Holingsheada, W e
sta i innych cytow anych w  pierwszym  rozdziale 
autorów  socjologicznych i antropologicznych mono
grafii lokalnych, a także w  przeciw ieństwie do licz
nych autorów  polskich, W arner w  swoim cyklu mo
nograficznym  w yodrębnił w yraźnie zagadnienia kul
tu ry  poświęcając im  końcowy tom  serii Yankee  
C ity 2. W edług określenia W arnera przedm iot tego 
tom u stanowi życie symboliczne mieszkańców Y an
kee City traktow anych jako reprezentacja społeczeń
stw a am erykańskiego w ogóle. Rozumienie symbo
licznych działań u W arnera zbliżone jest do koncep
cji niniejszej pracy; opiera się ono na pew nych ogól
nych elem entach teorii sem antycznych i koncepcjach 
kom unikowania. W ybrany zakres badanych zjaw isk 
symbolicznych określony jednak  został w  sposób bar
dzo swoisty.

W arner interesow ał się przejaw am i życia symbo
licznego jako czynnikiem  więzi społecznej. W zorem 
D urkheim a w yróżniał wśród w yobrażeń zbiorowych 
sferę świecką i sakralną, którą, podobnie jak  m istrz 
francuski, rozum iał jako dziedzinę związaną nie 
wyłącznie z religią, lecz z wszelkimi form am i w ie
rzeń i ry tuału  spajającego społeczeństwo w  tu lc ie  
wspólnych wartości i stanowiącego narzędzie samo- 
afirm acji grupy. Życie symboliczne badanej zbioro
wości ujm ow ał głównie z punk tu  w idzenia jego in te 
gracyjnych funkcji społecznych. W związku z tym  
interesow ały go w łaśnie zjaw iska symboliczne o w y

2 W. L. L. W arn er, T h e  L iv in g  and  th e  Dead. A  S tu d y  o f 
th e  S ym b o lic  L ife  o f A m erica n s, 1959.



raźnie instrum entalnym  charakterze, zwłaszcza p rak 
tyk i powiązane z życiem politycznym  społeczności 
lokalnej.

U W arnera jednak  na wyznaczenie zakresu badań 
bardziej niżeli przedm iot i funkcja procesu kom uni
kow ania w płynęła jego forma. W arner zajm uje się 
w  swym  studium  praw ie wyłącznie zjaw iskam i ko
m unikacji, k tóra realizuje się w  bezpośrednich kon
taktach personalnych. Jest to niew ątpliw y w pływ  
metodologicznego nastaw ienia ukształtow anego w  
okresie etnologicznych badań autora. Skala porów
nań, k tó rą  stosuje W arner przy opisie badanego m ia
sta  Nowej Anglii, ogranicza się praw ie całkowicie 
do kręgu społeczności pierw otnych australijskich, 
afrykańskich i m elanezyjskich. Zrozumiałą konsek
w encją ram y odniesień i takiego generalnego nasta
w ienia jest poszukiwanie we wszystkich badanych 
dziedzinach ku ltu ry  symbolizmu realizowanego w  
form ie bezpośrednich kontaktów  i wyrażonego 
w  odpowiednich do tego celu system ach znaków.

W sferze życia politycznego Yankee City symbo
lem  w ybranym  przez W arnera jako przedm iot opisu 
jest młody lokalny działacz, k tó ry  przełam ał trady 
cję plutokratycznego przyw ództw a w  mieście, i jego 
osobisty w pływ  na otoczenie. Przedm iot obszernej 
analizy stanow i uroczystość zorganizowana w  trzech- 
setną rocznicę pow stania m iasta, obchody Dnia 
Dziękczynienia, działalność stow arzyszeń lokalnych, 
a wreszcie ściśle relig ijny cerem oniał roku sakralne
go w szystkich reprezentow anych w  mieście wyznań. 
A utor nie pom ija całkowicie tem atycznych w ątków  
symbolicznych, k tóre przenoszą się w  czasie i prze
strzeni poprzez długą tradycję  symboliczną o cha
rak terze pośrednim . Poszukuje jednak  zawsze tran s
pozycji tych w ątków  na bezpośrednie, aktualne kon
takty. In tegrujące funkcje historii bada więc nie po
przez dane o czytelnictw ie książek historycznych



i studiow anych podręcznikach, ale poprzez opis po
chodu k o s t i u m o w e g o  zorganizowanego z okazji uro
czystości trzystolecia. Nie zbiera inform acji o lek tu 
rze Biblii, lecz zajm uje się analizą treści wygłasza
nych kazań. Nie in teresuje się siecią pośrednich sto
sunków symbolicznych wiążących życie kulturalne 
Yankee City z ku ltu rą  całego kraju , lecz tylko ko
m unikacją realizow aną poprzez bezpośrednie kon
tak ty  ludności samego miasta.

Wyłączność podobnego ujęcia w  m onografii życia 
symbolicznego współczesnej am erykańskiej społecz
ności m iejskiej budzi istotne zastrzeżenia. W pięćset- 
stronicowym  tomie 50 stron zajm uje charak terysty 
ka polem ik prasow ych wokół sylw etki politycznego 
przyw ódcy m iasta. Jest to jedyny rozdział poświę
cony środkom masowej kom unikacji. Poza tym  nie 
wspom ina się w  ogóle o środkach masowego prze
kazu, nie mówi się o m agazynach ilustrow anych, 
radiu i filmie, k tóre odgrywały tak  dużą rolę w  sym 
bolicznej kulturze Am eryki la t trzydziestych i czter
dziestych.

Zgodnie z przy jętą  tu ta j term inologią można za
tem  powiedzieć, że W arner w  swojej monografii 
ku ltu ry  symbolicznej całkowicie pom ija trzeci układ 
organizacji kultury, skupia się zaś na układzie d ru 
gim, k tóry  przy tym  upodabnia możliwie jak  n a j
bardziej do funkcjonow ania tradycyjnego pierw sze
go układu. Sakralny ry tua ł narodowych i religijnych 
uroczystości sprowadza bowiem do obrazu ludowe
go świętow ania w  obrębie pozornie izolowanej i sa
m owystarczalnej społeczności.

In tegracyjne procesy ku ltu ry  symbolicznej we 
współczesnych lokalnych społecznościach noszą 
znacznie bardziej złożony charakter i m ają bardziej 
zróżnicowane form y. W arner przedstaw ił zatem  ty l
ko niektóre elem enty symbolicznego życia, jakkol
w iek niew ątpliw ie elem enty istotne.



W badaniach bełchatowskich nie poświęcono tak  
w ielkiej uwagi formom kulturalnego uczestnictwa 
polegającego na realizacji ry tuału  religijnych lub 
cywilnych uroczystości, wychodząc z założenia, że 
te odświętne okazje nie równoważą znaczenia prze
żyć symbolicznych realizujących się codziennie na 
innych drogach. Sfera życia religijnego nie stano
wiła, jak  już stwierdzono, przedm iotu szczegóło
w ych badań. W ywiady wolne i potoczne obserwacje 
życia Bełchatowa oraz studia nad religijnością pro
wadzone w innych , podobnych miejscowościach po
zw alają stwierdzić, że organizacja roku rytualnego 
oraz pew ne ceremonie religijne związane z fazami 
indywidualnego i grupowego życia stanow ią wciąż 
dla m ałych lokalnych zbiorowości ważne m om enty 
symbolicznych przeżyć 3.

Zbiorowe, zew nętrznie widoczne form y tego ro
dzaju czynności kulturalnych  najw yraźniej w ystę
pują  w Bełchatowie w  związku z pierw szą kom u
nią dzieci, z przechodzeniem  przez m iasto pielgrzy
m ek do Częstochowy, a zwłaszcza z uroczystościami 
święta Bożego Ciała. Ceremoniał tej ostatniej u ro
czystości nosi bowiem charak ter zbiorowy i reali
zuje się zew nątrz m urów  kościoła. Jego uczestnicy 
dzielą się na dwie różne kategorie: czynnych orga
nizatorów, zajm ujących się przygotowaniem  ołtarzy, 
prowadzących księdza i niosących baldachim, chorąg
wie i inne ceremonialne symbole oraz zwykłych 
uczestników procesji. Do pierwszej kategorii wcho
dzą praw ie wyłącznie ludzie starsi, w  wieku powy
żej 50 lat, pracownicy fizyczni: rzemieślnicy, ro ln i
cy lub robotnicy na em eryturze. Skład drugiej kate
gorii jest bardziej zróżnicowany pod względem spo
łeczno-dem ograficznym. Większość inform atorów

3 E. C iupak , P arafian ie . W ie jsk a  para fia  ka to licka , 1961; 
tenże , K u ltu ra  re lig ijn a  w si. S zk ice  socjo log iczne, 1961.



zwraca jednak  uw agę na spadek liczby młodzieży. 
Udział młodzieży określają w praw dzie na ok. 30%, 
stw ierdzają jednak, że znaczna jej część pochodzi nie 
z m iasta, lecz z okolicznych wsi. Miejscowa młodzież 
szkolna korzysta z możliwości udziału w  innych, or
ganizowanych w  tym  dniu im prezach rozrywkowych 
w  w iększym  stopniu aniżeli dorośli.

Przesunięcie się granicy w ieku czynnych uczestni
ków szczególnie widoczne jest także w  w ypadku 
chóru kościelnego, którego członkowie w  większości 
przekroczyli pięćdziesiąty rok życia i są wyłącznie 
pracow nikam i fizycznymi. Tylko w  pielgrzym kach, 
jak  długo się one odbywały, w yraźniejszy był udział 
młodzieży. Inne tradycje  roku obrzędowego, k tó
rych nosicielami byli młodzi ludzie, jak  chodzenie 
z szopką i gwiazdą, nie odrodziły się już po okresie 
okupacji. W edług relacji inform atorów  już tylko 
dzieci podtrzym ują obyczaj przebierania się w 
ostatki.

Odpusty, odbywające się w  Bełchatowie trzy  razy 
w  roku, nie łączą się już z zabawam i publicznymi. 
Ściśle kościelne uroczystości przyciągają jednak 
w  tych  dniach liczniejszych niż zwykle uczestników, 
zwłaszcza spoza m iasta, gdyż sami Bełchatowianie 
— w edług relacji inform atorów  — wolą, także w  tych 
dniach, po mszy porannej zachować wolny czas na 
inne zajęcia. K ram y odpustowe, choć już nie roz
staw iane przy kościele, ale na targowisku, przycią
gają jednak  rodziny z dziećmi, dla k tórych zacho
w ują  charakter atrakcji.

W szystkie w ym ienione form y obrzędowego sym 
bolizmu w ystępują także w  społecznościach w ielko
miejskich. Naw et w  dużym, paruset tysięcznym  m ie
ście procesja Bożego Ciała lub wielkotygodniowe od
w iedziny kościołów nadają  charakterystyczny w y
gląd niektórym  punktom  m iasta. Waga tego rodzaju 
ceremonii jest jednak większa w  m ałym  mieście ty 



pu Bełchatowa i to nie tylko ze względu na charak
te r  ludności, k tóra w  związku z niższym, przecięt
nym  poziomem wykształcenia większą wagę przy
kłada do tego ty p u  praktyk. W grę wchodzą także 
takie względy, jak  centralna lokalizacja kościoła oraz 
bardziej ograniczone niż w  dużym  mieście możli
wości uczestnictw a w  innego rodzaju imprezach.

Z drugiej jednak strony te  same w arunki spra
wiają, że uroczystości świeckie, związane ze św ięta
m i państw owym i i 'rocznicam i m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego nabierają również w  środowisku 
małego m iasta większej wagi. 1 Maj, 22 Lipiec, rocz
nica Rewolucji Październikowej nadają obliczu m ia
sta  charakterystyczny w yraz znacznie mocniej za
akcentow any niż w  dużym  mieście, gdzie afisze fil
mowe i teatralne, ogłoszenia o im prezach rozryw ko
wych, neony i w ystaw y sklepów konkurują  z deko
racjam i świątecznym i i plakatam i propagandow ym i 
odciągając uw agę przechodniów. Obchody uroczy
stości publicznych w  m ałej społeczności są także 
znacznie bardziej skoncentrowane, stw arzają okazję 
do zespolenia całej zbiorowości. Do ry tua łu  obcho
dów bełchatowskich należy w  lecie zabawa w  parku 
podworskiego ośrodka, oddalonego o parę kilome
trów  od centrum  m iasta oraz w ystępy zespołów am a
torskich w  części artystycznej akademii. Główna rola 
przypada przy tym  zespołom miejscowego zakładu 
przemysłowego, k tórych działalność w  dużej m ierze 
w iąże się w łaśnie z zaspokojeniem potrzeb podob
nych uroczystości.

Ograniczanie analizy symbolicznej ku ltu ry  spo
łeczności do badania treści prezentow anych przy 
okazji podobnych im prez nie byłoby jednak  uzasad
nione żadnym i względami. Lokalna realizacja treści 
kulturalnych, charakterystyczna dla drugiego ukła
du ma niew ątpliw y w pływ  na stosunek odbiorców 
do kulturalnych  przekazów. M ała społeczność nie



w ytw arza jed n ak 'ty ch  treści, najw yżej dokonuje i,ch 
in terpretacji. Rozpatryw anie lokalnego ry tuału  świąt, 
publicznych w  oderw aniu od przekazów docierają
cych równocześnie poprzez środki masowego kom u
nikowania i dotyczących tych  samych okoliczności 
prowadziłoby do pozbawienia symbolicznych do
świadczeń członków zbiorowości właściwego dla 
większości z nich kontekstu. K ontekst ten  stw arza 
w  odniesieniu do ry tuału  świąt publicznych radio, 
p rasa i telewizja, k tóre ponadto — w raz z licznymi 
innym i elem entam i drugiego i trzeciego układu kul
tu ry  — dostarczają na codzień, nie tylko od św ięta 
wielu innych treści, składających się na ogół doświad
czeń symbolicznych m ałej społeczności wiążących ją 
poprzez kontakty  pośrednie ze społeczeństwem glo
balnym.

Analiza ku ltu ry  symbolicznej może ograniczać się 
do niektórych w ybranych dziedzin uczestnictwa kul
turalnego traktow anych jako wskaźniki, dobór 
wskaźników nie powinien jednak opierać się na k ry 
teriach uzasadnionych w  odniesieniu do tradycy jne
go, pierwotnego społeczeństwa, lecz nie uwzględnia
jących podstawowych składników ku ltu ry  zbiorowo
ści stanowiącej elem ent nowoczesnego społeczeństwa 
globalnego. Z drugiej jednak strony ograniczenie 
badań do małej społeczności stanowiącej jedynie 
fragm ent tego społeczeństwa wiąże się z wyłącze
niem  z zakresu zainteresow ań pew nych aspektów 
uczestnictwa kulturalnego.

Uczestnictwo kulturow e m a dwie zasadnicze for
m y: twórczość czyli form ułow anie przekazów sym 
bolicznych oraz ich odbiór — recepcję ku ltury . 
W małej społeczności lokalnej, której pierwszy układ 
przestał być źródłem spontanicznej twórczości o cha
rakterze ku ltu ry  ludowej, w ystępuje w  zasadzie ty l
ko ta  druga postać kulturalnego uczestnictwa. Am a
torska działalność artystyczna stanowiąca elem ent



drugiego układu, tj. włączona w ram y form alnej 
organizacji, nosi charak ter odtwórczy i często zaspo
kaja  raczej potrzeby społecznego kontaktu  uczestni
ków zespołów aniżeli aspiracje tw ó rcze4. Spośród 
jedenastu  bełchatowskich zespołów am atorskich trzy  
oceniane są jako dobre w edług oficjalnych kryteriów  
W ojewódzkiego Ośrodka Instrukcyjno-M etodyczne
go. Nie lekceważąc roli ruchu amatorskiego jako 
czynnika pobudzającego zainteresow ania kulturalne, 
nie można jednak uznać udziału w tym  ruchu za 
właściwe kry terium  rozróżnienia czynnego i bierne
go stosunku wobec kultury.

Ujęcie ku ltu ry  jako symbolizacji realizującej się 
w  społecznym procesie kom unikow ania naw iązuje 
do koncepcji dzieła artystycznego lub in telektualne
go aktualizującego się ostatecznie dopiero poprzez 
percepcję odbiorcy. Według R. Ingardena dzieło a r
tystyczne stanowi schem at niedookreślony; jego kon
kretyzacja dokonuje się w  każdorazowym przeżyciu 
estetycznym  odbiorców stanowiącym  konieczne uzu
pełnienia procesu twórczego. Podobne stanowisko 
zajm uje w ielu estetyków  różnych epok i różnych 
orientacji. Współczesna, semiotyczna teoria kultury, 
dostarcza, jednak takiem u ujęciu, najlepszej podbu
dowy i pozwala również rozszerzyć je na sferę kul
tu ry  in telektualnej. Jakkolw iek dzieła naukowe tru d 
no nazwać niedookreślonym i ze względu na inny 
charak ter języka i wiążący się z tym  wyższy sto

4 T ea try  am a to rsk ie  k o m p en su ją  n iew ą tp liw ie  w pew nej 
m ie rze  b ra k  te a tró w  zaw odow ych. P ro p o rc je  w idzów  ty ch  
p ie rw szy ch  te a tró w  są  n a jw yższe  w  słabo zu rb an izo w an y ch  
w o jew ó d z tw ach  o  n a jn iższy ch  w sk aźn ik ach  frek w en c ji 
w  te a tra c h  zaw odow ych . Z p u n k tu  w id zen ia  uczestn ików  
te a try  am a to rsk ie  p e łn ią  je d n a k  w  w iększe j m ie rze  w ażne 
sk ąd in ąd  fu n k c je  spo łeczno -tow arzysk ie  n iż  a rty s ty czn e . P o r. 
J . Szypszak, F u n kc je  spo łeczne  am a to rsk ich  zespo łów  te a 
tra ln ych , „P rzeg ląd  Socjo log iczny” 1968, t  X X II/1 .



pień ścisłości znaczeń przekazu, społeczna percepcja 
.dzieła naukowego nie mniej jest ważna dla jego 
funkcjonowania, a w ysiłek in telek tualny  odgrywa 
w  procesie jego odbioru nie mniejszą, ale często du
żo w iększą rolę.

Stw ierdzając zatem, że uczestnictwo ku lturalne 
badanej zbiorowości polega na recepcji, nie na tw ór
czości, nie będziemy jednak  skłonni nazywać tego 
uczestnictw a biernym  uważając, że podobne określe
nie nie jest całkowicie adekw atne do opisywanych 
zjaw isk ani nie stanow i najistotniejszej podstaw y 
klasyfikacji. Am atorski lub zawodowy zespół estra
dowy w  sposób prym ityw ny w ykonujący błahy i ba
nalny program  m niej waży w  procesie podnoszenia 
poziomu uczestnictwa kulturalnego niż „bierne” 
studia dzieł naukow ych i skoncentrow ana percepcja 
am bitnych, trudnych  dzieł artystycznych poprzez li
teratu rę , teatr, salę koncertow ą lub środki m asowe
go kom unikowania. W odniesieniu do treści k u ltu 
ralnych tego samego charakteru  i poziomu dopiero 
staje  się istotne w yodrębnienie ról twórczych i od
biorczych — i w  tym  w ypadku jednak  nie jest w ła
ściwe zbyt ostre rozgraniczenie ról czynnych i b ier
nych.

Cywilizacja współczesna charakteryzuje się kon
centracją środowisk i kategorii twórczych w  wielko
m iejskich ośrodkach; koncentracja ta  nie stanowi 
w praw dzie zjawiska nie dopuszczającego wyjątków , 
ale jest wyrazem  dom inującej tendencji. W tej sy tua
cji m ałym  społecznościom lokalnym  typu Bełchatowa 
przypada w  udziale rola w  zasadzie odbiorcza. Głów
nym  problem em  badawczym  staje się tu ta j zatem  za
kres i poziom odbiorczego uczestnictwa w  kulturze. 
Jego określenie wym aga doboru odpowiednich wskaź
ników, k tó re  jednak  nie łatw o ustalić. Dokonana tu 
taj próba w  tej dziedzinie nie może być uznana za 
ostateczny wzór dla innych badań, zwłaszcza odno



szących się do społeczności odm iennego typu. Stano
wi jednak  poszukiw ania narzędzi analizy o szerszym 
zakresie zastosowania.

W ybierając poszczególne, elem entarne w skaźniki 
kulturalnego uczestnictw a kierowano się m. in. 
względam i dostępności danego rodzaju przekazów 
kulturalnych  w  badanej zbiorowości, ale brano także 
pod uwagę inne kryteria , których charakterystyka 
będzie przedstaw iona przy omówieniu poszczegól
nych dziedzin, tj. lek tu ry  książek i prasy, korzysta
nia z radia i telewizji oraz kina. Zgodnie z przy ję
tym  tu ta j selektyw nym  rozum ieniem  k u ltu ry  bada
nia koncentrow ały się na pozainstrum entalnych funk
cjach symbolicznych, k tóre realizują się zwłaszcza 
poprzez czynności czasu wolnego. J. Dum azedier 
w  swojej monograficznej analizie zagadnień czasu 
wolnego m iejskiej społeczności poświęcił większość 
rozw ażań kulturze, w  przyjętym  tu ta j rozum ien ius.

W studium  bełchatow skim  nie stosowano badania 
budżetów  czasu, k tóre uważa się słusznie za jedną 
z najlepszych m etod zbierania inform acji na tem at 
czasu wolnego. M etoda ta  jest jednak  bardzo trudna 
do zrealizowania w  odniesieniu do dużej, reprezenta
tyw nej próbki. D eklaracje na tem at spędzania czasu 
wolnego m uszą natom iast być traktow ane krytycz
nie, m. in. ze względu na różne rozum ienie samego 
term inu, k tóry  naw et dla badaczy pozostaje w ielo
znaczny. W badaniu bełchatow skim  deklaracje te 
kontrolowano zatem  za pomocą innych danych, k tó
re  skłoniły do korekty  licznych elem entów pierw ot
nego obrazu. D eklaracje można jednak uznać za w ła
ściwą podstaw ę do poznania subiektywnego odczucia 
w ielu zagadnień związanych z czasem wolnym.

Inaczej nieco przedstaw ia się obraz dowolnych 
czynności m ieszkańców m iasta, pow stający w  świetle

s J . D um azed ier, A. R ip e rt, L oisir  e t  cu ltu re , 1966.



odpowiedzi na pytanie tyczące najchętniej w ybiera
nych sposobów spędzania wolnego czasu, niż obraz 
oparty na bardziej szczegółowych inform acjach o ko
rzystaniu z różnych środków kulturalnego przekazu. 
W ażne jest przy tym  uchwycenie subiektywnego w y
m iaru czasu wolnego jako koniecznego w arunku od
biorczego uczestnictwa w kulturze symbolicznej.

Brak wolnego czasu spontanicznie deklarow ała 
w badanej społeczności tylko nikła proporcja osób, 
niespełna 1%. Na pytanie postawione bezpośrednio 
26,4% osób odpowiedziało, że ma dość wolnego 
czasu w stosunku do odczuwanych potrzeb, 63% 
uważało, że ma go zbyt mało, tylko 3,6% uzna
wało, że m a nadm iar niczym nie wypełnionego czasu 
wolnego. Znaczna dom inacja drugiej kategorii, a tak  
nikła proporcja trzeciego typu odpowiedzi nie była 
oczekiwana.

M ała społeczność typu Bełchatowa stw arza mniej 
sposobności dodatkowych prac zarobkowych ograni
czających czas wolny aniżeli duże miasto, dostarcza 
także mniej różnorodnych i a trakcyjnych rozrywek. 
Prawdopodobne wydawało się zatem  przypuszcze
nie, że czas wolny często byw a odczuwany przez jej 
mieszkańców jako czas pusty, niczym nie w ypełnio
ny i rodzący poczucie nudy. Podobna postaw a rze
czywiście dość często występow ała wśród młodzieży, 
jak  wykazało badanie uczniów starszych klas liceal
nych; jest natom iast rzadka wśród dorosłych, na co 
w skazują przytoczone dane.

Rozpatrując preferow ane przez dorosłych miesz
kańców Bełchatowa form y czynności rekreacyjnych 
podkreślić trzeba, że uznanie czasu wolnego za ko
nieczny w arunek  odbiorczego uczestnictwa w ku ltu 
rze symbolicznej o autotelicznym  charakterze nie 
oznacza przyjęcia, że jest on w arunkiem  dostatecz
nym  tego rodzaju aktywności, że im właśnie m a być 
poświęcony. W społeczności bełchatowskiej w ięk



szość badanych w ym ieniała jako ulubione form y spę
dzania wolnego czasu czynności o charakterze nie- 
symbolicznym. Najczęściej były to spacery po po
lach i lasach (26%), sen i bierny odpoczynek (22%) 
oraz różnego rodzaju zajęcia gospodarcze: szycie, m aj
sterkowanie, hodowla zwierząt i p tactw a domowego 
(10%). Tę ostatnią kategorię zajęć zaliczano również 
do czynności dowolnych, jakkolw iek m a ona nie
w ątpliw ie charakter u ty litarny , ściśle zwykle zwią
zany z w arunkam i i potrzebam i życia w  małym 
mieście o na wpół wiejskim  typie zabudowy i ogra
niczonych możliwościach w dziedzinie usług i zaopa
trzenia.

Elem entarna postać symbolicznej partycypacji 
w  życiu społeczności, należąca do pierwszego układu 
organizacji kultury , realizuje się w  stosunkach towa
rzyskich. Zgodnie z określeniem  Malinowskiego, 
w  kontaktach tego typu  przejaw ia się fatyczna 
funkcja języka polegająca w  zasadzie na spontanicz
nej kom unikacji, k tó ra  nie ma zadań inform acyjnych 
ani u ty litarnych, lecz ma zapewnić poczucie wza
jemności i zaspokoić potrzebę obcowania społeczne
go. Takie form y symbolicznego uczestnictwa odgry
w ają  w ażną rolę w życiu pierw otnych społeczności 
lokalnych o kulturze ludowej, nie znających niem al 
pośrednich form  przekazu symbolicznego.

We współczesnej społeczności lokalnej stanow ią
cej elem ent wielkiego, globalnego społeczeństwa po
dobne form y uczestnictwa nie pełnią już tak  donio
słej roli i dalekie są od wyłączności, na co zwracano 
uw agę w związku z analizą symbolicznej ku ltu ry  
Y ankee City dokonaną przez W arnera. Uważa się 
jednak, że zajm ują one w  życiu małej społeczności 
w iejskiej lub miasteczkowej więcej miejsca aniżeli 
w  dużym mieście o ludności bardziej heterogenicz
nej, ruchliwej i zatomizowanej.

W przypadku Bełchatowa, k tóry  odznacza się wię-



zią społeczną o przejściowym  charakterze, w ystą
piła w  opinii m ieszkańców pewna rezerw a wobec 
szerokich stosunków towarzyskich sąsiedzkiego ty 
pu, w  których upatryw ano źródło plotek i nieporo
zumień. Osoby podkreślające w alory życia tow arzy
skiego odnosiły z reguły swoje opinie do stosunków 
w obrębie wąskiego, wybranego kręgu. Na postaw io
ne w prost pytanie, czy w  czasie wolnym  zajm ują się 
chętniej czytaniem, radiem  lub  telewizją, czy też wo
lą kontakty  tow arzyskie i bezpośrednie obcowanie 
społeczne, ponad trzykrotnie częściej badani w ybie
rali tę pierwszą ewentualność.

Mimo podobnych zastrzeżeń kontakty  towarzyskie 
są w  badanej społeczności bardzo żywe. Praw ie ®/4 
badanych spotykało się ze znajom ym i przynajm niej 
raz na tydzień, a ponad Vs raportow ała codzienne 
spotkania. Tylko niespełna 10% badanych tw ierdzi
ło, że nie u trzym ują żadnych kontaktów  tow arzy
skich. '

Poszukiw anie sposobności bezpośredniej symbo
licznej w ym iany wiąże się z głęboko ugruntow anym i 
potrzebam i psychicznymi człowieka. Treści w ym iany 
są bardzo- zróżnicowane, a przy tym  trudno uchw yt
ne dla badań. Ich gruntow ne poznanie w ym aga dłu
gotrw ałej obserwacji w  w arunkach bliskich, in tym 
nych kontaktów  z badaną zbiorowością. M alinowski, 
k tóry  w  badaniach trobriandzkich zdołał spełnić ten 
w arunek techniki badawczej, dokonał klasyfikacji 
typów  rozmów prowadzonych przynajm niej w  pew 
nych okolicznościach gromadnego, społecznego obco
w ania badanej zbiorowości. Prócz użycia języka 
w  działaniu, jako narzędzia uspraw nienia realizacji 
zbiorowych czynności, zaobserwował on w  społecz
ności pierw otnej w ym ianę o charakterze narrac ji re 
alnych przeżyć, poświęconej np. niedaw nej w ypra- 
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łącznie naw iązaniu i podtrzym aniu społecznego kon
tak tu  6.

W szystkie analogiczne form y w ym iany symbo
licznej można odnaleźć również we współczesnym 
społeczeństwie. Relacja na tem at faktów  osobistego 
życia, znajom ych i bliskich osób oraz na tem at co
dziennych spraw  związanych z pracą zawodową i ko
m entow anie podobnych tem atów  stanow i niew ątpli
wie bardzo istotny elem ent rozmów potocznych. We 
współczesnej społeczności, stanowiącej część złożo
nego globalnego społeczeństwa, podobne treści nie 
w yczerpują przedm iotów kom unikacji in terpersonal
nej. Ich rola w  doświadczeniu różnych kategorii spo
łecznych nie jest jednakowa. Dokładnie jednak  w y
ważyć ją trudno.

W rozdziale III tej pracy zwracano uwagę na ist
nienie w  badanej zbiorowości nielicznej kategorii 
osób, k tórych relacje nie wskazywały w  ogóle na 
bezpośrednie kontakty  z drugim  i trzecim  układem  
ku ltury . Byli to głównie ludzie bardzo starzy, żyją
cy w  kręgu pierwszego układu. Ich doświadczenia 
symboliczne skupiały się na treściach wspom nianego 
wyżej typu. N aw et do nich jednak m usiały docierać 
drogą pośrednią, przez kontakty  personalne, echa 
przekazów m asowych środków kom unikow ania lub 
treści propagow anych w drugim  układzie.

W społeczeństwie współczesnym zjawisko nazy
w ane dwustopniow ym  przepływem  kom unikacji, 
k tóry  byw a w istocie procesem wielostopniowym, 
stanow i jeden z czynników przenikania się w  do

6 B. M alinow sk i, T h e  P ro b lem  o f M ean ing  in  P r im itiv e  
languages, w : C. K. O gden, I. A. R ichards , T h e  M ean ing  o f 
M eaning , 1946 (8 w yd.), M alinow sk i m in im a lis  tyczn ie  ocenił 
w  te j p ra c y  m ożliw ości tem a ty czn eg o  z ró żn ico w an ia  sy m b o 
licznej w y m ian y  w śró d  członków  społeczności p ie rw o tn e j. 
O d m aw ia ł im  n p . zdolności re f le k s ji o d e rw an e j od  d o raź 
n ych  przeżyć.



świadczeniu indyw idualnych osób treści pochodzą
cych z rożnych układów kultury. Pierw szy układ 
uczestnictw a kulturalnego praw ie nigdy nie w ystę
puje zatem  tu taj w  postaci właściwej dla ku ltu ry  
ludowej, w  obrębie której stanowi całkowicie samo
dzielną, izolowaną postać kom unikacji kulturalnej.

W badaniach bełchatowskich interesow ała nas 
szczególnie postać nieform alnego kom unikow ania 
wykraczającego poza kontakty  fatyczne i relacje 
praktycznych doświadczeń, a związane z przeżyw a
niem treści in telektualnych i estetycznych zaczerp
niętych z pozostałych układów kultury . W każdym 
rozw iniętym  społeczeństwie istnieją grupy odznacza
jące się szczególnie aktyw nym  stosunkiem  wobec 
w iedzy i sztuki, koncentrujące wokół jej problem ów 
swe zainteresowania, znajdujące wyraz w  in tensyw 
nej w ym ianie koncepcji i opinii. G rupy takie tworzą 
przede w szystkim  środowiska twórcze i krytyczne; 
ośrodek ich krystalizacji stanow ią zwykle bezpośred
nie stosunki koleżeńskie i przyjacielskie, a miejscem 
spotkań byw ają kawiarnie, kluby, domy pryw atne. 
Okres Młodej Polski pozostawił szczególnie bogatą 
tradycję podobnych kontaktów  w środowisku w ar
szawskim, krakowskim , lwowskim oraz na terenie 
popularnych podówczas miejscowości wypoczynko
wych, zwłaszcza w  górach. Swoiste form y podobnych 
kontaktów  realizują się w  różnych okresach histo
rycznych z odpowiednimi modyfikacjami.

Społeczności lokalne typu  Bełchatowa nie m ają 
własnego środowiska twórczego, co wyklucza z góry 
pow staw anie grup in telektualnych i artystycznych 
opartych o współudział w  tw orzeniu przekazów kul
turalnych. G rupy o wspólnych zainteresowaniach 
mogą się tu  krystalizować w związku z uczestnic
twem  w  odbiorze treści kulturalnych. Jeszcze w  okre
sie m iędzywojennym  podobne kręgi pow staw ały nie
kiedy w ram ach towarzyskiego współżycia trądy-



cyjnej inteligencji reprezentującej wolne zawody. 
W Bełchatowie lat m iędzywojennych z inicjatyw y 
podobnej grupy powstało, jak  wspominano, efem e
ryczne zresztą gim nazjum  pryw atne. Tradycje tego 
inteligenckiego środowiska nie przetrw ały  jednak 
okresu w ojny i okupacji oraz intensyw nych prze
obrażeń społecznych i m igracji powojennej epoki.

Poszukiw anie nieform alnych kręgów połączonych 
wspólnotą zainteresow ań i partycypacji kulturalnej 
stanowiącej czynnik krystalizacji stosunków w za
jem nych doprowadziło do uchwycenia kilkuosobowej 
grupy młodej inteligencji złożonej głównie z urzęd
ników 7. G rupa ta  m iała dość w yraźnie określoną 
struk tu rę  socjometryczną, była względnie stała 
w  kontaktach na tu ry  tow arzyskiej i nie tracąc cha
rak teru  kręgu towarzysko-zabawowego uświadam ia
ła sobie rolę własnych aspiracji i zainteresow ań kul
tu ralnych  jako czynnika wzajem nych związków. 
Przejaw iała ona ponadto tendencje ekspansyw ne 
w ysuw ając propozycje reorganizacji niektórych in 
sty tucji kulturalnych, a zwłaszcza stw orzenia klubu 
dyskusyjnego, k tóry  mógłby stać się placówką kul
tu ry  wyższego poziomu.

K onfrontacja tych koncepcji ze stanowiskiem  ofi
cjalnych organizatorów życia kulturalnego doprowa
dziła zresztą do wycofania się grupy na g run t nie
form alnej, towarzyskiej działalności, o czym wspo
m inano w rozdziale poprzednim.

Obok tego najw yraźniej skrystalizowanego kręgu 
uchwycono trw ałe kontakty  tow arzyskie o podłożu 
ku lturalnym  w  obrębie m niejszych, paruosobowych 
zespołów, niekiedy jednolitych pod względem zawo
dowym, np. związanych ze służbą zdrowia.

7 W yw iady  z w y ło n io n y m i w  toku  b a d a ń  u cze s tn ik am i
k ręg u  p rzep ro w ad za ł Z. Bofcszański, k tó ry  rów n ież  o p ra c o 
w a ł socjogram  kręgu .

10 ■— S p o łe c z n e  r a m y  k u l t u r y



Wszyscy członkowie tych grup odgryw ają rolę 
przodowników ku ltu ry  w  skali lokalnej, to znaczy 
należą do kategorii szczególnie aktyw nych uczestni
ków życia kulturalnego, k tóra będzie jeszcze przed
m iotem  analizy w  jednym  z końcowych rozdziałów. 
W zestawieniu z om awianą w  rozdziale III kategorią 
osób, k tórych w ym iana symboliczna ogranicza się do 
ram  pierwszego układu kultury , reprezentu ją  oni typ 
biegunowo przeciw ny ze względu na nasycenie bez
pośrednich tow arzyskich kontaktów  treściam i za
czerpniętym i z drugiego i trzeciego układu i szcze
gólnie w  Ogóle aktyw ne korzystanie z obu tych 
układów  w  ram ach wolnego czasu.

Między tym i dwoma skrajnym i typam i mieszczą 
się wzory uczestnictw a kulturalnego większości 
m ieszkańców m iasta. W zależności od w ykształcenia, 
zawodu oraz swoistej konfiguracji osobistych cech 
i zainteresow ań w różnym  stopniu w ykorzystują oni 
lokalne urządzenia k u ltu ry  symbolicznej i środki m a
sowego kom unikowania. Ogół tych środków bezpo
średniego, instytucjonalnego i pośredniego przeka
zyw ania treści zajm uje jednak  w  życiu całej spo
łeczności m iejskiej tak  wiele miejsca, że w szelkie 
próby przedstaw ienia jej życia symbolicznego na 
wzór W arnera, w yłącznie z punktu  w idzenia udziału 
w  zbiorowych form ach świętow ania i bezpośredniej 
w ym iany, m usiałyby prowadzić do zubożenia i za
sadniczego zniekształcenia obrazu rzeczywistości. 
Nie można sprowadzać form  uczestnictwa ku ltu ra l
nego współczesnej społeczności, jakkolw iek byłaby 
ona m ała i odległa od w ielkich ośrodków ku ltu ra l
nych, do schem atów właściwych dla kontaktów  sym
bolicznych osady trobriandzkiej w  początkach stu 
lecia.

Bardzo znaczna i doniosła część uczestnictw a kul- 
! turalnego zawiera się w  recepcji pośrednich środ



ków przekazu poprzez piśm iennictwo, przez in te r
pretację tea tra lną  lub muzyczną, poprzez film  i inne 
środki masowego kom unikowania. Analiza tych form  
przekazyw ania treści w  poprzednich rozdziałach do
prowadziła do ich podziału z punktu  widzenia ich 
organizacyjnego związku ze społecznością lokalną 
(układ drugi) lub ich szerokiego prom ieniow ania spo
za lokalnych, odległych źródeł (układ trzeci). Fak
tyczne uczestnictwo ku ltu ralne w  jednym  i drugim  
przypadku realizuje się na drodze w yboru z tych 
dwóch układów. Rozróżnienie obu układów  w  mono
graficznych badaniach partycypacji ku lturalnej jest 
przy  tym  uzasadnione różnicą sytuacji wyboru. 
W stosunku do środków masowego kom unikow ania
0 bardzo szerokim zasięgu szanse wszystkich obywa
teli globalnego społeczeństwa są w  zasadzie równe. 
Ten sam podstawowy program  radiow y i telew izyj
ny dostępny jest mieszkańcom najm niejszego osiedla
1 m iejskiej m etropolii. Środki masowego kom uniko
w ania — w  zasięgu swoich wpływów — stw arzają 
szansę likw idacji prow incji ku lturalnej. Natom iast 
zespół insty tucji kulturalnych  o ograniczonym  prze
strzennie zasięgu oddziaływania, takich jak  bibliote
ki, teatry , muzea, filharm onie, a naw et kina, różni
cują możliwości m aksym alnego uczestnictw a ku ltu 
ralnego społeczności lokalnych. Z tego punktu  w i
dzenia oczywistym faktem  jest istnienie prowincji 
ku lturalnej. Wiele miejscowości nakłada uczestnic
tw u kulturalnem u swych mieszkańców ograniczenia, 
których nie podobna przezwyciężyć bez fizycznego 
przekroczenia granicy miejscowości.

Zm ienna ekologiczna wyznacza zatem  granice po
tencjalnego kulturalnego uczestnictwa. Uczestnictwo 
faktyczne stanowi funkcję tych  możliwości oraz gru
powych i indyw idualnych właściwości, kw alifikacji 
i aspiracji odbiorców kultury .



Zbadanie i przedstaw ienie kom pletnego obrazu 
uczestnictw a kulturalnego ludności Bełchatowa w  za
kresie obu układów  ku ltu ry  nie byłoby możliwe ani 
potrzebne. Dziedziny w ybrane do nieco bardziej 
szczegółowej prezentacji stanow ią szczególnie ważne 
elem enty kulturalnego uczestnictw a i z tej także 
racji — jak  się w ydaje — mogą mieć również zna
czenie wskaźnikowe dla innych, pom iniętych ele
m entów. W odniesieniu do drugiego układu analiza 
skupi się przede w szystkim  na czytelnictw ie książek 
i uwzględni sferę graniczną tea tru  i kina. W ram ach 
trzeciego układu omówiona zostanie zwłaszcza re
cepcja radia i telewizji.

Każda z tych  sfer k u ltu ry  realizuje się w  procesie 
w prow adzania do doświadczenia członków badanej 
zbiorowości przekazów pochodzących z zewnątrz, od 
twórców dzieł literackich i naukowych, filmów 
i audycji radiow ych lub  telew izyjnych. Poprzez prze
strzeń i czas dokonuje się w  ten  sposób cyrkulacja 
treści odbieranych i przysw ajanych przez jednostki 
i kręgi zbiorowości lokalnej. Jej członkowie wchodzą 
w  ram y publiczności klasycznych dzieł lite ra tu ry  
polskiej i nowej światowej twórczości literackiej, 
sta ją  się elem entem  zbiorów wielkich radiow ych i te 
lew izyjnych audytoriów. Uczestniczą w  przeżyciach 
in telektualnych i artystycznych, k tóre były i są 
udziałem  w ielu milionów innych odbiorców, naw ią
zują pośredni m yślowy kontakt z twórcam i przeka
zów. Bywa to niekiedy łączność poprzez tysiące lat, 
przezwyciężająca dystans czasu i kulturow ych od
mian, jak  w  w ypadku teatralnego spektaklu p latoń
skiej Obrony Sokratesa, lub  współudział w  najbar
dziej aktualnych w ydarzeniach publicznych k raju  
śledzonych na ekranie telewizji.

Ogół podobnych procesów wraz z przeżyciami bez
pośrednich i doraźnych symbolicznych kontaktów  
składa się dopiero na całość uczestnictwa ku ltu ra l



nego lokalnej społeczności i czyni z jej członków 
współrealizatorów  nie tylko ku ltu ry  lokalnej, lecz 
w  jakim ś zakresie także ogólnonarodowej i św iato
wej ku ltury . Zmienny, zróżnicowany zakres i cha
rak te r tego współudziału i współrealizacji stanowi 
w łaśnie przedm iot badania socjologii kultury.



R O LA  K SIĄ Ż K I
W  PR O C E SIE  K U L T U R A L N E G O  U C ZESTN IC TW A

VI

Książka stanowi narzędzie, pośredniego kom uniko
w ania o najdaw niejszej tradycji historycznej. Od
znacza się ponadto w ielu innym i cechami, k tóre za
pew niają jej lekturze specjalne m iejsce wśród ele
m entów kulturalnego uczestnictwa.

Raptow ny w zrost znaczeniś książki w  kulturze 
europejskiej wiązał się z ideologią oświecenia i w stę
pującą falą oświaty elem entarnej, idącą śladem  pro
cesów industrializacji. Już w  następnych stuleciach 
książka stanęła jednak  w obliczu poważnej konku
rencji ze strony nowych środków masowego kom u
nikow ania: najp ierw  prasy, w krótce film u i radia, 
w końcu telewizji. Pojaw ienie się książki oznaczało 
etap w  rozw oju form  uczestnictw a kulturalnego w y
chodzących poza pierw szy układ tradycyjnej ku ltu 
ry  ludowej. Je j konfrontacja z nowym i środkam i 
przekazu oznacza w kroczenie organizacji życia kul
turalnego w  trzeci układ, wobec którego rola książki 
w ym aga nowego określenia.

Charakterystyczne jest, że swoistość czytelnictw a 
książek w  ram ach kulturalnego uczestnictw a lepiej 
um ieją ocenić działacze kultu raln i niż autorzy w  spo
sób czysto teoretyczny analizujący charak ter środ
ków symbolicznego porozum ien ia1. Teoretycy, któ-

1 M. M cL uhan , U n d ersta n d in g  M edia: T h e  E x te n tio n  o f 
150 M an, 1965. W p ro w ad zo n a  tu  typo log ia  ś rodków  k o m u m k o -



rzy są zarazem  propagatoram i określonych wartości 
kulturalnych, często czują się powołani do obrony 
książki i określenia jej m isji w  stosunku do dom nie
m anych czy faktycznych niebezpieczeństw  społecz
nych w ynikających z działania nowych środkó\y 
przekazu. Przykład takiego stanow iska zaw iera p ra- ' 
ca Heleny Radlińskiej, k tó ra  pisała: „Książka jest 
powołana do przezwyciężania zła, k tóre niesie b ier
ne poddawanie się oddziaływaniu prasy, radia, kina. 
Spożytkowując ich podniety, w ybierając wśród nich 
— czytelnik książek wzbogaca swe życie w  dowol
nym, ponaw ianym  po wielokroć' obcowaniu z dzie
łam i tworzonym i nie na jedną chw ilę” 2.

Cytowany ustęp re jestru je  kilka w ażnych a trybu
tów  czytelnictw a książek w yróżniających je  spośród 
innych form  kulturalnej partycypacji. Podkreśla on 
trw ałość przysługującą książce w  większym  stopniu 
niż jakiejkolw iek innej form ie słownego przekazu.
Z tą  cechą wiąże się szczególnie szeroki zakres do
stępnych przekazów jako rezu lta t ich wiekowej ku
m ulacji. Inny w ażny a trybu t stanow i dowolność mo
m entu  i w arunków  recepcji oraz możność jej pow ta
rzania. Dowolność ta  jest w praw dzie ograniczona do
stępnością poszukiwanego dzieła. N iewątpliw ie jed 
n a k -z  punktu  w idzenia odbiorcy istnieje w iększa 
łatwość m anipulow ania książką niż repertuarem  fil
m owym  lub  program em  radia i telewizji.

K siążka należy do środków przekazu, k tóre okre
ślam y tu ta j jako stabilne. S tabilnym i środkam i są 
rów nież dzieła sztuk plastycznych. W spólną cechę 
tych, odm iennych zresztą pod innym i względami, 
tw orów  stanow i długi okres ich trw ania  od momen-

wainia o p a r ta  je s t  n a  su b iek ty w n y ch  k ry te r ia c h  i stosow aina 
bez  k onsekw encji. N iem n ie j zagad n ien ie  w p ływ u , ja k i w y 
w ie ra  n a  recep c ję  k a n a ł i sy tu a c ja  p rzekazu , je s t w ażn e
i w y m ag a  b ad an ia .

2 H . R ad liń sk a , K sią żka  w śród  lu d z i, 1946, s. 15. 1 1 5 1



tu  pow stania do zniszczenia i fakt, że w  okresie tym  
są one stale dostępne dla odbiorców, którzy mogą 
w dowolnym czasie wybierać z bogatego zasobu ich 
przekazów poszukiwane obiekty recepcji.

Inny rodzaj środków, który  określim y jako bieżące 
lub płynne, obejm uje program y radiowe i telew izyj
ne podobnie jak  teatra lne oraz film, który  z punktu  
widzenia przeciętnych odbiorców odznacza się tą  
samą cechą płynności spraw iającą, że nie może być 
odbierany w  dowolnym czasie i w  rezultacie stw a
rza bardzo ograniczoną możność wyboru. Periodyki, 
a zwłaszcza gazety, znajdują się na pograniczu obu 
typów. Praktycznie jednak, ze stanow iska odbiorcy, 
należą do środków płynnych. O ile są gromadzone 
i przechowywane w  form ie opraw nej, chroniącej 
przed szybkim zniszczeniem, nabierają cech książki 
i stają się wówczas środkam i stabilnym i.

Zaproponowana typologia krzyżuje się z katego
riam i wprowadzonego poprzednio podziału obejm u
jącego środki drugiego i trzeciego układu organizacji 
kultury . T eatr np. jest płynnym  elem entem  drugiego 
układu, książka jego elem entem  stałym. Podobne 
typologie czy klasyfikacje tworzyć można w  oparciu 
o różne k ry teria  charakterystyki środków kom uni
kowania z w iększym  lub m niejszym  uzasadnieniem  
użyteczności. M cLuhan dzieląc środki kom unikow a
nia na chłodne i gorące kierował się psychicznymi 
czynnikami ich percepcji określanym i w  sposób dość 
subiektyw ny i jak  się w ydaje dowolny. P rzyjęte  tu 
taj podziały odnoszą się do zew nętrznych w arunków  
funkcjonow ania środków przekazu. W prowadzenie 
tych kategorii typologicznych ułatw iać m a uw ypuk
lenie cech charakterystycznych dla całych grup ele
m entów kultury . Z tego też jednak względu nie po
zwala na szczegółowe określenie każdego z nich. 
Książka np. charakteryzuje się nie tylko stabilnoś
cią, jak  obraz, lecz i dyspozycyjnością, nieporów na



nie większą od oryginału obrazu istniejącego w jed
nym, unikalnym  egzemplarzu. Mimo istnienia wielu 
egzemplarzy te j samej książki i znacznej łatwości 
ich przenoszenia dyspozycyjność książki, określana 
łatwością dotarcia do w ybranych przekazów, nie jest 
również nieograniczona. Reguluje ją  zasób księgo
zbiorów lokalnych lub znajdujących się w  zakresie 
przestrzennym  łatw o dostępnym  dla danej zbioro
wości czytelników. Z tego względu książka została 
zaliczona do drugiego układu kultury .

Szczegółowe badania czytelnictw a muszą zatem  
brać pod uw agę w arunki dostępu do książek w da
nym  środowisku obejm ujące nie tylko liczbę, lecz 
i charak ter dostępnych przekazów. In terp retacja  w y
ników badań wym aga przy tym  należytej znajom o
ści m etod ich realizacji oraz przyjętego przez bada
czy apara tu  pojęciowego. Dane odnoszące się np. do 
liczby czytelników w  danej miejscowości, czy całego 
k raju  mogą bowiem ulec zasadniczym zmianom przy 
przyjęciu odm iennych m etod badania, a naw et sa
mego określenia czytelnictwa.

Ściśle socjologiczne badania czytelnictw a rozwi
nęły się wraz ze w zrostem  zainteresow ań typowo 
masowymi środkam i kom unikowania, częściej zatem 
odnoszą się do lek tu ry  prasy aniżeli książek. Re
cepcja książek stanowi zwykle tem at pogranicza za
interesow ań socjologicznych oraz historycznych, k ry 
tyczno-literackich, bibliologicznych, bibliotekoznaw- 
czych i pedagogicznych. Podobne krzyżow anie spe
cjalności bardzo w yraźnie w ystępuje w  polskich ba
daniach czytelnictw a 3.

3 N a  uw ag ę  za s łu g u ją  zw łaszcza n a s tę p u ją c e  b a d a n ia  ze 
w zg lędu  n a  .ich z różn icow any  c h a ra k te r  p re z e n tu ją c y  cały  
r e je s tr  za le t i w a d  s tosow anych  m e to d  i k o n cep c ji: J . A n k u - 
dow icz, K. Z iem bicka , Z a in tereso w a n ia  czy te ln ic ze  w  m a 
łych  m iastach..., 1959; K. A nkudow iczow a-Z iem b icka , B ib lio 
te k i  i  c zy te ln icy  w  w y b ra n y c h  m a łych  m iastach , 1968;



W m niej lub bardziej ścisłym związku z orientacją 
badaczy pozostaje ściślej określony przedm iot ba
dań, ich teren  i technika. Terenem  badań księgo- 
znawczych byw ają często biblioteki. Podstaw ę badań 
stanow i wówczas zazwyczaj analiza k a rt czytelni
czych, uzupełniona czasami obserwacją, niekiedy zaś 
w yw iadam i zm ierzającym i do kontroli faktycznej 
percepcji wypożyczanych książek. Badania takie m a
ją  liczne zalety, zwłaszcza jeśli um ożliw iają okre
ślenie nie tylko intensywności, lecz również charak
teru  i poziomu czytelnictwa. Wadę ich stanowi ogra
niczenie się do czytelnictw a bibliotecznego, które, 
mimo niew ątpliw ie szerokiego zasięgu, nie wyczer
puje zakresu badanego zjaw iska w  żadnej szerszej 
zbiorowości.

Badania typu  pedagogicznego opierają się głównie 
na metodzie w yw iadu zwróconego do określonej ka
tegorii społecznej odbiorców, np. uczniów szkół pew 
nego typu, robotników danej gałęzi przem ysłu, nau
czycieli. Celem badań jest tu  również zwykle okreś
lenie charakteru  recepcji. Niekiedy w yw iad byw a 
z tego względu uzupełniany eksperym entem  czytel
niczym. Ta m etoda nie przynosi jednak  na  ogół 
oczekiwanych skutków  ze względu na trudności kon
trolow ania w arunków  eksperym entu, k tóre m usiały

R. C ybulsk i, P o p y t na  r y n k u  ks ięg a rsk im  na tle  p rzem ia n  
spo łeczno -gospodarczych  w  Polsce L u d o w e j, 1966; T. G o ła
szew ski, Spo łeczna  recepc ja  w sp ó łczesn e j p o w ieśc i p o lsk ie j, 
1968; B. Izdebska , S. S iek ie rsk i, K . S ik irycz, F u n kc ja  ks ięg o 
zb io ró w  b ib lio tek  g rom adzk ich , 1968; J . K ądzie lsk i, O p ro 
b lem ie  m o d e lu  rew o lu c ji ku ltu ra ln e j, 1964; W. K w aśn iew icz , 
C zy te ln ic tw o  p rasy  w  N o w e j H ucie, 1964; J . K o łodziejska, 
O ro li b ib lio tek i, k s ią żk i i p rasy , 1962; K . K w aśn iew sk a , 
B. W ilska, K sięgozb ió r i c zy te ln icy  b ib lio tek i b a łu ck ie j, 1964; 
I. L epalczyk , W łó kn ia rze  i książka-, P ro b lem y  c zy te ln ic tw a  
w  w ie lk ic h  m iastach , 1960; T. P a rn o w sk i, C zy te ln ic tw o  
w  procesie  d em o kra ty za c ji k u ltu ry , -1964; A. P rzec ław sk a , 
K siążka , m łodzież, p rzeobrażen ia  k u ltu ry ,  1967.



by polegać na ścisłej izolacji środowiska od źródeł 
przekazu innych niż źródło, którego w pływ  stanowi 
przedm iot badania.

Socjologiczne badania ankietowe, zwrócone rów
nież do przedstaw icieli w ybranych kategorii społecz
nych lub  reprezentatyw nej próbki szerszej zbioro
wości, trak tu ją  często czytelnictw o tylko jako frag
m ent bardziej ogólnej problem atyki ku ltury . W ta 
kich w ypadkach problem  zasadniczy dla in terpretacji 
w yników  stanow i sposób postaw ienia py tań  tyczą
cych kontaktów  z książką. Bardzo ogólne sform uło
w anie w  postaci pytania: „Czy czyta P an  książki” 
daje ilościowe rezu lta ty  znacznie przekraczające dane 
uzyskane przy pytan iu  bardziej konkretnym , ale nie
wiele mówiące o stopniu kontaktów  z książką m ają
cych jakiekolw iek znaczenie dla określenia uczest
nictw a kulturalnego znacznej części badanych osób.

P rzy  podobnym  sform ułow aniu py tań  uzyskiwano 
u nas wskaźniki sięgające 60% dorosłej ludności 
i przew yższające niekiedy w skaźniki czytelnictwa 
czasopism, co sprzeczne jest z rezultatam i lepiej 
spraw dzonych w yników  analogicznych badań. P rzy  
organizacji badań opierających się głównie na dekla
racjach badanych osób należy pam iętać o prestiżu 
książki w  społeczeństwie współczesnym. Prestiż ten  
spraw ia, że na pytanie postaw ione w  ogólnikowej 
formie, przypom inające ustęp  z saty ry  Rodocia: „Czy 
sąsiad czasem czyta?”, mało kto, poza zdeklarow a
nym i analfabetam i, odpowie dzisiaj, jak  bohater 
tam tej sa tyry : „Nic nie czytam  i kw ita!” .

Dane o czytelnictw ie przedstaw ione bez dokładnej 
inform acji o sposobie ich uzyskania, posiadają za
tem  niew ielką w artość i nie nadają się do porównań. 
Jeśli np. dowiadujem y się, że czytelnictwo książek 
obejm uje w e Francji 62% osób, w  Anglii 45%, zaś 
w  Stanach Zjednoczonych 38%, bez w yjaśnienia, czy 
we w szystkich tych krajach zastosowano identyczne



m etody badań, możemy powątpiew ać w zasadność 
zestawienia 4.

B. Berelson zwracał uwagę na względność pojęcia 
czytelnictwa. Jeśli za czytelników książek uzna się 
osoby czytające przynajm niej 2 książki rocznie, to 
w  świetle deklaracji badanych osób ok. 50% obywa
teli Stanów Zjednoczonych można określić jako czy
tających książki. Natom iast przy kry teriach  zaostrzo
nych do lek tu ry  jednej książki tygodniowo tylko 
ok. 7% ludności uzyskuje określenie czytelników. 
Berelson uznał ostatecznie za właściwe kry terium  
proporcje jednej książki miesięcznie. Na tej zasadzie 
25 do 30% A m erykanów uznano za publiczność 
czytelniczą s.

W polskich badaniach czytelnictw a stosowano roz
m aite kryteria, oparte m.in. na określeniu częstości 
czytania. Czytanie książek nie stanow i • jednak  na 
ogół procesu ciągłego i rytmicznego, toteż lepszą 
m iarą jego intensywności w ydaje Się liczba przeczy
tanych książek przypadająca na w ybraną jednostkę 
czasu. W badaniach bełchatowskich przyjęto, że za 
czytelnika książki można uznać osobę czytającą przy
najm niej jedną książkę na dwa miesiące, czyli sześć 
książek rocznie. Podobnym  kry terium  posługiwały 
się badania Insty tu tu  Książki i Czytelnictwa Biblio
tek i Narodowej. Badania te, prowadzone w  m ałych 
m iastach o zbliżonym do Bełchatowa charakterze, 
służyć będą w  dalszym ciągu za przedm iot porów na-

4 R. K en te rs , L a  v ie  littéra ire  en  France, w : La F rance  
d ’a u jo u rd ’hu i, 1958, s. 227. In n e  d an e  p rzy tacza  L. Tononeai 
k tó ry  szacu je  liczbę  czy te ln ików  w e F ra n c ji n a  i/3 do rosłe j 
ludnośc i (C rise a c tue lle  de la chose im p r im ée , „C ah ie rs  
In te rn a t io n a u x  de  Sociologie” 1968, v. X IV , jeszcze in n e  
L e  liv re  e t la lec ture  en  F rance, 1968 (42°/o w e  F ran c ji, 
60%> w  A nglii).

5 B. B ere lson , W h o  R eads W h a t B ooks and  W h y , w : M ass 
C ulture , B. R osenberg , D. M. W hite  ed., 1957.



nia. Ponadto danych porównawczych innego typu 
dostarczyły badania czytelnictw a w r o d z i 6.

W badaniach bełchatowskich pytan ia  tyczące czy-„ 
telnictw a książek postaw ione zostały dw ukrotnie" 
dwom reprezentatyw nym  próbkom  dorosłej ludności 
(od 18 lat) w  1963 i 1965 r. W pierwszej próbce 
badanych proszono o w ym ienienie książki lub ksią
żek przeczytanych w  ciągu dwóch ostatnich miesięcy. 
W drugiej próbce pytano, kiedy ostatni raz przeczy
tali książkę i co to była za książka. Pytan ie to, po
traktow ane jako kontrolne w  stosunku do pierwsze
go, przyniosło bardzo podobne rezultaty . Pozytyw ne 
odpowiedzi brano pod uwagę tylko wówczas, jeśli 
badani um ieli wskazać przeczytaną książkę. Ten spo
sób pytan ia  stanow ił pew ną formę kontroli w  stosun
ku do deklaracji tyczących częstości czytelnictwa, 
a zarazem  dostarczał podstaw do oceny jego poziomu.

Dane z w yw iadu uznano za główną, ale nie jedyną 
podstaw ę inform acji o roli książki w  życiu ku ltu ra l
nym  m ieszkańców m iasta. Wychodząc z potwierdzo
nego wielu danym i założenia, że biblioteki, a zwłasz
cza biblioteki publiczne, stanow ią główne źródło 
zaopatrzenia większości aktyw nych czytelników 
przeprowadzono badania i obserwacje w  M iejskiej 
i Powiatowej Bibliotece Publicznej m iasta. Zebrano 
tam  zwłaszcza m ateriały  tyczące szczególnie aktyw 
nych czytelników. W ywiady przeprowadzone w k rę
gu lokalnych przywódców i przodowników ku ltu ry  
pozwoliły ponadto określić ich zainteresow ania i oby
czaje czytelnicze.

6 D ane  łódzk ie  zosta ły  m i u p rz e jm ie  u d o stęp n io n e  p rzez  
W. W esołow skiego, k tó ry  w łączy ł do b a d a ń  n a  te m a t s t r a ty 
f ik a c ji spo łecznej k ilk a  p y ta ń  tyczących  życia  k u ltu ra ln eg o , 
ana log icznych  do  p y ta ń  k w es tio n a riu sza  b e łcha tow sk iego  
Z 1963 r. B ad an ie  łódzkie  odnosiło  się  w y łączn ie  do m ężczyzn 
s tan o w iący ch  re p re z e n ta ty w n ą  p ró b k ę  o liczebności 1000 
osób  żonatych  i posiad a jący ch  dzieci.



M aksym alne potencjalne uczestnictwo ku ltu ralne '  
realizowane przez książkę regulowane jest dostępny
mi w  ram ach drugiego układu zasobami księgozbio
rów. Dla określenia warunków, w  jakich realizu
je się ta  form a uczestnictwa, trzeba zatem  przy
pomnieć i uzupełnić dane o w yposażeniu badanej 
zbiorowości w  dziedzinie b ib lio tek 7. Dla większości 
mieszkańców m iasta względnie regularnie czytają
cych książki główne źródło zaopatrzenia stanow ią 
biblioteki społeczne. Bełchatów prócz biblioteki pub
licznej i bibliotek szkolnych posiada trzy  księgo
zbiory zakładów produkcyjnych. Łączna liczba to
m ów w  tych księgozbiorach wynosiła 5870 książek. 
W tym  znaczna większość przypada na  bibliotekę 
bełchatow skich Zakładów Przem ysłu Bawełnianego. 
Ogólna liczba czytelników tych bibliotek jest jednak 
niew ielka i nie sięga naw et 300 osób. M iejska i Po
w iatow a Biblioteka Publiczna licząca ponad 16 tys. 
tomów m iała w  1965 r. 1818 czytelników. O dgrywa 
ona niew ątpliw ie zasadniczą rolę w  udostępnieniu 
książek większości publiczności czytelniczej m iasta.

Indyw idualny zakup książek gromadzonych w  
księgozbiorach pryw atnych  stanowi form ę kontaktu  
z książką świadczącą o szczególnych zam iłowaniach 
czytelniczych. W najbardziej aktyw nych kulturaln ie 
kręgach badanych znajdyw ano osoby posiadające 
księgozbiory przekraczające 1000 książek. Lokalna 
księgarnia była dobrze zaopatrzona w  nowości, choć 
nie prezentow ała tak  szerokiego w yboru publikacji, 
jak  księgarnie większych miast. Miłośnicy książek 
nabyw ali je często poza miejscem  zamieszkania, 
zwłaszcza w  czasie podróży do Łodzi.

Kupno książek na własność nie stanow i jednak 
w  m ałych m iastach głównej podstaw y aktyw nego 
czytelnictw a o szerokim  zasięgu społecznym, dla

7 P rzy to czo n e  w  da lszym  ciągu  d an e  pochodzą z  o k resu  
158 1963 - 1966.



którego lepszą, choć również niedostateczną m ia
rą są dane o w ykorzystaniu bibliotek publicznych. 
Dane tak ie  oceniać trzeba na tle  porównawczym. 
Ja k  z nich wynika, powiat bełchatowski jako całość 
posiada proporcję członków Biblioteki wyższą o dwa 
punkty  od przeciętnej dla województwa łódzkiego 
(16,6%) i dorównującą najlepszym  powiatom  tego 
województwa, jak  Rawa Mazowiecka i Sieradz. 
Czytelnictwo w  powiecie wynosi 18,8 tom ów rocznie 
na jednego czytelnika, zaś w  samym  mieście 20,3 
tomów.

Badania przeprowadzone przez K. Ziem bicką-An- 
kudowiczową w  m ałych m iastach województwa k ra 
kowskiego i rzeszowskiego pozwalają na porównanie 
tej liczby ze w skaźnikam i podobnych, choć z reguły 
nieco m niejszych i nie stanow iących siedziby powia
tu  społeczności m iejskich. W czterech spośród ośmiu 
badanych m iast województwa krakowskiego i rze
szowskiego w skaźniki czytelnictw a bibliotecznego 
były wyższe, na ogół jednak  zbliżone do bełchatow - 
skiego. Powszechnie w ystępuje zresztą prawidłowość, 
zgodnie z k tórą czytelnictwo biblioteczne odgrywa 
większą rolę w  m niejszych m iastach i wsiach ani
żeli w  m iastach dużych. Bełchatów, zgodnie ze swym 
charakterem , sy tuu je  się gdzieś pośrodku skali, po
m iędzy dużymi m iastam i i m niejszym i od siebie 
m iasteczkam i niepowiatowym i.

Czytelnictwo biblioteczne nie daje jednak nigdzie 
pełnego obrazu kontaktu  z książką. Stąd w ynika 
potrzeba i użyteczność badań ankietowych, jakkol
w iek jest to z innych względów form a daleka od 
doskonałości. Stosując ankiety i w yw iady do podob
nej tem atyki należy się bowiem liczyć z przedstaw ie
niem  przez respondentów  akceptowanego m odelu 
norm atyw nego jako faktycznie realizowanego wzoru. 
Tendencja taka  działa w  dodatku tym  silniej, im 
większe są ambicje kulturalne danego środowiska



lub poszczególnych kategorii społecznych w  jego 
obrębie, przez co zakłóceniu ulec może porów nyw al
ność danych. Przy zestaw ieniu Bełchatowa z miejsco
wościami innego typu oraz przy porów nyw aniu da
nych tyczących również kategorii ludności m iasta 
trzeba pam iętać o tym  zastrzeżeniu, do którego jed
nak trudno wracać na każdym  kroku.

Pytanie  tyczące czytelnictw a postawiono miesz
kańcom  Bełchatowa dw ukrotnie w  różnej formie. 
Po raz pierwszy proszono o w ym ienienie książki 
przeczytanej w  ciągu dwóch ostatnich miesięcy. Po 
raz drugi zaś o określenie, kiedy ostatni raz zdarzyło 
m i się czytać książkę. W odpowiedzi na to drugie 
pytanie 43% członków zbiorowości stwierdziło, że 
w  ogóle nie czyta, nie pam ięta, kiedy m iało kontakt 
z książką lub nie miało takiego kontaktu  od dzie
ciństwa. Część odpowiedzi w skazywała na bardzo 
odległe, a zatem  i sporadyczne zetknięcie z lekturą. 
W reszcie 28% odpow iadających'podało term in ostat
niej lek tu ry  mieszczący się w  granicach dwóch mie
sięcy. W obrębie tej kategorii znajdow ała się grupa 
najbardziej aktyw nych czytelników, którzy ak tual
nie lub w  ostatnich dniach czytali książki. Obejmo
w ała ona 15% ogółu mieszkańców miasta. Całą zbio
rowość czytelników z dwóch ostatnich m iesięcy uzna
no jednak w świetle przyjętego k ry terium  za czytel
ników  książek.

W pierwszej próbce, badanej dwa lata wcześniej, 
bardzo zbliżona proporcja licząca 24,7% wym ieniła 
książki czytane w ciągu ostatnich dwóch miesięcy. 
R ezultaty  obu badań są więc zbieżne i mogą być 
uznane za podstaw ę do określenia, jaka proporcja 
m ieszkańców m iasta przynajm niej co pew ien czas 
włącza książkę w  zakres swoich ku lturalnych  prze
żyć. W nioski badań bełchatow skich zbliżają się 
w  tym  punkcie do w yników cytow anych badań m iast 
południow ych województw Polski. P rzy przyjęciu



analogicznego kry terium  za czytelników książek 
uznano tam  28% dorosłej ludności.

Poszukując innych danych ułatw iających porów
nawczą ocenę ro li czytelnictw a w  Bełchatowie się
gnięto do badań przeprowadzonych w Łodzi, gdzie 
staw iano respondentom  identyczne pytanie tyczące 
kontaktu  z książką. Badania te, obejm ujące tylko 
mężczyzn, zestawione z danym i co do męskiej publi
czności czytelniczej Bełchatowa w ykazują znaczne 
różnice. Mężczyźni, którzy wym ieniali książkę lub 
książki czytane w  ciągu dwóch ostatnich miesięcy, 
stanowili w  małej społeczności m iejskiej 26,3%, zaś 
w  Łodzi 42,2%. Różnica jest istotna i skłania do 
zastanow ienia nad przyczynam i tak  znacznej dyspro
porcji, k tóra nasuwać może niepokojące refleksje na 
tem at uporczywości dysproporcji ku lturalnych  zwią
zanych z różnicami typu  zbiorowości terytorialnych.

Przyczyny stw ierdzonej dysproporcji nie leżą 
w  insty tucjach drugiego układu ku ltu ry  najściślej 
związanych z czytelnictwem. Biblioteki bełchatow - 
skie, jak  stwierdzono, ze względu na rozm iary i do
stępność księgozbioru biblioteki publicznej dostar
czają w zakresie lite ra tu ry  pięknej możliwości czy
telniczych rów nych możliwościom dużego miasta. 
Wchodzi tu  natom iast w  grę jako najw ażniejszy ze 
struk tu ralnych  czynników różnicujących charakter 
kulturalnego udziału: odm ienna s truk tu ra  w ykształ
cenia. Poziom w ykształcenia stanow i zm ienną na j
wyraźniej w pływ ającą na różnicowanie proporcji 
czytelników w  Bełchatowie. Wyższa proporcja czy
tających mężczyzn niż kobiet wiąże się istotnie nie 
z czynnikiem  płci, ale z wyższym przeciętnie pozio
m em  w ykształcenia tej pierwszej kategorii.

K ategorie w ieku również o ty le tylko różnicują 
W tym  w ypadku czytelnictwo, o ile zakładają zróż
nicowanie przeciętnego wykształcenia.

Poniższa tabela wskazuje zależność proporcji czy-
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Tabela 4

telników  od wykształcenia w  reprezentatyw nych 
próbkach mężczyzn w  Bełchatowie i Ł odzi8:

C z y t e ln i c y  k s i ą ż e k  w ś r ó d  m ę ż c z y z n  w  Ł o d z i  (1965) 
i  B e ł c h a t o w i e  (1963)

Ł ó d ź  B e ł c h a t ó w
W y k s z t a ł c e n i e  L i c z b a  C z y t a j ą c y  L i c z b a  C z y t a j ą c y

b a d a n y c h  %  b a d a n y c h  %

W y ż s z e  u k o ń c z o n e  
i  n ic u k o ń c z o n e  
ś r e d n i e  u k o ń c z o n e 235 67,6 61 62,3

Ś r e d n i e  n ie u k o ń c z o n e  
z a s a d n i c z e  z a w o d o w e 207 55,1 48 52,1

P o d s t a w o w e  u k o ń c z o n e 337 34,9 145 24,2

P o d s t a w o w e
n ie u k o ń c z o n e 221 15,7 199 10,5

O g ó łe m 1000 42,2 453 26,3

Tabela 4 w skazuje przede wszystkim, że proporcja 
osób z niepełnym  wykształceniem  podstawowym  była 
w  próbce bełchatowskiej praw ie dw ukrotnie wyższa 
niż w  łódzkiej, zaś proporcja osób z wykształceniem  
średnim  i wyższym znacznie" mniejsza. Obserwacja 
ta  jest zgodna z założonym w hipotezie kierunkiem  
zależności w yjaśniającej różnicę poziomów czytel
nictw a obu miast, proporcje czytelników spadają 
bowiem w  obu kolum nach w  m iarę obniżania się 
poziomu wykształcenia.

Oczekiwana zależność nie tłum aczy jednak  w  całej 
rozciągłości różnicy udziału książki w życiu ku ltu 
ralnym  obu zbiorowości. Okazuje się bowiem, że na 
niższym poziomie w ykształcenia te same kategorie 
mieszkańców obu m iast przejaw iają różny stopień 
zainteresow ania książką. Jest to charakterystyczne 
zwłaszcza w  przypadku grupy z w ykształceniem  
podstawowym. T utaj przy form alnej identyczności 
intelektualnego przygotow ania zbiorowość bełcha- 
tow ska w ykazuje o V3 m niejsze zainteresow anie

8 P o n iew aż  b a d a n ia  łódak ie  o d nosiły  się w y łączn ie  do  
162 m ężczyzn, n ie  by ło  m ożliw e  p o ró w n an ie  ca łe j p o p u lac ji.



książką aniżeli jej odpowiednik z dużego m iasta. 
Różnica ta  jest statystycznie istotna: p <  0,025. 
Nasuwa to przypuszczenie o nierównorzędności szkół 
w  m ałym  mieście wypuszczających absolwentów 
mniej zainteresow anych niż ich wielkom iejscy kole
dzy form am i kulturalnego uczestnictw a w ym agają
cymi, na  ogół, większego w ysiłku intelektualnego. 
Teza o nierównorzędności szkół znajduje oparcie 
w  niektórych danych tyczących organizacji szkolni
ctwa, a zwłaszcza proporcji zatrudnienia nauczycieli 
z pełnym i i niepełnym i kwalifikacjam i. Potw ierdzają 
ją  także obserw acje przebiegu egzaminów do 
szkół średnich młodzieży z dużych i m ałych oś
rodków.

Niezależnie od faktycznych różnic przygotow ania 
szkolnego m ałe m iasto działa wciąż jeszcze mniej 
stym uluj ąco na rozwój zainteresow ań kulturalnych 
aniżeli duże centrum  ku ltu ralne o rozbudow anych 
insty tucjach drugiego układu i daw niejszych ku l
turalnych  tradycjach. Jeśli się zważy, że zarówno 
w Łodzi, jak  Bełchatowie większość kategorii osób 
z w ykształceniem  podstaw owym  stanow ią robotni
cy, trzeba będzie stw ierdzić znaczne nierów nom ier- 
ności zainteresow ań ku lturalnych  tych  dwóch zbio
rowości m ierzonych w skaźnikiem  stosunku do książ
ki. Trzeba przy tym  podkreślić, że różnica między 
najw yższą kategorią wykształcenia i dwiema najniż
szymi, jakkolw iek isto tna i w  Łodzi, jest tu  znacz
nie m niejsza niż w  Bełchatowie, gdzie w  kategorii 
pierwszej jest praw ie sześciokrotnie więcej czytel
ników książek niż w  kategorii czwartej obejm ują
cej osoby z wykształceniem  niepełnym  podstaw o
wym. W Łodzi dysproporcja ta, jakkolw iek wciąż 
Znaczna, nie jes t aż tak  rażąca.

W skazywano poprzednio na rolę elem entów  pierw 
szego układu w  organizacji w ym iany symbolicznej 
Pomiędzy mieszkańcami małej społeczności, zwłasz



cza zaś ich kategorią reprezentującą niższy poziom 
wykształcenia. W dużym mieście wpływy urbaniza
cyjne kształtu ją  odm ienne wzory uczestnictwa kul
turalnego. Małe m iejskie społeczności lokalne po
zostają za nimi w  tyle, ale w yprzedzają z kolei nie 
zindustrializow ane zbiorowości w iejskie stanow iąc 
w  wielu dziedzinach drugiego układu i wzorów 
uczestnictwa kulturalnego ogniwo pośrednie pom ię
dzy nim i a centralnym i ośrodkami urbanizujących 
wpływów. Można to wykazać na przykładzie w ielu 
wskaźników kulturalnych  rozpatryw anych na tle po
rów nania badanej społeczności z jednej strony z jej 

t w iejskim  zapleczem, z drugiej zaś z m iastem  w oje
wódzkim stanowiącym  dla niej swoistą metropolię.

Czytelnictwo stanowi tylko jeden z w ielu możli
w ych wskaźników  uczestnictw a kulturalnego. Jego 
niew ątpliw ą cechą jest ścisła zależność od charakte
ru  lokalnej społeczności, co w ynika z jego związku 
z drugim  układem  kultury . Specjalna w aga tego 
w skaźnika w ynika z pew nych swoistych cech ak
tywności czytelniczej wspom inanych na początku 
tego rozdziału. Jego rola w ystępuje w  pełni dopiero 
wówczas, gdy badanie uwzględni nie tylko ilościo
w e proporcje, lecz także charak ter i poziom czy
telnictw a. Jest to  jednak  jedno z najtrudniejszych 
zagadnień, wobec których stają  socjologiczne stu 
dia z zakresu socjologii kultury .

Zawodność i kontrow ersyjność kry teriów  określa
jących w ybitne dzieła kultury , zwłaszcza w  dziedzi
nie estetycznej, skłaniają socjologa do przyjęcia k ry 
terium  instytucjonalnego, tj. oparciu się na społecz
nie akceptowanym  sądzie znawców. W praktyce i ta  
zasada nie jest łatw a do stosowania, nie wyklucza 
bowiem wątpliwości zwłaszcza w  odniesieniu do zja
w isk  o charakterze granicznym, elementów, których 
ocena podlega historycznej ewolucji, lub  takich w ła
śnie, których niedaw ne pojaw ienie się u trudn ia  k ry 



stalizację społecznych opinii. W badaniach em pirycz
nych o charakterze m onograficznym  wszelkie ogólne 
zagadnienia typu  problem atyki poziomu ku ltu ra lne
go m uszą być odnoszone do ściśle określonej lokal
nej sytuacji. To swoiste załam anie się kategorii ogól
nych w  pryzm acie indywidualnego przypadku stw a
rza dodatkowe problem y, ale przynosi też niew ątpli
w e korzyści w  postaci konkretności zastosowań ogól
nych koncepcji.

Jeden z problem ów narzuconych przez w arunki 
badania stanowi zagadnienie skali m ożliwych w y
borów kulturalnych, jaką dysponuje zbiorowość ba
dana. W w ypadku dostępu do książek zakres wyboru 
dla większości mieszkańców jest praktycznie regu
low any składem księgozbioru bibliotek lokalnych. 
Zakup książek ty lko dla niewielkiej części m iesz
kańców m iasta stanowić może główny kanał dostępu 
do lektury . Polityka zgodna z ustaw ą biblioteczną 
zapew nia na ogół społecznościom lokalnym  liczbę 
książek w  bibliotekach proporcjonalną do liczby m ie
szkańców. W tej sy tuacji szanse dostępu nie do ja 
kichś książek w  ogóle, ale do pewnych określonych 
pozycji są oczywiście nierów ne: dla m ieszkańców 
dużych m iast większe niż dla mieszkańców m iast 
małych, dla tych zaś większe niż dla mieszkańców 
wsi. M ieszkaniec Bełchatowa lub podobnego małego 
m iasta powiatowego nie może np. dotrzeć do specja
listycznej lite ra tu ry  naukowej bez przekroczenia 
granic lokalnej społeczności. K orzystając z biblioteki 
liczącej 16 tys. tom ów może jednak  liczyć na peł
niejsze zaspokojenie specyficznych aspiracji aniżeli 
m ieszkaniec wsi o odpowiednio mniejszej liczbie lud
ności, dysponujący biblioteką o 3 - 4  tys. tomów. 
Z kolei zaś obyw atel dużego, wojewódzkiego m iasta 
stanowiącego ośrodek szkolnictwa wyższego i sku
piającego liczne insty tucje naukow e m a do rozporzą
dzania na miejscu, prócz bibliotek powszechnych,



zróżnicowane i nieporów nanie bogatsze, liczące śetki 
tysięcy tom ów księgozbiory tych  instytucji. Elemen
ty  drugiego układu k u ltu ry  różnicują zatem  szanse 
uczestnictwa kulturalnego w sposób bardzo w yraźny.

Próbowano już poprzednio określić najogólniej, 
jakie szanse ma m ieszkaniec społeczności bełchatow - 
skiej w  dziedzinie dostępu do lite ra tu ry  pięknej. 
Za w skaźnik tych  możliwości służą niektóre pozycje 
katalogu odnoszące się do w ybranych rodzajów  lite
ratu ry . Obok klasyki polskiej stanowiącej żelazną 
pozycję w szystkich bibliotek powszechnych oraz k la
sycznej powieści obcej z X IX  w. w  katalogu w ystę
pu ją  w  wielu ty tu łach  i często w  kilku egzem pla
rzach książki współczesnych pisarzy polskich i ob
cych, jak : Andrzejewski, Brandys, Breza, Butor, 
Brecht, Camus, Caldwell, Hemingway, Faulkner, 
Kafka, Mann, Proust, Sartre.

W ybrano tu ta j nazwiska kilku autorów, których 
dzieła k ry tyka  zalicza zgodnie do kategorii lite ra tu ry  
wyższego poziomu. Dostępność tego typu  lite ra tu ry  
określa górną granicę możliwości kulturalnego ucze
stnictw a zbiorowości. Dociera ona do bibliotek po
w iatow ych w edług określonego rozdzielnika, nie póź
niej niżeli do czytelników w  wielkich m iastach. 
Książki Faulknera, Camusa, M anna, k tórych prze
kłady stanow iły w  momencie badań nowość literac
ką, były  zatem  dostępne, stanow iły potencjalny ele
m ent partycypacji ku lturalnej badanej zbiorowości. 
Przedm iotem  badania miało jednak stać się faktycz
ne uczestnictwo ku lturalne lokalnej społeczności.

Proces czytelnictw a nazyw any jest form ą uczest
nictw a kulturalnego w  tym  m. in. celu, aby obok 
podkreślenia jego specyficzności zwrócić uwagę na 
pokrew ieństw o łączące go z innym i form am i kon
tak tu  kulturalnego, by uw ypuklić jego charakter 
jako jednej z dróg kom unikacji symbolicznej.

Książka jako narzędzie kom unikow ania stanowi



elem ent ku ltu ry  potencjalnej, tj. potencjalnie spo
łecznej. Jest ona przekazem, k tó ry  wyszedł od tw ór
cy form ułującego w  postaci intersubiektyw nie do
stępnej pewien zasób treści. Proces kom unikacji zre
alizuje się jednak  dopiero wówczas, gdy przekaz 
znajdzie odbiorcę, gdy zostanie przezeń zin terpreto
w any jako zespół znaczących symboli. W takim  
przebiegu realizuje się ku ltu ra  jako proces społecz
ny, proces naw iązyw ania kontaktu  poprzez przeka
zywanie i odbieranie znaczeń. Potencjalnie społecz
na ku ltu ra  zaw arta w  książce, dziele artystycznym  
lub innej form ie przekazu, aktualizuje  się tu ta j jako 
postać in terakcji społecznej. W ten  sposób także w y
tw arzają  się w  obrębie społeczeństwa swoiste tw ory 
społeczne, publiczności, k tóre mogą być tylko for
m alnym i kategoriam i, zbiorami osób poddanych 
w spólnym  symbolicznym bodźcom. Na ich podstawie 
jednak, zwłaszcza w  obrębie tej samej lokalnej zbio
rowości, łatw o wytw orzyć się mogą kręgi i grupy 
społeczne obdarzone świadomością wspólnoty um y
słowych przeżyć. Publiczność uczestnicząca w  re
cepcji tych samych tw drów  ku ltu ry  staje się zbioro
wością o wspólnym  doświadczeniu kulturalnym , 
zbliżonej wiedzy i zasobie wartości.

Każda książka, każdy typ  lite ra tu ry  docierający 
do odbiorców stanow i czynnik krystalizacji lub 
W zmocnienia zbiorowości odznaczającej się wspól
nością doświadczeń. Drugi układ ku ltu ry  określa 
w  sposób jednolity  dla danej zbiorowości zasób kul
tu ry  potencjalnej. Ten zasób określić i opisać można 
stosunkowo łatwo. Znacznie trudniej zbadać, jak  
aktualizuje się ta  ku ltu ra  w  procesie faktycznego 
kulturalnego uczestnictw a i jak  różnicuje się jej 
aktualizacja w  obrębie różnych w arstw , grup i kate
gorii społecznych.

Czy dram aty  M ajakowskiego i Brechta, Doktor 
Faustus M anna, Obcy Cam usa sta ją  się rzeczywistym



przedm iotem  doświadczeń kulturalnych  części bada
nej społeczności i jakiej jej części? Co z dostępnego 
dorobku ku ltu ry  ogólnoludzkiej i narodowej, ku ltu 
ry  odległych wieków i współczesności realizuje się 
w  procesie faktycznego odbioru? Przynajm niej czę
ściowa odpowiedź na podobne pytan ia  pozwoli okre
ślić ważną dziedzinę życia kulturalnego badanej zbio
rowości, jakkolwiek pozostawi na boku bardzo isto t
ną kw estię szczegółowego przebiegu odbioru.

Badania Insty tu tu  Książki i Czytelnictwa, które 
objęły czytelników z bibliotek ośmiu m ałych m iast 
województwa krakowskiego i rzeszowskiego, pozwo
liły m. in. określić stopień zainteresow ania niektó
rym i pozycjami lite ra tu ry  należącym i do rozważanej 
powyżej kategorii. I tak  np. badani m ieszkańcy 
5 m iast wypożyczyli w  ciągu roku 3 egzem plarze 
Obcego i 2 egzemplarze Upadku  Camusa, czytelnicy 
7 m iast — 1 egzemplarz O dw ilży  E renburga, czytel
nicy 4 m iast — 1 egzemplarz Ciemności kryją  zie
m ię  Andrzejewskiego. Podobnych przykładów moż
na cytować wiele. W zbliżonej kategorii lite ra tu ry  
znalazły się jednak  pew ne pozycje o znacznie w ięk
szej popularności, np. Śniegi Klimandżaro  Hem ing
w aya (33 wypożyczenia w  7 miastach), W ygnanie  
i królestwo  Camusa (23 wypożyczenia w  5 miastach) 
itp. Ogólnie jednak  biorąc nie ten  typ  lite ra tu ry  sta
nowił główny przedm iot zainteresow ań czytelniczych 
badanych zbiorowości.

Referow ane tu ta j badania nie ograniczają się w y
łącznie do czytelnictw a bibliotecznego; obejm ują 
krótszy niż poprzednie okres czasu uw zględniając 
w  zasadzie tylko ostatnio przeczytane książki. Po
nieważ jednak  operują dużymi i reprezentatyw nym i 
próbkam i, można uznać, że przypadkowość obranego 
m om entu badań została zrównoważona tą  sytuacją 
i traktow ać zestaw wym ienionej lite ra tu ry  jako ty 
powy.



Analizę charakteru  i poziomu uczestnictwa roz
poczęto od ustalen ia ogólnych kategorii podziału 
lek tu ry  biorąc za punkt wyjścia lite ra tu rę  wym ienio
ną przez czytelników Bełchatowa oraz badaną prób
kę Łodzian, k tóra m iała dostarczyć danych porów
nawczych charakterystycznych dla czytelników z du
żego miasta.

Opracowany schem at klasyfikacyjny przekazano 
dwu specjalistom  z dziedziny literaturoznaw stw a 
i doświadczonej bibliotekarce, którzy niezależnie od 
siebie dokonali kategoryzacji. Ich uzgodnione oceny 
dostarczyły podstaw y do ostatecznej klasyfikacji.

W porozum ieniu z rzeczoznawcami ustalono cztery 
zasadnicze kategorie podziału reprezentujące nastę
pujące typy  lek tu ry :

I. Typ elem entarny obejm ujący (1) lek turę szkoły 
podstawowej łącznie z podręcznikami, (2) litera tu rę  
dewocjonalną oraz (3) książki dla dzieci i młodzieży.

II. Typ popularny zaw iera przede wszystkim  ga
tunki lite ra tu ry  charakterystyczne dla masowej pro
dukcji wydawniczej typu rozrywkowego, k tórą uw a
ża się często za główną postać ku ltu ry  masowej: 
obejm uje on (1) rom anse „brukow e”, powieść senty
m entalna, (2) litera tu rę  sensacyjną i krym inalną, (3) 
hum orystykę, satyrę o małych ambicjach. Obok tego 
zaś w  jego obręb włączono (4) powieść awanturniczą, 
(5) sensacyjne w ydaw nictw a reportażow e o charak
terze dokum entalnym , (6) daw ną powieść historyczną 
i obyczajową nie włączoną do klasyki oraz przygo
dową, (7) w ydaw nictw a zawierające porady p rak
tyczne.

III. Typ klasyczny określony został w  ten sposób 
przede w szystkim  ze względu na pierwszą kategorię 
obejm ującą (1) klasykę polską i obcą w  dziedzinie 
prozy i poezji, odpowiadającą kanonom  lek tu ry  szko
ły średniej, ale w ykraczającą poza nią zwłaszcza 
^  odniesieniu do lite ra tu ry  obcej, z reguły repre



zentującą dzieła nie żyjących autorów  o bezspornie 
uznanej pozycji, operujące dobrze znaną, a zatem 
względnie przystępną dla szerszej publiczności 
konwencją. D rugą kategorię tego typu  (2) stanowi 
współczesna powieść polska i obca podzielona do
datkowo na dwie subkategorie: (2a) litera tu rę  po
praw ną obdarzoną waloram i narracyjnym i, uwzględ
nioną w  analizach krytyczno-literackich, ale nie m a
jącą szans na zajęcie trw ałego i szerszego m iejsca 
w  historii litera tu ry . Druga subkategoria (2b) różni 
się od poprzedniej ze względu na ostatnie k ry te riu m : 
obejm uje głównie książki współczesnych pisarzy, 
k tórych aktualna k ry tyka  literacka k reu je  na klasy
ków, zarazem  jednak  noszące charakter „akadem ic
k i” , nie nastręczające szczególnych trudności w  od
biorze ze względu na pewną tradycyjność konwencji. 
W ram ach tego samego ogólnego typu, określanego 
zarazem  jako litera tu ra  średniego poziomu, pomiesz
czono (3 ) biografie, autobiografie, wspom nienia, pa
m iętniki, (4) reportaże podróżnicze i dokum entacyj- 
no-historyczne m onografie oraz łatw iejszą powieść 
fantastyczno-naukow ą, (5) lek turę zawodową, (6) 
książki popularnonaukowe, (7) litera tu rę  społeczno- 
-polityczną, propagandową, publicystykę.

IV. Typ wyższego poziomu, k tóry  można również 
określić jako elitarny  reprezentuje (1) litera tu ra  
awangardow a, głównie współczesna, lecz także pew 
ne klasyczne pozycje aw angardy m inionych lat, k tó
rych konw encja nie spopularyzowała się na tyle, by 
nabrały  one cech akademickich, klasyka odległych 
epok stanowiąca w ytw ór ku ltu r odm iennych i da
lekich pod względem historycznym  lub etnicznym, 
lite ra tu ra  nasycona refleksją filozoficzną lub nauko
wą, (2) dram aty, (3) poezja współczesna i m niej po
pu larna  dawna, zwłaszcza poezja obca, (4) eseje, mo
nografie literackie, artystyczne, (5) lite ra tu ra  nauko
wa, (6) filozofia.



K lasyfikacja ta  budzi zastrzeżenia w ym agające 
szczegółowego omówienia przed przystąpieniem  do 
prezentacji rezultatów  analizy, za narzędzie której 
służy. Pierw sza generalna obiekcja wiąże się z dą
żeniem  do określenia nie tylko charakteru  lektury, 
ale jej poziomów. Ta trudna  i w yw ołująca liczne 
spory część zadania m iała być w ykonana w  oparciu
0 instytucjonalne k ry terium  oceny reprezentow ane 
przez praktycznie realizow any consensus k ry tyki
1 teorii litera tu ry . W odniesieniu do w ielu pozycji 
nie udało się jednak trafić  na dowody takiego con
sensusu, czy to w  form ie instytucjonalnej, np. przy
znanych nagród, czy jednolitości oceny znawców.

Jeszcze istotniejszy z punk tu  w idzenia wchodzącej 
tu  w  grę obiektyw nej i podstawowej zasady klasy
fikacji w ydaje się jednak  fakt, że powołani na a r
b itrów  literaturoznaw cy, w  nie m niejszym  stopniu 
niż sami socjologowie, w ykazyw ali tendencje w pro
w adzenia do określenia kategorii dzieła opinii o spo
sobie jego odbioru. Bardzo w yraźnie wystąpiło to 
zwłaszcza w  odniesieniu do takich utw orów  klasycz
nych, jak  niektóre powieści Lwa Tołstoja lub  dzieła 
Mickiewicza. Koncepcja dzieła literackiego jako po
tencjalnego tw oru realizującego się dopiero poprzez 
percepcje odbiorcy i dookreślanego przez nią — 
zgodnie z term inem  R. Ingardena — w płynęła tu ta j 
na ograniczenia samej zasady form alnej klasyfikacji 
m ającej służyć za k ry terium  oceny percepcji. P rzy
jęcie jej wydawało się jednak  konieczne nie tylko 
z punk tu  w idzenia socjologa, lecz również zaproszo
nych jako ekspertów  literaturoznaw ców . W związku 
z tą  zasadą k ry terium  określenia poziomów lek tu ry  
przesunięte zostało z kontrow ersyjnej dziedziny 
obiektyw nych walorów na sferę trudności recepcji. 
W rezultacie może się zdarzyć, że efem eryczny eks
perym ent w  zakresie an ty lite ra tu ry  znalazł się w  
Wyższej kategorii niż dzieło epickie.



Praktyczne trudności klasyfikacji były również 
znaczne. Chociaż próba rzetelności, k tórej poddano 
2/ 3 m ateriału, w ypadła pozytywnie, całość należy 
uznać za pierw szy krok w dziedzinie oceny typów  
i poziomów lektury . Uchwycenie i ocenę zamierzo
nych zadań klasyfikacji ułatw ią przykłady. Tak więc 
do kategorii II (1) włączono część książek Rodziewi
czówny, M niszkównę, Zarzycką itp., do kategorii 
II (4) powieści z dzikiego zachodu, ale także Dumasa, 
do II (6) powieść historyczną i obyczajową rzędu 
uznanego za niższy od klasyki, jak  Jeża, Korze
niowskiego, n iektóre książki Rodziewiczówny, Do- 
łęgę-Mostowicza, M. Mitchell. K ategoria ty p u  kla
sycznego III (1) obejm uje Sienkiewicza, część dzieł 
Kraszewskiego, Orzeszkowej, najczęściej czytywane, 
przysw ojone przez szkołę dzieła poezji rom antycz
nej; z pisarzy obcych L. Tołstoja, Hugo, Stendhala.

K ategoria III (2a) została przeznaczona dla współ
czesnych publikacji typu  określanego przez bibliote
karzy jako „książki do czytania” . Są to powieści lub 
zbiory opowiadań o w yraźnym  w ątku  narracyjnym , 
zdolnym przyciągać i zatrzym ać uwagę czytelnika 
poszukującego przede wszystkim  zastępczego przeży
w ania fabuły literackiej, posiadające jednak  dosta
teczne w alory formalne, aby zaspokoić także w ym a
gania w  tej dziedzinie. Pod tym  względem właśnie 
kategoria ta  stoi wyżej od części pozycji kategorii 
II (6), od części jednak różni się ze względu na okres 
powstania. Do kategorii tej włączono m. in. książki: 
Moravii, Sagan, Rem arque’a, Morcinka, niektóre po
zycje Andrzejewskiego, Brandysa, Steinbecka.

K ategoria III (2b) obejm uje niekiedy prace tych 
samych autorów, stanowiące jednak  w yraz wyższych 
ambicji. Reprezentow ani tu  autorzy zbliżają się ran 
gą do klasyków. Ja k  sądzić można, zdobyli trw ałe 
m iejce w  dziejach literatu ry , znajdują się na pogra
niczu kategorii 111(1) i IV(1). Od tej ostatniej kate



gorii dzieła ich różni jednak w edług założeń klasy
fikacji łatw iejsza czytelność, bardziej tradycyjna 
forma, w yraźny w ątek narracyjny. Znalazły się 
w  tej kategorii książki Szołochowa, A. Tołstoja, He
m ingwaya, Caldwella, Fitzgeralda.

Trzeba jednak  podkreślić, że oddzielenie tej kate
gorii od trzech wym ienionych, tj. III(2a), III(l), 
i IV(1), nastręczało szczególne trudności i może bu
dzić zastrzeżenia.

W kategorii IV(1), najm niej licznie reprezentow a
nej, znalazły się m. in. następujący autorzy: Faulk
ner, Camus, Sartre, Kafka, Parnicki, niektóre książki 
Andrzejewskiego, Brandysa, Brezy.

Włączono tu ta j książki, k tóre uznano za skompli
kowane w  formie, awangardowe, reprezentujące no
w ą konwencję, trudną do przyjęcia dla m niej w y
robionych czytelników, oraz znaczny zasób intelek
tualnych i estetycznych wartości. I tu ta j decyzje co 
do klasyfikacji określonych pozycji nie były wolne 
od wahań.

Inne, pozaliterackie kategorie poszczególnych ty 
pów dobrano tak, aby reprezentow ały w zrastający 
stopień trudności i znaczenia dla dorobku ku ltu ra l
nego. Klasyfikowanie konkretnych pozycji lektury  
do tych kategorii było na ogół łatw iejsze niż katego
ryzacja dzieł literackich.

Trzecie źródło możliwych zastrzeżeń co do analizy 
lek tu ry  wiąże się z realizacją kategoryzacji, w  toku 
której nie udało się zapewne całkowicie uniknąć po
m yłek płynących z arb itralnych  kwalifikacji i błęd
nego rozeznania charakteru  niektórych pozycji, 
zwłaszcza że badane osoby podawały często nazwi
ska autorów  i ty tu ły  w  brzm ieniu niepopraw nym  lub 
niedokładnie określały czytane pozycje.

K rytyczne przedstaw ienie zasad dokonanej kate
goryzacji typów  i charakteru  lek tu ry  powinno pro
wadzić do pewnego osłabienia wagi wniosków, jakie



wolno będzie wyciągnąć z podjętej analizy. Nasuwa 
się oczywiście w  związku z tym  pytanie, czemu m iast 
krytycznej prezentacji przedstawionego apara tu  nie 
przyjęto lepszego system u klasyfikacji pozwalającej 
ocenić charakter i poziom czytelnictwa. W yjaśnienie 
tego problem u leży w  fakcie, że wzoru takiego do
skonałego system u nie udało się znaleźć ani opraco
wać w  obecnej fazie badań, k tórą należy traktow ać 
pod tym  względem jako w stępny krok analizy jako
ściowej.

Obraz czytelnictw a badanej zbiorowości, oparty 
na przedstaw ionej klasyfikacji, nie jest ściśle porów
nyw alny z analizam i operującym i innym i koncep
cjam i podziałów i k ry teriam i poziomów literackich. 
Porównyw alność taka, jakkolw iek ograniczona, jest 
jednak  możliwa w  pew nym  zakresie. Ściśle porów
nyw alne są natom iast dane o czytelnictw ie Bełchato
w a i Łodzi opracowane tą  samą metodą. Ich zesta
w ienie pozwoli na  wyciągnięcie wniosków co do po
dobieństw  i różnic tej dziedziny kulturalnego uczest
nictw a m ałej zbiorowości lokalnej i dużego miasta.

Rozpatrując klasyfikację lek tu ry  celem określenia 
charakteru  czytelnictw a obu m iast należy pam iętać, 
że odnosi się ona bezpośrednio nie do czytelników, 
lecz pozycji, które stanow iły podstaw ę analizy. 
W praktyce fak t ten  niew iele w płynął na rezul
ta t  badania, ty lko nieliczni bowiem respondenci w y
m ieniali więcej niż jedną książkę; średnia ty tu łów  
przypadających na jednego czytelnika wynosi 1,13 
dla Bełchatowa i 1,49 dla Łodzi. Nie zdarzyło się, 
aby długą listę ty tu łów  w ym ieniały nieliczne osoby, 
co mogłoby w  sposób bardziej istotny w płynąć na 
obraz przeciętnego czytelnictwa. W analizie porów
nawczej może być rozpatryw ana ty lko część lek tu ry  
Bełchatowa, ponieważ próbka łódzka obejm owała 
w yłącznie mężczyzn. P rzy  szczegółowych rozważa
niach tyczących Bełchatowa uwzględnione zostaną



jednak  jako zmienne różnicujące zarówno płeć, jak  
kategorie wykształcenia czytelników objętych całoś
cią obu bełchatowskich próbek.

Ze względu na celowo przyjętą  odm ienną formę 
pytan ia  dwie próbki bełchatowskie, z 1963 i 1965 r., 
reprezentow ały zbiorowości różniące się pod wzglę
dem rozm iarów aktyw ności czytelniczej. Pierw sza 
m niejsza zbiorowość, reprezentująca niespełna lU 
próbki dorosłej ludności, składała się z czytelników 
bardziej aktyw nych, kontaktujących się z książką 
w  ciągu dwóch ostatnich miesięcy. Druga zbioro
wość, stanow iąca 57% próbki mieszkańców, obejmo
w ała także osoby, k tórych kontakty  z książką były 
niekiedy bardzo odległe w  czasie.

Jakościowe porów nanie charakteru  czytelnictw a 
tych dwóch zbiorowości w ykazuje różnice, k tóre ilu
s tru je  w  zasadniczych punktach uproszczona tabela 5.
T y p y  c z y te ln i c tw a  w  B e ł c h a t o w i e  (w  % )

T v d  IV
T y p  I  T y p  I I  T y p  I I I  .

. , , , w y z s z e g oe l e m e n t a r n y  p o p u l a r n y  k l a s y c z n y
poziomu Tabela 5

P r ó b k a  1963 9,1 29,8 60,4 0,<7

• P r ó b k a  1965 16,5 33,9 49,1 0,5

W obu zbiorowościach główną kategorię czyta
nych książek reprezentu je  typ klasyczny. Jednak  
w  drugiej, szerszej zbiorowości nie m a on już bez
względnej przew agi nad innym i typam i. Znacznie 
liczniejsza zaś jest tu ta j, w  porów naniu z pierwszą 
próbką, kategoria osób odwołujących się do lek tu ry  
dziecięcej jako ostatnio czytanych pozycji książko
wych. Ostrzejsze kry terium  określające czytelników 
pozwoliło zatem  w yodrębnić nie tylko czytelników 
bardziej aktyw nych, lecz lepszych, takich, dla k tó
rych książka stanow i praw dopodobnie przedm iot ak
tualnego doświadczenia symbolicznego, nie zaś tylko 
dawne wspom nienie kontaktów  odległych w  czasie, 
a często po prostu  narzuconych form alnym  obowiąz- 175



kiem  szkolnym okresu dzieciństwa i wczesnej mło
dości. Pierw sza kategoria aktualnych czytelników 
będzie obecnie przedm iotem  bardziej szczegółowej 
analizy.

Jak  stwierdzono, w  recepcji tych czytelników do
m inuje lite ra tu ra  średniego poziomu, w  jej zaś obrę
bie kategoria w  ściślejszym sensie określona jako 
klasyczna, obejm ująca przede w szystkim  dzieła w y
bitnych polskich prozaików i poetów XIX  w. oraz 
klasykę obcą tej samej epoki. Ta szczegółowa kate
goria (III, 1) stanowi 31% ogółu wym ienionej lek
tu ry . Na drugim  m iejscu znajduje się daw na powieść 
obyczajowa i historyczna niższej rangi (II, 6); na 
trzecim  m iejscu współczesna powieść rozrywkow a 
zaliczona do średniego poziomu (III, 2a); czwarte m iej
sce zajm uje litera tu ra  dla dzieci i młodzieży, zaś do
piero na piątym  m iejscu znajduje się powieść sen
sacyjna i krym inalna. Ten ostatni rodzaj litera tu ry  
nie określa zatem  ogólnego charakteru  czytelnictw a 
badanej zbiorowości, aczkolwiek wyprzedza pod 
względem popularności wiele innych, bardziej w ar
tościowych dziedzin literatu ry .

Czytelnictwo książek wyższego poziomu jest nikłe 
w  badanej zbiorowości małego m iasta. Stanowi zja
wisko niem al niedostrzegalne w  reprezentatyw nej 
próbce, nie sięgając naw et 1 % w ym ienionych ty tu 
łów. Nie oznacza to, oczywiście, że b rak  tu ta j jedno
stek o poważnych zainteresow aniach i w ybrednym  
guście literackim . Liczebność tej kategorii wym aga 
jednak badań operujących innym i metodami. Ta ka
tegoria czytelników będzie jeszcze przedm iotem  dal
szych rozważań.

Na próbce, stanowiącej odbicie całej zbiorowości 
czytelniczej można natom iast prześledzić w pływ  nie
których społecznych zależności kształtujących w ybór 
litera tu ry . Ja k  stw ierdzono poprzednio, kobiety 
w m ałym  mieście nieco rzadziej czytają książki niż



mężczyźni, co zresztą w iąże się z przeciętnie niższym 
poziomem ich w ykształcenia. Kobiety-czytelniczki 
charakteryzują się natom iast lepszym doborem lite 
ra tu ry  niż mężczyźni. Średni poziom reprezentow ało 
ponad 63% książek w ym ienionych przez kobiety, 
a niespełna 58% lek tu ry  m ężczyzn; przy tym  klasy
ka w  ścisłym sensie obejm owała praw ie 36 % lek tu ry  
kobiet, zaś ty lko  26% lek tury  mężczyzn. Mężczyźni 
czytali natom iast więcej książek popularnego typu, 
zwłaszcza aw anturniczych, i więcej książek dla m ło
dzieży i dzieci. Zjawisko to tym  bardziej zasługuje 
na  uwagę, że także w  zbiorowości czytelników prze
ciętny poziom w ykształcenia mężczyzn był nieco 
wyższy od poziomu w ykształcenia kobiet.

Można na tej podstaw ie sform ułować hipotezę, że 
jakkolw iek kobiety rzadziej niż mężczyźni sta ją  się 
czytelniczkam i —  co pozostaje w  związku z ich w y
kształceniem  —  to  jednak te  z nich, które przekro
czyły barierę zainteresow ania książką, lepiej dobie
ra ją  sobie lek turę niż mężczyźni. Prawdziwość tej 
hipotezy zależy jednak od dodatkow ych w arunków  
określających sytuację wyborów czytelniczych. O gra
niczenie lite ra tu ry  krym inalnej i praktyczna elimi
nacja rom ansów brukow ych i sentym entalnych po
w odują niew ątpliw ie w  naszych w arunkach  subli- 
m ację czytelnictwa. W referow anych badaniach ro 
m anse i powieści brukow e stanow ią nikły procent 
cytow anej lite ra tu ry  (2,8). W rezultacie część k a te 
gorii potencjalnych odbiorców podobnej lek tu ry  szu
ka zaspokojenia swych zainteresow ań w  łatw o do
stępnej klasyce. Dla pełnej oceny korzyści, jakie od
nosi czytelnik w ybierający Anną Kareninę  lub P u
stelnię Parmeńską  w  miejsce Trędowatej, trzeba 
Przeprowadzić pogłębione studia recepcji literac
kiej, na k tóre w  tym  schemacie badań nie było 
miejsca. W ydaje się jednak nieprawdopodobne, aby 
Damiana taka była obojętna dla sfery doznań in te



lektualnych, estetycznych i em ocjonalnych czytel
nika.

W ykształcenie jako czynnik określający charakter 
lek tu ry  w  badanej zbiorowości funkcjonuje w  ra 
m ach sytuacji specyficznej dla m ałych m iast, toteż 
wniosków tyczących jego działania nie m ożna prze
nosić poza zakres podobnego typu  zbiorowości. Czy
telników  z wyższym  wykształceniem , ze względu na 
nikłą ich liczbę, włączono tu ta j przy klasyfikacji do 
jednej kategorii z osobami o pełnym  w ykształceniu 
średnim, przez co zatrzeć się mogła ostrość zróżnico
w ania zainteresow ań w  górnej części skali.

Dziwne może się w ydaw ać niew ielkie zróżnicowa
nie czytelnictw a trzech niższych kategorii w ykształ
cenia obejm ujących osoby z nieukończoną szkołą 
podstawową, z ukończoną szkołą podstaw ową oraz 
z zasadniczym  zawodowym i nieukończonym  śred
nim  wykształceniem . Czytelnictwo najniższej z tych 
kategorii nie odbiega pod względem traktow anej ja 
ko w skaźnik małego w yrobienia lek tu ry  książek dla 
młodzieży od czytelnictw a dwóch wyższych kategorii 
(odpowiednio: 1 2 %, 13% i 1 1 %)., a przewyższa je  
naw et pod względem zainteresow ań typem  klasycz
nym  reprezentującym  62% jej czytelnictw a przy 
52% i 59% w dwóch wyższych kategoriach w ykształ
cenia. Dopiero czytelnictwo najw yższej, czwartej ka
tegorii w ykształcenia odznacza się w yraźną dom ina
cją lek tu ry  średniego poziomu (71%) i praktyczną 
elim inacją lek tu ry  elem entarnej. W zw iązku z in te r
p retacją  tego stanu należy znowu zwrócić uwagę na 

' czynnik sytuacyjny, k tóry  może w yw ierać w pływ  
na podobne kształtow anie czytelnictw a na  niższym  
poziomie. Zam knięcie bibliotek parafialnych i ogra
niczenie popularnych w ydaw nictw  religijnych w pły
nęło, być może, na pew ne zm niejszenie czytelników 
w  kategorii najniższego poziomu w yrobienia czytel
niczego, ale jednocześnie przyczyniło się do podnie-



sienią poziomu ich lektury . W całej próbce bełcha- 
towskiej znaleziono tylko dw a przypadki litera tu ry  
dewocjonalnej, typowej niegdyś dla zainteresow ań 
wiejskich i m ałomiasteczkowych odbiorców.

Ocenę charakteru  czytelnictw a w  Bełchatowie 
Ułatwi jego porów nanie z lek tu rą  mieszkańców du
żego m iasta. Jak  poprzednio stwierdzono w ykorzy
stując dane porównawcze z Łodzi, proporcja czyta
jących w dużym  mieście jest znacznie większa niż 
W małym. Różnicy tej nie dało się wytłum aczyć w y
łącznie odm ienną stru k tu rą  form alnego w ykształce
nia ludności; przy jej w yjaśnieniu  należy uwzględ
nić również odmienność w szystkich układów  obu 
tych środowisk kulturalnych  i zachodzące pomiędzy 
nimi dysproporcje kulturalne.

Pow staje z kolei pytanie, czy czynniki różnicujące 
Proporcje czytelnictw a w yw ierają  analogiczny 
^ p ły w  na odm ienne określenie jego charakteru  
^  miejscowościach obu typów . P unk t wyjścia po
równania stanowić będzie uproszczona tabela 6 
Przedstawiająca typy  książek czytanych przez męż
czyzn w  obu miejscowościach.
'T y p y  c z y t e l n i c t w a  m ę ż c z y z n  w  B e ł c h a t o w i e  i  Ł o d z i

V o )

Typ I t  II TyP 111 TyP IVeleraen- yP, średniego wyższegopopularny _ ,tamy poziomu poziomu Tabela 6
Selchatów

"■ 146 10,9 31,6 57,5 -
Łódź
** 568 5,3 24,9 64,4 5,4

Różnice preferencji w  odniesieniu do typów  lek- 
tUry są widoczne i znów, oczywiście, porów nanie 
^y p ad a  tu ta j niekorzystnie dla małego m iasta.

Bełchatowie proporcja elem entarnego typu  lek tu- 
^ jest dw ukrotnie wyższa niż w  Łodzi, a stanow i 

0lla Wskaźnik m ałej dojrzałości gustów lub  faktycz- 
ile go braku  kontaktu  z książką w  ostatnim  okresie. 179



W yższy poziom lek tu ry  nie jest natom iast w  ogóle 
w ym ieniony w  deklaracjach męskiej zbiorowości 
czytelników Bełchatowa. W lekturze Łodzian rep re
zentuje go co 20 wym ieniona pozycja.

Pow staje pytanie, czy w  zróżnicowaniu jakościo
w ym  czytelnictw a odm ienna s tru k tu ra  w ykształce
nia obu zbiorowości odgrywa taką sam ą rolę jak  
w  zróżnicowaniu ilościowym. Rolę probierza lub 
krzyżowej próby spełnić może i w  tym  w ypadku ze
staw ienie najściślej porów nyw alnych kategorii, ja- 
kie stanow ią w obu zbiorowościach grupy z w y
kształceniem  podstawowym. Przy jakościowej ana
lizie lek tu ry  obu tych  grup nie stw ierdzono istot
nych różnic. Podobnie zatem  jak  w  przypadku po
rów nania czytelnictw a mężczyzn i kobiet — kate
goria osób z w ykształceniem  podstawowym  w Beł- i 
chatowie w  m niejszym  procencie interesow ała się 
książką, ta jej część jednak, k tóra przekroczyła ba
rierę zainteresow ań czytelniczych, reprezentow ała 
poziom wyborów literackich w  istocie nie niższy od 
poziomu analogicznej kategorii czytelników wielko
miejskich.

Niższy przeciętny poziom całej zbiorowości n a j
w yraźniej wiąże się z niższym przeciętnym  pozio
m em  wykształcenia. W Łodzi czytelnictwo czwartej, 
najwyższej grupy w ykształcenia obejm uje praw ie 
39% całości wym ienionej lektury, w  Bełchatowie zaś 
28 %. G rupa ta  liczy przy tym  w Łodzi znacznie wię- 
cej osób z pełnym  lub rozpoczętym wyższym  wy- 
kształceniem  niż w  Bełchatowie. Ta ostatnia kate
goria czytelników najbardziej zaś przyczynia się do 
podniesienia poziomu lek tu ry : co czw arta wym ienio
na przez nich książka należy do wyższego poziomu, 
a pozycje lek tu ry  elem entarnej nie pojaw iają się 
wcale w ich deklaracjach.

W arto rozpatrzyć dokładniej obraz czytelnictwa 
w dwóch badanych zbiorowościach miejskich, jego



całościowa analiza pozwoli bowiem na pewne hipo
tetyczne uogólnienia odnoszące się do roli książki 
W uczestnictwie kulturalnym  ludności m iejskiej k ra
ju. Oprócz stw ierdzonych różnic częstości i prze
ciętnych poziomów czytelnictw a związanych z od
m iennością typów  miejscowości obraz ten  posiada 
pewne rysy jednolitości.

Całość lek tu ry  obu zbiorowości sklasyfikowano 
W podzielonych na cztery poziomy 25 szczegółowych 
kategoriach scharakteryzow anych na początku tego 
rozdziału. 23 z tych  kategorii w ystąpiły  w  lekturze 
Łodzian, zaś 15 — w  lekturze Bełchatowian. K ate
gorie wyższego poziomu lek tu ry  nie były w  ogóle 
notowane w reprezentatyw nej próbce mężczyzn m a
łego m iasta, czwarty typ lek tu ry  należy zatem  w y
łączyć z tej fazy porównania.

W obrębie trzech pozostałych typów  poszczególne 
kategorie zajęły na ogół zbliżone pozycje w  obu 
miejscowościach. Na pierwszą pozycję w ysunęła się 
W obu lite ra tu ra  klasyczna obejm ująca dzieła Sien
kiewicza, Żeromskiego, Kraszewskiego, Prusa, poezje 
Wieszczów rom antyzm u, powieść klasyków obcych. 
W Bełchatowie Sienkiewicz wym ieniony był 16 razy, 
Kraszewski 18 razy, jako ostatnia lek tu ra  mężczyzn. 
W Łodzi przy blisko czterokrotnie wyższej bez
względnej liczbie w ym ienionych ty tu łów  Sienkie
wicz jako przedm iot ostatniej lek tu ry  w ystępow ał 
32 razy, Żeromski 17 razy, Kraszewski —  12 9.

Popularność dawnej klasyki polskiej jest zatem 
Względnie m niejsza w  dużym  aniżeli w  m ałym  m ie
ście. Mimo tego ta  w łaśnie kategoria lek tu ry  w  po
łączeniu z daw ną klasyką obcą (Balzac, Hugo, L. Toł

9 N ależy p rzypom nieć , że n ie  w szystk ie  cy to w an e  pozycje  
K raszew sk iego  zaliczono  do k a teg o rii k la sy k i (typ  I I I  1); 

z  n ich , np . C hata  za  w sią , zn a la z ła  się w  k a teg o rii
11 6.



stoj) stanowi główną w spólną sferę literackich do
świadczeń czytelników obu typów  zbiorowości. 
W Bełchatowie obejm uje ona 26%, w  Łodzi zaś 
24% ogółu w ym ienionych pozycji ostatniej lektury . 
Ta cecha zainteresow ań czytelników polskich jest na 
ogół znana i została stw ierdzona przez liczne dotych
czasowe badania, zwłaszcza cytow aną analizę czy
teln ictw a m ałych m iast południowej Polski. Wed
ług danych K. Ziembickiej-Ankudowiczowej nie- 
identyczna z  om aw ianą tu ta j, ale zbliżona kategoria 
dawnej lite ra tu ry  polskiej stanow i 2 0 % -3 1 %  w y
pożyczeń w  bibliotekach m iasteczek województwa 
krakowskiego i rzeszowskiego.

W obrębie pięciu pierw szych pozycji w  Bełchato
wie, poza omówioną już kategorią klasyki, znajdu
je  się na  drugim  m iejscu lek tu ra  dla dzieci i m ło
dzieży reprezentująca poziom elem entarny, na dwóch 
dalszych m iejscach dwie pozycje typu  popularnego: 
daw na powieść historyczna i obyczajowa niższej ran 
gi oraz powieść aw anturnicza, a na p iątym  dopiero 
m iejscu współczesna lite ra tu ra  piękna średniego po
ziomu, określana jako „książka do czytania” — po
praw na, jeśli nie w ybitna (III, 2a).

W Łodzi ta  w łaśnie kategoria zajm uje drugą po
zycję, na  trzecim  m iejscu znajdują się sensacyjne 
w ydaw nictw a reportażow e o charakterze dokum en
talnym , na czw artym  miejscu, ale w  znacznie niż
szej proporcji, dobra i am bitna lite ra tu ra  współcze
sna (III, 2b), na  ostatniej zaś pozycji daw na powieść 
obyczajowa i historyczna niższej rangi, k tó ra  w  Beł
chatow ie zajm owała trzecie miejsce.

W zakresie pięciu pierwszych pozycji zbieżność 
między Bełchatowem  i Łodzią dotyczy zatem  trzech, 
ale dwie z nich posiadają w  każdej ze zbiorowości 
inną rangę. Różnice przem aw iają przy tym  zawsze 
na korzyść poziomu czytelnictw a Łodzi.

Mimo tego rodzaju rozbieżności można stwierdzić



znaczne podobieństwo m iędzy kategoriam i lek tury  
w  Bełchatowie i Łodzi, jeśli rozw ażania ograniczą się 
do trzech pierwszych typów  czytelnictw a w yczerpu
jących zakres lek tu ry  małego m iasta, a obejm ują
cych praw ie 95% czytelnictw a m iasta dużego. Ze
staw ienie zam kniętych w  tych ram ach kategorii lek
tu ry  obu m iast W ykazuje bardzo wysoką korelację. 
W skaźnik r  (Pearsona) w ynosi 0,82 przy wysokim  
poziomie istotności (p <  0,0 1), zaś w skaźnik kore
lacji rang  jest tylko nieco niższy (0,78). Można za
tem  mówić o znacznej jednolitości zasadniczej linii 
wyborów czytelniczych obu tak  różnych zbiorowości 
społecznych.

Sferę najw yraźniejszego zróżnicowania tych  zbio
rowości czytelniczych stanow i dopiero wyższy po
ziom lektury, k tóry  obejm uje łącznie 5,4% czytel
nictw a Łodzian, zaś w  reprezentatyw nej próbce męż
czyzn bełchatow skich nie w ystępuje wcale. Ja k  już 
podkreślano poprzednio, nie jest to zjawisko nie
obecne w m ałym  mieście, lecz tak  nikłe ilościowo, że 
nie miało szansy trafien ia  do próbki, k tó ra  nie m o
gła się okazać reprezentatyw na pod wszelkim i wzglę
dami. Jest to zresztą jeden ze znanych braków  tego 
typu  m etod i m ateriałów  badawczych.

Dla częściowego w yrów nania tego niedostatku 
trzeba było uwzględnić inne dane co do czytelnictwa 
w  Bełchatowie, obejm ując analizą listę wypożyczeń 
60 czytelników, których pracow nicy biblioteki uznali 
za elitę czytelniczą. W śród tej zbiorowości było 39 
kobiet i 21 mężczyzn. Połowa jej członków m iała 
W ykształcenie podstawowe, nieco ponad Vs — śred
nie. Osób z wykształceniem  wyższym  było ok. 10%. 
Na kartach  czytelniczych całej tej zbiorowości od
notowano łącznie ponad 2 tys. książek, średnio na 
osobę przypadały 33 książki. Była to oczywiście lek
tu ra  dość długiego okresu, niekiedy przekraczają
cego rok, ale wszyscy wyselekcjonowani byli aktyw 



nym i czytelnikami, choć większości z nich nie nale
żało w  istocie zaliczać do elity  czytelniczej ze wzglę
du na charakter i poziom wypożyczanych książek.

Ogólnie jednak biorąc lek tu ra  tej zbiorowości róż
ni się w  dość charakterystyczny sposób od czytel
nictw a reprezentatyw nej próbki. Dawna klasyka 
zajm uje w  niej niespełna 1 0 %, na pierwsze miejsce 
w ysuw a się natom iast współczesna lite ra tu ra  po
praw na i dobra średniego poziomu. M amy tu  zatem 
do czynienia z czytelnikam i nie zam ykającym i się 
w  kręgu daw nych literackich doświadczeń, lecz się
gającym i po nowości wydawnicze, chętnie wypoży
czającymi także pozycje biograficzne i pam iętnikar
skie, a znacznie rzadziej sensacyjne i romansowe.

Lektura  wyższego poziomu w ystępuje w  tej zbio
rowości równie często jak  w  rejestrze próbki łódz
kiej. Dokdnując takiego zestaw ienia trzeba jednak 
pamiętać, że m usi być ono obwarowane licznym i za
strzeżeniam i, gdyż badane zbiory nie są ściśle biorąc 
porów nyw alne: próbka łódzka reprezentu je  prze
ciętny obraz czytelnictw a dużego m iasta, zbiorowość 
bełchatow ska została specjalnie wyselekcjonowana, 
aby dowieść, że i w  m ałym  mieście znaleźć można 
grupę dobrych czytelników. G rupa ta  stanow i w  isto
cie raczej zbiór interesujących sylw etek czytelni
czych zasługujących na indyw idualne rozpatrzenie.

W śród ogółu w ybranych zaledwie 1/s posiada na 
swym koncie bibliotecznym  po kilka książek zalicza
nych do lek tu ry  wyższego poziomu. Ich można na
zwać w  sensie ściślejszym elitą czytelniczą bibliote
ki. Na tę  węższą grupę składają się przew ażnie p ra
cownicy um ysłowi ze średnim  wykształceniem ;

stanow ią absolwenci szkół wyższych, oczywiście 
znacznie nadreprezentow ani w  stosunku do swej li
czebności w  mieście. Znalazło się tu  również kilka 
osób z wykształceniem  podstawowym.

Obraz lek tu ry  najlepszych spośród tych najlep



szych czytelników w  świetle wypożyczanych przez 
nich książek przedstaw ia się następująco: wśród 
autorów  dom inującej w  ich czytelnictw ie kategorii 
książek znajdują się: Aragon, Andrić, Feuchtw an- 
ger, Hem ingway, Graves, Fitzgerald, Capote, Stein
beck, M auriac, Zweig, Laxness, A. Tołstoj. Ponadto 
zaś Camus, Gide, S. de Beauvoire, Kafka, T. Mann, 
Faulkner, Dos Passos, Breza, Brandys, Parnicki, Ró
żewicz. C harakterystyczne jest pow tarzanie się na
zwiska tego samego autora w  lekturze jednego czy
telnika, co wyklucza przypadkowość wyboru.

Ten obraz czytelniczych zainteresow ań jest w  su
mie dość podobny do lek tu ry  czytelników łódzkich 
z wyższym wykształceniem, w  której również domi
nującą kategorię stanow i am bitna powieść współ
czesna polska i obca. Można jednak zauważyć cha
rakterystyczne różnice w  czw artym  typie lektury. 
W wyselekcjonowanej grupie bełchatowskiej czy
telników  bibliotecznych w yraźnie przeważa w  tym  
dziale lite ra tu ra  piękna, w  Łodzi — prace naukowe. 
Można przypuszczać, że ta  ostatnia kategoria lek
tu ry  nosi charakter instrum entalny, że wiąże się 
np. z w ykonyw anym  zawodem i jest niejako obo
wiązkową funkcją w ynikającą z roli społecznej. Na
tom iast lek tu ra  literacka bełchatow skich urzędników  
kom unalnych i pracow ników służby zdrowia, którzy 
są głównym i reprezentantam i lokalnej elity czytelni
czej, m a wszelkie cechy bezinteresowności; jej cha
rak te r można określić jako autoteliczny. W obu zbio
rach czytelniczych nikłe, niem al niedostrzegalne jest 
Zainteresowanie współczesną poezją, eseistyką, now
szą lite ra tu rą  dram aturgiczną.

Z powyższego zestaw ienia nie można wyciągnąć 
Wniosku o całkowitym  zacieraniu się dystansu pozio
mu czytelnictw a dużego i małego m iasta w  sferze 
elity czytelniczej obu tych zbiorowości. W poszuki
waniu elity czytelniczej Łodzi nie w ystarczy bowiem



oprzeć się na reprezentatyw nej próbce osób z wyż
szym wykształceniem. Trzeba byłoby natom iast sięg
nąć do reprezentow anej w  mieście kategorii a rty 
stów, intelektualistów , twórców w  dziedzinie ku ltu 
ry. W śród nich głównie, choć nie wyłącznie, można 
byłoby znaleźć grupę czytelników elitarnych, k tó
rych lek tu ra  nie schodziłaby wcale lub praw ie wcale 
poniżej wyższego poziomu i kategorii am bitnej współ
czesnej prozy poziomu średniego z dodatkiem  odczy
tyw anych co czas jakiś w ybitnych pozycji klasycz
nych. Tego rodzaju odbiorców lite ra tu ry  m ożna na
zwać purystam i 10. Ani wyselekcjonowana grupa beł- 
chatowska, ani próbka Łodzian z wyższym w ykształ
ceniem nie składała się z purystów . Ich lek tu ra  obej
m owała różnorodne elem enty średniego i pewne ka
tegorie popularnego typu  czytelnictwa. W prawdzie 
nie wszyscy tw órcy k u ltu ry  są purystam i w  całej 
sferze osobistej, ku lturalnej recepcji dokonującej się 
na różnych drogach i w  różnych dziedzinach. Istn ieje  
jednak  znaczne praw dopodobieństwo znalezienia 
wśród nich większej proporcji purystów  niż wśród 
innych kategorii zawodu i w yksz tałcen ian . B rak 
przedstaw icieli tej kategorii społecznej w  m ałym  
mieście na  rów ni z niższym przeciętnym  poziomem 
w ykształcenia odbija się na charakterze jego uczest
nictw a kulturalnego w  swoisty sposób.

Ponieważ dwie uwzględnione w  analizie porów
nawczej społeczności m iejskie rep rezen tu ją  typy  w y
raźnie się różniące i dość odległe od siebie w  skali

x3or. H . W ilensky , M ass S o c ie ty  and  M ass C ulture, 
„A m erican  Socio log ical R ev iew ” 1964, n r  2.

11 B ad an ie  czy te ln ic tw a  lek a rzy  k lin ik  w a rszaw sk ich  p o 
tw ie rd z a  h ip o tezę  o  w ysok im  poziom ie le k tu ry  w y so k o k w ali
fik o w an y ch  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  n a w e t poza  środo 
w isk iem  hum an isty czn y m . P o r. H. H anke, K sią żka  w  życ iu  
k u ltu ra ln y m  leka rzy , „R oczn ik  B ib lio tek i N a ro d o w e j” 1967, 
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procesów urbanizacji, można podjąć próbę sform uło
w ania na podstaw ie tej analizy pew nych wniosków 
generalizujących, odnoszących się do lek tu ry  spo
łeczności m iejskich w  Polsce.

W świetle dokonanej analizy kontak t z książką, 
zdolny odegrać isto tną rolę w  doświadczeniu ku ltu 
ralnym , stanow i udział mniejszości: dość znacznej 
w  dużych ośrodkach miejskich, nikłej w  małych, 
mało zindustrializow anych społecznościach. Czynni
kiem  najściślej związanym  z ilościowymi proporcja
mi czytelnictw a jest poziom w ykształcenia. P rzy 
czym poziom istotności tego związku wiąże się n a j
w yraźniej z progiem  pom iędzy kategorią osób z w yż
szym wykształceniem  i pozostałymi kategoriam i. 
W yraźna zależność typu  lek tu ry  od w ykształcenia 
może być jednocześnie uznana za argum ent na rzecz 
trafności przyjętej kategoryzacji poziomów czytel
nictwa, obwarowanej poprzednio tylom a zastrzeże
niami.

M ała społeczność lokalna różni się od dużego m ia
sta  nie ty lko proporcją czytających, ale i poziomem 
lektury . W ykształcenie odgrywa tu ta j m niejszą rolę 
jako czynnik różnicujący jakościowy charak ter lek 
tu ry . Związek statystyczny jest n ieistotny (p >  0,16), 
podczas gdy w  dużej zbiorowości jest on bardzo isto t- 
ny  (p <  0,001). Ja k  m ożna sądzić, wiąże się to 
z faktem , że w  m ałej społeczności zarówno skala 
Wykształcenia, jak  rozpiętość gustów  literackich jes t 
mniejsza, w ybory bardziej jednorodne niż w  dużym  
mieście. Mimo to generalna linia czytelniczych p re
ferencji jest bardzo podobna w  obu typach środo
wisk. Obraz tych preferencji w ydaje się typow y dla 
publiczności czytelniczej kraju . Ja k  stwierdzono, do
m inujący typ  lek tu ry  stanow i lite ra tu ra  średniego 
poziomu, a w  jej obrębie klasyka, zwłaszcza polska. 
W świetle analizowanych danych na drugim  miejscu 
znajduje się lite ra tu ra  współczesna dobra lub po



praw na, dalszą dopiero pozycję zajm uje powieść 
sensacyjna i krym inalna, przy czym, zwłaszcza w 
dużym  mieście, ten dział lek tu ry  obejm uje znacz
ną proporcję tzw. sensacji naturalnej, zbliżonej do 
reportażu i służącej celom inform acyjno-propagan- 
dowym  12.

Jest to zatem  w sumie obraz czytelnictw a o w yż
szym poziomie niż to, k tóre kształtu ją masowe, kie
szonkowe w ydaw nictw a poświęcone sensacji i płci, 
popularne w  wielu krajach Zachodu. W ydawnictwa 
te w pływ ają zapewne na rozszerzenie zakresu czy
telnictw a. O kreślają jednak  w  sposób swoisty wspól
ny m ianow nik doświadczeń najszerszej kategorii 
czytelników. W Polsce ów wspólny zakres w ypełnia
ją  doświadczenia związane z lite ra tu rą  reprezentu
jącą głównie trw ałe wartości ku ltu ry  narodowej. 
Taki charak ter przeżyć literackich w ystępuje  szcze
gólnie w yraźnie w  związku z pozycjami lektury, 
w ym ienianym i w  odpowiedzi na pytanie o na jbar
dziej łubianą książkę lub autora.

Badania bełchatow skie i łódzkie potw ierdziły in
form acje na tem at nieprzem ijającej popularności 
Sienkiewicza i innych klasyków lite ra tu ry  polskiej. 
Popularność ta  w ystępuje szczególnie w yraźnie w  
dziedzinie ulubionych pozycji lektury . W Łodzi 
książki Sienkiewicza stanow ią praw ie 30% w ym ie
nionych tytułów , w  Bełchatowie —  ponad 28 %; na 
kolejnych miejscach, lecz w  znacznej odległości, 
znajdują się w  Łodzi książki Żeromskiego, Kraszew

12 C hodzi tu  g łó w n ie  o  w y d a w n ic tw a  se rii „T ygrys" , „M i
n ia tu ry  m o rsk ie” itp . W ed ług  T. G ołaszew sk iego  (Spo łeczna  
recepcja  w sp ó łczesn e j p ow ieśc i p o lsk ie j, ,s. 103 i  in .) pozycja  
l i te r a tu ry  sen sacy jn e j w  .czy te ln ictw ie je s t w yższa. R óżn ica  
re z u lta tó w  m oże być w y n ik iem  o d m ien n e j m e to d y  i  p ro b le 
m u  b ad ań . T. Gołasizewski z a jm o w a ł się m ian o w ic ie  l i te ra 
tu r ą  w spó łczesną, w  o b rę b ie  k tó re j s t ru k tu r a  p re fe re n c ji 
m oże być nieco o dm ienna .



skiego i Mickiewicza, w  Bełchatowie — Kraszewski 
i Mickiewicz w yprzedzają Żeromskiego; 41% czytel
ników bełchatowskich wśród ulubionych książek 
i autorów  w ym ienia Sienkiewicza.

Podobny obraz literackich zamiłowań społeczeń
stw a może budzić także pewne refleksje krytycznej 
na tu ry  zarówno z punktu  w idzenia polityki k u ltu 
ralnej, jak  postulatów  kry tyk i artystycznej. Domina
cja klasyki w  aktualnej lek turze i trw ałych p re
ferencjach wiąże się ze zwężeniem zainteresow ań 
publikacjam i o charakterze polityczno-społecznym, 
światopoglądowym, lite ra tu rą  awangardową, zwłasz
cza współczesną poezją i dram atem . L ektura  na j
wyższego poziomu ma, jak  wskazano, n ikły udział 
w  czytelnictw ie ogółu.

Mimo tych zastrzeżeń uzasadnione w ydaje się 
stw ierdzenie, że kontakty  z książką pełnią funkcje 
sublim ujące w  całości procesu kulturalnego upzestni- 
ctwa. Składa się na to wiele czynników, wśród któ
rych  w ażną rolę pełni charakter rynku  wydaw nicze
go i stan  bibliotek publicznych. Zgodnie z przy ję
tym  określeniem  książki reprezentu ją  stały, stabilny 
elem ent drugiego układu ku ltury . Odpowiednia se
lekcja książek, k tóre są stale dostępne recepcji, 
stw arza możliwości w yboru jednakow e — przynaj
m niej w  zakresie lite ra tu ry  pięknej — dla wszelkich 
typów  m iejskich społeczności lokalnych i sprzyjające 
podniesieniu poziomu zainteresowań. P łynne środki 
drugiego układu nie dostarczają rów nie egalitarnych 
szans. Analiza księgozbioru bełchatowskiej biblioteki 
oraz lek tu ry  wyselekcjonowanej grupy czytelników 
małego m iasta dowiodła istnienia identycznych dla 
m ałego i dużego m iasta obiektyw nych w arunków  
elitarnego, kulturalnego uczestnictwa. W dziedzinie 
tea tru  i filmu, k tóre są płynnym i środkam i drugiego 
układu, nie ma podobnej równości szans. Jest to 
sfera dysproporcji ku ltu ralnych  częściowo tylko



możliwych do zm niejszenia lub usunięcia. Tym bar
dziej w zrasta w  związku z tym  waga książki w  ca
łym  procesie kulturalnego uczestnictwa.

Zasługuje przy tym  na podkreślenie, że m ieszkań
cy małego m iasta tra fn ie  określają rolę książki jako 
jednego z w arunków  ich kulturalnego rów noupraw 
nienia. Biblioteka lokalna stanowi jedną z nielicz
nych insty tucji drugiego układu ocenianą pozytyw 
nie bez zastrzeżeń, przy porów naniu szans życia 
kulturalnego własnej miejscowości i dużych ośrod
ków miejskich.

O biektyw ne czynniki ograniczające możliwości 
czytelnictw a lite ra tu ry  pięknej w ystępują dopiero 
poniżej poziomu powiatu, w m iasteczkach i na 
wsiach, których księgozbiory rozm iaram i i charak
terem  nie odpowiadają potrzebom  bardziej w ym aga
jących czytelników.



PŁ Y N N E  ŚR O D K I D R U G IEG O  U K ŁA D U  
A U C ZESTN IC TW O  K U L T U R A L N E

Jak  stw ierdzono poprzednio, książka stanow i śro
dek symbolicznego przekazu silnie selekcjonujący 
Uczestnictwo ku ltu ra lne  zarów no w  sensie podziału 
na stopień, jak  charakter uczestnictwa. Ponieważ 
jest ona stałym  i podlegającym  kum ulacji elem entem  
układu, um ożliw ia w  tych samych lokalnych w arun 
kach uczestnictwo zróżnicowane, a w  pew nych przy
padkach bardzo intensyw ne, osiągające wysoki po
ziom. Pełnić może zatem  funkcje sublim ujące.

Do elem entów drugiego układu w  badanej społecz
ności należą ponadto płynne środki przekazu, do 
których zaliczono tu ta j przede wszystkim  działalność 
Zespołów artystycznych, te a tr  objazdowy i kino. Ze
społy artystyczne reprezen tu ją  jedyną w ystępującą 
^  badanej zbiorowości postać uczestnictwa k u ltu ra l
nego należącą do kategorii określanej jako czynna. 
Zgodnie z przedstaw ionym  już poprzednio stanow is
kiem podziałowi tem u nie nadano tu ta j zasadniczej 
^ag i. M onograficzne ujęcie zagadnień kultury , k tóre 
stosuje niniejsza praca, skłania raczej do rozważania 
tej spraw y w  oparciu o em piryczne m ateria ły  niż 

generalnej oceny wychodzącej z apriorycznych 
Założeń. W badanym  przypadku n ie m a uzasadnienia 

szczególnego eksponowania roli „czynnego” ucze
stnictw a kulturalnego.

W badanej zbiorowości, w  połowie la t sześćdzie- 
Slatych działało jedenaście różnego rodzaju zespołów 191



artystycznych skupiających dorosłych uczestników. 
Większość tych  zespołów nosiła charak ter kam eralny ; 
najliczniejsze, dwie o rk iestry  dęte m iały po 40 człon
ków. Skład zespołów odznacza! się zm iennością; p rze
ciętnie obejm owały one łącznie ok. 180 osób. Jest 
to  liczba osób tak  nieduża, naw et w  stosunku do 
badanej zbiorowości, że w  m asow ych i reprezenta
tyw nych badaniach pollingowych nie w ystąpiło 
w  ogóle zjaw isko udziału w  ruchu am atorskim  jako 
form a spędzania wolnego czasu. N iew ątpliw ie jednak  
dla niespełna dwustuosobowej zbiorowości uczestni
ków zespołów muzycznych, tea tra lnych  i estrado
w ych okazjonalnie ich zajęcia am atorskie, w  okre
sie przygotowyw ania występów, odgryw ały istotną 
rolę w  określeniu profilu czasu wolnego.

Dotychczasowe badania am atorskiego ruchu a rty 
stycznego nie w skazują na to, aby jego uczestnicy 
odznaczali się poziomem zainteresow ań i kw alifikacji 
artystycznych lub intelektualnych, w ybiegającym  
ponad przeciętną środowiska. Główny czynnik p rzy 
ciągający do zespołów am atorskich w  m ałych zbio
rowościach społecznych zdaje się stanowić potrzeba 
kontaktów  tow arzyskich raczej, niż Zbiorowych prze
żyć estetycznych. W iąże się z tym  charak ter progra
m u występów. Np. repertuar teatrów  am atorskich 
zespołów powiatowych w  przeprowadzonych przed 
kilku la ty  badaniach określano jako reprezentujący 
w  40 % paziom bardzo n is k i ł.

Udział czynny w  am atorskim  ruchu artystycznym  
nie odgrywa zatem  ani pod względem ilościowym, 
ani jakościowym roli zasadniczej w  określeniu kul
turalnego uczestnictwa lokalnych zbiorowości. W in 
dyw idualnych przypadkach może jednak  stanowić 
bardzo istotną form ę ekspresji osobowości. W ystępy

1 B ad an ie  C PA R A  w  18 p o w ia tac h  k ra ju . C yt. za : A. K a 
m ińsk i, C zas w o ln y , 1965j s. 185.



am atorskich zespołów budzą przy tym  zawsze w  lo
kalnej zbiorowości żywe zainteresowanie, k tóre nie 
pozostaje w  zasadniczym związku z waloram i a rty 
stycznym i spektaklu, lecz w ynika z m otyw ów  spo- 
łeczno-towarzyskich. Bełchatowski zespół tea tra lny  
Wystawił w  1963 r. G w ałtu co się dzieje, zaś w  roku 
następnym  K rysię Leśniczankę. N iektórzy lokalni 
przodownicy ku ltu ry  bardzo krytycznie ocenili po
ziom artystyczny widowisk. Oba uzyskały jednak 
ogromne powodzenie. Sztukę F redry  w ystaw iono 
czterokrotnie przy niem al stuprocentow ej frekw encji. 
Większy sukces ilościowy osiągnęły w  tym  samym  
roku tylko dwa program y estrady oraz Cyd  Corneil- 
le’a w  in terp re tac ji tea tru  objazdowego z Łodzi, któ
ry był przedstaw ieniem  szkolnym, m iał publiczność 
organizowaną i w  pew nym  sensie nie dobrowolną.
Na wszystkich w idowiskach teatralnych frekw encja 
była zresztą bardzo wysoka; średnia w ykorzystania 
sali przekracza 1 0 0 %, gdyż zwłaszcza na przedsta
wieniach dla dzieci zajęte są wszystkie m iejsca rezer
wowe. Stuprocentow ą frekw encję osiągają również 
Widowiska tea tru  dram atycznego. Pow odzenie,im prez 
am atorskich nie stanow i zatem  w yjątku  na  tle życia 
teatralnego m iasta. N ikła liczba tego rodzaju przed
staw ień spraw ia, że proporcja ich odbiorców w  sto
sunku do ogółu widzów teatra lnych  jest niewielka.

W arunki życia teatralnego Bełchatowa można uz- 
^ać za typow e dla tej kategorii społeczności m iej
skich w  kraju , a zwłaszcza dla m iast powiatowych 
Województwa. Typowość ta  stanow i rezu lta t jedno
litej organizacji im prez teatrów  i zespołów objazdo
wych. Jakkolw iek ta  dziedzina życia kulturalnego 
Zasilana jest prom ieniującym i z zew nątrz treściami, 
rarny w arunków  lokalnych określają jej charakter 
W taki sposób, że słuszne zdaje się włączenie jej do 
drugiego układu. Na jej przykładzie ponadto uw i
e c z n ia  się ze szczególną wyrazistością rola czynni- 193
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ków lokalnych określających szansę i wyznaczają
cych granice kulturalnego uczestnictw a m ieszkańców 
małej zbiorowości.

Ja k  stwierdzono poprzednio, tea tr  stanowi w  świa
domości mieszkańców w ażny czynnik rów noupraw 
nienia w  porów naniu z możliwościami życia ku ltu ra l
nego dużego m iasta. Realizacja tego w arunku w  sytu
acji bełchatowskiej była przy tym  różnie oceniana 
w  zależności od aspiracji i poziomu w ym agań bada
nych osób w  stosunku do korzystania z teatru . B rak 
stałego tea tru  na  odpowiednim poziomie stanowił 
drugi co do częstości argum ent, w ym ieniany przez 
blisko 2 2 % osób przekonanych o nierównorzędności 
w arunków  życia kulturalnego Bełchatowa w  porów
naniu  z dużymi m iastam i, np. ze stolicą wojewódz
twa. Natom iast pośród zwolenników tezy o równo- 
rzędności ku lturalnych  możliwości nikły procent od
w oływał się do organizacji im prez teatralnych.

Stwierdzony podział opinii, z jego charakterystycz
ną nierównom iernością uznać można za odbicie stanu 
rzeczy w  odniesieniu do organizacji życia teatralnego 
małego, powiatowego m iasta. Z jednej strony system  
wojewódzkich teatrów  objazdowych i wojewódzkich 
przedsiębiorstw  im prez rozrywkow ych dostarcza tego 
typu  m iastom  system atycznego kontaktu  z teatrem  
zawodowym wzbogacając w  sposób isto tny możli
wości życia kulturalnego w porów naniu z sytuacją 
prow incji w  okresie m iędzywojennym .

W Bełchatowie odbywa się rocznie przeciętnie ok. 
50 spektakli teatra lnych  dla dorosłych. W 1963 r. 
przedstaw ienia te  oglądało 16 400 widzów, z czego 
51% przypadało na odbiorców im prez estradowych, 
3 9 ,5 % na widzów zawodowego tea tru  dramatycznego, 
a 9,5 % stanow ili widzowie w ystępów  amatorskich. 
R epertuar teatralny , charakter i skład zespołów był 
praw ie identyczny jak  w  innych powiatow ych m ia
stach województwa, co stanow i rezu lta t jednolitej



organizacji życia teatralnego realizowanej głównie 
W każdym  województwie za pośrednictw em  regional
nego zespołu objazdowego i wojewódzkiej Estrady. 
Wiele wskaźników w skazuje na fakt, że te  typow e 
dla powiatowego m iasta możliwości w  zakresie życia 
teatralnego w ykorzystyw ane są w  Bełchatowie dość 
intensyw nie. Bełchatów znajduje się na 5 m iejscu 
Wśród m iast województwa pod względem rocznej 
liczby spektakli w  stosunku do ilości mieszkańców. 
W yprzedza pod tym  względem wiele większych 
m iast powiatowych, m.in. Kutno, Łowicz, Łęczycę 
i Sieradz i dorów nuje niem al wskaźnikowi Toma
szowa.

Zestaw ienie liczby widzów w skazuje nawet, że 
Bełchatów bliski jest pod tym  względem w skaźników 
Wojewódzkiego m iasta — Łodzi. W Bełchatowie 
przypadało w  1963 r. 811 widzów tea tru  dram atycz
nego na tysiąc mieszkańców, w  Łodzi zaś 915. Róż
nicę można uznać za niewielką, zwłaszcza jeśli ze
stawi się ją  z w yraźną dysproporcją pom iędzy czy
telnictw em  Bełchatowa i stolicy województwa. S tu
procentowa przeciętna frekw encja świadczy -również 
0 tym , że możliwości życia teatralnego są w  badanej 
społeczności w ykorzystane szczególnie intensyw nie. 
W szystkie te  dane w  połączeniu z deklaracjam i ty 
czącymi roli tea tru  w  ograniczeniu rów noupraw nie
nia kulturalnego własnego m iasta w skazują na fakt, 
2e ta  sfera kultu ralnych  doświadczeń zajm uje w  ucze
stnictw ie kulturalnym  mieszkańców m iasta dość 
eksponowane miejsce. Trudno w yjaśnić szczególną 
Pozycję tej w łaśnie dziedziny kultury . Pew nej pod
stawy dla hipotezy zmierzającej w  kierunku w yjaś
nienia dostarcza żywa tradycja  am atorskiego ruchu 
teatralnego, k tóry  rozw ijał się w  mieście od początku 

w. Przyjm ując to w yjaśnienie należałoby uznać, 
2e- w  tym  w ypadku czynna form a amatorskiego 
Uczestnictw a kulturalnego odegrała istotną rolę w



przygotowaniu do względnie, nieco bardziej niż w  in
nych dziedzinach, intensyw nej recepcji kulturalnej. 
Potwierdzić tę hipotezę byłoby jednak  trudno, 
a sama ciągłość tradycji budzi wątpliwości z uwagi 
na znaczne w pływ y m igracji w ojennych i powojen
nych na aktualny skład ludności miasta.

Z drugiej zresztą strony stw ierdzenie, że dyspro
porcja pomiędzy Bełchatowem a Łodzią jest m niej
sza w  dziedzinie uczęszczania do tea tru  aniżeli czy
telnictw a, nie powinno prowadzić do wniosku o szcze
gólnej żywości tej dziedziny uczestnictw a ku ltu ra l
nego mierzonego obiektyw nym i k ry teriam i lub ze
stawianego z innym i dziedzinami partycypacji. Na
leży również pamiętać, że m ałe m iasto daje znacznie 
bardziej ograniczone możliwości życia teatralnego 
niż duże. W ynika to z istotnej i nieprzezw yciężalnych 
w  tym  w ypadku różnic drugiego układu ku ltu ry  
obu typów  miejscowości. M iłośnik tea tru  w  Bełcha
towie m a do dyspozycji ok. 10 prem ier tea tru  d ra
matycznego rocznie. W 1963 r. prem ier takich było 7. 
Liczba ta  określa górną granicę frekw encji tea tra l
nej. W Łodzi roczna liczba prem ier sięga 30 2. Widz 
w ybierający się do tea tru  w  określonym  dniu ma 
do w yboru przynajm niej 5 różnych spektakli, nie 
licząc opery i operetki. M ieszkaniec Bełchatowa 
w  ciągu dwóch dni w  tygodniu może w ybrać jedy
nie między pójściem na widowisko prezentow ane 
aktualnie na scenie lub pozostaniem  w  domu. Po
nieważ tea tr  korzysta z sali kinowej, w  dniu w ystę

2 P o r. S. K aszyńsk i, P rzeszłość  i te ra źn ie jszo ść  Ł o d z i te a 
tra ln e j, „O snow a” 1965; S. K aszyńsk i, J . P anasiew icz , 
M. W aw rzk iew icz , Po sezon ie  1965 - 66, „O snow a” 1966.

W re p e r tu a rz e  w y s tęp u je  h o m o g en izac ja  o ch a rak te rze  
m ech an iczn y m , tj . ze s taw ien ie  obok sieb ie  (w  re p e r tu a rz e  
p rezen to w an y m  ty m  sam y m  w idzom ) tre śc i o ró żn y m  c h a 
ra k te rz e  i poziom ie. (Por. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asow a, 
rozdz. „H om ogen izacja  k u ltu ry  m aso w ej a  poziom y k u l
tu r y ”).



pów teatra lnych  nie ma do dyspozycji naw et sean
sów filmowych. W odmiennej sytuacji znajdują się 
Widzowie w  Łodzi i Bełchatowie o zbliżonej in ten
sywności rocznej frekw encji w  teatrze. W pierwszym  
bowiem w ypadku widz może dokonać w ciągu roku 
Wyboru 7 ty tu łów  spośród znacznie większej liczby 
sztuk. W drugim  w ypadku zdany jest całkowicie na 
repertuar zespołów objazdowych, obejm ujący 7 ty tu 
łów w  ciągu roku i nie dający alternatyw y.

Dla określenia możliwości widza z małego powia
towego m iasta charakterystyczny jest repertuar w y
stępów teatrów  objazdowych w Bełchatowie, który 
obejmował w  ciągu roku jedną pozycję antyczną 
i jedną pozycję klasycznego dram atu francuskiego, 
kostium ową komedię francuską i obyczajową sztukę 
rosyjską z X IX  w., jedną polską i dwie obce sztuki 
Współczesne. Widz w  dużym  mieście, np. w  Łodzi, 
a zwłaszcza w  W arszawie w ybierając podobną liczbę 
sztuk w  ciągu roku ze znacznie bogatszego rep ertu 
aru może dokonać selekcji sztuk o znacznie bardziej 
jednolitym  charakterze. Ten w ybór nie zawsze 
kształtu je się na jednakow ym  poziomie, lecz- stw arza 
szanse lepszego zaspokojenia gustów i oczekiwań.

T eatr prow incjonalny wyznacza zatem  wąsko 
°kreślone możliwości uczestnictw a kulturalnego sta
nowiąc przy tym  taki elem ent drugiego układu, k tó- 
rego dalszy rozwój m a ograniczone możliwości. Nie 
niożna zapewnić na m iejscu stałego tea tru  zawodo
wego kilku lub kilkunastotysięcznej zbiorowości lo
kalnej. Prócz innych względów na tu ry  organizacyj
no-finansowej w  grę wchodzi bowiem ograniczony 
2akres publiczności. Ja k  wskazywano poprzednio, 
Proporcjonalny w skaźnik widzów teatra lnych  n ie
wiele jest m niejszy w  Bełchatowie niż w  Łodzi, bez
względna jednak liczba potencjalnych kandydatów  

miejsc na widowni jest na tyle ograniczona, że 
11 a czwartym  spektaklu tej samej sztuki sala nie



je s t już wypełniona. Można określić niem al dokład
nie liczbę potencjalnej publiczności teatralnej Beł
chatow a; zam yka się ona w  granicach 1200 osób 
przy założeniu dostępności repertuaru . W obecnych 
w arunkach  każda prem iera tea tru  dram atycznego 
może liczyć na stuprocentow ą frekwencję. W w ypad
ku  pow tarzania spektakli trudniejsze w  odbiorze w i
dowiska nie zyskałyby już jednak zapewne w ielu 
widzów. Nagromadzenie w  repertuarze dużej ilości 
sztuk  trudnych  mogłoby zniechęcić do tea tru  dom inu
jącą kategorię publiczności. R epertuar jedynej sce
ny  m usi być z konieczności zhomogenizowany, aby 
mógł zaspokoić szeroką skalę gustów i oczekiwań 
publiczności, zarazem  zaś spełnić w ym agania poli
tyki kulturalnej.

P rzy  wąskim  zakresie publiczności, w łaściwym  
dla m ałych społeczności lokalnych, miłośnicy tea tru  
o bardziej wyrobionym  sm aku i dużych am bicjach 
m ają zatem  ograniczone możliwości zaspokojenia za
interesow ań, stanow ią bowiem  zbyt znikomą sta ty 
stycznie kategorię, aby ich potrzeby m ogły zaważyć 
na całości repertuaru . Pozostaje im tylko możliwość 
przekroczenia granic lokalnej społeczności w  poszuki
w aniu  niedostępnych na m iejscu przeżyć estetycz
nych i intelektualnych. W istocie niektórzy miesz
kańcy Bełchatowa odwiedzają przynajm niej kilka 
razy w  roku tea try  łódzkie i warszaw skie korzysta
jąc z podróży służbowych lub innych okazji w yjaz
dów do większych m iast. W ten  sposób podlegają 
oni ogniskującym  wpływom  kulturalnych  insty tucji 
pozalokalnych. Ta form a uczestnictw a kulturalnego 
realizuje się w  ram ach nie wym ienionego dotąd, 
czwartego układu kultury . Stanowi ona w yraz cha
rakterystycznych dla współczesnego społeczeństwa 
powiązań międzylokalnych, k tóre spraw iają, że żad
na zbiorowość tery to ria lna  nie może być tu ta j ujm o
w ana w  odniesieniu do którejkolw iek ze swych



funkcji w  całkowitej izolacji od szerszego środowiska 
regionalnego i naw et krajowego. Zwracano na to 
uwagę w  związku z k ry tyką  koncepcji little com- 
tnun ity  w  redfieldowskim  sensie. N iektórzy z beł- 
chatow skich m iłośników sceny odwiedzali tea try  
całego kraju , zaś jeden z nich zgromadził bogatą ko
lekcję program ów ze w szystkich większych m iast 
posiadających ciekawsze sceny. Ta kategoria w i
dzów odnosiła się zwykle krytycznie nie tylko do 
repertuaru , ale i poziomu widowisk lokalnych, za
równo amatorskich, jak  zawodowych. W „czw artym  
układzie” ku ltu ry  poszukiwali oni rekom pensaty bra
ków układu lokalnego i zwykle znajdowali zaspoko
jenie owych aspiracji, jakkolw iek czynili to kosztem 
Większego w ysiłku niż mieszkańcy dużych m iast 
dysponujący na codzień bogatszym wyposażeniem  
drugiego układu.

Rozbudowa czwartego układu, organizacja swo- 
istych dla niego instytucji, m ogłaby dostarczyć częś
ciowej rekom pensaty nieprzezwyciężalnych ograni
czeń rozwoju układu drugiego ku ltu ry  prow incjonal
nej. Przez insty tucję czwartego układu w odniesieniu 
do życia teatralnego rozum ie się np. organizację 
grupowych w yjazdów  do większych m iast na przed
stawienia teatralne. W yjazdy takie organizują spo
radycznie zakłady pracy lub  związki zawodowe, 
■badanie tej akcji system atycznego charakteru  wzbo
gaciłoby nowym, cennym  elem entem  życie ku ltu ra l
ne m ałych lokalnych społeczności.

W dziedzinie kina sytuacja małego m ia s ta .ty p u  
Bełchatowa pod wieloma względami przypom ina 
sferę życia teatralnego. Włączenie kina w  ram y d ru 
giego układu ku ltu ry  wym aga specjalnego uzasad
nienia. Film  jako środek masowego kom unikow ania 
Posiada cechy charakterystyczne dla trzeciego ukła
du. Teoretycznie biorąc, kopie filmowe przenosić 
^ o g ą  identyczne, niezm ienione treści daleko w prze



strzeni i czasie i prezentow ać je w  niezm ienionej for
m ie niezależnie od m iejsca i okoliczności. W p rak ty 
ce jednak  kontakt indyw idualnych zbiorowości spo
łecznych z film em  pełnom etrażow ym  w  znacznie 
większym  naw et stopniu aniżeli kontak t z książką 
regulow any jest przez w arunki lokalnej organizacji 
ku ltury . Film  nie należy w praw dzie do stałego w y
posażenia drugiego układu, jak  książka wchodząca 
w  skład księgozbioru biblioteki. R epertuar kina lo
kalnego, analogicznie jak  repertuar teatralny , w y
znacza jednak granice potencjalnej recepcji w  spo
sób charakterystyczny dla m ałego. m iasta, a w arunki 
techniczne kina określające form alną stronę pro
jekcji zarówno jak  w arunki lokalowe w yw ierają pe
w ien w pływ  na selekcję film ów 3.

Zasadniczą rolę w  wyznaczaniu repertuaru  od
gryw a jednak  liczba kin i polityka ku ltu ra lna  regu
lująca dopływ film ów na ich ekrany w  zależności 
od kategorii kina. .Kino w  Bełchatowie, podobnie jak  
w  w ielu innych m niejszych m iastach powiatowych, 
jest zaliczane do trzeciej kategorii, jaką otrzym ują 
zwykle kina wiejskie. Oznacza to, że nowe filmy, 
w yprodukow ane w k raju  lub sprowadzone z zagra
nicy, docierają na jego ekran  w  czwartej kolejności. 
Zainteresow anie dla tych  filmów w  dużych ośrod
kach m iejskich zwykle dawno już przeminęło, ich 
recenzje przestają  się pojaw iać w  prasie. Natom iast 
obrazy, k tóre są przedm iotem  ocen i dyskusji w  śro
dowiskach aktyw nych uczestników wielkom iejskiego 
życia kulturalnego, przez długi czas pozostają nie
dostępne widzom bełchatowskim, którzy odczuwają 
tę  sytuację jako w yraźny dowód upośledzenia i ogra

3 In fo rm ac je  n a  te m a t r e p e r tu a ru  k in a  be łcha tow sk iego  
i frekweincjd o p a r te  są  n a  d an y ch  żeb ran y ch  p rzez  L. R a 
szew sk iego  i n a  jego  p racy  m ag is te rsk ie j (m aszynop is w  b i
b lio tece  In s ty tu tu  Socjologii U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego).



niczenia własnych szans kulturalnego udziału. Przed
m iot k ry tyki stanow i również lokal kina ze względu 
na złą widoczność i niewłaściwe wyposażenie.

Lokalne w arunki określają zatem  w yraźnie cha
rak te r potencjalnej partycypacji w  dziedzinie film u 
w  sposób swoisty dla badanej miejscowości, co uza
sadnia zaliczenie kina do drugiego układu kultury . 
Jak  w  w ypadku książki i tea tru  należy, wychodząc 
od tych warunków, zanalizować realizację istn ieją
cych możliwości w  faktycznym  uczestnictw ie ku ltu 
ralnym  zbiorowości.

Roczna frekw encja w  kinie bełchatowskim  wyno
siła w  połowie la t sześćdziesiątych ponad 60 tys. 
Widzów. Była zatem  praw ie dziesięciokrotnie w ięk
sza niż liczba widzów tea tru  dram atycznego. Podob
na proporcja w ystępuje także w  danych ogólnopol
skich. Kino należy zatem  do sfery przeżyć ku ltu ra l
nych i rozryw ki znacznie większej liczby m ieszkań
ców m iasta aniżeli teatr. Aby ocenić jego rolę w  do
świadczeniu kulturalnym  społeczności, należy sięg
nąć do danych porównawczych. Analiza porównaw
cza, podobnie jak  w  w ypadku czyteln ictw a.i teatru , 
powinna uwzględnić aspekt ilościowy i jakościowy.

Pod względem proporcji frekw encji rocznej na 
tysiąc m ieszkańców Bełchatów nie różni się istotnie 
od Lodzi. W skaźnik widzów dla 1963 r. wynosił 
W pierwszym  w ypadku 75,29%o, w  drugim  zaś 
79,62%o. Należy jednak  podkreślić, że Łódź odzna
cza się w  porów naniu z innym i m iastam i w  kraju  
szczególnie m ałą frekw encją kinową, k tó ra  jest na- 
Wet nieco niższa od przeciętnej frekw encji ogółu po
zostałych m iast województwa. Pozycję Bełchatowa 
"W tym  przypadku, podobnie jak  w  odniesieniu do 
Wielu innych wskaźników kulturalnych, należy za
tem  określić jako niską w  skali społeczności m iej
skich. W porów naniu jednak  z przeciętną dla wsi 
Jest ona proporcjonalnie cztery razy większa, P rzej



ściowy charakter badanej zbiorowości znajduje za
tem  w yraźne odbicie i w  tym  wskaźniku.

Różnica szans uczestnictw a kulturalnego, dzieląca 
duże i m ałe miasta, uwidacznia się jednak  szczegól
nie dobitnie i tu ta j, podobnie jak  w  przypadku ży
cia teatralnego, w  dziedzinie jakościowej. Projekcje 
filmowe odbyw ają się w  Bełchatowie pięć razy 
w  ciągu tygodnia, a program  zmienia się dwa razy 
na tydzień. W objętym  badaniem  roku wyświetlono 
ogółem 105 filmów. W Łodzi w  samych tylko pię
ciu kinach prem ierow ych wyśw ietlono w  analogicz
nym  okresie 127 filmów, zaś liczba kin w  tym  m ie
ście wynosi ogółem 27. W ybierający się do k ina  widz 
m a tu  zatem  możność w yboru przynajm niej pomię
dzy kilkunastom a ty tu łam i filmów, których jeszcze 
nie oglądał.

Widz w  małej społeczności dysponującej jednym  
kinem  nie może w ybrać program u w  określonym  
dniu, zaś jego szanse w yboru w  okresie całego roku 
są — podobnie jak  w przypadku tea tru  — ograni
czone polityką repertuarow ą ustalającą specjalny 
zestaw  film ów dla kin niższych kategorii. Do tych 
kin rzadko docierają dzieła filmowe szczególnie am 
bitne i trudne. Względy uzasadniające tego rodzaju 
politykę repertuarow ą nie ograniczają się tylko do 
dziedziny kom ercjalnej. Wiążą się one również z dą
żeniem do zaspokojenia potrzeb możliwie licznej ka
tegorii odbiorców.

W objętym  badaniem  okresie najniższą średnią 
frekwencję, wynoszącą 47 osób na jednym  seansie 
osiągnął film  francuski K andyd czyli op tym izm  
X X  w., najw iększą zaś (188 osób) am erykańska w er
sja W ojny i pokoju. Kolejne pozycje o najwyższej 
średniej frekw encji zajęły następujące film y: P ięt
nastoletni kapitan, Sm arkula, K lub kawalerów, La
tający profesor, P iąty wydział, Spotkanie ze szpie
giem, Rozwodów nie będzie, Zbrodniarz i panna,



M akbet. W ysoką pozycję względną lub bezwzględną 
zajęły ponadto film y: B yłem  M ontgom erym , M atka 
i córka, Rocco i jego bracia.

Niektóre z filmów mieszczących się w  ram ach 
20 najpopularniejszych ty tułów  posiadały n iew ąt
pliwe w alory artystyczne i społeczne. Większość 
jednak stanow iły filmy sensacyjne i komedie oby
czajowe oraz film y kostium owe nie odznaczające się 
szczególnymi zaletam i form y ani treści. Dom inujące 
tendencje wyborów odpowiadają danym  co do po
pularności film ów w  całym k ra ju  oraz w  w ybranym  
dla przykładu dużym  mieście, z tą  tylko m odyfi
kacją, że polskie film y były stosunkowo bardziej 
Uprzywilejowane w  małej społeczności. Stwierdzenie 
to odpowiada znanym  prawidłowościom.

Przeciętny widz kinowy w  m ałym  mieście znaj
duje się w  sytuacji nieco gorszej aniżeli w idz dużego 
miasta, nie ma bowiem do w yboru alternatyw y 
W postaci ty tu łu  lepiej odpowiadającej aktualnem u 
zapotrzebowaniu w ybierając się do kina w  określo
nym  dniu tygodnia. W sumie jednak całość jego re 
cepcji filmowej osiągnąć może podobną in tensyw 
ność i poziom, jak  w  dużym  mieście. Natom iast sy
tuacja widza wyrobionego, o w ybrednych gustach, 
Przedstawia się zasadniczo inaczej. P rzy  jednako
wej frekw encji, jak  w  dużym  mieście, nie może on 
dobierać sobie film ów o wyższym poziomie, lecz jest 
skazany na jedyny dostępny repertuar określony 
W ram ach insty tucji drugiego układu dla płynnych 
środków przekazu.

W yraźnie uwidacznia się w  tym  w ypadku różnica 
Pomiędzy płynnym i a stałym i środkam i przekazu. 
Środki stałe, np. w  postaci księgozbioru, są groma
dzone z m yślą o wieloletnim  użytku przez wiele ko
lejnych pokoleń odbiorców. Szczupłość kręgu ak tual
nych zainteresow ań pew ną kategorią treści w  przy
padku lite ra tu ry  wyższego poziomu nie w pływ a za-



tem  istotnie na ograniczenie jej gromadzenia. Z per
spektyw y wielu la t funkcjonow ania biblioteki liczba 
czytelników tej kategorii książek może już nie w y
dawać się tak  nikła. Natom iast p łynny środek prze
kazu jakim  jest film  — podobnie jak  tea tr  — jeśli 
nie znajduje doraźnych odbiorców w  danej miejsco
wości, nie znajduje ich wcale. Koszty projekcji są 
przy tym  niew spółm iernie większe niż cena egzem
plarza książki. B iblioteka może zatem  pozwolić sobie 
na zaspokojenie nietypow ych potrzeb aktualnej, wą
skiej elity  czytelniczej. K inem atografia z rzadka 
tylko może to czynić w  odniesieniu do szczupłej 
grupy odbiorców elitarnych dzieł filmowych, na k tó
rych może liczyć w  momencie projekcji.

Nasuwa się w  związku z tym  pytanie, czy w  od
niesieniu do kina dysproporcja ku ltu ra lna  pomiędzy 
m ałą a dużą społecznością nosi charakter równie n ie
unikniony jak  w  przypadku teatru . Odpowiedź w tej 
kw estii nie powinna przybrać kategorycznej form y 
przeczenia lub tw ierdzenia. N ieunikniona dyspro
porcja w ystępuje prawdopodobnie w  dziedzinie nor
m alnych, otw artych projekcji kinowych, których pro
gram  m usi się liczyć z możliwościami i potrzebam i 
szerszej publiczności. Ponieważ jednak film. jako re 
jestracja  przekazu symbolicznego na taśm ie filmo
wej nosi charakter środka stabilnego, może być w y
korzystany do projekcji na użytek specjalnych, w y- • 
selekcjonowanych kręgów  o nietypow ych gustach, 
np. w  ram ach klubów filmowych.

Organizacja podobnego w ykorzystania film u stw a
rza trudności na tu ry  technicznej i finansowej. Nie 
są one jednak  niemożliwe do przezwyciężenia w  w a
runkach  m ałej społeczności lokalnej. Zważywszy 
wszakże, że te dodatkowe możliwości nie byw ają na 
ogół realizowane, trzeba stwierdzić, iż kino podob
nie jak  tea tr  w  m ałej społeczności lokalnej stanowi 

204 czynnik ujednolicania doświadczeń kulturalnych  na



średnim  poziomie i w  bardzo w ąskich ram ach. Człon
kowie zbiorowości tego typu  w  obecnej sytuacji mo
gą rozszerzyć ram y swych doświadczeń w  tym  za
kresie jedynie przez przejście do czwartego układu, 
a zatem  wyjście poza granice własnej społeczności.

W świetle om awianych poprzednio pojęć o ku ltu 
rze rozpowszechnionych w  badanej zbiorowości jej 
członkowie przypisyw ali dużą rolę kinu jako czyn
nikowi życia kulturalnego stanowiącem u elem ent 
faktycznego lub potencjalnego rów noupraw nienia 
mieszkańców m ałych i dużych m iast. Rola kina 
W uczestnictwie kulturalnym  rozpatryw ana z ilościo
wego punktu  w idzenia nie była jednak duża. Tylko 
V3 m ieszkańców m iasta chodziła do kina przynaj
mniej raz na kilka tygodni. 6 6 % nie bywało w  kinie 
Wcale lub sporadycznie tylko korzystało z tej form y 
kulturalnej partycypacji. Pod względem ilościowym 
niewiele zatem więcej osób kontaktu je się z kinem  
niż z książką. W w ypadku kina jednak ograniczenie 
kontaktów  w ynika w  znacznej m ierze z charaktery
stycznych dla małej społeczności lokalnej niedostat
ków w dziedzinie drugiego układu kultury.. Pozorne 
nasycenie potrzeb w yrażające się proporcją pustych 
miejsc na  w idowni wiąże się z w ystępującym  w y
raźnie brakiem  zaspokojenia zwłaszcza bardziej w y
sublim owanych aspiracji potencjalnych widzów, któ
rzy w  strum ieniu  płynnych przekazów nie znajdują 
treści pożądanych i oczekiwanych.

Odm ienny typ  elem entów drugiego układu repre
zentuje działalność pozaszkolnych insty tucji oświa
towych i innych insty tucji kulturalnych, k tóre sta
nowią elem ent ogólnokrajowego system u organizacji 
kultury, realizują jednak  swoją działalność przede 
Wszystkim za pomocą lokalnego,, a przynajm niej sta
le na m iejscu działającego personelu i lokalnych 
Urządzeń. Do takich insty tucji należą świetlice, do- 

ku ltury , kluby, tow arzystw a oświatowe. Oma



w iane poprzednio stałe lub  płynne środki ku ltu ra l
nego przekazu wchodzące w  skład drugiego układu, 
tj. biblioteka, kino, tea tr  są znacznie bardziej zuni- 
formizowane, ich działalność odpowiada bowiem 
zwykle ściśle normom określonym  przez politykę 
ku ltu ra lną  w  odniesieniu do danego typu społecz
ności. Fak t ich zasilania z zew nątrz środkami, które 
w  dodatku noszą w  części charakter pośrednich na
rzędzi kom unikowania, w pływ a na wzmożenie uni
formizacji. Zwracano na to uwagę w  związku ze 
składem  księgozbioru biblioteki powiatowej oraz re
pertuarem  kina, a także tea tru  objazdowego.

W ymienione poprzednio insty tucje oświatowe cha
rak teryzu ją  się działalnością znacznie bardziej zindy
widualizowaną. Intensywność, a po części i charak
te r  ich działania w  dużej m ierze należy do inicja
tywy, zdolności i intensywności aktyw ności lokal
nych organizatorów i przywódców życia ku ltu ra lne
go. Ulega też w yraźniejszym  fluktuacjom  niż dzia
łanie kanałów  przekazu stale zasilanych z zew nątrz 
przez fachowy i ściśle zawodowy apara t upowszech
niania kultury .

W działalności lokalnych insty tucji oświatowych 
i rekreacyjnych znaczną rolę odgrywa pierw iastek 
dobrowolności i am atorstw a społecznego zaangażo
w ania. S fera ta  stanow i zatem  płaszczyznę zetknię
cia trudnych  niekiedy do rozgraniczenia elem entów 
pierwszego i drugiego układu kultury . Z punktu  w i
dzenia m otyw acji uczestnictw a kulturalnego w  przy
padkach indyw idualnych nadawców, a zwłaszcza od
biorców kulturalnych  treści, może być wręcz obo
jętne, czy dana im preza tea tra lna  lub akcja odczy
tow a opiera się na działalności nieform alnego kręgu 
koleżeńsko-towarzyskiego, czy form alnej insty tucji 
stanowiącej ogniwo złożonej i kierow anej z zew nątrz 
organizacji.

Mimo bliskości obu typów  działania dzieląca je



różnica nie jest jednak błaha. Insty tucjonalne dzia
łania drugiego układu charakteryzują  się większą 
ciągłością niż spontaniczna, im prowizowana akcja 
w  ram ach układu pierwszego. Mimo indyw idualizu
jących tendencji są też ściślej zbliżone do analogicz
nych działań w  innych społecznościach lokalnych 
w  rezultacie podporządkowania jednolitym  formom 
i przepisom  oraz tym  samym  w ytycznym  polityki 
ku lturalnej. Ze względu na w spom nianą rolę indy
w idualnej in icjatyw y te  elem enty drugiego układu 
rnogą jednak  charakteryzow ać się niejednolitością 
W ewnątrz tej samej społeczności i niew spółm ierno- 
ścią jednych elem entów w  stosunku do innych dzie
dzin kulturalnego uczestnictwa.

Społeczność stanow iąca tu ta j przedm iot analizy 
charakteryzow ała się np. słabym  rozwojem  świetlic 
i klubów, zaś żywą działalnością Tow arzystw a Wie
dzy Powszechnej jako naczelnej insty tucji oświato
wej. Na przykładzie tej insty tucji można przy tym  
zaobserwować wiele wym ienionych powyżej cech 
charakterystycznych dla tego typu elem entów d ru 
giego układu. Liczba odczytów zorganizowanych na 
terenie pow iatu w ynosiła w  pierwszym  okresie ba
dań 66 w  ciągu roku, co stawiało pow iat na dziesią
tym  m iejscu wśród dwudziestu jeden powiatów wo
jewództwa. Z punktu  w idzenia porównawczego ze
staw ienia innych wskaźników  kulturalnej recepcji 
badanej społeczności to środkowe m iejsce należy 
Uznać za dobre, zważywszy, że Bełchatów w yprze
dza pod tym  względem  wiele znacznie bardziej zur
banizowanych powiatów, k tórych ludność charakte
ryzuje się wyższym  przeciętnym  poziomem w y
kształcenia. W ciągu następnych czterech la t liczba 
odczytów wzrosła pięciokrotnie. Jest to charaktery
styczny przykład szybkości zmian, jakie zachodzić 
’nogą w tej dziedzinie organizacji ku ltu ry  w  w yni
ku wzmożenia aktywności organizacyjnej.



Liczba U niw ersytetów  Powszechnych była bar
dziej ustabilizow ana i w ahała się w  latach  sześćdzie
siątych ok. 10, co stawiało pow iat na trzeciej pozycji, 
ex  aequo z dwoma innym i powiatam i, w  skali w oje
wództwa proporcjonalnie do liczby ludności. Nagły 
w zrost liczby U niw ersytetów  w początku badanego 
okresu od 3 do 9 w  ciągu jednego roku jest szcze
gólnie w yraźnym  dowodem zależności tej dziedziny 
działalności kulturalnej od lokalnych, indyw idual
nych względów związanych np. z personalnym i 
zmianam i w  dziedzinie funkcji organizacyjnych.

Z drugiej jednak  strony problem atyka i form y 
działalności odczytowej określane są wytycznym i 
i zasadami ustalanym i centralnie dla ogólnokrajowej 
organizacji, której ostatnie ogniwo stanow i zarząd 
powiatowy. W rozpatryw anym  tu ta j przypadku te 
m atyka 2,5 tysiąca odczytów i w ykładów  wygłoszo
nych w  ciągu pięciu la t skupiała się w  blisko 60% 
w  siedm iu działach tem atycznych, k tóre można uznać 
za typow e dla regionu o przewadze ludności w iej
skiej. Pierw sze miejsce zajm owały ogólne zagadnie
nia społeczno-polityczne, drugie m iejsce rolnictwo 
i w eterynaria, zaś dalsze pozycje kolejno: prawo 
i socjologia, historia, zagadnienia tzw. kultury  życia 
codziennego, ekonomii, pedagogiki i psychologii.

Działalność Tow arzystw a W iedzy Powszechnej 
stanow i jedną z dziedzin prom ieniow ania pow iato
wego ośrodka m iejskiego na otaczający region rol
niczy. Funkcję tak ą  pełnią w  pew nym  zakresie 
w szystkie ośrodki adm inistracyjne powiatowego 
szczebla. W niektórych w ypadkach ich rola ograni
cza się jednak  tylko do działalności organizacyjnej. 
W skali całego województwa udział lokalnych prele
gentów w  akcji odczytowej jest bardzo zróżnicowa
ny: w aha się od 1 0 0 % w  niektórych sam ow ystar
czalnych pow iatach do zera — w  wypadku, gdy



Wszyscy prelegenci pochodzą spoza powiatu, n a j
częściej z siedziby województwa.

W Bełchatowie udział prelegentów  lokalnych w y
nosił w  okresie badań ok. 75%. Ta proporcja w yż
sza od przeciętnej dla ogółu powiatów (63 %), obej
m ujących również znacznie większe, kilkudziesięcio- 
tysięczne m iasta wydzielone, świadczy o znacznej 
aktyw ności inteligencji miejscowej w  dziedzinie 
Upowszechniania wiedzy. Podkreślano poprzednio, 
że w  porów naniu z dużym  m iastem  wojewódzkim 
liczebność inteligencji z wyższym wykształceniem  
W badanej m ałej społeczności jest nikła. Z takiej 
Właśnie sytuacji w ynika jednak niekiedy in tensy
fikacja aktyw ności oświatowej jednostek, k tóre są 
W swym  środowisku jedynym i reprezentantam i po
szukiwanej specjalności i czerpią z tego fak tu  za
chętę oraz poczucie zobowiązania do dzielenia się 
swoją wiedzą z otoczeniem. Działalność oświatowa 
nie jest również bez znaczenia jako źródło dodatko
wego zarobku w  w arunkach stw arzających niewiele 
Możliwości prac dodatkowych.

Funkcje lokalnych prelegentów  w  Bełchatowie 
Pełnili najczęściej pracow nicy apara tu  party jnego 
1 adm inistracji powiatu, nauczyciele, agronomowie, 
lekarze i praw nicy oraz pracow nicy Milicji. Są to 
kategorie działaczy oświatowych typow e dla m iast 
Powiatowych, nie w e w szystkich jednak  społeczno
ściach jednakowo aktyw ne w  tej dziedzinie. Ja k  już 
Wspomniano, w  kilku pow iatach województwa łódz
kiego nie było w  niektórych latach żadnych prele
gentów lokalnych. Rzecz charakterystyczna, że sy
tuacja taka  w ystępow ała nie w  pow iatach najm niej 
Zurbanizowanych i pozbawionych większych m iej
skich ośrodków, lecz przeciw nie — w  m iastach w y
dzielonych i pow iatach najbliższych centrum  w oje
wództwa. Nasuwa się hipoteza, że w  powiatach ta- 

lch lokalni prelegenci nie chcieli lub  nie mogli kon



kurow ać z wyżej kw alifikow anym i prelegentam i 
z wojewódzkiego m iasta. Aktywność lokalnych dzia
łaczy oświatowych jest jednak  również zawsze okre
ślana przez czynniki indywidualne, k tórych wagę 
w  tej sferze drugiego układu ku ltu ry  poprzednio już 
podkreślano. W Bełchatowie, w  okresie objętym  
badaniem  czynniki te  sprzyjały lokalnej działalno
ści popularyzacyjnej. N atom iast w  dziedzinie pracy 
świetlic, k tóre należą również do kategorii elem en
tów  drugiego układu ściśle uzależnionych od lokal- _ 
nej sytuacji, um iejętności organizacyjnych i potrzeb, 
w arunki działania były w yraźnie niekorzystne.

Świetlice w  badanym  mieście m iały raczej cha
rak te r lokali aniżeli insty tucji aktyw nie kształtu ją
cych spędzanie wolnego czasu. Dwie świetlice sta
nowiły głównie m iejsce zebrań zespołów artystycz
nych, o których była m owa na początku rozdziału.
W związku z tym  w ykorzystanie ich zależało głów
nie od aktualnych przygotow ań do występów.
W świetlicy ZMS odbywały się sporadycznie w ie
czory taneczne i zebrania. Sama szczupłość pomiesz
czenia nie pozwalała jednak  na rozwinięcie szerszej 
działalności klubowej. W ydaje się, że jedna tylko 
św ietlica spółdzielcza podejm owała zorganizowaną 
działalność oświatowo-rozrywkową w  niewielkich 
rozm iarach. Przekształcenie św ietlicy największego 
miejscowego zakładu przemysłowego w  dom ku ltu ry  
niew iele w płynęło na zmianę charakteru  działalno
ści, gdyż niekorzystna lokalizacja dodatkowo u tru d 
niała jego wykorzystanie.

Świetlice, k tóre w  latach czterdziestych uznano 
u  nas za podstaw ową insty tucję kulturalną, rozwi
janą  ze szczególnym nakładem  kosztów i wysiłków 
organizacyjnych, stały  się następnie przedm iotem  
kry tyk i i w  ciągu ostatnich la t k ilkunastu  nie prze
sta ją  dostarczać tem atów  do dyskusji w  kręgach dzia
łaczy kulturalno-ośw iatow ych. B adania wykazały,



że świetlice nie stanow ią koniecznej insty tucjonal
nej podstaw y am atorskiego ruchu artystycznego, choć 
najczęściej ich funkcja sprowadza się do opieki nad 
takim i zespołam i4. Lepszą podstaw ą swobodniejszych 
i bardziej różnorodnych form  aktywności ku ltu ra l
nej okazały się kluby-kaw iarnie, których szybki roz
wój w  ciągu la t sześćdziesiątych zdystansował w  w ie
lu rejonach k ra ju  świetlice z ich tradycyjnym i for
mami pracy i tendencjam i do służenia zam kniętym  
zbiorowościom związanym  z określonymi zakładami 
Produkcyjnym i lub organizacjam i społecznymi.

K luby prasy  i książki oraz k luby-kaw iarnie spół
dzielczości w iejskiej, podobnie jak  świetlice, stano
wią jednak  form ę insty tucji kulturalnej poddającą 
się różnorodnym  postaciom realizacji, zależnych 
W ostateczności głównie od personalnych w arunków  
lokalnych. K luby podlegają indyw idualizującem u 
działaniu osobistych wpływów bezpośrednich orga
nizatorów i użytkow ników  w stopniu większym  niż 
takie insty tucje drugiego układu jak  biblioteki, kina 
^ b  tea try . Zbliżają się pod tym  względem do układu 
Pierwszego, jakkolw iek nie przestają  stanowić -lokal
nego elem entu ponadlokalnej, ogólnokrajowej orga
nizacji, działającego w ram ach z góry określonych 
1 ujednoliconych zasad.

W świetle analizy sieci klubów  „R uchu” przepro
wadzonej w  tym  sam ym  okresie, z którego pochodzą 
Pierwsze m ateriały  naszego badania, działalność klu- 

ow przybiera dość zróżnicowane form y w  zależno- 
®ci od lokalnego środow iska5. Cztery podstawowe 
Unkcje klubów, najczęściej w ym ieniane przez ko

rzystających, obejm ują następujące kategorie czyn-

 ̂ 4 P or. A. K am ińsk i, C zas w o ln y  i  jego  p ro b le m a ty k a  spo-  
eczn o -w ych o w a w cza , 1965, s. 184; M. H essenow a, Św ie tlic e  
°dzk ie , 1960.

. G o łęb iow ski, Z. G rze lak , W. Ł ow icki, K lu b y  p rasy
k s ią żk i „R uch", 1965, s. 87, passim .



ności: 1) lektura, odbiór audycji telew izyjnych i ra 
diowych, słuchanie m uzyki z płyt; 2) gry tow arzy
skie, gra w  karty ; 3) sprzedaż kioskowa; 4) spotkania 
ze znajomymi. Nieco rzadziej w ym ieniane form y 
(od 4 do 8 %) stanow iły im prezy rozrywkowe, głów
nie zabawy taneczne, im prezy artystyczne i oświa
towe oraz zebrania organizacji społecznych.

W przypadku Bełchatowa zaznaczała się w yraźna 
w  okresie przeprow adzania badań różnica stanow isk 
pomiędzy pracow nikam i a użytkow nikam i klubu co 
do jego głównego przeznaczenia. Pracow nice klubu 
traktow ały  go jako przedsiębiorstwo dochodowe łą
czące cechy kiosku i kaw iarni-cukierni. W sali klu
bowej nie wykładano zatem  najpoczytniejszych cza
sopism, aby n ie  ograniczać ich sprzedaży w skutek 
bezpłatnej lektury, usunięto z niej b ilard i niechęt
nie tolerowano grę w  karty , nie sprzyjającą równo
czesnej konsumpcji.

Bywalcy klubu, głównie młodzież szkolna i młodzi 
robotnicy oraz pracow nicy bełchatow skich zakładów 
w yw ierali natom iast nacisk w  k ierunku odmiennego 
w ykorzystania klubu. B rak telew izora i częste uszko
dzenia aparatu  radiowego z adapterem  ograniczały 
w praw dzie możliwości rozrywki. K lub jako miejsce 
koleżeńskich spotkań i gry w  k arty  był jednak  in
tensyw nie w ykorzystyw any przez młodzież w  godzi
nach wieczornych. Dzięki swej dostępności kom pen
sował b rak  otw artych świetlic.

Lokal k lubu  w  m inim alnym  stopniu realizował za
tem  faktyczne klubowe możliwości, jakkolw iek za
spokajał przynajm niej w  pewnej części potrzebę 
m iejsca umożliwiającego młodzieży w spólne spędza
nie czasu, zwłaszcza w  okresie jesieni i zim y zm u
szonej do opuszczania zwyczajowych punktów  
spotkań i obserwacji przy przystanku autobusow ym  
lub na  skwerze miejskim. W okresie przeprowadza- 

212 n ia  badań nie działała skutecznie żadna form a spo



łecznej opieki i kontroli nad klubem . Sporadyczne 
próby w ykorzystyw ania jego lokalu dla celów oświa
tow ych nie w yrastały  z naturalnego toku jego orga
nizacji i nie przynosiły sukcesów.

W spominana poprzednio kontrow ersja pomiędzy 
kręgiem  form alnych i nieform alnych przywódców 
ku ltu ry  co do charakteru  nowych insty tucji klubo- 
w o-kaw iarnianych na  terenie m iasta odbiła się, być 
może, także na niepowodzeniu organizacji klubu.

Mimo ograniczonego działania klubu bełchatow - 
skiego analiza jego sytuacji potwierdza opinię o isto t
nym  znaczeniu tego rodzaju insty tucji jako elem entu 
drugiego układu ku ltu ry  m ałych społeczności lokal
nych. Ze względu na rolę bezpośrednich osobistych 
stosunków pomiędzy uczestnikam i życia klubowego 
oraz możliwość w pływ u zorganizowanej, aktyw nej 
ich części przywódczej insty tucje  tego rodzaju sta
nowią niejako natu ralne przejścia od pierwszego do 
drugiego układu kultury . W w arunkach ułatw iają
cych dobrą w zajem ną znajomość uczestników i otwie
rających pole oddziaływania lokalnych autorytetów  
kluby stw arzają możliwość skutecznego kierowania 
Wyborem odbieranych treści ku lturalnych i sposo
bem ich percepcji oraz oceny. Podobne w arunki re
alizują się jednak w  pełni w  bardziej typow ych m a
łych społecznościach o charakterze wspólnoty, jakie 
w obecnym stadium  kulturalnego rozw oju reprezen
tu ją  jeszcze wsie i osiedla. M iasto ośmiotysięczne 
W arunków tych  już całkowicie nie spełnia ze wzglę
du na swój charak ter społeczności przejściowej. 
W miejscowości tego typu klub nie może już pełnić 
funkcji in tegracyjnych w  stosunku do całej zbioro
wości, ani naw et ogółu członków określonej kategorii 
społecznej, np. ogółu młodzieży. Może jednak mieć 
istotne znaczenie dla kształtow ania postaw  i zaspo
kojenia potrzeb pew nych jej kręgów.

Spróbujem y teraz rozpatrzyć krótko całość d ru



giego układu ku ltu ry  Bełchatowa z punktu  w idzenia 
hipotezy o przejściowym  charakterze tej społeczno
ści. Ja k  podkreślano poprzednio, wiele płynnych ele
m entów  tego układu działa w  k ierunku ujednolice
nia przeżyć ku lturalnych  m ieszkańców małego m ia
sta. Jeden  program  tea tru  i k ina spraw ia, że wszyscy 
bywalcy tych  insty tucji w ystaw ieni są na  te same 
bodźce kulturalne. Nawet w  w ypadku, gdy w ypo
sażenie drugiego układu w  środki stałe dostarcza 
szerszej skali możliwych wyborów, jak  to m a m iej
sce np. w  odniesieniu do biblioteki, badania zanoto
w ały pew ne zwężenie skali faktycznych wyborów, 
k tóre można zinterpretow ać jako w yraz większej 
jednolitości ku lturalnej niż ta, jaką  obserwowano 
w  dużym  mieście.

S tandaryzacja ku ltu ry  małej społeczności lokalnej 
m a dw a swoiste źródła. Jest z jednej strony rezul
ta tem  ograniczonego i jednolitego zakresu bodźców 
w ynikających ze szczupłego wyposażenia drugiego 
układu, z drugiej zaś strony  określana jest przez 
względną jednolitość zbiorowości charakteryzującą 
się m niejszą skalą zróżnicowania społecznej s tru k tu 
ry, np. wykształcenia, zawodu itp. Połączenie obu 
tych czynników określa dopiero ostateczny charak
te r  kulturalnego uczestnictwa.

Jednolitość m ałej społeczności typu  przejściowego, 
ani naw et typowej społeczności—wspólnoty nie jest 
nigdy absolutna, choćby ze względu na różnice de
m ograficzne. Standaryzacja ku ltu ra lna  stanow i za
tem  zawsze zjaw iska względne, podlegające stopnio
w aniu. Rozwój społeczny dokonujący się jako na
stępstw o industrializacji elim inuje stopniowo kate
gorię tradycyjnych, jednolitych w ew nętrznie, a izo
low anych od zew nątrz społeczności. W pływy tego 
procesu na zjaw iska kulturalnego uczestnictw a są 
dość złożone i we wszystkich układach ku ltu ry  prze
jaw iają  się w  sposób bardziej skomplikowany, ani



żeli to w ynika z pew nych uproszczonych koncepcji 
masowego społeczeństwa, form ułow anych głównie 
na gruncie am erykańskiej socjologii ku ltury . Wed
ług tych  koncepcji społeczeństwu masowemu, jako 
zbiorowości o ujednoliconych form ach i zdegradowa
nym  poziomie ku ltu ry , miało się przeciw staw iać tra 
dycyjne społeczeństwo sprzed okresu pełnej indu
strializacji i urbanizacji odznaczające się bogactwem  
i głębią życia kulturalnego. Społeczność m iejska 
przejściowego typu, zachowująca wiele cech trady 
cyjnego społeczeństwa, nie potwierdza podobnych 
opinii w  odniesieniu do uczestnictwa w  ram ach 
pierwszego i drugiego układu kultury . Tym większe 
znaczenie może mieć dla niej włączenie w  ram y 
trzeciego układu.

N



U CZESTN IC TW O
W TR Z E C IM  U K Ł A D Z IE  K U LTU R Y

VIII

Z przyjętego poprzednio określenia trzeciego ukła
du kultury , na który  składają się tzw. środki maso
wego kom unikowania, wynika, że w szystkie jego 
elem enty noszą charakter p ły n n y 1. P rasa  i czaso
pism a w yłam ują się w praw dzie z tej kategorii ze 
względu na fizyczne m edium  przekazu, k tóre ma 
charak ter teoretycznie równie praw ie trw ały  jak  
książka. Jednak  ze względu na ich funkcje i sposób 
użytkow ania zarówno dzienniki jak  czasopisma po
pularne noszą charakter środków płynnych i ta  ce
cha pow inna być brana pod uwagę przy ich anali
zie z punk tu  w idzenia procesów kulturalnego uczest
nictwa. R ozpatryw ane w  aspekcie użytkow ania 
dzienniki i czasopisma popularne m ają byt równie 
efem eryczny, jak  audycja radiow a lub  telewizyjna. 
Należą do kategorii sztuki, której na tu ra  jest rów 
nie ulotna jak  bieg życia stanowiącego podstawę ich

1 W  pub licy sty ce  p rz y ję ty  je s t u  n a s  pow szechn ie  te rm in  
„ środk i m asow ego  p rz e k a z u ”, k tó ry m  p o s łu g u ją  się rów n ież  
n ie k tó re  o p ra c o w a n ia  socjologiczne. W  b a rd z ie j szczegółow ej 
an a liz ie  w sk a z a n e  je s t je d n a k  ro zró żn ien ie  środków , o b e j
m u jący ch  ró w n ież  te ch n iczn ą  s tro n ę  p rocesu  p rzek azy w an ia , 
o d  p rzek azu  stanow iącego  jed n o s tk ę  p rzek azy w an y ch  treśc i. 
W ażne je s t  ró w n ież  p o d k re ś len ie  zw iązku  środków  m aso 
w ych  z p rocesem  k o m u n ik o w a n ia  ja k o  z jaw isk iem  w ła śc i
w ym  d la  k u ltu ry  w  w ęższym  ro zum ien iu , o b e jm u ją c e j z ja -  

216 w isk a  sem iotyczine fu n k c jo n u ją c e  w  in te ra k c ji społecznej.



treści i trw anie zwróconego ku nim aktualnego za
interesow ania odbiorców 2.

Środki masowego komunikowania, utożsam iane 
W swej całości — przy pew nym  rozum ieniu — z kul
tu rą  masową, byw ają na ogół rozpatryw ane ze 
Względu na ich działanie w  skali globalnego społe
czeństwa, lub przynajm niej w ielkich elem entów je
go m akrostruktury . P rocedurę taką  uzasadnia po 
części sam charakter tych środków, k tóre odznacza
ją się szerokim, często ogólnokrajowym zasięgiem 
Przy znacznym  skupieniu, a naw et centralizacji źró
deł dyspozycji.

Dominacja ujęcia ze stanow iska -globalnego spo
łeczeństwa w pływ ała jednak  na zbyt jednostronne 
określenie problem atyki badań środków masowych 
Wiązanych z procesami standaryzacji kulturalnej, za
nikania różnorodności i indywidualizacji lokalnych 
°środków ku ltu ry  i przytłum iania ich inicjatywy. 
■Analiza procesów masowego kom unikowania jako 
trzeciego układu ku ltu ry  lokalnej społeczności umoż
liwia ujęcie tego zjaw iska w  kontekście całości ku l
turalnego uczestnictw a badanej społeczności i z 
Punktu widzenia ogółu jego funkcji swoistych dla 
°kreślonego typu  zbiorowości ludzkiej. Koncepcja 
globalnego społeczeństwa, k tóre przestaje być tylko 
Podstawą statystycznych zestawień, nabiera zaś cha
rakteru  konstrukcji teoretycznej, staje  się często zbyt 
abstrakcyjna. M onograficzna perspektyw a badań 
Umożliwia kontrolę zasadności tej abstrakcji przez 
Wskazanie, jak  załam ują się w pływ y jednolitych 
U swego źródła przekazów symbolicznych w  recepcji

2 N ieco in n a  je s t fu n k c ja  czasopism , a  n a w e t dzienn ików  
środow isku  w ie jsk im , gdzie  g rom adzi się i  w ie lo k ro tn ie  

y k o rzy s tu je  n a w e t egzem plarze  gaze t lu b  ich  w y cink i. Por. 
• M akarczyk , Ą. O lszew sk a-K ru k , H. S iw ek , M. T raw iń - 
a> C zyte ln ic tw o  p rasy  na w si, RSW  „ P ra s a ”, 1969.



konkretnych zbiorowości społecznych określonego 
typu.

P rzy  takim  ujęciu, biorącym  za punk t w yjścia sy
tuację m ałej społeczności terytorialnej, zasadniczą 
funkcją  trzeciego układu okazuje się nie uniform i
zacja, lecz stw orzenie w arunków  kulturalnego rów 
noupraw nienia wszystkich społeczności mimo różnic 
wielkości, rangi i lokalizacji. P rasa  i czasopisma re 
alizują tę  funkcję z pew nym i ograniczeniam i w y
nikającym i z właściwej im  form y przemieszczania 
w  przestrzeni m aterii stanowiącej ich fizyczny noś
nik. N atom iast radio i telew izja dzięki systemowi 
elektronicznych urządzeń zdolne są przenosić dźwięk 
i obraz praktycznie równocześnie, natychm iastowo 
i w  tej samej postaci na obszar całego kraju . Ich 
ro la będzie też głównie przedm iotem  rozważania 
w  niniejszym  rozdziale.

Mówiąc o ogólnokrajowym  zasięgu radia i tele
w izji należy przypom nieć, że aktualny stan tech
niczny urządzeń nadawczych nie zapew nia jeszcze 
identycznych w arunków  odbioru w  całym kraju. 
U schyłku lat sześćdziesiątych program  W arszawy 1 
słyszalny był na terenie 95% obszaru kraju , prak
tycznie jednak  odbiór ten  był bardzo utrudniony 
w  pasie województw zachodnich. Pozostałe program y 
m iały zakresy obejm ujące tylko ok. 50% terytorium- 
Potencjalny zasięg telewizji obejm ował 6 8 % kraju 
i 81% ludności. Praktycznie więc powszechność trze
ciego układu nie była w  tej dziedzinie zrealizowana', 
istniejące ograniczenia w ynikały z niedostatków  te
chnicznego rozwoju, ich usunięcie zaplanowano 
W następnym  planie pięcioletnim . Względy f i n a n s o 

we ograniczały również docieranie urządzeń odbiór' 
czych do pew nych kategorii mniej zamożnych ro
dzin.

Czynniki ograniczające powszechność trzeci eg0 
układu nie są jednak  bezpośrednio zależne od typ11



zbiorowości lokalnej w  przeciw ieństw ie do pewnych 
°graniczeń drugiego układu, k tóre — jak  podkreśla
no — stanow ią konsty tu tyw ną cechę m ałych spo
łeczności m iejskich i wsi. Badana zbiorowość nie 
była dotknięta w  okresie zbierania m ateriału  żad
nym  z zasadniczych ograniczeń zasięgu masowych 
środków kom unikowania, jakkolw iek odbiór lokal
nej wojewódzkiej radiostacji był nie najlepszy, zaś 
°dbiór telewizji popraw ił się istotnie dopiero w  koń
cu lat sześćdziesiątych. Uczestnictwo w trzecim  
Układzie poszczególnych kategorii członków społecz
ności stanowiło tu  zatem  wypadkow ą finansowych 
Możliwości oraz indyw idualnych decyzji i wyborów 
Poszczególnych rodzin i osób.

M onograficzne badanie uczestnictwa w trzecim  
Układzie ku ltu ry  nie tylko nie wyklucza porówny
wania danych lokalnych z analogicznymi w skaźni
kami dla szerszej zbiorowości, lecz naw et koniecznie 
Wymaga podobnych zestaw ień dla określenia typu 
1 Poziomu kulturalnej aktyw ności badanego środowi
ska. Punktem  w yjścia analizy będzie tu  zatem  kon
frontacja w skaźników bełchatowskich z rezultatam i 
badań ogólnopolskich przeprowadzonych w zbliżo
nym okresie przez Ośrodek Badania Opinii Publicz
nej i Główny Urząd Statystyczny.

W ykorzystane badania OBOPu pochodzą z 1964 r. 
1 odnoszą się do ogółu miast, badania GUSu z 1967 r. 
Uwzględniają w  analizie danych różne typy miejsco
wości, co pozwoliło na w yodrębnienie bardziej po
rów nywalnych z m ateriałem  bełchatowskim  m iast 
C a ły c h , liczących do 20 tys. mieszkańców. O ścisłej 
Porównywalności nie może być wprawdzie mowy, 
*n- in. dlatego, że każde z badań posługiwało się od
mienną m etodą doboru p ró b k i3. Drugą przyczynę

3 D ane bełchatow ski.e pochodzą  z  b a d a ń  w ła sn y c h ; ze 
Slędów  tech n iczn y ch  d la  czasopism  i p ra sy  p o d an o  damę



ograniczenia porównywalności stanow i brak  porozu
m ienia i jednolitości w  definiow aniu i ocenie bada
nych zjawisk. Zwracano na to zagadnienie uwagę 
w  związku z czytelnictw em  wskazując, jak  różne 
k ry te ria  określenia tego zjaw iska przyjm uje się 
w  różnych badaniach.

Mimo tych zastrzeżeń przedstaw ione poniżej ze
staw ienie ma pewną wartość orientacyjną. Uwzględ
niono w  nim  również częściowo dane tyczące kina 
i lek tu ry  książek, aby umożliwić określenie stopnia 
uczestnictw a w  drugim  i trzecim  układzie kultury- 
K ryterium  czytelnictw a książek w  Bełchatowie zmie
niono przy tym  w  porów naniu z danym i rozdziału 
VI, przyjm ując za podstawę przeczytanie przynaj
m niej jednej książki w  ciągu roku. Miało to na celu 
osiągnięcie porównywalności z danym i OBOPu.

U c z e s tn i c tw o  w  k u l t u r z e  (w  %>)

D z ie d z in y  k u l t u r y

B a d a n i a R a d i o P r a s a C z a s o p . T .V .
K s i ą ż 

k a
K in o

B e ł c h a t ó w  
1963 i  1965 78,9 71,1 62,8 59,2 50,1 33,4

M ia s to  d o  20 ty s .  
G U S  1967 85,3 88,2 78,3 76,6

O g ó ł m i a s t  
O B O P  1964 96,44 93,8 72,5 75,9 82,9

z 1963 r., d la  pozosta łych  środków  k o m u n ik o w an ia  
z  1965 r . P o zo sta łe  d an e  pochodzą ze ź ró d e ł: A. S icińsk i’ 
Czas w o ln y  i k u ltu ra  m asow a  w śró d  ludności m ie jsk ieb  
„B iu le ty n  O śro d k a  B a d a n ia  O p in ii P u b liczn e j i S tu d ió 'v’ 
P ro g ram o w y ch ” 1966, n r  45 oraz  O d d zia ływ a n ie  prasy, 
dia  i te leu ń zji, G US, 1969. B a d a n ia  O B O Pu o p e ru ją  próbka 
ud z ia ło w ą  re a liz o w a n ą  zw yk le  p rzez  a n k ie te ró w  z pew n3 
dozą dow olności, co m oże pow odow ać p ew n e  podwyższerUe 
w y n ik ó w  pozy tyw nych . B ad an ia  G U S u . do tyczy ły  w  c a ło ść*  

bard zo  duże j p ró b k i rep re z e n ta ty w n e j. Z  b a d a ń  jednak 
w ykluczono  g o sp o d arstw a  dom ow e, w  k tó ry ch  ż a d n a  o s o b a  

220 n ie  b y ła  z a tru d n io n a  w  gospodarce  uspo łeczn ionej.



Tabela 7 zawiera tylko najogólniejsze dane odno
szące się do procentów  osób korzystających z po
szczególnych dziedzin przekazów kulturalnych  w  ba
danych zbiorowościach bez uw zględnienia różnic czę
stotliwości w  ram ach każdej z form  uczestnictwa. 
■Ofiary częstotliwości uczestnictw a stosowane w  po
szczególnych badaniach nie zostały dotąd ujednoli
cone, co u trudn ia  ścisłe porównanie. Ustalenie tych 
Miar nie jest zresztą łatwe, m uszą one bowiem być 
różne dla każdej z dziedzin kulturalnego oddziały
wania i uwzględniać specyficzność określanego przez 

charakteru  kontaktów, w arunków  recepcji, typu 
Przekazywania treści. Odwiedziny kina dwa razy 
W m iesiącu kw alifikuje się na ogół jako częste ko- 
rzystanie z tego środka. Inne m iary muszą być oczy
wiście stosowane do radia, prasy  i telewizji. Dopiero 
Codzienne lub praw ie codzienne kontakty uważane 
83 tu  na ogół za częste, w  grę wchodzi przy tym  rów 
nież m iara czasu poświęcanego na korzystanie z da
nego środka. Przy lekturze książek częstość korzy
stania nie jest w  ogóle dobrą m iarą, gdyż kontakty 
2 książką mogą być intensyw ne, ale nie rytm iczne. 
■Aktywność czytelniczą lepiej zatem m ierzyć liczbą 
^ ią ż e k  przeczytanych w  danym  okresie czasu. Dal
szy postęp badań we wszystkich tych dziedzinach 
Wymaga uzgodnienia k ry teriów  oceny częstotliwości 
1 trw an ia  kontaktu  z różnym i środkam i kom uniko
wania i typam i przekazu 4.

Uwzględniając w szystkie sform ułowane zastrzeże- 
1113 można stwierdzić, jako niew ątpliw ą praw idło
wość, potw ierdzaną także w  w ielu innych badaniach, 

radio i prasa stanow ią najpopularniejsze środki 
°ttiunikowania. Kino w  większych miejscowościach

ję W  p rzy toczonych  dan y ch  p rzy ję to  n a jb a rd z ie j lib e ra ln e  
y te r ia  uczes tn ic tw a  u w zg lęd n ia jąc  n a w e t b a rd zo  rzad k ie  

^ ’n tak ty , zw łaszcza  z k s iążk ą  i z  k in e m  p rzy  za liczen iu  do 
ategorii k o rzy s ta ją cy ch  z danego  środka.



walczy o trzecie' m iejsce z czasopismami, ale w  ma
łych miejscowościach jego pozycja jest zdecydowanie 
niższa. Telewizja zbliża się natom iast w  tych m iej- 
scowościach do trzeciego miejsca zarówno w  świetle 
danych GUSu jak  i badań bełchatowskich. Pozycja 
książki zarówno w Bełchatowie, jak  w  badaniach 
OBOPu byłaby znacznie niższa, gdyby zmianie uleg
ło zbyt liberalne kry terium  kw alifikow ania bada
nych jako czytelników.

Jak  w ynika z tabeli 7, w skaźniki Bełchatowa we 
w szystkich badanych dziedzinach kulturalnego 
uczestnictw a są niższe, aniżeli w  pozostałych m a
teriałach, k tóre pochodzą z badań obejm ujących 
szerszy zakres typów  społeczności m iejskich. Wy
daje się, że podobnie jak  w  dziedzinie czytelnictwa 
książek, skład ludności małego m iasta i charakter 
jego środow iska w pływ a na ograniczenie recepcji 
także w  sferze trzeciego układu kultury . Układ ten 
obejm uje jednak swym w pływem  najszerszy zakres 
społeczności lokalnej — zgodnie z powszechnymi 
prawidłowościam i i hipotezam i sform ułow anym i 
w  stosunku do badanej zbiorowości.

W śród elem entów trzeciego układu radio i tele
w izja zajm ują specjalne miejsce. Obydwa są środ
kam i przekazyw ania treści szczególnie różnorodnych, 
zhomogenizowanych na zasadzie mechanicznego ze
stawienia, potencjalnie najłatw iej dostępnych do w y
korzystania pod w arunkiem  posiadania urządzeń 
odbiorczych. Dla mieszkańców małego m iasta lub 
wsi stanow ią one najdoskonalszy czynnik równo
upraw nienia kulturalnego w  zakresie swej własnej 
sfery działania. Ze względu na rozległość i różnorod
ność tej sfery narzucają jednocześnie konieczność 
swoistej selekcji. W szystko to uzasadnia obranie ich 
za przedm iot bardziej szczegółowej analizy.

Jak  stw ierdzono przy okazji ogólnej charaktery- 
222 styki trzech układów , kultury , radio stanowiło



W Bełchatowie powszechny niem al i bardzo zdemo
kratyzow any środek kom unikowania, telew izja nato
m iast była jeszcze traktow ana jako jedna z oznak 
społecznego wyróżnienia. Powszechne już w  kategorii 
Pracowników um ysłowych posiadanie telewizora by- 

jeszcze względną rzadkością wśród robotników 
i innych kategorii pracowników fizycznych. Ogląda
cie program u telewizyjnego okazało się jednak zja
wiskiem znacznie częstszym. Ja k  zwykle we wczes
nym okresie penetracji telewizji wystąpiło tu ta j zja
wisko korzystania z aparatów  w  domu sąsiadów 
1 znajomych.

W rezultacie proporcja osób oglądających telewizję 
c2<?sto, tzn. przynajm niej kilka razy w  tygodniu, jest 
Większa niż proporcja osób posiadających telewizory 
i Wynosi 28%. W przypadku radia odpowiednia pro
porcja wynosi 62%. Jeśli przypom ni się, że tylko 
CzWarta część zbiorowości brała do ręki książkę przy
je m n ie j  w  ciągu dwóch miesięcy, uwidoczni się 
Waga uczestnictw a w kulturze za spraw ą radia i te 
lewizji. Częstość kontaktów  nie mówi jednak nic 
^ ich charakterze, zwłaszcza w  stosunku .do sfery 
kultury tak  zhomogenizowanej jak  program  tych 
basow ych środków przekazu.

Poprzednio stwierdzono, że w  świadomości samych 
B o n k ó w  zbiorowości radio i telew izja nie stanowiły 
^sadn iczych  elem entów kulturalnego uczestnictwa.

'lr'dzo rzadko były spontanicznie wym ieniane jako 
Warunek udziału w  kulturze zrów nujący szanse m a- 
ych miejscowości z ośrodkami wielkomiejskimi. 
^°żna to tłum aczyć zarówno brakiem  ustalonej po- 

nowych dziedzin k u ltu ry  w  porów naniu z tra 
kcyjnym i insty tucjam i zaliczanymi do ku ltu ry  w yż- 

SZej> jak  i sposobem ich wykorzystyw ania. Zhomo- 
§etlizowane dziedziny ku ltu ry  z n a tu ry  rzeczy stw a- 

możliwości recepcji kulturalnej o zróżnicowa
nym. poziomie i charakterze.



W badaniach Głównego Urzędu Statystycznego 
opartych na dużej próbce ludności m iejskiej i w iej
skiej, ale z wykluczeniem  wyłącznie rolniczej, za 
główne czynniki różnicujące częstość i charakter od
bioru radia i telewizji uznano płeć, w iek i w ykształ
cenie. W Bełchatowie wśród kobiet nieco większy 
niż wśród mężczyzn jest procent osób nie słuchają
cych radia wcale, a nieco m niejszy procent stałych 
słuchaczy. W iek nie różnicuje w yraźnie całej zbioro
wości słuchaczy. W śród m ężczyzn przy tym  n a j
m niej zainteresow ana radiem  kategoria mieści się 
w  przedziale w ieku od 35 do 44 lat, wśród kobiet 
natom iast kontak t z radiem  w yraźnie się zmniejsza 
w  m iarę w zrostu wieku.

W ykształcenie m niej różnicuje korzystanie z ra 
dia niż z telewizji. W yraźne różnice w ystępują 
zwłaszcza wśród stałych odbiorców telewizji. Do tej 
kategorii należy ponad 50% osób z wykształceniem  
wyższym  i średnim, a zaledwie kilkanaście procent 
osób z niepełnym  wykształceniem  podstawowym. 
Oczywisty w pływ  na  to zróżnicowanie w yw iera stan 
m ajątkow y. W śród mężczyzn zarabiających do 1 tys. 
zł tylko 1 0 % ogląda stale telewizję, w  kategorii za

ro b k ó w  od 2 do 3 tys. zł jest 70% stałych telew i
dzów 5.

Takie jest tło społeczne pewnego przejściowego 
zresztą elitaryzm u tej dziedziny uczestnictw a kul
turalnego, k tóre się wiąże z telewizją. Czy elitaryzm  
ten  ma związek z sublim acją poziomu uczestnictwa, 
to  zagadnienie, k tó re  należy rozpatrzyć w  dalszym

5 W  p rzy p ad k u  k o b ie t zależność je s t m n ie j w y raźn a , gdyZ 
ich  za ro b k i s tan o w ią  zw yk le  d o d a tk o w e  ź ród ło  d o ch o d u  ro 
dziny. P o szu k u jąc  dok ład n ie jsze j m ia ry  zależności, należałoby  
w ziąć  pod  uw agę  dochód n a  g łow ę w  rodzin ie . O gó lna za.' 
leżność je s t je d n a k  n iew ą tp liw a , ja k k o lw ie k  m oże być m o ' 
d y fik o w an a  w  p ew n y m  zak res ie  p rzez  sw o is te  d la  pew nych  
k a teg o rii społecznych  ró żn ice  p o trzeb  i  a sp ira c ji zw iązane 
m. in. b ezpośredn io  z w yksz ta łcen iem .



ciągu. Czym angażują uwagę swoich odbiorców m a
sowe środki kom unikow ania docierające do najszer
szych kategorii zbiorowości? Jak i kontakt nawiąza
ny zostaje pomiędzy dalekimi twórcam i — nadaw 
cami radiowych i telew izyjnych program ów z od
ległej stolicy i m iast wojewódzkich a ich odbiorcami 
W m ałym  mieście? Jakim i treściam i i wartościam i 
nasycają świadomość małej zbiorowości te z zewnątrz 
Płynące przekazy, którym  techniczne urządzenia za
pew niają w arunki recepcji uprzyw ilejow ane w sto
sunku do innych środków kom unikowania?

Szczegółowa odpowiedź na podobne pytania w y
m agałaby dokładnej, jakościowej analizy podstawo
wych partii percypowanego program u połączonej 
z ich oceną. Ze względu na różnorodność rądiowego 
i telew izyjnego program u, k tó ry  podlega kom pe
tencji w ielu różnych dziedzin teorii i krytyki, oraz 
2e względu na jego ulotność byłoby to zadanie znacz
nie trudniejsze, aniżeli dokonana w  rodziale VI pró
ba oceny charakteru  i poziomu lek tury  k siążek6. 
^ ie  podjęto zatem  tu ta j podobnej próby obejm ują
cej analizę całokształtu w ym ienianych przez odbior
ców audycji. Skupiono natom iast uwagę .na ńiektó- 
rych tylko elem entach program u potraktow anych 
jako wskaźniki charakteru  recepcji oraz na głów
nych typach audycji, które łatw iej poddają się ilo
ściowym zestawieniom, a pozwalają przynajm niej 
na pewne rudym entarne oceny poziomu odbioru, jak
kolwiek do tych ostatnich należy odnosić się z w iel
ką ostrożnością.

O ceny au d y c ji rad iow ych  i te lew izy jn y ch  m usie liby  do
konać  spec ja liśc i z dz iedz iny  lite ra tu ro z n a w stw a , tea tro log ii 
|  teo rii fiim u , m uzyko log ii, sz tu k  p lastycznych , różnych  ga- 
<?żi w iedzy ; p o n ad to  n a leża łoby  ocen ić  c h a ra k te r  i w arto ść  

Serw isu  in fo rm acy jnego , p u b licy styk i itd . uw zg lęd n ia jąc  
®r zy ty m  sw oistość w a ru n k ó w  tw órczości czy przekazał 

łaśc iw ą  sam ym  środkom  k o m u n ik o w an ia , tj. ra d iu  i te le 
wizji.



O pierając się na odpowiedziach na pytanie doty
czące najchętniej słuchanych i oglądanych audycji 
skonstruowano pięć głównych grup audycji obejm u
jących zarówno program  radiowy jak telewizyjny. 
G rupy te  skupiały ogromną większość, niem al ogół 
wyborów badanych osób. Są to audycje oświatowe, 
literacko-artystyczne, inform acyjne, muzyczne i roz
rywkowe.

T y p y  u l u b i o n y c h  a u d y c j i  r a d i o w y c h  i  t e l e w i z y j n y c h  
(w  "/o c a i e j  p r ó b k i )  7

W y m ie n i a j ą c y  

T a b e l a  8 ^ P  a u d y c j i

Radio 
N = 429

„ Telewizja _
Ranga N = 366 Ranga

R o z r y w k o w e
M u z y c z n e
I n f o r m a c y j n e
L i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e
O ś w ia to w e

4R,3
34,1
31,5
23,5.
7,9

50,1
1,9

14,8
17,7
5.2

Osoby w ym ieniające poszczególne typy  audycji 
przedstaw iono w procencie całej zbadanej próbki, 
aby ułatw ić ocenę zakresu w pływ u każdego z rodza
jów treści przekazyw anych przez oba środki kom u
nikow ania na całą społeczność m iasta. W świetle do
konanego zestaw ienia w yraźnie w ysuw ają się na 
plan pierwszy rozrywkow e funkcje radia i telewizji. 
Przy czym należy wyjaśnić, że do audycji rozryw 
kowych zaliczono tu ta j program  o lżejszym  charak-

7 W  tab licy  N  oznacza  liczbę osób, k tó re  w y m ien ia ły  n a j
c h ę tn ie j s łu ch an e  i o g ląd an e  au d y c je . P ro c e n t au d y c ji k a ż 
dego  ty p u  w yliczony  je s t je d n a k  d la  ogółu  re sp o n d en tó w  
w  p ró b ce  (627). P ro cen ty  n ie  su m u ją  się, gdyż część b a d a 
nych  w y m ien ia  au d y c je  ró żn y ch  typów . P y ta n ie  by ło  o tw a r
te  i re sp o n d en c i w ym ien ia li dow oln ie  w y b ra n e  p u n k ty  p ro 
g ram u . P rzy  o p raco w an iu  p rz y ję to  założenie, że  audycja  
n a jc h ę tn ie j s łu ch an e  są ró w n ież  w y b ie ra n e  n ajczęśc ie j lub 

226 w zg lęd n ie  często.



terze, z wyłączeniem np. przedstaw ień teatralnych, 
umieszczonych w kategorii audycji literacko-arty- 
stycznych. Uderzająca jest zwłaszcza rola telewizji 
jako narzędzia rozrywki, jeśli się zważy, że przy 
nikłym  wciąż procencie posiadaczy telewizorów az 
połowa badanej zbiorowości ma kontakt z tą  dzie
dziną telew izyjnego program u. Najpopularniejszym  
punktem  audycji rozrywkow ych jest film, który  w y
mienia 43% ogółu badanych. Jest to proporcja o 10 
punktów  większa niż proporcja widzów kinowych 
Uczęszczających do kina przynajm niej raz na parę 
niiesięcy.

W odbiorze program u radiowego funkcjom  roz
rywkowym  służą także w zasadzie audycje muzycz
ne. Praw ie 20% ogółu badanych wskazuje m uzykę 
lekką jako przykład najchętniej słuchanego prog ia- 
mU; m uzykę poważną w ym ienia natom iast tylko 1 /o- 
Jest to sytuacja mniej korzystna dla muzyki poważ
nej niż w  ogólnopolskich badaniach 8.

Audycje inform acyjne mieszczą się na trzeciej po
zycji zarówno w w yborach telewidzów jak  radio
słuchaczy. Procent członków zbiorowości chętnie ko
rzystających z program u inform acyjnego radia jest 
jednak dw ukrotnie większy niż proporcja korzysta
jących z inform acji telew izyjnej. Radio obok prasy 
codziennej niew ątpliw ie pełni w stosunku do całej 
zbiorowości główne funkcje inform acyjne. Audycje 
°światow e docierają poprzez oba kanały tylko do 
niewielkiej części zbiorowości.

Na szczególną uwagę zasługuje rola program u li
terackiego i artystycznego, k tóry  poprzez radio do

8 J. M ałczyńsk i, P roza i p oezja  w  program ie P olskiego  
Radia, „B iu le ty n  R ad iow y” 1964, n r  4. W b ad an ia ch  tyc 
4% do 39°/» ‘słuchaczy  w  zależności od poziom u w ykszta łce- 
^ a  zalicza ło  m uzykę  p o w ażn ą  do  u lu b io n y ch  audyc ji. P y 
tan ie  by ło  je d n a k  p rek a teg o ry zo w an e , w ięc d an e  m e są 
ca łkow ic ie  po rów nyw alne .



ciera praw ie do czwartej części społeczności, a więc 
bliski jest zakresowi w pływ u książki, w  telewizji 
zaś zajm uje drugie m iejsce w  hierarchii popularności 
i będzie rozszerzać zapewne swój zasięg bezwzględny 
w  m iarę wzrostu liczby odbiorników. Należy w yjaś
nić, że ta  ogólna kategoria program u obejm uje w  w y
padku obu kanałów  przede wszystkim  lub praw ie 
wyłącznie program  dram atyczny. Ściślej określone 
typy  program ów obu kanałów kom unikowania, upo
rządkow ane ze względu na zakres objętej swym 
w pływ em  publiczności małej społeczności lokalnej, 
p rzedstaw iają się zatem następująco: film  telew izyj
ny (42,7%), radiowe serie rodzinne (37,3%), infor
m acja radiowa (31,5%), tea tr  radiow y (22%), radio
w a m uzyka lekka (19,6%) oraz tea tr  telew izyjny 
(17,7%).

Jak  będzie się można przekonać w  dalszym ciągu 
przy bardziej szczegółowej analizie recepcji serii 
rodzinnych („M atysiakowie” i ,,W Jezioranach”) 
rzeczywista proporcja odbiorców niektórych z tych 
typów  audycji okazuje się znacznie wyższa, gdy 
w  badaniu postaw i się bezpośrednio pytanie co do 
ich odbioru. Przedstaw ione powyżej zestawienie 
opiera się wyłącznie na deklaracjach w yw ołanych 
przez pytanie otw arte. Można przyjąć, że tą  drogą 
uzyskuje się inform acje o przekazach lub typach 
przekazów najlepiej zapam iętanych, najczęściej fak
tycznie wybieranych.

W św ietle przedstaw ionych danych oczywista jest 
dom inacja rozrywkow ych funkcji radiowej i telew i
zyjnej kom unikacji. Pełniejszego określenia charak
te ru  i poziomu wchodzących przy tym  w grę roz
ryw kow ych treści dokonać tu ta j nie zamierzano. 
Naw et bez szczegółowej analizy niektórych najbar
dziej popularnych punktów  program u można jednak 
ocenić je  przynajm niej orientacyjnie. Odnosi się to 
zwłaszcza do filmu. W .okresie przeprow adzania ba



dań telew izja nie w prowadziła jeszcze cyklu kina 
interesujących filmów. W zwykłym  filmowym pro
gramie telewizji przeważają, jak wiadomo, dzieła 
niewielkiej wartości.

W półrocznym okresie poprzedzającym  badania 
Wyświetlono w  telewizji około stu filmów fabu lar
nych. Wśród nich było zaledwie kilka dzieł w ybit
nych twórców filmowych (Antonioni, de Sica, Rossel- 
hni, Huston, Mankiewicz, Kurosawa, Clair). Po
kaźne miejsce natom iast zajm owały filmy z serii 
„Bonanza”, „Dr K ildare” i „Św ięty” oraz cykle fil
mów krym inalnych w edług opowiadań E. W allace’a. 
Ten typ  repertuaru  zatem  stanowił główny obiekt 
recepcji telew izyjnej badanej zbiorowości. Odpowie
dzi respondentów  wskazywały wyraźnie, że szczegól
ną popularnością cieszyły się serie filmowe.

Badana społeczność nie odbiegała zresztą pod tym  
Względem od ogółu telew izyjnej publiczności krajo 
wej, k tórej w ybory zgodnie z badaniami GUSu po
śród 13 pozycji program u na czele postawiły serie 
-.Bonanza” (73%) i „D r K ildare” (70%). Badania te 
nie w ykazały przy tym  istotnej różnicy oceny tych 
p0zycJi w zależności od typu zamieszkiwanej m iej
scowości. W tym  zatem  w ypadku nie trzeba szukać 
Usprawiedliwienia gustów  telew izyjnych publicznoś
ci bełchatowskiej odwołując się do jej swoistego 
składu lub poziomu lokalnych instytucji ku ltu ra l
nych, a w  tym  lokalnego kina. P referencja progra
mów filmowych w  telewizji stanowi zjawisko pow
szechne i wym agające rozważenia w  skali ogólno- 

lajow ej, nie zaś w  aspekcie kulturalnego zróżnico- 
ania dużych centrów  k u ltu ry  i małych zbiorowości. 
Pew ną swoistością życia kulturalnego małych 

^Połeczności m iejskich jest natom iast popularność 
eatru telewizji. W św ietle cytowanych badań GUSu 

^°niedziałkow y te a tr  dram atyczny jest zaliczany do 
aJbai dziej in teresujących audycji częściej w  śred



nich m iastach niż w  dużych, a najczęściej w  m ałych 
m iastach do 20 tys. mieszkańców. W tym  w ypadku 
m am y do czynienia z kom pensacyjnym i funkcjam i 
telewizji, k tóre tym  są ważniejsze, im  szczuplejszy
mi zasobami rozporządza drugi układ ku ltu ry  małej 
zbiorowości.

W społeczności bełchatowskiej tea tr  zajął drugie 
miejsce wśród ulubionych audycji telew izyjnych 
i skupił spontanicznie deklarow ane preferencje p ra
wie 18% ogółu badanych, a 30% telewidzów. Wy
m ieniane audycje tea tra lne  nie stanow iły kategorii 
jednolitej, był wśród nich bowiem reprezentow any 
zarówno tea tr  poniedziałkowy i piątkowy, a w  pew 
nych w ypadkach także T eatr Sensacji, k tóry  w  zasa
dzie włączono do audycji rozrywkowych, nie lite
rackich, jednak  określenie respondentów  nie zawsze 
pozwalało na jego w yodrębnienie spośród innych 
audycji teatralnych. W przeciw ieństw ie do program u 
filmowego repertuar tea tra lny  prezentow any tele
widzom w  półrocznym okresie poprzedzającym  ba
dania można jednak  na ogół ocenić jako bardzo 
dobry.

T eatr sensacji przyniósł w  tym  okresie pierwszą 
w ersję „Staw ki większej niż życie” . W ielu widzów 
wśród widowisk teatra lnych  w ym ieniało K abaret 
S tarszych Panów, a w pew nych w ypadkach także 
Studio 63. W program ie tea tru  poniedziałkowego 
znalazły się wreszcie w  tym  okresie m.in. sztuki 
i adaptacje dzieł Ben Jonsona, Moliera, Laclos, Goe
thego, Norwida, Słowackiego, Dostojewskiego, Tur- 
geniewa, z autorów  nowszych i współczesnych Lorki, 
D iirrenm atta, Szaniawskiego, Dąbrowskiej, Iwaszkie
wicza, Kruczkowskiego, Cwojdzińskiego, Skow roń
skiego. W szystkie w ybitne dzieła klasyki wystawiane 
w  tym  okresie otrzym ały doskonałą obsadę. Program  
tea tru  telewizji, k tó ry  podówczas mieli do swej dy
spozycji widzowie bełchatowscy na rów ni z publicz-



kością całego kraju, można określić jako wybitny. 
Był on w stanie zaspokoić estetyczne i intelektualne 
Wymagania odbiorców o dużych aspiracjach.

Jednocześnie pewne punkty  tego program u mogły 
Wywoływać dezorientację pewnej części mniej w y
robionej w id o w n i9. Badania GUSu wskazywały, że 
Wykształcenie stanow i czynnik najw yraźniej selek
cjonujący telew izyjną publiczność teatralną. Podob
ne zjawisko w ystąpiło w Bełchatowie. Proporcja w i
dzów tea tru  telew izji wynosiła 40% w kategorii 
ogółu osób z wykształceniem  wyższym i średnim  
i spadała w  m iarę obniżania się poziomu w ykształ
cenia do niespełna 8 % w kategorii osób z niepełnym  
Wykształceniem podstawowym.

Spadek proporcji jest tu ta j pięciokrotny. W w y
padku film u spadek udziału najniższej kategoiii w y
kształcenia w  widowni telew izyjnej jest znacznie 
M niejszy: obniżyła się ona z 6 8 % do 28%, tj. nie
spełna dwa i pół raza. Ten jeden w ybrany przykład 
^skazuje, że pozornie uniform izujący wpływ śiod- 
ków masowego przekazu działa w  istocie w  wielu 
dziedzinach selektyw nie na różne kategorie społecz
ne odbiorców. Z drugiej jednak strony właśnie 
środki masowego kom unikow ania stw arzają większe 
szanse aniżeli analogiczne insty tucje drugiego ukła
du, że treści wyższego poziomu dotrą do kategoiii 
niżej kwalifikow anych pod względem wykształcenia 
i aspiracji kulturalnych. Przykładem  tego jest właś
nie teatr, k tóry  poprzez telewizję dociera niepoi ow
ia n ie  szerzej aniżeli poprzez scenę.

Stwierdzenia tego nie należy interpretować jako 
Przekonania, że widowisko telewizyjne można uznać

8 B ad an ie  recepcji te a tru  w śró d  uczenn ic  zasadniczej 
sokoły zaw odow ej w  Łodzi dosta rcza ły  p rzy k ład ó w  licznych 
^U dności odbioru . J. C zostkow ska, „R ecepcja  T ea tru  T e le 
w izji w  środow isku  m łodzieży  ro b o tn icze j”, 1968 (p raca  m a 
g is te rsk a  w  a rc h iw u m  In s ty tu tu  Socjologii UŁ).



za tożsame ze spektaklem  „żywego” teatru . Audy
torium  telew izyjne traci niew ątpliw ie wartości n ie
pow tarzalne tkwiące w  kontakcie z żywym aktorem, 
w  atm osferze bezpośrednio stykających się ze sobą, 
współprzeżywających wsgói&e doświadczenie widzów 
w ypełniających widownię. Zyskuje za to w alory w y
konania, których mogą dostarczyć tylko nieliczne 
sceny krajowe. Zwłaszcza widz prow incjonalny o roz
budzonych aspiracjach czerpie satysfakcję ze znajo
mości w ybitnych artystów , z możności dorównania 
mieszkańcom wielkich m iast w  sposobności do prze
życia ważnych artystycznych zjawisk, jakim i są nie
w ątpliw ie niektóre spektakle tea tru  telewizji.

Podobne funkcje rozciągają się na inne dziedziny 
program u środków masowych, a zwłaszcza na ich 
dział inform acyjny. Radio i telew izja dostarczając 
najszybciej inform acji zapew niają ją  w  jednakowym  
stopniu mieszkańcom małych, prowincjonalnych 
miejscowości i w ielkich m iast. Udział w  zbiorowym 
przeżyciu kilkuset milionów ludzi na ziemi obserw u
jących pierwsze lądowanie człowieka na  księżycu 
nie był zależny od charakteru  m iejsca zamieszkania, 
lecz tylko od dostępności apara tu  telewizyjnego.

Trzecią wreszcie dziedzinę ważnych kom pensacyj
nych oddziaływań środków m asowych w  stosunku 
do kulturalnego uczestnictwa stanow i program  oś
wiatow y. Radio, a zwłaszcza telew izja dostarcza tu taj 
możliwości audio-wizualnego kontaktu  z w ybitnym i 
uczonymi i uzyskania inform acji o rozwoju wiedzy 
i pracy w arsztatów  naukowych. Odbiorcy środków 
w ykorzystujący te możliwości zyskują lepszy wgląd 
w działalność niektórych krajow ych insty tucji urzą
dzeń technicznych zakładów przemysłowych, nauko
wych, niezależnie od m iejsca swego zamieszkania, 
aniżeli m ieszkańcy wielkich miast, w  których miesz
czą się te instytucje, bezpośrednio niedostępne ze
w nętrznym  obserwatorom.



Porównawcze dane GUSu wskazują, że telewidzo
wie z m niejszych m iast oglądają tego typu audycje 
stosunkowo częściej aniżeli widzowie z m iast dużych. 
Zachodzi tu  zatem zjawisko analogiczne do odbioru 
audycji teatralnych. N iektóre możliwości oddziały
wań artystycznych, intelektualnych oraz inform acyj
nych masowych środków kom unikowania są zatem 
nieco lepiej w ykorzystane właśnie w  uczestnictwie 
kulturalnym  m ałych miast, dla których stanowią one 
tym cenniejszą że jedną z niew ielu szans kontaktu 
2 ku ltu rą  wysokiego poziomu.

Oceniając w pełni podobne walory trzeciego ukła
du nie należy jednak nigdy zapominać, że niezależ
nie od typu miejscowości służy on najszerszej publi
czności przede w szystkim  jako źródło rozrywki. 
Audycje zyskujące bezwzględną największą popular
ność nie odznaczają się przy tym  najwyższym po
ziomem. W radiofonii polskiej audycje takie repre
zentują serie rodzinnych opowieści, których odbiór 
Wybrano za przedm iot bardziej szczegółowej analizy.

Objęte badaniem  serie „M atysiakowie” oraz „W Je 
zioranach” reprezentu ją  na gruncie polskim typ au
dycji, którego różnorodne odmiany cieszą się od 
kilkudziesięciu lat powodzeniem w radiofonii świa
towej. Zjawisko to ze względu na szerokość swych 
°ddziaływań i charak ter wpływ u zyskało obszerną 
literaturę  z zakresu socjologii i psychologii społecz
nej 10. A m erykańscy kry tycy  artystyczni widzieli 
W tych „m ydlanych operach” radiofonii swego kraju 
typowy przykład zdegenerowanej intelektualnie 
1 estetycznie produkcji na użytek kultury  masowej, 
^adacze społeczni dostrzegali jednak ważne wycho
wawcze, a niekiedy psychoterapeutyczne funkcje 
tych audycji.

Fundam entalną i powszechną cechę serii rodzin

111 P or. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asow a, s. 371 i nast.



nych w ydaje się właściwe określać m iano „małego 
hum anizm u”, który  polega na ujm ow aniu i prezen
tow aniu w  niew yrafinow anej form ie i w  najbardziej 
przystępny sposób podstawowych spraw  bezpośred
nich stosunków m iędzyludzkich i naczelnych w artoś
ci m oralnych łl. Dzieląc tę  cechę z innym i audycja
mi podobnego typu  polskie serie rodzinne różnią się 
od większości audycji radiofonii zachodnich szerszym  
uwzględnieniem  problem atyki ogólnospołecznej i cha
rak terem  propagowanej ideologii. S tara ją  się one 
pełnić rolę zwierciadła podstaw owych środowisk 
współczesnego polskiego społeczeństwa, a zarazem  
wpływać wychowawczo na modelowanie postaw  za
chowując jednocześnie charakter audycji rozryw ko
w ych na najbardziej przystępnym  poziomie.

Badania bełchatow skie w pełni potw ierdziły in
form acje o szerokiej popularności tych audycji. 
Zgodnie z odpowiedziami na postaw ione w prost py
tanie na tem at ich odbioru 82% zbiorowości słucha 
tych  audycji, przy czym połowa całej zbiorowości słu
cha co tydzień przynajm niej jednej z nich, lecz naj
częściej obu. Audycje te były również punktem  pro
gram u radiowego najczęściej w ym ienianym  w odpo
wiedzi na pytanie otw arte o audycje najchętniej 
słuchane 12. Opracowując badania kw estionariuszowe 
tyczące podobnych zagadnień trzeba jasno zdawać 
sobie spraw ę z różnic rezultatów  zależnych od tech
niki form ułow ania pytań. Jeśli istnieje możliwość 
w ym ienienia kilku z licznych typów  audycji w odpo
wiedzi na pytanie otw arte, otrzym ane proporcje na
leży uznać za niższe od rzeczywistych. Natom iast

11 Tam że, s. 306 i nast.
12 P ie rw sze  p y ta n ie  pochodzi z k w e s tio n a riu sz a  z 1963 r., 

d ru g ie  —  z 1965 r . Z es taw ien ie  w yn ików  w sk azu je  p rzy  
okaz ji, ja k  zm ien ia  się szansa  u zy sk an ia  odpow iedzi, co do 
k o n k re tn eg o  p rzed m io tu  recep c ji w  zależności od  fo rm y  po
s ta w ie n ia  p y tan ia .



w w ypadku zastosowania tzw. kafeterii (prekategory- 
zacji) istnieje prawdopodobieństwo znacznego pod
wyższenia proporcji odpowiedzi przypadających na 
kategorie wyliczone w pytaniu. Żadna z tych tech
n ik  nie gw arantuje absolutnej trafności rezultatów  
badania. Przy w ykorzystaniu obu należy natom iast 
pamiętać, że nie można tworzyć jednego szeregu 
rangowego z danych uzyskanych na podstaw ie róż
nych pytań, m ożna natom iast zestawiać pozycje w y
znaczone w obrębie różnych szeregów jako m iary 
Względnej popularności poszczególnych audycji od
niesione do różnych kryteriów .

Przy pytan iu  otw artym  o najchętniej słuchane 
audycje radiowe proporcja osób wym ieniających 
serie rodzinne była znacznie niższa niż w  poprzed
nim wypadku, wynosiła ona 37%. Ta proporcja sta
w iała jednak  audycje rodzinne na pierwszym  m iej
scu wśród spontanicznie w ym ienianych typów  pro
gramu. Potw ierdzała zatem  wniosek o ich dużej 
popularności. Serie rodzinne wyprzedzały w  zainte
resow aniach badanych wszystkie inne kategorie ra
diowych audycji rozrywkowych, artystycznych, a na
w et muzycznych, jakkolw iek tam te kategorie obej- 
rnowały zwykle szerszy zakres program u.

Z danych porównawczych wynika, że rodzinne 
serie radiowe są bardziej popularne na wsi i w  m a
łych m iastach. W tym  jednak przypadku specjalne 
preferencje społeczności m ałom iejskich uw arunko
w ane są innym i czynnikami niż wzmożona popular
ność tea tru  telew izji i audycji oświatowych. W niosek 
ten  w ynika z analizy składu publiczności obu audy
cji. Jakkolw iek wykształcenie i w  tym  w ypadku 
Pełni x'olę głównej zmiennej niezależnej, kierunek 
Zależności jest oczywiście odw rotny niż w  przypadku 
audycji tea tru  telewizji. P rocent słuchających, 
a zwłaszcza stałych odbiorców serii rodzinnych roś
nie w raz ze spadkiem  poziomu wykształcenia. Płeć 235



i w iek różnicują również w  pew nym  stopniu pro
porcje odbiorców audycji rodzinnych. W kategorii 
stałych odbiorców w pływ  płci jest jednak nieistotny: 
obu serii słucha stale 37,5% mężczyzn i 39.9% kobiet. 
Recepcja tego typu audycji jest w dużej mierze 
spraw ą rodzinną, zwłaszcza w małej społeczności, 
które nie zapew nia w danym  momencie możliwości 
w yboru różnych form  rozrywki.

Biorąc pod uwagę ogólną proporcję słuchaczy 
serii rodzinnych w Bełchatowie można stwierdzić, 
że m am y tu  do czynienia z typowym  przykładem  
wspólnego m ianownika kulturalnego uczestnictwa. 
Nawet w  kategorii osób z wyższym i ukończonym 
średnim  w ykształceniem  25% słucha stale obu tych 
audycji, zaś praw ie 65% słucha przynajm niej jednej 
z nich od czasu do czasu. Jest jednak znamienne, 
że w  tej kategorii w ykształcenia dość znaczna część, 
sięgająca połowy respondentów, odnosi się do obu 
audycji bez entuzjazm u lub deklaruje wręcz, że ich 
nie lubi. Wśród tych krytyków  znajdują się także 
odbiorcy audycji, którzy jej mimo to słuchają.

Jak  wskazuje przytoczony przykład, wspólny m ia
nownik kulturalnej recepcji nie zawsze oznacza iden
tyczność zainteresow ań i gustów. Znalezienie się na 
płaszczyźnie „najniższego wspólnego m ianow nika” 
kulturalnych  wyborów może stanowić rezulta t ogra
niczonych możliwości w ynikłych z obiektyw nych 
w arunków  lub  także z pewnej inercji przejaw iającej 
się w  braku poszukiwań bardziej odpowiednich 
środków zaspokojenia potrzeb. Środowisko małego 
m iasta sprzyja działaniu obu tych czynników.

Z drugiej jednak strony te same, obiektyw nie 
biorąc, treści ku ltu ra lne  mogą być rozmaicie odbie
rane przez różne kategorie odbiorców. W badaniu 
recepcji serii „M atysiaków” przeprow adzanym  w  po
czątkowym  okresie jej emisji,' w  1957 r„ stw ier- 

236 dzono, że audycja ta  była wówczas popularna także



wśród inteligencji z wyższym wykształceniem  
w dużym  mieście 13. M otywy jej popularności były 
jednak różne w zależności od kategorii odbiorców. 
Słuchaczom z w ykształceniem  nie wyższym niż pod
stawowe, a zwłaszcza kobietom, audycja ta  dostar
czała zastępczych przeżyć kontaktów  społecznych, 
była źródłem modeli postępow ania kopiowanych we 
Własnym życiu rodzinnym. Niekiedy trak tow ana 
była wręcz jako obraz życia autentycznej rodziny 
robotniczej. Bardziej wyrobieni in telektualnie od
biorcy cenili ją  za dobrą realistyczną grę w ykonaw 
ców, za ciekawe i w ielostronne niekiedy obrazowa
nie aktualnych problem ów społecznych ówczesnego 
okresu.

Przystępując do badania motywów zainteresow a
nia obu seriam i radiowym i w środowisku bełchatow - 
skim sform ułowano hipotezę, zgodnie z. k tórą audy
cja „M atysiakowie” może być w ybierana m. in. ze 
Względu na zainteresow anie spraw am i życia w iel
komiejskiego stanowiącego tło akcji, zaś audycja 
>.W Jezioranach” ze względu na identyfikację m ie
szkańców społeczności lokalnej o charakterze przej
ściowym z typow ą m ałą w spólnotą wiejską. Bada
nia wykazały, że popularność audycji „W Jeziora
nach” przewyższa nieco popularność drugiej serii 
rodzinnej. Taka kolejność wyborów różni Bełchatów 
°d preferencji słuchaczy miejskich, a zbliża go do 
Wyborów m ieszkańców wsi i osiedli w  badaniach
GUSu.

W śród słuchaczy bełchatowskich, którzy określili 
rnotywy swego zainteresow ania „Jezioranam i”, część 
najliczniejsza, obejm ująca 40%, zgodnie z przew idy
waniem  odwoływała się do wiejskiego, a przez to bli-

13 A. K łoskow ska, L ’aud ience  d ’une  ém ission  popu la ire  
la radio polonaise pa rm i les a u d iteu rs  de Ł ódź, „Son

dages. R evue F ran ça ise  de  l ’O pin ion  P u b liq u e ” 1959, n r  1.



skiego charakteru  tej audycji. N iektórzy powoływali 
się przy tym  na własne w iejskie pochodzenie i na 
utrzym yw ane związki ze wsią. Zwolennicy „M aty
siaków” w nieco m niejszej proporcji (31%) powoły
w ali się na wielkom iejskie i specyficznie w arszaw 
skie treści tej audycji. M otywy ich w yboru nieco 
częściej wiązały się z jej rodzinnymi, ogólnohum a- 
nistycznym i w a lo ram i14.

Rozważając ten  układ m otyw acji nie należy po
chopnie skłaniać się do wniosku, że w  badanej zbio
rowości przyw iązanie do dawnego tradycyjnego try 
bu wiejskiego życia przew aża nad aspiracjam i o kie
runku wzmożonej urbanizacji. Przykłady znacznej 
ogólnokrajowej popularności „Jezioran”, podobnie 
jak  zainteresow anie serią o w iejskiej rodzinie A rche- 
rów  w  Anglii, wskazują, że sentym ent dla wsi może 
towarzyszyć bardzo rozw iniętym  formom m iejskiego 
trybu  życia i nie jest na pewno oznaką chęci zatrzy
m ania biegu procesów urbanizacyjnych i b raku m iej
skich aspiracji. Zainteresow anie wsią może jednak 
być w yrazem  nostalgii za społecznością-wspólnotą, 
k tóra zapewniała wszystkim  swym członkom poczu
cie swojskości i bliskości wzajem nej, sentym entu  do 
tradycyjnych form  obyczajowości i folkloru, któ
rych się już sam em u nie praktykuje. Takie są na 
ogół m iejskie m otyw y zainteresow ania „Jeziorana
m i” , w  przeciw ieństw ie do wiejskich, k tóre wiążą 
się bardziej z poszukiw aniem  modeli przeobrażeń 
i m odernizacji wsi i noszą niekiedy niem al in stru 
m entalny charakter.

14 Z b ad an iem  psychospo łecznych  fu n k c ji recep c ji „M aty 
s iak ó w ” w śró d  g ru p y  k o b ie t be łch a to w sk ich  z w y k sz ta łce 
n ie m  p o d staw o w y m  za ję ła  isię K . Ju m ry ch -B o ru o k a  (p raca  
m ag is te rsk a  w  a rch iw u m  In s ty tu tu  Socjologii U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego). W niosk i je j p ra c y  zb liża ją  się do s tw ie rd zeń  
H. H erzog  n a  te m a t m o ty w ac ji z a in te re so w an ia  se riam i 
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Każda z audycji rodzinnych obdarzona jest zresz
tą  swoistym  ładunkiem  dydaktyki trafiającej zwła
szcza do odbiorców o niższym poziomie w ykształce
nia. Bełchatowskie słuchaczki radia o w ykształceniu 
podstaw owym  i niższym traktow ały  często obie au
dycje jako źródło życiowej m ądrości odnoszącej się 
do stosunków m iędzyludzkich oraz do praktycznych, 
gospodarczych spraw. Nie tracąc zatem  swych pod
staw owych funkcji rozrywkow ych te dwie najpopu
larniejsze w  badanej małej społeczności audycje ra 
diowe pełniły zarazem w yraźne funkcje wycho
wawcze.

W przeciw ieństw ie do nich najpopularniejsze 
audycje telew izyjne odznaczały się wyłącznie roz
ryw kow ym  charakterem . Były to film y fabularne, 
a przede wszystkim  zagraniczne serie filmowe o cha
rak terze sensacyjnym  lub m elodram atycznym . Na1 
leży przy tym  przypomnieć, że w  skali ogólnej po
pularności przekazów środków masowego kom uni
kowania w  całej próbce film y telew izyjne w ysu7 

Wały się na czoło deklaracji, mimo że posiadacze 
telewizji byli w badanej zbiorowości czterokrotnie 
mniej liczni od posiadaczy radia.

Nie należy stąd wnosić, że faktyczna ekspozycja 
na program y radiowe była w  istocie rzadsza niż 
odbiór najpopularniejszych naw et audycji telew izyj
nych. Postaw ione w prost pytanie o odbiór określo
nych audycji radiowych, m. in. serii rodzinnych, 
pozwoliło stwierdzić, że słucha ich ponad 80% ba
danych, tj. niem al ogół posiadaczy aparatów  radio
wych. Naw et najczęściej odbierane program y ra 
diowe rzadziej były jednak  w ym ieniane jako na j
bardziej łubiane audycje aniżeli program y telew i- 
2yjne, do których m niejsza liczba odbiorców miała 
faktyczny częsty dostęp.

Stw ierdzenie to  potw ierdza w ynikające z wielu 239



innych badań wnioski o dużej atrakcyjności tele
w izji w  świadomym, refleksyjnym  odczuciu odbior
ców. W izualna strona telewizji sprawia, że ten śro
dek przekazu w yw iera w pływ  znacznie lepiej uśw ia
dam iany niż w pływ  radia, k tóre często służy jedynie 
za tło innych czynności i doznań. Z tego zapewne 
względu radio rzadziej jest wskazywane jako źródło 
inform acji i doświadczeń niż by to w ynikało z czę
stości jego oddziaływania. Telewizyjne źródło infor
macji budzi żywsze zainteresowania, jest lepiej za
pam iętyw ane i stąd częściej raportowane.

Intensywność uświadam ianego oddziaływania może 
być uznana za argum ent na rzecz społecznej odpo
wiedzialności tego wpływowego środka. W ynika stąd 
dla polityki kulturalnej postulat zwrócenia szczegól
nej uwagi na  charakter i poziom telew izyjnych 
audycji rozrywkow ych jako najbardziej a trakcy j
nej spośród najpowszechniej dostępnych form  kul
tu ra lnej percpecji. W świetle badań bełchatow - 
skich najpopularniejsze program y telewizyjne, w y
m ieniane częściej niż jakakolw iek inna postać roz
rywki, ustępują pod względem wartości wychow aw
czych audycjom  radiow ym  i nie odznaczają się w y
sokim poziomem artystycznym . Odnosi się to 
zwłaszcza do filmów seryjnych charakteryzujących 
się zwykle sensacyjną lub m elodram atyczną treścią. 
K onkurujące z nim i pod względem popularności 
radiowe serie rodzinne m ają więcej dydaktyczno-m o- 
ralnych zalet, bez względu na to jak  można byłoby 
ocenić ich wartość estetyczną.

Ten stan rzeczy powinien być brany pod uwagę 
przy kształtow aniu program u telewizyjnego wobec 
wzrastającego zasięgu i popularności telewizji. Roz
patru jąc  na przykładzie Bełchatowa aktualny układ 
zainteresow ań posiadaczy telewizji i osób pozbawio
nych w łasnych aparatów  można stw ierdzić dość 

240 znaczne różnice preferencji.



P o s i a d a c z e  T V  a  u lu b i o n e  a u d y c j e  (w  % )
T ^ n c n n r ł a r ^ p

Ma Nie'ma
T a b e la  9

F i lm y
I n f o r m a c y j n e  
i  p u b l i c y s ty c z n e  
T e a t r  
O ś w ia to w e  
S p o r to w e

83,2 35,0

46,4 7,0
43.2 11,4
15.2 2,8

8.8  11,6

N 125 N 497

Film  w ysuw a się oczywiście na czoło zaintereso
w ań obu kategorii. W śród nieposiadaczy istnieje 
jednak  w iększy dystans pomiędzy filmem  a następ
nym i z kolei audycjam i, zdolnymi przyciągnąć ich 
do cudzych aparatów , niż wśród osób korzystających 
z aparatów  w łasnych 1S. Ze względu na  typ, określa
jący również przeciętny poziom odbieranych audycji, 
w ybory tych  ostatnich można uznać za nieco lepsże 
niż w ybory tych  pierwszych, których sport in teresu
je na rów ni z teatrem , zaś audycje inform acyjno- 
-publicystyczne — pięciokrotnie rzadziej niż filmy.

Byłoby zbytnim  optymizm em  wyciąganie z przed
stawionego zestaw ienia wniosku, że wzrost liczby 
aparatów  w  mieście spowoduje odpowiednie wzmo
żenie proporcji zainteresow ań program em  wyższego 
poziomu. Przeciw  podobnym oczekiwaniom przem a
w iają różnice poziomu wykształcenia i s tru k tu ry  za
wodowej aktualnych kategorii posiadaczy i niepo
siadaczy telewizorów. Pozytyw na zależność wyższe
go poziomu zainteresow ań i posiadania aparatu  jest 
w  części przynajm niej zależnością pozorną, uw arun
kow aną wym ienionym i poprzednio zm iennym i in te r
weniującym i, k tóre w ykazują silny związek z w y-

15 Dość w ysoka  pozycja  au d y c ji spo rtow ych  w śró d  za in 
te reso w ań  osób n ie  p o siad a jący ch  te lew iz ji w iąże  się z ży w ą  
jeszcze w  o k res ie  p rzep ro w ad zan ia  b a d a ń  p am ięc ią  o  t r a n s 
m isjach  z W yścigu P oko ju , k tó re  p rzyc iąga ły  do ap a ra tó w  
te lew izy jn y ch  zw łaszcza m ężczyzn. 241
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borem  programów. Jakościowa analiza spontanicz
nych wypowiedzi respondentów  na tem at ulubionych 
program ów w skazuje jednak, że łatwość dostępu do 
telew izji w pływ a na rozszerzenie kręgu zaintereso
w ań także u  osób o niższym  poziomie wykształcenia. 
Zainteresow ania rozszerzają "się na  ogół przede 
wszystkim  na tea tr  i audycje inform acyjne. W pew 
nym  procencie jednak poziom wykształcenia i w iek 
stw arzają  nieprzekraczalne granice recepcji. C harak
terystyczna dla reakcji najm niej „przenikliw ych” 
kręgów  odbiorców ku ltu ry  jest wypowiedź respon- 
dentki z niepełnym  w ykształceniem  podstawowym : 
„Ja  to  tam  popatrzę i odchodzę... kiedyś był tea tr 
i nie było nic ciekawego i wszyscyśmy się pospali”.

Siedząc oddziaływanie płynnych środków m asowe
go kom unikow ania na m ałą społeczność lokalną na
leży pam iętać, że k u ltu ra  masowa w  Polsce charak
teryzu je  się typem  homogenizacji, k tóry  proponowa
łam  nazywać hom ogenizacją mechaniczną, realizowa
ną przez zestaw ienie treści różnorodnych pod wzglę
dem charakteru  i poziomu. Akceptując ten  typ ho
m ogenizacji polityka ku ltu ra lna  zakłada, że żaden 
z najbardziej m asowych kanałów  przekazu nie może 
być pozbawiony treści wyższego poziomu, choć mo
że uwzględniać je  w  różnym  stopniu. Odnosi się to 
do w szystkich program ów  radia i telewizji.

R ezultat różnorodności treści i poziomu progra
mów stanow i ich zróżnicowane selekcjonujące dzia
łanie na  odbiorców. Z przytoczonych poprzednio ze
staw ień wynika, że audycje rozrywkow e w  m inim al
nym  stopniu selekcjonują odbiorców w  obrębie pub
liczności m ającej dostęp do przekazującego je kana
łu. Odnosi się to  np. do program ów filmowych w  krę
gu posiadaczy aparatów  telew izyjnych i do radio
w ych serii rodzinnych wśród radioabonentów. P rze
kraczające 80% proporcje’ recepcji tych audycji 
wskazują, że m am y tu ta j do czynienia ze zjawiskiem



wspólnego m ianow nika zainteresowań, a przynaj
m niej tolerancji odbiorców.

Ten typ  program ów  w yw iera zatem  w pływ  stan
daryzujący na uczestnictwo kulturalne. Nie jes t to 
już jednak  unifikacja w  granicach małej społecznoś
ci lokalnej, lecz ujednolicenie w  skali ogólnokrajo
wej. Trzeci układ realizuje w  tym  zakresie dobrze 
znane i niejednokrotnie krytycznie kom entowane 
standaryzacyjne funkcje k u ltu ry  masowej.

Trzeci układ w yw iera jednak  również na kształto
wanie się uczestnictw a kulturalnego odm ienny 
wpływ, nie dostrzegany często i przem ilczany przez 
k ry tyków  ku ltu ry  współczesnego społeczeństwa. 
W pływ ten  wiąże się z treściam i wyższego poziomu, 
k tóre działają na uczestnictwo ku ltu ralne w  sposób 
ostro selekcjonujący. Z dotychczasowych badań w y
nika, że program y poezji w  radio i telewizji, audycje 
m uzyki artystycznej i poważnej, a zwłaszcza aw an
gardowej, niektóre specjalistyczne audycje oświato
we są w ybierane zaledwie przez kilka procent od
biorców.

O kreślana w  wielkościach bezwzględnych i w  skali 
ogólnokrajowej publiczność tych audycji nie jest li
czebnie nikła. Można ją  szacować na setki tysięcy 
względnie stałych odbiorców każdego z wym ienio
nych typów  audycji wyższego poziomu. W sumie 
jest ona zatem  liczniejsza od publiczności ogółu k ra 
jow ych insty tucji m uzyki artystycznej i od czytelni
ków specjalnych czasopism poetyckich. Jakkolw iek 
środki masowego kom unikow ania są nastaw ione 
w  zasadzie na znacznie szersze oddziaływanie, obsłu
giwanie tak  licznej publiczności należy niew ątpli
wie również uznać za opłacalne, u jm ując opłacal
ność nie w  sensie kom ercjalnym , lecz z punktu  w i
dzenia społecznych korzyści.

Treści wyższego poziomu w  program ach środków 
masowych nazwać można, z pew nym  zresztą za-



strzeżeniem  co do trafności tego wyrażenia, treścia
m i elitarnym i. Dzięki rozległości zasięgu kanałów  ko
m unikow ania treści te  docierać mogą naw et do naj
m niejszych grup odbiorców rozproszonych po całym 
kraju  i reprezentujących w  swych m acierzystych 
społecznościach lokalnych zgoła idiosynkratyczne, 
nietypowe gusty  i zainteresowania. Rozpatryw ane 
z punktu  w idzenia w arunków  lokalnych środki m a
sowego przekazu pełnić zatem  mogą funkcje destan- 
daryzujące i różnicujące. Umożliwiają one jednost
kom w yrw anie się z ram  determ inizm u lokalnych 
w arunków  zaspokojenia kulturalnych  potrzeb, do
stosowanych z konieczności do przew ażających stan
dardów i w prow adzają je  w  obręb szerszych kręgów 
intelektualnych i estetycznych zainteresow ań obej
m ujących swym zakresem  teren  całego kraju , a na
w et niekiedy większe obszary okazjonalnej lub trw a
łej kulturalnej wspólnoty.

Zwolennicy wysublim ow anych treści, najm niej 
naw et liczni w  m ałej lokalnej społeczności i nie
zdolni znaleźć pełnego zadowolenia swych aspiracji 
poprzez insty tucje drugiego układu — mogą zatem 
oczekiwać ich zaspokojenia w  układzie trzecim . Na 
środkach masowego kom unikow ania ciąży obowiązek 
uw zględnienia potrzeb tej „elitarnej” publiczności, 
która, mimo nikłego proporcjonalnego udziału wśród 
ogółu odbiorców, ujm ow ana w  liczbach bezwzględ
nych stanowi w  skali całego k ra ju  dużą, a rozpro
szoną zbiorowość. Żaden inny środek nie stw arza 
lepszych szans dotarcia do tej rozproszonej publicz
ności aniżeli radio i telewizja.

Teoretycznie takich samych, uniw ersalnych moż
liwości kulturalnego uczestnictw a dostarcza prasa 
jednakow o dostępna przez prenum eratę w  społeczno
ściach lokalnych wszelkiego typu. W praktyce jed
nak dostęp do prasy poddany jest swoistej regla- 
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nicznych, częściowo zaś stanowi rezultat organiza- 
cyjnych decyzji, a prowadzi do zróżnicowania w a
runków  korzystania z prasy  w  różnych miejscowoś
ciach kraju . Techniczne w arunki transportu  spra
wiają, że prasa centralna dociera do miejscowości 
typu  Bełchatowa z opóźnieniem i w postaci specjal
nych w ydań przeznaczonych dla prowincji przyno
szących opóźnione wiadomości. Dopływ dzienników 
regionalnych poddany jest natom iast reglam entacji 
polegającej na wyłączeniu z kolportażu popularnych 
w  dużych miastach, najm niej poważnych pod wzglę
dem treści gazet wieczorowych, co powoduje auto
m atyczne uprzyw ilejow anie innych tytułów, zwłasz
cza party jnego organu wojewódzkiego. W skutek tego 
obraz czytelnictw a w  m ałym  mieście jest pod wzglę
dem poziomu lepszy niż w  dużym ; natom iast z punk
tu  widzenia dopływu prasy centralnej jest znacznie 
mniej korzystny.

W skaźnik sprzedaży trzech ty tu łów  prasy w oje
wódzkiej wynosił dla całego pow iatu bełchatow skie- 
go 31%« na 1000 mieszkańców, zaś wskaźnik sprze
daży siedmiu najpopularniejszych ty tułów  prasy cen
tra lnej tylko 6%o. Podkreślano już poprzednio, że te 
niskie proporcje w yznaczają rangę badanego powia
tu  w  województwie w  sposób dość dokładnie odpo
w iadający jego stopniowi urbanizacji. Na uwagę za
sługuje fakt, że w  wydzielonych m iastach powiato
w ych tego samego województwa proporcja rozcho
dzenia się prasy  warszaw skiej jest sześciokrotnie 
większa niż wśród ludności badanego powiatu. Ozna
cza to znacznie rzadszy w  rejonie agrarnym  kontakt 
z „Trybuną Ludu”, „Życiem W arszawy”, ale także 
z „Expressem  W ieczornym” — ogólnie biorąc — 
ekspozycję na inne nieco treści prasowego przekazu 
aniżeli w  większości dużych m iast kraju .

Ograniczenia uczestnictw a kulturalnego m ieszkań
ców małego m iasta są szczególnie widoczne w  dzie-



dżinie kontaktu  z czasopismami. W sam ym  obrazie 
asortym entu widocznego w  kioskach dom inują cza
sopisma popularne i o swoistym, niem iejskim  cha
rakterze: „Przyjaciółka” i „Nowa W ieś” . Czasopisma 
społeczno-literackie są natom iast niedostrzegalne.

W edług danych ankiety  65,6% ludności Bełchato
w a czyta lokalny wojewódzki organ party jny  lub  in
ny przedpołudniow y dziennik lokalny lub „Głos 
P racy” . Tylko niespełna 2% czyta gazety popołud
niowe. Nikły jest jednak również procent czytelni
ków „Trybuny Ludu” i „Życia W arszawy” (4%).

Pomimo znacznego rozszerzenia się zasięgu czy
telnictw a poważniejszych czasopism w  kraju , o czym 
świadczy w zrost nakładów  i sprzedaży, w ydaw nic
tw a te  w  niew ielkim  tylko stopniu docierają do osób
0 wykształceniu niższym niż akademickie. Sama 
s tru k tu ra  w ykształcenia w  m ałym  mieście każe za
tem  oczekiwać nikłego udziału czasopism społecz- 
no-literackich w  lek turze jego mieszkańców.

W edług danych ankiety  37,2 % dorosłej ludności 
m iasta nie czyta żadnych czasopism, 32,2% czyta 
tylko najpopularniejsze tygodniki przeznaczone dla 
odbiorców o niższym poziomie w ykształcenia oraz 
regionalną „Gazetę Ziemi P iotrkow skiej” zaw ierają
cą kolum nę wiadomości lokalnych. Ten typ  wiado
mości stanow i zwykle najszerzej rozpowszechniony 
przedm iot zainteresow ań i odgrywa rolę w  procesie 
inicjacji czytelniczej. Czytelnicy ilustrow anych m a
gazynów takich, jak  „Przekró j”, „Dookoła Św iata” , 
„Panoram a” stanow ią łącznie 21,3% zbiorowości. 
Już  przy czasopismach popularnonaukow ych nastę
pu je  ostry spadek proporcji czytelników (7,2%). Czy
telnicy czasopism społeczno-literackich, naukow ych
1 artystycznych stanow ią tylko 2 ,1 % zbiorowości.

Przytoczonych danych, podobnie jak  wszelkich 
inform acji pochodzących z badań, nie można pozo
stawić bez kom entarza charakteryzującego metodę



zliczania odpowiedzi. Uzyskane w yniki zależą bo
w iem  w  pewnej m ierze od zastosowanego aparatu  
badawczego i z tego względu nie są całkowicie po
równywalne, jeśli pochodzą z różnych badań ope
rujących różnym i metodami.

W ankiecie bełchatowskiej ty tu ły  czytanych cza
sopism były w ym ieniane w  odpowiedzi na  pytanie 
otw arte. G dyby badanym  przedstawiono gotowy re 
jes tr  tytułów , procent deklaracji stw ierdzających 
czytelnictwo byłby niew ątpliw ie wyższy. Dane były
by jednak  m niej w iarygodne.

Dane uzyskane w odpowiedzi na pytania otw arte 
można z kolei uznać za nieco niższe od faktycznego 
stanu. Natom iast proporcje poszczególnych rodzajów 
W ymienionych czasopism odpowiadają praw dopo
dobnie faktycznym  relacjom  ilościowym wyróżnio
nych typów, publikacji docierających do odbiorców 
w badanej społeczności.

Dane ankietowego typu  um ożliw iają jedynie frag
m entaryczną analizę roli środków masowego prze
kazu w uczestnictw ie kulturalnym  separując od sić- 
bie w zajem  poszczególne elem enty trzeciego układu 
W ystępujące niejako w  postaci w ypreparow anej z ca
łego organicznego system u doświadczeń ku ltu ra l
nych jednostek i grup społecznych. W poszukiw aniu 
ogólnego obrazu funkcjonow ania takich całości po
służono się relacjam i uczniów dwóch najstarszych 
klas liceum  w  Bełchatowie, k tórzy dostarczyli opisu 
spędzania niedzieli w  kręgu swoich najbliższych. 
Otrzym ano w  ten  sposób obraz czynności pięćdzie
sięciu rodzin, dla k tórych niedziela w  dużej mierze, 
jeśli naw et nie wyłącznie, stanowi sytuację czasu 
Wolnego, umożliwiającego dowolny w ybór w  ram ach 
dostępnych rozryw ek i czynności o realizacyjnym  
charakterze 16.

16 B a d a n a  zbiorow ość n ie  b y ła  re p re z e n ta ty w n a  z p u n k tu



Zarówno niereprezentatyw ny charak ter grupy, jak  
zwłaszcza swobodny charakter relacji kazał oczeki
wać pew nych różnic pomiędzy uzyskanym i na tej 
drodze danym i a bardziej szczegółowymi inform a
cjami z ankiet. Można przyjąć, że w  tego rodzaju 
relacjach w  większym  jeszcze stopniu niż w  odpo
wiedziach na otw arte pytania ankiety  dokonywana 
jest spontaniczna selekcja w ym ienianych pozycji 
w  zależności od przyznawanej im  wagi i siły w yw ie
ranego przez nie wpływu. Zważywszy jednak, że 
w  tym  w ypadku relacje tyczyły czynności jednego 
tylko dnia, k tóry  młodzi respondenci świeżo mieli 
w  pamięci, należy przypuszczać, iż nie dokonała się 
znaczniejsza elim inacja faktycznych danych.

Zestaw ienie inform acji na tem at niedzielnych, 
nieobowiązkowych czynności całych rodzin p o tw ier
dza wniosek o dom inującej roli trzeciego układu 
w  organizacji symbolicznych doświadczeń m ieszkań
ców małego m iasta i jego okolic. Pierw sze miejsce 
w śród raportow anych czynności zajm uje słuchanie 
rad ia  (74%). Jeśli pominąć udział w  obrządkach re 
ligijnych (70%) ze względu na swoisty i nie czysto 
dowolny charakter tych czynności, kolejne pozycje 
obejm ujące ponad trzecią część odpowiedzi zajm uje 
telew izja i życie towarzyskie (po 6 8 %), lek tu ra  prasy 
(48%), czytanie książek (38%) i spacery połączone 
zwykle z grzybobraniem  (34%). Elem enty trzeciego 
układu zajm ują zatem  naczelne miejsce w  tym  re-

w id zen ia  sk ład u  społecznego  d la  ogółu  m ieszkańców  m iasta . 
Z asad ą  dobo ru  ro d z in  by ło  p o siad an ie  dziecka  w  je d n e j 
z  w y b ran y ch  k la s  licealnych . W zw iązku  z ty m  n a d re p re -  
zen to w an e  by ły  ro d z in y  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , z  d ru 
giej stro n y  uw zg lędn iono  ró w n ież  k ilk an aśc ie  ro d z in  ro ln i
k ó w  z B e łch a to w a  i spoza m iasta . T yleż było  rodzin  ro b o tn i
czych. D o m in u jącą  g ru p ę  s tan o w iła  k a te g o r ia  p rze jśc io w a  
p raco w n ik ó w  fizy czn o -u m y sło w y ch : z łożona z ro dz in  m a j
strów , n isk o k w alifik o w an y ch  u rzędn ików , rzem ieś ln ików , 
k ie row ców  itp .



jestrze i w yprzedzają naw et kontakty  personalne 
obejm ujące zresztą głównie kom unikację w  ram ach 
rozszerzonej rodziny.

Porów nując om awiane relacje z m ateriałam i inne
go typu  należy sądzić, że dane na tem at czytelnic
tw a prasy uległy obniżeniu w  stosunku do stanu fak
tycznego. W ynika to  praw dopodobnie z charakteru  
tej czynności, k tóra nosi charakter indywidualny, co
dzienny i m niej efektow ny niż pozostałe płynne 
środki trzeciego układu, k tóre w  dniu świątecznym  
przynoszą kilka chętnie oglądanych audycji. Popu
larne tygodniki natom iast ukazują się przed niedzie
lą; dotyczy to także świątecznego w ydania najpopu
larniejszej gazety, k tóre wychodziło w  sobotę.

N iektóre z najpowszechniej odbieranych punktów  
program u radiowego i telewizyjnego m iały charak
te r  stały, inne okazjonalny. Do pierwszej kategorii 
należały obie omawiane poprzednio serie rodzinne, 
koncert życzeń, audycja rozgłośni harcerskiej, w  te 
lewizji zaś odcinek „Staw ki większej niż życie” 
i te a tr  niedzielny. A udycje okazjonalne stanow iły 
przede w szystkim  transm isje z odbywającej się w  
okresie, na które przypadły badania Olimpiady z M ek
syku i z m iędzynarodowego meczu piłki nożnej 
z udziałem  Polski. Okoliczności te w płynęły na  pod
niesienie proporcji widzów telewizji, ponieważ w w ie
lu w ypadkach przynajm niej część członków badanych 
rodzin nie rozporządzających własnym  telewizorem  
korzystała w  tym  dniu z cudzych telewizorów. Po
dobne sytuacje można jednak uznać za typow e zakła
dając powtarzalność szczególnie atrakcyjnych progra
mów przynajm niej w  pewnych odstępach czasu. Dla 
badanej zbiorowości charakterystyczne było łączenie 
recepcji kilku środków masowych. K ontakt w szyst
kich lub przynajm niej n iektórych członków bada
nych rodzin zarówno z radiem  jak  telew izją w ystę
pował w  40% przypadków, w  32% korzystano tylko 249



z radia, zaś w  28% tylko z telewizji. Żadna rodzina 
nie była pozbawiona kontaktu  przynajm niej z jed
nym  z tych środków.

M ateriały obejm ujące relacją całą grupę rodzinną 
pozwoliły w  licznych w ypadkach uchwycić proces 
dalszego prom ieniow ania treści zaczerpniętych z trze
ciego układu w  drodze bezpośrednich kontaktów  
pierwszego układu. Zwłaszcza w ydarzenia Olimpia
dy, aktualny odcinek „Staw ki większej niż życie” 
oraz niektóre wiadomości polityczne stanow iły przed
m iot raportow anych w  relacjach rozmów pomiędzy 
członkami rodziny.

Dane rozpatryw ane w odniesieniu do całych grup 
rodzinnych stw arzają w rażenie znacznego nasycenia 
doświadczeń różnorodnym i przekazam i symboliczny
mi. Dla większości rodzin (78%) liczba wchodzących 
w grę form alnych kanałów  kom unikow ania przekra
cza trzy, przy czym trzeci układ, jak  w ynika z przy
toczonych już danych, stanow i zawsze obecną dzie
dzinę kulturalnego uczestnictwa. Stosunkowo rzadko 
reprezentow ane jest kino (17%), lek tura  książek zaś 
znacznie częściej niż to w ynikało z danych rep re
zentatyw nej próbki o innym  składzie społecznym.

Jeśli się uzna fak t posyłania przynajm niej jednego 
z dzieci do ogólnokształcącej szkoły średniej za 
w skaźnik aspiracji ku lturalnych  i możliwości eko
nomicznych rodziny w ykraczających ponad prze
ciętną właściwą dla małego m iasta, można traktow ać 
objęte relacjam i licealistów  rodziny jako bardziej od 
ogółu aktyw ne w poszukiw aniu środków zaspokoje
nia potrzeb kulturalnych. Ja k  widać, form y ich 
uczestnictw a kulturalnego są dość liczne, przy czym 
trzeci układ odgryw a zasadniczą rolę w  ich wzboga
ceniu. Drugi układ jest reprezentow any tylko przez 
lek turę  książek, k tórych część przynajm niej była za
pew ne wypożyczona z lokalnej biblioteki, i przez ki- 
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była zapewne w  Bełchatowie dniem  teatralnym , n ikt 
bowiem nie wspom ina o teatrze. N ikt także nie w y
m ienia odwiedzin w  świetlicach lub domu kultury , 
co jest zrozumiałe w  świetle przedstaw ionej wcześ
niej charakterystyki funkcjonow ania tych insty tucji 
i m ałych rozm iarów zbiorowości badanej.

W ysunięto poprzednio przypuszczenie, że rodziny 
licealistów zajm ują praw dopodobnie pozycję powy
żej przeciętnej aktyw ności kulturalnej. Uchwycone 
w relacjonow anych m ateriałach wskaźniki każą są
dzić, że nie jest to  jednak  miejsce nader odległe od 
środkowej pozycji. Z danych zaw artych w  III roz
dziale wiadomo, że w  Bełchatowie znaleźć można 
nieliczną kategorię obejm ującą ok. 2 % głównie sta r
szych mieszkańców, k tórzy nie m ają żadnych kon
taktów  z drugim  ani z trzecim  układem  kultury . 
R eprezentują oni ujem ny biegun ku lturalnej p a rty 
cypacji. Z kolei nasuw a się pytanie, jaki jest obraz 
uczestnictwa kulturalnego kategorii zajm ującej bie
gun przeciw ny i odznaczającej się szczególną w  w a
runkach badanej społeczności aktyw nością k u ltu 
ralną.



L O K A L N I PRZY W Ó DCY  
I PR ZO D O W N IC Y  K U L T U R Y

IX

Pojęcie przyw ództw a opinii wprowadzone zostało 
do badań procesów masowego kom unikow ania 
w  związku z k ry tyką  koncepcji zatomizowanej, jed 
norodnej i biernej publiczności środków masowych. 
Posługując się tym  term inem  i stosując koncepcje 
i m etody właściwe psychospołecznym badaniom  
E. Katz i P. F. Lazarsfeld odkryli w  niew ielkim  
am erykańskim  mieście Decatour sieć dwustopniow e
go przebiegu kom unikowania. Dwustopniowość tego 
procesu polegała na przekazyw aniu inform acji i opinii 
zaczerpniętych bezpośrednio ze środków masowego 
kom unikow ania przez bardzo aktyw nych odbiorców 
szerszem u kręgow i mniej aktyw nych i samodziel
nych osób, k tóre m iały albo bardziej ograniczone 
kontakty  z bezpośrednim i źródłami, albo nie po tra
fiły zdobyć się na samodzielną decyzję pod w pły
w em  działania zdepersonalizowanego źródła infor
m acji i szukały oparcia w  ocenie i radzie osobiście 
znanego au tory tetu .

Zjawisko stw ierdzone przez am erykańskich bada
czy można byłoby określić posługując się w prow a
dzonymi w  niniejszej pracy term inam i jako pow ią
zanie pomiędzy pierwszym  a trzecim  układem  kul
tu ry . Dowodzi ono potrzeby wzm ocnienia wpływów 
trzeciego układu przez procesy nieform alnej, bezpo
średniej wym iany, k tó ra  rozszerza pierw otny zasięg 
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zów naw et w  w arunkach dużego nasycenia siecią 
środków m asowych charakterystycznego dla stosun
ków am erykańskich.

Badanie K atza i Lazarsfelda operowało tylko k il
koma w yraźnie określonymi w skaźnikam i przywódz
tw a opinii, odnoszącymi się do w pływ u w  dziedzinie 
zagadnień polityki lokalnej, ogólnokrajowej, zaku
pów i udziału kulturalnego. Jego zadaniem  było okre
ślenie roli osobistych kontaktów  w  obiegu inform acji 
i kształtow aniu postaw we w skazanych dziedzinach. 
Podobny był cel badań A. Sicińskiego zmierzających 
do spraw dzenia na m ateriale polskim pewnych h i
potez sform ułow anych przez dotychczasowe studia 
z tego zakresu 1.

W m onograficznych badaniach małej społeczności 
lokalnej potrzebne było szersze rozum ienie przy
wództwa kulturalnego. Możliwe było również zasto
sowanie nie jednego narzędzia badawczego, lecz róż
nych metod, k tóre w  mniej może precyzyjny, lecz 
za to bardziej różnostronny sposób pozwoliły okre
ślić zjawisko wzmożonej aktyw ności w  dziedzinie 
kultury .

M ając na uwadze nie tylko pierwszy i trzeci, lecz 
również drugi układ ku ltu ra lny  wiązano tu ta j w za
łożeniu pojęcie przyw ództw a głównie z form alną 
działalnością organizacyjną w  sferze kultury , zaś 
działalność nieform alną w yrażającą się w nasileniu 
Własnej aktyw ności proponowano określić term i
nem kulturalnego przodownictwa. Przodownikam i 
społecznymi nazywała Helena Radlińska osoby, które 
swoim intensyw nym  i skutecznym  społecznym dzia

1 E. K atz, P. E. L a'zarsfeld , O pin ion  Leaders. T h e  P art 
P layed  by P eople in  th e  S trea m  o f C o m m un ica tion , 1955. 
R- M erton , Socia l T h eo ry  and  Socia l S tru c tu re , 1957, rozdz. 
5,P a tte rn  o f  In f lu en ce : L ocal a n d  C osm opo litan  In f lu e n tia ls” . 
A . Sicińsiki, K o n ta k ty  osob iste  a procesy  m asow ego  k o m u n i
kow an ia , „S tu d ia  S ocjo log iczne” 1962, n r  2.



łaniem  określały w  swym środowisku możliwe gra
nice społecznych osiągnięć, pociągały innych do pój
ścia za swym  przykładem . Radlińska posłużyła się 
tu ta j analogią do roli przodownicy w  tradycyjnych 
pracach żniwnych. W podobnym  znaczeniu zastoso
wano u nas później ten  term in  w  przem yśle dla okre
ślenia przodow ników pracy, a następnie przeniesiono 
go także na  teren  aktywności ku lturalnej. W n in iej
szej pracy przyjęto  nazwę przodowników ku ltu ry  
dla osób, k tóre w  badanej zbiorowości nie tylko w y
różniały się ponad przeciętną pod względem in ten 
sywności i poziomu kulturalnego uczestnictwa, ale 
były dość szeroko znane ze swej aktywności ku ltu 
ralnej i cieszyły się z tego powodu społecznym pre
stiżem, znajdow ały się zatem  w  sytuacji społecznej 
um ożliwiającej pociągnięcie innych w łasnym  przy
kładem.

Zgodnie z takim  rozum ieniem  obu term inów  za
równo przywódcy, jak  przodownicy ku ltu ra ln i mieli 
być określeni w  toku badań przede wszystkim  przez 
desygnację, na zasadzie oceny badanej zbiorowości. 
W m asowych badaniach kwestionariuszow ych zada
no zatem  pytanie, kto w  mieście przyczynia się na j
bardziej do podniesienia ku ltu ry  i co robi dla pod
niesienia tego poziomu oraz kto szczególnie in tere
suje się kulturą, książkami, nauką, sztuką i dobrze 
zna się na podobnych sprawach.

Pierw sze pytan ie służyło do określenia przyw ód
ców ku ltury , drugie zaś — przodowników. Pojęcie 
przywódcy ma tu ta j oczywiście inne znaczenie, an i
żeli w  badaniach K atza i Lazarsfelda, oparte jest na 
innych kryteriach. Odnosi się do kształtow ania w a
runków  kulturalnego uczestnictw a raczej aniżeli 
opinii i wyborów w  dziedzinie kultury . Ta ostatnia 
rola przypadać może raczej przodownikom  kultury , 
jednak nie jako jedyna, ale jedna z ich funkcji.

60% badanych udzieliło odpowiedzi na pytanie



tyczące przywódców — organizatorów ku ltury , ale 
większość odpowiadających ujęła przy tym  zagad
nienie w  kategoriach instytucjonalnych, nie perso
nalnych. Mówili oni o działalności rad narodowych, 
wydziału oświaty, organizacji młodzieży, Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego. W iązanie działalności kul
turalnej raczej z form alnie określonymi funkcjam i 
insty tucji niż inicjatyw ą osób można uznać za w y
raz dystansu wobec własnej zbiorowości. Zdolność 
ujm ow ania procesów społecznych w  kategoriach 
sform alizowanych ról, nie zaś personalnych działań 
stanow i cechę w iązaną często z urbanizmem .

Rozkład głosów pomiędzy indyw idualnych przy
wódców ku ltu ry  był natom iast charakterystyczny 
raczej dla małej społeczności-wspólnoty, k tórej opi
nie są względnie jednorodne i um ożliw iają znaczną 
koncentrację. Ponad 55% głosów uzyskał przewod
niczący MRN, działacz społeczny, ponad sześćdziesiąt 
la t żyjący i pracujący w  mieście. Drugie miejsce na 
skali popularności zajął kierow nik zespołów a rty 
stycznych Zakładów Przem ysłu Bawełnianego, głów
ny organizator am atorskich przedstaw ień teatralnych 
i im prez artystycznych — nieco ponad 19% głosów. 
Pozostałe w ybory były znacznie bardziej rozproszo
ne. Obejmowały one m. iń. działacza harcerskiego, 
sekretarza K om itetu Powiatowego PZPR i pracow
nika w ydziału oświaty.

Nasuwa się tu ta j pytanie, jakim  rozum ieniem  kul
tu ry  mogli posługiwać się badani form ułując swoje 
opinie na tem at kulturalnych  przywódców swej spo
łeczności. Zgodnie z analizą zaw artą w  II rozdziale 
niniejszej pracy potoczne rozum ienie ku ltu ry  obej
mowało bądź szerszy, bądź węższy zakres 'tego  poję
cia. Odznaczało się przy tym  tendencją w artościu
jącą. K ry teria  oceny aktyw ności ku lturalnej, jaką 

•ńnplikują w ym ieniane nazwiska, odpowiadają po
dobnemu, niejednolitem u rozum ieniu kultury . Dzia-



łacz społeczny, którego osoba skupiła ponad połowę 
wyborów, mógł być uw ażany za przywódcę ku ltu ra l
nego raczej przy szerokim, globalnym niż selektyw 
nym  rozum ieniu kultury . Respondenci w idzieli czę
sto jego zasługi w  działaniu na rzecz urbanistycz
nego rozwoju m iasta — zakładaniu bruków, kw ietn i
ków, budowie bloków mieszkalnych. Miejskość była 
jednak  przez nich oceniana jako a trybu t doskonal
szych form  życia i w  tym  sensie w iązała się z w ar
tościującym  rozum ieniem  kultury.

Przy  drugim  pytaniu, odnoszącym się do przodow
ników starano się uniknąć zbytniego j ozszorzenia 
pojęcia kultury, podsunięto zatem  badanym  określe
nie dziedzin, stanow iących w skaźniki aktyw nego k u l
turalnego uczestnictw a: czytelnictwo, zainteresow a
nie nauką, s z tu k ą 2. Zgodnie z oczekiwaniami, roz
proszenie wyborów było w  tym  w ypadku większe 
niż w  odpowiedzi na pytanie tyczące przywódców 
kultury , nie tak  jednak  duże, jak  można było się 
spodziewać. N iektórzy respondenci wskazywali jako 
przodowników swoich osobistych znajomych, nie 
znanych w  równej m ierze ogółowi. Na 122 nazwiska 
osób uznaw anych za przodowników kulturalnych  
w  świetle przyjętych kry teriów  72 nazwiska w ym ie
niono tylko raz; 22 nazwiska pow tarzały się w  od
powiedziach od pięciu do stu  razy.

Jeśli się przyjm ie, że w_ roli przodowników popu
laryzujących wzór aktyw nego uczestnictw a ku ltu 
ralnego najskuteczniej działają ci, którzy znani są 
szerszemu kręgowi osób, należy rozpatrzyć przede

2 N a  p y ta n ie  ty czące  p rzodow n ików — znaw ców  k u ltu ry  
o d pow iedz ia ło  ty lk o  38%> b ad an y ch . W  ty m  w y p ad k u , ze 
w zględu  n a  fo rm ę p y tan ia , w szystk ie  odpow iedz i u ję te  by ły  
w k a teg o riach  osób, n ie  in s ty tu c ji. P y ta n ie  b rzm ia ło : „Czy 
m ógłby  P a n  w ym ien ić  tak ich  ludz i z B ełcha tow a, k tó rzy  
sp ec ja ln ie  in te re su ją  się k u ltu rą , k s iążkam i, n a u k ą  a lb o  

256 sz tu k ą  i k tó rzy  się n a  ty m  dobrze  z n a ją ? ”



w szystkim  najczęściej pow tarzające się nazwiska. 
Społeczne cechy i sy tuacja osób uznaw anych za 
przodowników ku ltu ry  są pod wieloma względami 
charakterystyczne dla typu  reprezentow anej przez 
Bełchatów społeczności lokalnej. Ograniczenie kręgu 
aktyw nych działaczy i uczestników ku ltu ry  i m ałe 
rozm iary społeczności spraw iają, że w ym ieniane na j
częściej nazwiska przodowników i przywódców kul
tu ry  w  znacznym stopniu się pokryw ają. W śród 
pierwszych dziesięciu jest pięć takich pow tarzają
cych się nazwisk.

Większość wym ienionych przodowników ku ltu ry  
stanow ią — jak  w  przypadku przywódców — for
m alni organizatorzy życia kulturalnego. Organizato
rów tych  można podzielić na kilka kategorii. Są to 
przede wszystkim  działacze ku ltu raln i tradycyjnego 
typu: prak tycy  z wieloletnim  doświadczeniem, po
siadający dobrą znajomość środowiska i znaczną po
pularność osobistą, pozbawieni jednak system atycz
nego zawodowego wykształcenia artystycznego, nie 
m ający za sobą studiów wyższych, a niekiedy naw et 
ukończonej szkoły średniej. Mimo tych braków  są 
oni uznaw ani przez znaczną część społeczności nie 
tylko za najaktyw niejszych działaczy kulturalnych, 
lecz także za au to ry tety  w  dziedzinie kultury . Tylko 
nieliczni kry tycy  negatyw nie oceniają poziom ich 
artystycznej produkcji.

Drugą kategorię stanow ią organizatorzy ku ltu ry  
Posiadający specjalne przygotowanie, np. plastyczne 
lub muzyczne. Są oni uznaw ani za autorytety, ale 
bardzo rzadko w ym ieniani wśród zasłużonych dla 
społeczności przywódców życia kulturalnego. W yni
ka to z fak tu  ich luźnego związku z miastem, do któ
rego dojeżdżają z większych ośrodków miejskich. 
Zjawisko szczupłości własnej, osiadłej na stałe kadry 
Pracowników ku ltu ry  jest charakterystyczne dla 
*nałych m iast powiatowych, w  których niechęt-

Społeczne ram y  ku ltu ry



nie osiedlają się na stałe młodzi pracownicy k u ltu 
ry  z ukończonym wyższym wykształceniem. Głów
nym  obiektyw nym  czynnikiem  ham ującym  ten  pro
ces jest b rak  dostatecznie szerokiego pola działal
ności w ystarczającego do uzyskania pełnoetatowego 
zatrudnienia, często b rak  wolnych etatów, wobec za
trudn ien ia  pracow ników o niższych form alnych kw a
lifikacjach, lecz większym  doświadczeniu.

Dołączają się do tego subiektyw ne opory przeciw  
osiedlaniu się w  miejscowości pozbawionej udogod
nień  technicznych, dobrego zaopatrzenia w  produkty  
handlowe, usług, bogatego środowiska kulturalnego; 
opory te  w pływ ają jednak z kolei na ograniczenie 
rozw oju środowiska, k tóre mógłby istotnie wzbogacić 
dopływ inteligencji z hum anistycznym  w ykształce
niem. W zbogacenie ludzkich zasobów kulturalnych  
m ałych ośrodków powiatow ych m a przy tym  duże 
znaczenie nie ty lko ze względu na zaspokojenie po
trzeb  samych społeczności m iejskich tego typu, ale 
z uw agi na ich rolę pośredniczenia m iędzy w ielko
m iejskim i ośrodkami a w iejskim  rejonem, z punktu  
w idzenia którego stanow ią one rynek  pracy, centra 
adm inistracji, organizacji i bezpośredniego prom ie
niow ania kultury . Dopiero przy rozpatryw aniu  po
trzeb kulturalnych  m ałych m iast łącznie z ich bezpo
średnim  w iejskim  zapleczem można ocenić właściwie 
rzeczywiste potrzeby kadrow e m ałych społeczności 
lokalnych w  dziedzinie kultury . Uznanie tych  po
trzeb, k tóre znalazłoby w yraz w  adm inistracyjnych 
posunięciach polegających na rozbudowie etatów, 
spowodowałoby jednocześnie rozwój lokalnego śro
dowiska kulturalnego.

W aktualnej sytuacji, wobec szczupłości ram  for
m alnej działalności ku lturalnej tym  większe znacze
nie m ają dla m ałej społeczności au to ry tety  niefor
m alnych przodowników kulturalnego uczestnictwa. 
W śród wym ienionych przez respondentów  znawców



zagadnień kulturalnych  znajduje się znaczna liczba 
osób, k tórych działalność ku ltu ra lna  nosi na wpół 
form alny charakter. Są to działacze organizacji m ło
dzieżowych i innych organizacji społecznych o poza- 
ku lturalnym  charakterze, nauczyciele zajm ujący się 
także w  sposób pozazawodowy w ybranym i dziedzina
mi kultury . W reszcie część z w ym ienionych przo
downików k u ltu ry  reprezentu je  całkowicie am ator
skie zainteresow ania kulturą. Są to najczęściej przed
stawiciele młodej inteligencji z wyższym w ykształ
ceniem, urzędnicy rad narodow ych i pracownicy 
służby zdrowia.

W poprzednich rozdziałach wspom niano już k ilka
krotnie o nieform alnym  kręgu młodej inteligencji po
łączonym w spólnotą in telektualnych i artystycznych 
zainteresowań. Podobne kręgi o tow arzyskim  cha
rakterze są częstym zjaw iskiem  również w  dużych 
społecznościach m iejskich. W dużym  i zróżnicowa
nym  wielkom iejskim  środowisku zachowują jednak 
czysto pryw atny  charakter. W m ałym  mieście, k tóre 
różni się wciąż od dużego m iasta mechanizmami 
obiegu inform acji i kontroli społecznej, działalność 
podobnych kręgów  nabiera z reguły odmiennego, 
bardziej publicznego charakteru . Personalne powią
zania w  obrębie takich kręgów  są faktem  znanym  
opinii lokalnej i budzącym  zainteresow anie. Ich 
uczestnicy są identyfikow ani ze względu na te  po
wiązania. K rąg uzyskuje w  mieście uznaną pozycję 
społeczną, co nie zawsze oznacza jego aprobatę, ale 
zawsze w iąże się z pew ną form ą upublicznienia.

W określonych sytuacjach nieform alny krąg może 
się stać partnerem  lub  konkurentem  form alnych in 
sty tucji organizacji ku ltury . Sform ułow ana w tym  
zdaniu alternatyw a zasługuje na uwagę, określa ona 
bowiem tryb  działania charakterystycznego dla 
Względnie trw ałego układu stosunków lub zmien
nych faz stosunków kulturalnych  m ałych zbioro



wości. Znana była aktyw ność podobnych kręgów 
w  końcu la t pięćdziesiątych, kiedy in icjatyw a ku ltu 
ralna młodej inteligencji instytucjonalizow ała się 
w  postaci klubów, k tóre m iały szczególne znaczenie 
dla ożywienia atm osfery um ysłowej m ałych m iej
skich społeczności. W latach późniejszych organiza
cja klubów  książki i prasy  odegrała w  niektórych 
miejscowościach rolę pod pewnym i względam i po
dobną dostarczając m aterialnego oparcia i terenu  
działania aktyw nym  intelektualnie grupom  społecz
nych działaczy.

W Bełchatowie, jak  już wiadomo, klub nie spełniał 
podobnej roli. N ajw yraźniej skrystalizow any krąg 
nieform alnych przodowników ku ltu ry  w  pewnym  
okresie swojej działalności zabiegał natom iast o moż
ność w yw arcia w pływ u na organizację kaw iarni, k tó
ra  m iała służyć imprezom artystycznym  i dyskusji 
pełniąc w  istocie funkcje k lubu o program ie dzia
łania obliczonym na wyższy poziom aspiracji i kw a
lifikacji intelektualnych. Różnica poglądów na zada
nia i charakter kaw iarni pomiędzy form alnym i or
ganizatoram i życia kulturalnego a nieform alnym i 
przodownikam i doprowadziła do porzucenia in icjaty
wy, kaw iarnia zaś pozostała wyłącznie miejscem  
niesymbolicznej konsum pcji.

Zgodnie z przyjętym i definicjam i socjologicznymi 
i z potocznym rozum ieniem  krąg społeczny stanowi 
zbiorowość społeczną o nieostrych granicach i p łyn
nym  składzie. W m ałych społecznościach lokalnych 
kręgi o podobnym charakterze i zbliżonych syste
m ach konstytutyw nych wartości u trzym ują na ogół 
ze sobą kontakty  i nierzadko zazębiają się o siebie. 
W badanej zbiorowości krąg, k tóry  określono po
przednio jako najw yraźniej skrystalizowany, obej
mował w  okresie badania około ośmiu osób. Byli to 
w  większości mężczyźni, młodzi ludzie z wykształce
niem  wyższym  lub półwyższym, pełniący funkcje



urzędnicze w  różnych dziedzinach gospodarki ko
m unalnej, funkcjonariusze lub działacze organizacji 
społecznych: Ligi Obrony K raju, Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, Związku H arcerstw a Polskiego, To
w arzystw a W iedzy Powszechnej.

Związki łączące tę  grupę nosiły przede wszystkim  
tow arzyski charakter. To potoczne określenie odno
si się do więzi typu personalnego, k tóra — zgodnie 
z term inologią Znanieckiego — zakłada bezpośred
nie powiązania pierw otnych wartości system u spo
łecznego. K ontakty  takie angażują znaczną część oso
bowości partnerów , nie noszą charakteru  u ty lita rne
go, można je określić jako autoteliczne. Zaspokajają 
one podstawowe psychospołeczne potrzeby w zajem 
ności i charakteryzują się „rozproszeniem ” — w ed
ług term inologii Parsonsa — tzn. nie skupiają się 
na jednym  w yodrębnionym  wycinku osobowości, 
lecz odnoszą się do całej osobowości partnera.

Również i tego typu  personalne kontakty  realizu
ją  się jednak w  oparciu o jakieś wartości w tórne 
służące — zgodnie z term inologią Znanieckiego — 
za podłoże lub nośnik społecznego stosunku. W w y
padku omawianego kręgu isto tny elem ent podłoża 
W zajemnych kontaktów  stanow iła ku ltu ra  symbo
liczna. W ymiana inform acji i dyskusja na tem at 
książek, filmów, program u telewizyjnego była waż
nym  m om entem  spotkań noszących charakter tow a
rzyski i odbywanych głównie w  m ieszkaniach p ry 
w atnych. Zebrania te  służyły niekiedy prezentacji 
próbek własnej twórczości artystycznej, zwłaszcza 
poetyckiej. Te produkcje o charakterze okolicznoś
ciowym, sytuacyjnym  m iały znaczenie nie tyle 
Ze względu na w alory estetyczne, ile na wzmocnie
nie poczucia więzi społecznej kręgu, k tó ry  zachowu
jąc charak ter nieform alny zm ierzał przecież w  nie
k tórych okresach do przekształcenia się w  grupę 
0 dość w yraźnej struk tu rze  socjom etrycznej.



Rozpatrzenie n iektórych aspektów funkcjonow ania 
i charakteru  tej grupy rzuca światło na m echanizm y 
przyw ództw a i przodownictwa kulturalnego w  m a
łej zbiorowości przejściowego typu. Analizę tę  w ar
to rozpocząć od kilku uwag n a tu ry  metodologicznej.

Badanie operujące różnorodnym i technikam i, 
a więc w yw iadem  z kw estionariuszem , w yw iadem  
wolnym  i obserw acją nasuw a pew ne wątpliwości co 
do procedury w yłaniania przywódców opinii i okre
ślenia ich funkcji stosowanej w  klasycznych p ra
cach K atza i Lazarsfelda oraz ich kontynuatorów . 
Krąg poddany szczegółowej obserwacji odznaczał się 
względnie skrystalizow aną s truk tu rą  socjom etrycz- 
ną, a przynajm niej posiadał w yraźnie określonego 
przywódcę, którego rola była znana także opinii pub
licznej poza w yodrębnionym  kręgiem  członków gru
py. Mimo to uczestnicy grupy pytani w  wolnym  
w yw iadzie m iędzy innym i o swych inform atorów  
i doradców w  dziedzinie kulturalnego uczestnictw a 
nie potrafili wskazać swoich przywódców w  Lazars- 
feldowskim  sensie. Określali jako charakterystyczny 
dla swej grupy w zajem ny charak ter kom unikacji 
i w ym ianę inform acji oraz opinii ku ltu ralnych  ra 
czej aniżeli jednokierunkow e oddziaływanie w ybra
nych osobników na inne jednostki 3.

Role uczestników  grupy nie odpowiadały także 
ściśle funkcjom  przywódców — zwolenników (P 1) 
opisanym  w  badaniach A. Sicińskiego; w  obrębie 
samego kręgu te  same osoby w stosunku do tych sa
m ych osób pełniły  bowiem  na przem ian „przyw ód
cze” lub „zwolennicze” role. Teoretycznie m ożna by

3 W  odn ies ien iu  do  fu n k c ji p rzyw ódców  w  społeczności 
lo k a ln e j n a  uw ag ę  zas łu g u je  cy to w an e  s tu d iu m  M erto o a , 
zgodn ie  z  k tó ry m  w iększość o d d z ia ły w a ń  n a  o p in ie  i decyzje  
cz łonków  społeczności je s t w y n ik iem  in c y d e n ta ln y c h  p o rad  
osób n ie  będ ący ch  sta ły m i p rzyw ódcam i. P o ra d y  teg o  ty p u  
rea lizo w an e  są w ie lok ie runkow o , noszą c h a ra k te r  w za jem n y .



ło oczekiwać, że funkcje przywódcze, w  Lazarsfel- 
dowskim sensie, uczestnicy kręgu będą pełnili w  spo
sób w yraźny i jednoznaczny poza jego obrębem. I tu 
taj jednak  spraw a okazała się bardziej skompliko
wana.

P rzy jęta  w  niniejszej pracy koncepcja przodow
nictw a kulturalnego przyw iązuje duże znaczenie do 
prom ieniow ania aspiracji i wartości ku lturalnych  
w  ram ach pierwszego układu. Zakłada ona także, że 
oddziaływanie takie może mieć szczególną doniosłość 
w  małej zbiorowości, gdzie względnie płynna jest 
granica m iędzy pierwszym  a drugim  układem .

Analiza w ybranego do badania kręgu wskazała, że 
stosunek jego uczestników, kw alifikujących się do 
roli przodowników kulturalnych, wobec szerszej spo
łeczności był złożony i charakteryzow ał się pew ną 
am biwalencją. Zarówno w spom inana już in icjatyw a 
organizacji klubu dyskusyjnego, jak  publiczne, p ra
sowe i p ryw atne wypowiedzi członków grupy w ska
zywały, iż m ają oni ambicje w yw ierania w pływ u na 
życie ku lturalne swego lokalnego środowiska i ży
w ią poczucie obowiązku społecznego działania w  dzie
dzinie ku ltury .

Podobne aspiracje nieform alnych kręgów społecz
nych w ydają się charakterystyczne dla m ałych zbio
rowości. W świetle innych, prowadzonych aktualnie 
badań m onograficznych typow y w ydaje się jednak 
również konflikt pomiędzy tym i aspiracjam i a za
sadam i i trybem  działania form alnej organizacji 
k u ltu ry  w  m ałym  mieście powiatowym. W danym  
przypadku konflikt ten  w płynął na przerw anie dzia
łalności insty tucji klubowej.

Niepowodzenie tej in icjatyw y było jednym , ale 
zapewne nie jedynym  czynnikiem  kształtow ania 
W obrębie badanego kręgu postaw y odm iennej od po
przednich tendencji poczucia własnego elitaryzm u 
i pewnego ekskluzywizmu. W przeciw ieństw ie do



pierwszej tendencji skłaniającej do upublicznienia 
i instytucjonalizacji w łasnej działalności, druga w ią
zała się ze wzmożeniem elem entów tow arzyskozaba- 
wowych grupy, z otoczeniem jej w ew nętrznej dzia
łalności atm osferą pewnej tajemniczości o rom an
tycznych akcentach.

Prócz analizowanego tu ta j bardziej szczegółowo 
kręgu można było wyodrębnić w  badanej zbiorowo
ści kilku innych, m niejszych ogniw życia tow arzy
skiego, w  k tórym  istotną dla więzi społecznej rolę 
odgrywała tow arzyska wspólnota kultu ralnych  do
świadczeń: w ym iana inform acji na tem at książek, 
filmów, godnych uwagi punktów  telewizyjnego pro
gram u itp. Ogniwa takie pow staw ały często w  związ
ku ze wspólną pracą. Jedną z podstaw  podobnych 
związków stanow iła organizacja służby zdrowia.

Z tych m niejszych ogniw lub  zgoła z indyw idual
nych źródeł zainteresow ań w ynikała również nie
kiedy inicjatyw a kulturalnej reorganizacji. C harak
te r  i poziom w łasnych zainteresow ań stanow iących 
rzeczową platform ę tow arzyskich kontaktów  przo
downików kulturalnych  zasługuje na uwagę zarów 
no ze względu na ich faktyczny lub  potencjalny 
w pływ  w  obrębie społeczności, jak  z uwagi na fakt, 
iż reprezentu ją  oni górną kategorię osiągnięć ku ltu 
ralnego uczestnictw a w  swej zbiorowości lokalnej.

Zwracano już uwagę na fakt, że w  społeczności 
małego m iasta b rak  intelektualistów , zawodowych 
artystów , wysoko kw alifikow anych specjalistów  róż
nych dziedzin twórczości ku lturalnej. Sytuację tę 
określa drugi układ insty tucji kulturalnych, wśród 
których nie m a wyższych uczelni, placówek nauko
w ych i artystycznych, w ydaw nictw  i redakcji. Mo
dernizacja różnych dziedzin system u społecznego 
nasyca jednak  stopniowo i tego typu  zbiorowości in- 
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ziom aspiracji przedstaw icieli różnych kategorii spo- 
łeczno-zawodowych.

Z drugiej jednak strony zhomogenizowana ku ltu ra  
współczesna dostarcza, także w  m ałym  mieście, pew 
nej skali różnorodnych wyborów kulturalnych, 
zwłaszcza w  sferze lek tury  oraz przekazów maso
wych środków kom unikowania. Niewątpliwe ogra
niczenie możliwości kulturalnych  małego m iasta pod
kreślano w  wielu ustępach poprzednich rozdziałów. 
Dostępne w arunki pozwalają jednak na kształtow a
nie różnych w ariantów  kulturalnego uczestnictwa 
w pew nych ram ach, chociaż ram y te są węższe niż 
W  dużym  mieście.

Harold W ilensky w analizie uczestnictwa ku ltu ra l
nego dużej próbki mieszkańców am erykańskiej me
tropolii w prowadził określenie „purysty  ku ltu ralne
go” . Odnosił je do osób, które w  swym kulturalnym  
Uczestnictwie w  zakresie kontrolow anym  przez ba
danie środków przekazu nie schodziły nigdy poni
żej wyższego poziomu 4. Rozważania nad puryzm em  
kulturalnym  w ym agają przyjęcia założeń odnoszą
cych się do trudnego problem u wartości dzieł ku ltu 
ralnych, a zwłaszcza artystycznych. Problem  ten  nie 
będzie tu ta j przedm iotem  rozważań 5. Odwołując się 
do sform ułow anych wcześniej propozycji przyjm ie
my, że pew ien consensus ocen uznanych społecznie 
sędziów, a zwłaszcza związane z nim  kry teria  insty
tucjonalne, pozwalają wyznaczyć granice podstawo
wych poziomów kulturalnej recepcji.

4 H. W ilensky , M ass S o c ie ty  and  M ass C ulture, „A m erican  
S ocio logical R ev iew ” 1964, n o  2.

5 K ry te r ia  w yb itnośc i a rty s ty c z n e j p rz e d s ta w ił S. O ssow 
ski w  k siążce  U pod sta w  e s te tyk i. P ropozyc ję  in s ty tu c jo n a l
nego  k ry te r iu m  poziom ów  k u ltu ry  z a w ie ra  p ra c a : A. K ło - 
skow ska, K u ltu ra  m asow a , cz. III . T o  k ry te r iu m  zo sta ło  
P rzy ję te  za p o d staw ę  an a lizy  p rzed s taw io n e j w  n in ie jszym  
Rozdziale.



Rozpatrując w  świetle tego kry terium  uczestnic
two ku ltu ralne osób uznanych za przodowników kul
tu ra lnych  badanej zbiorowości nie natrafiono wśród 
nich na osoby, k tóre można byłoby uznać za purys- 
tów. Poziom ich recepcji ku lturalnej był zróżnico
w any, nierów ny. Zarówno pogłębione, wolne w y
w iady jak  analiza dokum entów  obrazujących nie
k tóre dziedziny ich zainteresowań, a zwłaszcza ich 
czytelnictwo oraz inne uchw ytne wskaźniki, dowo
dziły w spółistnienia poważniejszych zainteresow ań 
i tolerancji dla bardziej błahych; rozrywkow ych tre 
ści ku ltu ry  masowej.

Analiza przypadków  w ybranych spośród uczestni
ków opisywanego poprzednio kręgu, którego przy
wódcza rola ku ltu ra lna  m anifestow ała się w  sposób 
najbardziej niew ątpliw y, w skazuje istnienie znacz
nej am plitudy zainteresow ań tych  samych osób. Oto 
respondent, k tóry  sam zalicza się do lokalnej elity . 
ku lturalnej, głęboko i trw ale przeżywał dzieła Do
stojewskiego, a w  litera tu rze  współczesnej ceni m. in. 
Caldwella i S teinbecka i odrzuca widowiska estrady, 
jest jednocześnie chętnym  widzem  telew izyjnej serii 
„D r K ildare’a” i Kobry, w  dziedzinie film u akcep
tu je  zarów no dobre, am bitne film y psychologiczne, 
jak  błahe kom edie i w esterny.

Inny  uczestnik tego kręgu, m anifestujący w yraźne 
am bicje kulturalnego przodow nictwa i bardzo k ry 
tycznie oceniający artystyczne produkcje m iejsco
w ych zespołów am atorskich oraz różnorodne w ystę
py objazdowych zespołów, jest jednocześnie stałym  
czytelnikiem  „K ulis”, „Panoram y Śląskiej”, „Prze
k ro ju”, „K ultu rę” natom iast kupuje tylko sporadycz
nie. W gromadzonym  przez niego księgozbiorze figu
ru ją  obok siebie Faulkner, Gojawiczyńska i Załuski. 
W telewizji ogląda chętnie „Dr K ildare’a” i niektóre 
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zyjny, przyznaje, że męczą go zbyt nowoczesne sztu
ki, które określa jako awangardowe.

Trzeci wreszcie i najbardziej reprezentatyw ny 
przedstaw iciel g rupy m anifestu je również gusty i za
interesow ania ku ltu ra lne  o znacznym zakresie w a
hań. Jego deklarow ane w ybory literackie obejm ują 
Faulknera, Hem ingwaya, Caldwella, Frischa. Anali
za karty  czytelniczej w  bibliotece potw ierdza te  de
klaracje. Na 45 zarejestrow anych na jego koncie po
zycji 10 reprezentu je  lek turę określoną w edług przy
jętej w  rozdziale VI klasyfikacji jako kategoria IV 
typu; 33 pozycje należą do dobrej współczesnej lite 
ra tu ry  średniego poziomu. Pozycje niższych typów  
praw ie nie w ystępują.

Ten jednolity  i niem al purystyczny obraz kontak
tów  z ku ltu rą  ’ulega jednak modyfikacji, gdy wzięte 
zostają pod uwagę inne poza lite ra tu rą  dziedziny kul
turalnego uczestnictwa.

Recepcja program u rad ia  i telew izji w ykazuje 
oczekiwane cechy homogenizacji. U lubionym i akto
ram i telew izyjnych spektakli są Hanuszkiewicz, Ho
loubek, Śląska, Łapicki.

Obok teatru radia i telewizji respondent interesu
je się jednak także Kobrą i koncertami życzeń. Naj
wyraźniejsze odchylenie w  kierunku dalszego po
ziomu wykazuje jego czytelnictwo czasopism. Jest 
ono obfite, górny poziom reprezentuje jednak 
w tej dziedzinie „Zarzewie”, „Przyjaźń”, „Odgłosy” 
i „Przekrój”. Obok tego zaś występują inne, bardziej 
popularne magazyny rozrywkowe łącznie z „Kulisa
m i” i „Przyjaciółką”. Żadne czasopismo z kategorii 
społeczno-literackich tygodników lub miesięczni
ków nie zostało wymienione. Nie wyklucza to wszel
kiego kontaktu z tym  typem lektury, każe jednak 
oceniać podobne kontakty jako mało intensywne. 
Bardzo nikły udział poważnego piśmiennictwa pe
riodycznego w doświadczeniach kulturalnych spo- 267



łeczności małego m iasta potw ierdzają wszystkie in
ne w ykorzystane źródła.

Purystów  nie znaleziono również poza om awia
nym  kręgiem, także wśród nielicznej w  mieście ka
tegorii przedw ojennej inteligencji z wyższym w y
kształceniem.

Sądząc na  podstaw ie badań H. W ilensky’ego zja
wisko puryzm u kulturalnego jest w ogóle rzadkie 
we współczesnym świecie różnorodnych układów 
zhomogenizowanej kultury . W ilensky znalazł w  du
żej próbce liczącej 1354 mężczyzn w obrębie w ielko
m iejskiej ludności zaledwie 19 osób, profesorów uni
w ersy tetu  i w ybitnych praw ników , k tóre zdecydo
w ał się sklasyfikować jako purystów . Można w praw 
dzie przypuszczać, że ku ltu ra  am erykańska m niej 
sprzyja tem u zjawisku, aniżeli w ybrane kręgi ku l
tu ry  europejskiej. Niemniej i fragm entaryczne pol
skie badania odnoszące się do kulturalnego uczest
nictw a inteligencji pozwalają przypuszczać, że szcze
gólne i konsekw entne w yrafinow anie w  dziedzinie 
kontaktów  z kulturą, k tórem u można nadać nazwę 
puryzm u, jest udziałem  nielicznych jed n o stek 6.

H. W ilensky w  cytow anym  poprzednio badaniu 
stw ierdził, że w  społeczeństwie am erykańskim  zja
wisko puryzm u kulturalnego jest korelatem  szczegól
nego układu w arunkujących i towarzyszących czyn
ników społecznych: wyższego w ykształcenia w  eli-

6 P ro b lem o w i p u ry zm u  k u ltu ra ln e g o  pośw ięcan a  b y ła  p ra 
ca : K . O sada, „Poziom y p e rcep c ji k u ltu ra ln e j  a d w o k a tó w  
ja k o  w y b ran eg o  k rę g u  in te lig e n c ji” (n iep u b lik o w an a  p ra c a  
m a g is te rsk a  w  a rc h iw u m  In s ty tu tu  Socjo log ii U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego). P u ry s ty czn y  c h a ra k te r  nosiło  czy te ln ic tw o  g rupy  
ilekarzy k lin ik  w arszaw sk ich , a le  b a d a n ia m i o b ję ta  b y ła  
tu ta j  ty lk o  je d n a  dziedz ina  k u ltu ra ln e g o  u czestn ic tw a . N ie  
s tw ie rd zo n o  p o staw  p u ry s ty czn y ch  w  cy tow anych  b ad an ia ch  
in te lig en c ji łódzk ie j, k tó re  tyczy ły  w ie lu  dz iedz in  k u ltu ra l
n e j recepcji.



tarnej uczelni, wybitności w  dziedzinie intelektual
nego zawodu, pewnej marginesowości społecznej, 
określonej przynależności religijnej, a raczej braku 
ścisłych religijnych powiązań, kilkupokoleniowej 
tradycji kulturalnego wyrafinow ania.

W społeczeństwach europejskich czynniki ku ltu 
ralnego puryzm u noszą po części zapewne odm ienny 
charakter. Społeczeństwo socjalistyczne wnosi nie
w ątpliw ie również sobie właściwe w arunki stopnio
w ania kulturalnych  wym agań. Hom ogenizacyjne ten 
dencje, właściwe wielu dziedzinom masowego kom u
nikowania, także w  naszej kulturze odbijają się nie
w ątpliw ie również w  dziedzinie zróżnicowania po
ziomu recepcji. Świadczyły o tym  badania przepro
wadzone wśród adwokatów w dużym mieście. Bada
nia te wykazały dysproporcje poziomów pomiędzy 
doborem lektury, który  nosił charakter bardziej w y
sublim owany, a sposobem w ykorzystyw ania progra
m u masowych środków przekazu, a zwłaszcza tele
wizji.

Podobne zjawisko w ystąpiło w  kręgu kulturalnych 
przywódców małego m iasta. Należy przy tym  przy
pomnieć, że zwłaszcza w  dziedzinie płynnych środ
ków drugiego układu, a więc teatru , koncertów, m u
zeów, kina, szanse zaspokojenia bardziej w yrafino
wanych w ym agań kulturalnych  w  m ałym  mieście 
były ze względów obiektyw nych m niejsze aniżeli 
możliwości m ieszkańców dużego m iasta. Podkreślano 
już poprzednio, że to w łaśnie najbardziej aktyw na 
i wym agająca kategoria uczestników ku ltu ry  najw ię
cej cierpi na ograniczeniu drugiego układu ku ltu ra l
nego małej społeczności.

Obniżenia poziomu recepcji w  niektórych dziedzi
nach nie można jednak  wytłum aczyć swoistym  dzia
łaniem  poszczególnych czynników lokalnego środo
wiska. Odnosi się to  zwłaszcza do płynnych środków 
trzeciego układu: do telew izji i czasopism. Zwłasz- 269



cza obiektyw nie ^homogenizowany program  telew izji 
wszędzie stw arza pokusę zhomogenizowanej recepcji, 
k tó ra  jest zaprzeczeniem puryzm u. Przyczynia się 
do takiego działania dyspozycyjność tego medium, 
łatwość odbioru, k tóra skłania do jego czysto rek re
acyjnego traktow ania, być może również b rak  w  tej 
dziedzinie w yraźnych, instytucjonalnie ustalonych 
i przekazyw anych przez tradycję  k ry teriów  oceny, 
jakie istn ieją  np. w  stosunku do litera tu ry . Podobne 
hipotezy tłum aczyły dysproporcje w  dziedzinie po
ziomu recepcji literackiej i telew izyjnej grupy p raw 
ników. W ydają się one również praw dopodobnym  
w yjaśnieniem  analogicznych dysproporcji w  środowi
sku przodowników ku ltu ry  małej społeczności.

W rozdziale poświęconym aspiracjom  kulturalnym  
zbiorowości zanotowano już poprzednio w ystępujące 
w  skali masowej zjawisko niedoceniania płynnych 
środków trzeciego układu jako źródła w artościowych 
doświadczeń kulturalnych. Środki te  reprezentu ją  
zatem  rezerw y ku lturalnych  możliwości dla ogółu 
mieszkańców. Postaw a przodow ników kulturalnych  
w  stosunku do środków m asowych jest nieco inna. 
W ykorzystują oni w  pew nym  stopniu dostarczane 
przez nie w alory górnego poziomu kultury , ale nie 
poprzestając na w artościach wyższego rzędu sięgają 
także do innych doświadczeń. Jednolitość charakteru  
ich kulturalnego uczestnictw a ulega przy tym  nie
w ątpliw ie zakłóceniu.

Rozpatrując zagadnienie przodow nictwa ku ltu ra l
nego należy się jednak zastanowić, jakie znaczenie 
dla pełnienia tej roli ma postaw a purysty  ku ltu ra l
nego. Rozstrzygnięcie tego zagadnienia wym agałoby 
em pirycznych danych, k tórych dotąd nie posiadamy. 
Można jednak  w  świetle zebranych m ateriałów  w y
sunąć pewne hipotezy na ten  tem at.

Z jednej strony w odpowiedziach tyczących oceny 
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niektórzy respondenci wskazywali niedostatek ludzi 
„wyższego poziomu” wśród mieszkańców, jako przy
czynę ograniczenia w arunków  życia kulturalnego 
małego m iasta. Z drugiej jednak  strony w  społecz
ności rozpatryw anego tu  typu  zbytni elitaryzm  po- 
tencjonalnych przywódców kulturalnych  mógłby 
u trudniać kontakty  z masą członków zbiorowości ze 
względu na poziom ich wykształcenia. Zhomogenizo- 
w any typ  zainteresow ań kulturalnych przedstaw io
nego tu  kręgu mógł ułatw iać kontakty  z mniej zain
teresow anym i ku ltu rą  członkami społeczności, a za
razem  w ybrane dziedziny recepcji kulturalnej przo
downików mogły stanowić podstawę szerszych subli- 
m ujących oddziaływań.

Do dziedzin tych należała niew ątpliw ie lek tu ra  t 
książek, recepcja filmów, zainteresow ania problem a
tyką naukow ą i społeczną. W odniesieniu do tych 
dziedzin przodowniczy krąg mógł w yw ierać na śro
dowisko lokalne pozytyw ny w pływ  zm ierzający do 
ożywienia zainteresow ań ku lturalnych  i podniesie
nia poziomu uczestnictwa. Próba stw orzenia pół-for- 
m alnej platform y podobnych oddziaływań, jak  już 
wiadomo, nie zyskała powodzenia. W spomniano już 
poprzednio o pewnej am biwalencji postaw  uczestni
ków kręgu w ahających się między dążeniami do roz
toczenia szerszej społecznej działalności popularyza
cyjnej a tendencją do zamknięcia się w  obrębie kon
taktów  dostarczających zaspokojenia własnych za
interesow ań oraz ambicji w iążących się z odczuciem 
własnego elitaryzm u.

Pew ną m iarą zewnętrznego prom ieniow ania w pły
wu przodowniczego kręgu mogła być popularność 
jego członków w  całej społeczności. Badanie repre
zentatyw nej próbki zbiorowości wskazało, że trzech 
spośród ośmiu zidentyfikow anych przez nas uczest
ników omawianego głównego kręgu przodowniczego 
znajdowało się w  kategorii uznanych ekspertów



spraw  kulturalnych. Zajmowali oni wśród w ym ie
nionych ekspertów-przodowników pozycję trzecią, 
czw artą i dziesiątą na 122 wym ienionych ogółem na
zwisk. Pozycje te  można uznać za wskaźnik znacz
nej popularności, jeśli bierze się pod uwagę samą 
rangę. Przywódcę omawianego kręgu staw iała opi
nia publiczna na trzecim  m iejscu wśród ekspertów  
kulturalnych.

Popularność tę  mógł on w  części zawdzięczać roli 
lokalnego korespondenta gazety regionalnej. W du
żej m ierze była to jednak niew ątpliw ie popularność 
osobista, oparta na bezpośredniej znajomości jego 
zainteresow ań i kwalifikacji. Takie m echanizm y po
pularności właściwe są jedynie m ałym  społecznoś
ciom lokalnym, w  których granica między osobisty
mi a form alnym i kontaktam i jest jeszcze względnie 
plastyczna i w  których bezpośrednie styczności wciąż 
pełnią znaczną rolę jako platform a kom unikacji. 
W dużym  mieście identyczną rangę popularności mo
że osiągnąć ty lko  osoba publiczna, znana z pośred
nich a nie bezpośrednich kontaktów.

Poszukując jednak bardziej dokładnej niż ranga 
m iary  zakresu wpływów charakteryzow anego tu  
przyw ódcy nieform alnego kręgu trzeba stwierdzić, 
że jego popularność w yrażała się w yborem  ze stro
ny  16% osób, k tóre odpowiedziały w  ogóle na py ta
nie tyczące znawców zagadnień kulturalnych. Gło
sy najw iększej liczby (28%) respondentów  skupiły 
się na osobie wieloletniego działacza, etatowego kie
row nika zespołów amatorskich.

K onfrontacja tych dwóch autorytetów  ku ltu ra l
nych o konkurencyjnym  charakterze rzuca światło 
na system  wartości i aspiracji małej społeczności, 
w  której tradycyjne oceny przew ażają jeszcze w y
raźnie nad nowatorskim i tendencjam i młodej in te
ligencji, chociaż i te  drugie zyskują już pewne opar- 
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A utory tet pierwszego z przodowników wiąże się 
z popularyzacją tradycyjnych treści am atorskiej ku l
tu ry : w ystępam i orkiestry dętej, zespołów tańca lu 
dowego, tea tru  am atorskiego o popularnym  repertua
rze i niezbyt wysokim  poziomie. Siła jego polega na 
łokalności realizowanej inicjatyw y. Podkreślano po
przednio, że w ystępy m iejscowych zespołów a rty 
stycznych zawsze osiągają powodzenie w  m ałych 
społecznościach, niezależnie od poziomu prezentow a
nych widowisk, stanow ią bowiem w  tego typu  spo
łeczności bezkonkurencyjną atrakcję społeczno-towa- 
rzyskiej natury .

Krąg młodych inteligentów  przeciw staw iał podob
nym  gustom  rozpowszechnienie kulturalnych w arto
ści wyższego poziomu o zasięgu ogólnokrajowym, 
a często światowym, zaczerpniętych z literatury , fil
m u i innych środków masowego komunikowania. 
Dążył on do wciągnięcia własnej społeczności w  zew
nętrzny  w  stosunku do niej, powszechny n u rt in te
lektualnego, artystycznego i społecznego rozw o ju7.

Zestawienie modeli kulturalnego uczestnictwa re
alizowanych i program owanych przez te  dwa od
m ienne typy przodowników ku ltu ry  potwierdza 
przekonanie o niewłaściwości przeciw staw ienia re 
cepcji treści wyższego poziomu ku ltu ry  jako posta
wy biernej, w ięc m niej wartościowej, jedynie rzeko
mo czynnej postaw ie uczestników i organizatorów 
ruchu amatorskiego. Po pierwsze, rozróżnienie tego 
typu  nie stanow i w yrazu właściwej h ierarchii w ar

7 P o d o b n e  z różn icow an ie  z a in te reso w ań  k u ltu ra ln y c h  za- 
r ysowra ło  się w  b ad an ia ch  M arto n a  w  jed enasto ty sięcznym  
C ia s te c z k u  a m ery k ań sk im . N a  te j p o d s taw ie  M erto n  w yróż- 
n ia ł „ lo k a ln y ch ” i „kosm opo litycznych” p rzyw ódców  k u ltu ry  
(por. op. cit., s 407). A nalog iczne  rozróżn ien ie , odnoszące  się 
Jednak  do s ty lu  życia  ogółu  ludności, n ie  ty lk o  p rzyw ódców  
1 P rzodow n ików  k u ltu ry , p rz e d s ta w ił E. M orin  w  m onografii 
C a łe j b re to ń sk ie j m iejscow ości, P lodem et. P o d z ia ł te n  pozo
s taw a ł w  ścisłym  zw iązku  z w iek iem  i  w yksz ta łcen iem .



tości kulturalnych. Z drugiej zaś strony, postaw a 
kręgu młodych przodowników wobec ku ltu ry  żadną 
m iarą nie powinna być określana jako bierna. Za
równo w  swej działalności jak  w  publicznych dekla
racjach w  prasie i w  w yw iadach kładli oni nacisk 
na potrzebę czynnego stosunku wobec odbieranych 
treści kulturalnych, na ich analizę w  drodze dyskusji 
oraz internalizację stanow iącą rezu lta t świadomego 
w yboru i w ysiłku intelektualnego. Dla ułatw ienia 
realizacji tego celu proponowali tw orzenie odpowied
nich insty tucjonalnych urządzeń: klubów, świetlic, 
zespołów dyskusyjnych.

Doświadczenia badanej zbiorowości wskazały, że 
oficjalny aparat organizacji ku ltu ry  nie mógł czy 
nie potrafił uczynić należytego użytku z in icjatyw y 
i energii tego typu  przodowników, których prom ie
niujące oddziaływania zostały w  rezultacie ograni
czone do dróg transm isji właściwej dla pierwszego 
układu k u ltu ry  m iast stać się zaczątkiem  reorgani
zacji drugiego układu. Trudno powiedzieć, czy jest 
to zjawisko typow e dla kategorii zbiorowości repre
zentow anej przez badane miasto. Podobne zjaw iska 
zaobserwowano w  każdym  razie w  innych badanych 
miejscowościach zbliżonego typu. Może to  być jedna 
z prawidłowości społeczności przejściowych, w  k tó
rych  granica między nieform alnym i i form alnym i 
działaniam i społecznymi nie zawsze jest już łatw a 
do przekroczenia, w  których zaś, z drugiej strony, 
form alna organizacja drugiego układu nie dostarcza 
jeszcze dostatecznych środków zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych  rosnących w raz z podnoszeniem się po
ziomu w ykształcenia i w ym agań m ieszkańców m ałe
go m iasta.



K U L T U R A  I U R B A N IZ A C JA  
W  PE R SPE K T Y W IE  R O Z W O JU

X

Główną kategorię pojęciową przedstaw ionej w  tej 
książce analizy zjaw isk kulturalnych  stanow i kon
cepcja trzech układów  kultury . Polega ona w  istocie 
na sprow adzeniu badanych zjaw isk oraz zasad ich 
socjologicznego ujm ow ania do możliwie najp rost
szych procesów istotnych dla ich realizacji. K ultu ra  
jest tu  zatem  traktow ana jako uczestnictwo w  pro
cesie semiotycznym, je j socjologiczne ujęcie polega 
zaś na określeniu form  styczności społecznych, w  ja 
kich się ono odbywa.

Małe miasto, stanowiące przedm iot konkretnego, 
empirycznego badania, określiło w arunki zastosowa
nia tego apara tu  analizy. Rozm iary społeczności u ła t
w iły niew ątpliw ie głębsze i bardziej zróżnicowane 
poznanie zjaw isk sprow adzonych do mniejszej skali.
2  drugiej jednak  strony jej charak ter ograniczył 
W swoisty sposób przedm iot badań ze względu na 
zubożenie n iektórych dziedzin kultury , właściwe dla 
małego m iasta w  porów naniu z w ielką m etropolią 
stanow iącą centrum  życia umysłowego i artystycz
nego.

Ośmiotysięczny Bełchatów określono jako miasto 
0 charakterze przejściowym , posiadające pewne w ła
ściwości m iejskiego stylu życia, ale pod niektórym i 
Względami zbliżające się jeszcze do tradycyjnej spo
łeczności typu  wiejskiego. Koncepcja urbanizm u ja 
ko swoistego typu  współżycia ludzkiego wywodzi się 275



z rozważań sięgających teorii Hegla, M arksa, Simm la 
i W ebera. Sform ułowanie, k tóre nadał jej w  latach 
trzydziestych Louis W irth, ulega dalszym m odyfi
kacjom  prowadzącym  do wniosku, że elem enty m iej
skiego stylu życia przestają  być w  w arunkach współ
czesnego rozwiniętego społeczeństwa przemysłowego 
wyłącznym  udziałem  społeczności wielkom iejskich. 
Elem enty takie przysw aja sobie także wieś i małe 
miasteczko. Każdy z tych typów  zbiorowości ogra
nicza jednak  pod pew nym i względami zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych. M aksym alne możliwości ich 
realizacji stw arza dopiero duże miasto. W arunki ży
cia wielkom iejskiego zostały zatem  przyjęte w  n i
niejszej pracy za ram ę odniesienia kulturalnego 
uczestnictw a badanej społeczności. Rama ta  funkcjo
nowała zarówno w  toku zbierania m ateriałów , jako 
w prowadzony przez badaczy elem ent ustalania ocen 
i opinii mieszkańców społeczności, jak  też i w  pro
cesie analizy i prezentacji zebranych danych.

Ujm owanie m ateriałów  m onograficznych jako ty 
powej ilustracji określonej kategorii procesów i sto
sunków społecznych m usi być oczywiście obwaro
w ane różnorodnym i zastrzeżeniam i. Liczne socjolo
giczne m onografie, zwłaszcza am erykańskie, prezen
towały opisywane m iasta jako typow e dla swego 
społeczeństwa okazy badanej kategorii zbiorowości: 
Yankee City, M iddletown, Plainvïlle USA.  Nie obce 
było podobne stanowisko również autorom  francu
skim. J. D um azedier określił badane przez siebie 
Annecy jako „cité française”, k tórej analiza zawiera 
zapowiedź urbanistycznego rozw oju Francji. E. Mo- 
rin  w  ty tu le  swej m onografii wsi bretońskiej w ysu
nął na czoło określenie „społeczność francuska”, pod
kreślając typowość badanej zbiorow ości*.

1 L. L. W arn er, P . L u n t, L. S tro le , Y a n k e e  C ity  Series  
276 (1941 - 1959); R. L ynd , H. L ynd , M id d le to w n , 1929; J . W est,



Przedstaw ione tu ta j studium  nie zakłada typowo- 
ści Bełchatowa jako małego powiatowego m iasta 
w  Polsce. Ścisłe wyznaczniki czasowe i przestrzenne 
powodujące identyfikację konkretnego badanego 
przedm iotu nie są możliwe do usunięcia, gdy roz
waża się całość m ateriałów  monograficznych tyczą
cych tej w łaśnie miejscowości i określonego m o
m entu jej rozw oju w  epoce kształtow ania socjali
stycznego społeczeństwa polskiego i jego kultury .

Przyjęto natom iast założenie, zgodnie z którym  
analiza zależności w ybranych dziedzin kulturalnego 
uczestnictwa od określonych społecznych w arunków  
jego realizacji może być przedstaw iona w  term inach 
bardziej ogólnych. W analizie takich procesów na
zwę m iasta zastępowano zatem  generalizującym  
określeniem  małej społeczności lokalnej i poszuki
wano w  niej wniosków, k tóre można odnieść do pew 
nych ogólniejszych aspektów kultury, jej stanu i roz
woju.

Zjawisko urbanizacji jako przedm iot rozważań so
cjologicznych w iązane było zazwyczaj z globalnym, 
antropologicznym  pojęciem kultury . Nie jest ono 
zresztą jednoznacznie określane w  literaturze socjo
logicznej. W irth, jak  wiadomo, wyróżniał jako typo
we cechy m iejskiego sposobu życia: znaczną masę 
społecznego agregatu, jej gęstość, ruchliwość, różno
rodność składu, ale zarazem tendencję do segregacji 
jednorodnych elem entów na wydzielonych obszarach, 
rozwój w tórnych i nietrw ałych kontaktów  społecz
nych połączony z segm entalizacją zaangażowanej 
w te  kontakty  osobowości, instrum entalny  charak
ter stosunków  społecznych, daleko posunięty podział 
Pracy, form alizację zasad m oralnych.

P la in v ille  U SA , 1945; J . D um azed ier, Le lo isir e t la  ville . 
L o is ir  e t cu ltu re , 1966; E. M orin , C om m u n e  en  France. La  
M étam orphose  de P lodém et, 1967.



C harakterystyka W irtha, k tó rą  zresztą liczni auto
rzy czynili przedm iotem  krytyki, tyczyła m iast spo
łeczeństwa przemysłowego 2. Z tym  wiążą się cechy 
m iasta, których nie można już opisać w  kategoriach 
formalno-socjologicznych, gdyż odnoszą się one do 
podstawowych właściwości globalnej ku ltu ry  indu- 
strializm u. M iasta rozwiniętego przemysłowego spo
łeczeństwa stanow ią ośrodki dyspozycyjne system u 
gospodarczego, w ładzy politycznej, organizacji spo
łecznej i ku ltu ry  w  węższym rozum ieniu. Z tym i ich 
funkcjam i, k tóre ulegają stopniowaniu, ale na ogół 
posiadają nasilenie proporcjonalne do rozm iarów 
m iasta, w iąże się pojęcie współczesnego urbanizm u. 
Ujm owanie industrializacji i urbanizacji jako niepo
wiązanych czynników, k tóre można traktow ać jako 
osobne zm ienne niezależne w  badaniu k u ltu ry  współ
czesnej, w ydaje się zatem  nieporozumieniem , jeśli 
chodzi o globalne in terp re tac je  ogólnospołecznych 
procesów. W badaniach regionalnych i lokalnych 
m ożna niew ątpliw ie uchwycić przejściowo zróżnico
w ane skutki tych dwóch aspektów  industrializm u,

2 L. W irth , U rban ism  as a W a y  o f L ife , „A m erican  J o u r 
n a l o f  Sociology” 1938; p rz e d ru k  m .in . w : P . H att, K . R eiss, 
C ities and  Socie ty , 1957. Do k ry ty k ó w  W ir th a  n a leż e li O. 
L ew is, G. S joberg . O b szern e  s tu d iu m  p ośw ięc ił jego  k o n 
cepcji R. N. M orris , U rban  Sociology, L o n d o n  1968; por. 
ta k ż e  L. R eissm an , T h e  U rban Process, 1964. T en  o s ta tn i 
a u to r , a n a liz u ją c  o siem n aśc ie  p ra c  zaw ie ra jący ch  koncepc ję  
u rb an izm u , zn a jd u je , że  ty lk o  jed n o  k ry te r iu m  —  h e te ro g e- 
niczności — by ło  zgodnie  w y m ien ian e  p rzez  11 p ra c ;  irune 
cechy  w y m ien ian o  sporadyczn ie . Ł ączn ie  a n a liz o w a n i a u to 
rzy  w y m ien ili 40 różnych  cech u rb an izm u . A n a liza  ta , po 
dobn ie  ja k  an a liz a  M orrisa , dow odzi n ie jed n o zn aczn o śc i p o 
jęc ia . W  li te ra tu rz e  po lsk ie j k o n cep c ją  u rb a n iz m u  i u rb a n i
zacji za jm o w a li się zw łaszcza: P. R ybick i, P ro b lem a tyk a  
śro d o w iska  m ie jsk ieg o , „P rzeg ląd  S ocjo log iczny’' t. X IV /1; 
S. N ow akow sk i, Socjo log iczne  p ro b le m y  m ia sta  po lskiego , 
1964; ta m ż e  bo g a ta  b ib lio g ra fia ; J . Z ió łkow ski, A. P a w e ł-  

278 czyńska.



•jakimi są rozbudowa przem ysłu i rozwój u rban i
styczny 3. W m akrostrukturalnej analizie uwzględ
niającej szersze perspektyw y czasowe aspekty te  są 
ściśle zespolone. Natom iast w  m ikro- a naw et mezo- 
skali społecznej m ożna niekiedy odkryć ich niewspół- 
mierności; wzory industrializacji i urbanizacji by
w ają bowiem bardzo różne.

Traktując niniejszą pracę jako m onografię socjolo
giczną, zdecydowano w ybrać proces urbanizacji jako 
problem  ogniskujący charakterystykę badanej spo
łeczności, a zarazem  — przy przyjęciu hum anistycz
nego współczynnika — jako zagadnienie o rzeczywi
stej, zasadniczej wadze dla samej zbiorowości stano
wiącej przedm iot analizy. W ydaje się, że w ybór ten 
nie był arb itra lny  z drugiego z tych punktów  w i
dzenia i że dostarczał właściwej podstaw y zarówno 
do badania bardziej ogólnych w zajem nych zależno
ści społecznych i ku lturalnych  zjawisk, jak  do przed
staw ienia obrazu ku ltu ry  społeczności przejściowej, 
zajm ującej określoną pozycję na osi m iejsko-w iej
skiego continuum.

W jaki sposób miejsce społeczności w  ram ach tego 
continuum  określa możliwości i praktyki kulturalne 
różnych kategorii jej m ieszkańców? Oto pytanie, na 
k tóre starano się odpowiedzieć. Poszukując zaś w y
jaśnienia tego problem u zmierzano nie tylko do opi
su istniejącego stanu, ale do uchwycenia takich za
leżności, k tóre przy w ykorzystaniu m ateriałów  po
równawczych pozwoliłyby na pewną ekstrapolację 
Wniosków zarówno w  przestrzeni, jak  w  czasie.

3 T ak i c h a ra k te r  m a ją  an a lizy  A. P aw ełczy ń sk ie j z a w a r
te  w  p ra c y  D yn a m ika  p rzem ia n  k u ltu ro w y c h  n a  w si. M etoda  
badania  g łó w n ych  ten d en c ji, 1966. N ie  po d w aża jąc  słuszności 
W ielu w niosków  a u to rk i co do  odm iennośc i bezpośredn ich  
zw iązków  k u ltu ry  z  u rb a n iz a c ją  i  in d u s tria liz ac ją , na leży  
Jed n ak  zap ro te s to w ać  p rzec iw  teo re ty czn e j zasadzie  ro z 
d z ia łu  ty c h  dw óch  k ry te rió w .



Przy takim  ujęciu zagadnienia nasuw a się pytanie, 
jakie znaczenie m a badanie społecznych ram  ku ltu 
ralnego uczestnictw a skupiające uwagę przede 
w szystkim  na ekologicznych uw arunkow aniach i bio
rące przy tym  za przedm iot analizy szczególny typ 
społeczności — m ałe m iasto liczące mniej niż 10 tys. 
mieszkańców. Procesy koncentracji ludności w  w iel
kom iejskich ośrodkach są charakterystyczne dla roz
woju przem ysłowych społeczeństw i w ystępują  w y
raźnie także w  naszym  kraju . W początku objętego 
badaniem  dziesięciolecia m ieszkańcy w ybranej ka te
gorii m iast stanowili 20% ludności m iejskiej. W koń
cu la t sześćdziesiątych proporcja ta  spadła do 16%. 
Można byłoby zatem  w ysunąć przypuszczenie, że 
małe m iasto jako przedm iot analizy stanowi zanika
jącą form ę społecznego współżycia. Naw et w  końcu 
lat sześćdziesiątych ten  typ  skupienia m iejskiego za
chował jednak dom inującą proporcję ilościową wśród 
ogółu m iast i osiedli i u trzym ał się w  swej roli ogni
w a pośredniczącego między centrum  wielkom iejskim  
a wsią. P roporcja ta  zm niejszyła się jednak w  okre
sie dziesięciolecia z 72% do ok. 65%.

Wobec znanego zjaw iska podzielonego na etapy 
procesu przepływ u ludności ze wsi do m iasteczek 
i z m iasteczek do dużych miast, m ałe m iasto pełni 
funkcję przedszkola życia m iejskiego dla pewnej 
części m igrującej ludności w iejskiej 4. Ogółowi tej 
ludności dostarcza ono również bezpośrednio dostęp
nych wzorów i modeli urbanizacji. Znaczna część 
obserwacji i wniosków odnoszących się do współ
czesnego okresu życia kulturalnego m ałych m iast 
może być w ykorzystana dla prognozy co do ku ltu -

4 T ak i stopn iow y p roces u rban izac ja  zao b serw o w ał m in .  
J . M alan o w sk i w  b ad an ia ch  m iejscow ości p o d w arszaw sk ich  
(P rzem ia n y  spo łeczne  w  p o d w a rsza w sk im  m ia s te c zk u  w  la- 
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ralnego rozw oju wsi. Ekologiczne ram y określają 
bowiem ogólne zależności kulturalnego uczestnictwa 
od pew nych czynników właściwych obecnie dla m a
łych miast, ale w  niedalekiej przyszłości możliwych 
przynajm niej w  części do wprowadzenia w  zakres 
w arunków  życia kulturalnego wsi.

Z drugiej strony granica między możliwościami 
kulturalnym i małego i większego, kilkudziesięcioty- 
sięcznego m iasta, jest płynna. W badanej przez 
S. Nowakowskiego społeczności trzydziestotysięczne- 
go Zaborowa odnaleźć można, mimo w yraźnych 
w  tym  w ypadku specyficzności regionalnych, pew 
ne cechy wspólne z atm osferą ku lturalną Bełchato
w a: życie teati'alne zależne od występów tea tru  ob
jazdowego, szczupły zasięg czasopism społeczno-lite- 
rackich, poczucie niezaspokojenia potrzeb tow arzy
skiego współżycia stanowiące rezultat naw yku do 
życia w  odm iennych w arunkach, często w  m niej
szej w iejskiej społeczności.

Trzydziestotysięczne m iasto różni się jednak od 
ośmiotysięcznego licznymi wskaźnikam i odnoszący
mi się do składu ludności, a zwłaszcza jej struk tu ry  
zawodowej i wykształcenia. Jest zdolne dostarczyć 
publiczności im prezy artystyczne trudne do pom y
ślenia w  ośmiotysięcznej zbiorowości, np. T eatr 13-tu 
Rzędów Grotowskiego. Jego lokale rozrywkowe no
szą bardziej inteligencki charakter, określony zresztą 
przez świeży awans społeczny miejscowej inteli
gencji. Dwa kina dostarczają przynajm niej elem en
tarnej możliwości w yboru program u.

C ontinuum  w iejsko-m iejskie można rozpatryw ać 
jako gradację możliwości, k tóre osiągają m axim um  
W kilku, a niekiedy w  jednym  tylko ośrodku krajo
wym. Zwłaszcza przy rozpatryw aniu uczestnictwa 
kulturalnego w pełnym  zakresie, tj. zarówno w  dzie
dzinie recepcji jak  twórczości kulturalnej, zaznacza
ją  się w yraźne różnice szans uczestnictwa także po-



m iędzy dużym i m iastam i. W polskim m odelu ku ltu 
ralnym  zbliżonym do m onocentryzm u, właściwie ty l
ko W arszawa stw arza m aksym alne możliwości zaspo
kojenia aspiracji ku lturalnych  zarówno co do zakre
su, jak  skali i poziomu 5.

P raca niniejsza rozpatru je  jednak  zagadnienia 
uczestnictw a kulturalnego przede wszystkim  od stro
ny  udziału w  procesie odbioru, a nie tw orzenia 
i przekazyw ania w artości kulturalnych.

Biorąc za punk t w yjścia ekologiczne wyznaczniki 
określające szanse tego uczestnictw a nie zapomina 
również o innych elem entach składających się na 
społeczne ram y kultury . E lem enty te, obejm ujące 
społeczno-demograficzne cechy zbiorowości łącznie 
z zawodem i w ykształceniem  oraz poziomem docho
du, są częściowo powiązane z typem  społeczności 
lokalnej, określając jednak jej w ew nętrzną struk tu rę  
różnicującą także uczestnictwo ku ltu ralne w  obrę
bie samej zbiorowości. Zwracano na to uwagę mó
wiąc o relacjonalnym  charakterze pojęcia środowi
ska społecznego. Zróżnicowanie w ew nętrzne jest, jak  
stwierdzono, najbardziej powszechnie uznaną cechą 
społeczności m iejskiej i m iejskiego trybu  życia. Bę
dzie się ono pogłębiać także na wsi w  m iarę postę
pów prom ieniującej na nią urbanizacji.

Biorąc za punk t wyjścia typ  społeczności lokalnej 
jako elem ent społecznych ram  ku ltu ry  stw ierdzono 
już poprzednio, operując danym i m onograficznymi 
jako analizą w ybranego przypadku, że jego w pływ  
oddziałuje aktualnie na wszystkie układy kultury , 
ale nie w e wszystkich dziedzinach nosi fatalistycz-

5 A. W allis, W a rsza w a  i p rze s tr ze n n y  u k ła d  k u ltu ry , 1969. 
U n ik a ln y  c h a ra k te r  w ie lu  w arto śc i, zw łaszcza  w  dziedz in ie  
sz tu k  p las tycznych , sp ra w ia  zresz tą , że ż ad n a  m iejscow ość  
n ie  d a je  n a w e t w  ska li jednego  k ra ju  p e łn e j m ożliw ości 
k o n ta k tu  z n a jce n n ie jszy m i dz ie łam i jego  k u ltu ra ln e g o  do- 

282 robku .



ny, nieprzezw yciężalny charakter. Układ trzeci okre
ślono jako czynnik potencjalnego rów noupraw nienia 
kulturalnego wszelkiego typu społeczności. A ktual
nie jednak  i w  tej dziedzinie wskaźniki ku ltu ra lne
go uczestnictwa w ykazują znaczne zróżnicowanie, 
szczególnie w yraźnie uw ypuklające nierów nom ier- 
ność nasycenia treściam i kulturalnym i m iasta i wsi. 
W 1968 r. wskaźnik abonentów radia, posiadaczy 
aparatów  lam powych był praw ie 2,5 razy wyższy 
w mieście niż na wsi (182% i 87%), w  dziedzinie 
telewizji zaś przeszło trzy  razy wyższy. W końcu 
1969 r. 53,4% rodzin miejskich, a tylko 22,5% rodzin 
wiejskich dysponowało aparatem  telewizyjnym . 
W skaźniki odnoszące się do zasięgu telewizji w  skali 
krajow ej są proporcjonalne do wielkości m iast i do 
stopnia urbanizacji województw. Jest przy tym  cha
rakterystyczne, że dane odnoszące się do wsi są ści
śle zależne od stopnia urbanizacji całych województw, 
a więc otaczającego rejonu. Najniższe wskaźniki ma 
Wieś w  województwach najm niej zurbanizowanych 
(kieleckie, rzeszowskie, białostockie, lubelskie), a więc 
Województw odznaczających się nie tylko niską pro
porcją ludności m iejskiej, lecz także słabym prom ie
niowaniem  urbanistycznych wpływów m iejskich 
ośrodków na ich w iejskie otoczenie6.

W ym ierne i łatw o uchw ytne wskaźniki ku ltural-

0 D ane  w ed łu g : S. M iszczak, R a d io fon ia  i te le w iz ja  w  25- 
'le c iu , 1969; S. P roc, T e le w iz ja  w  ro k u  1969, „B iu le ty n  R a- 
d io w o -T e lew izy jn y ” 1970; m- 6. R óżnice nasy cen ia  są  w szę
dzie  ch a rak te ry s ty czn e , zw łaszcza  d la  w czesnej fazy  rozw oju  
te lew iz ji. N p. w  Ja p o n ii w  la ta c h  p ięćdz iesią tych  80% a p a 
ra tó w  b y ło  w  p o siad an iu  n a jzam ożn ie jszych  g ru p  ludności, 
ty lk o  1,9°/» —  w  ¡posiadaniu ch łopów . W e F ra n c ji w  1960 r. 
P osiadało  te lew iz ję  30°/o ro dz in  z k la s  w yższych, a  ty lko  
3,3% ch łopsk ich . P o r. L. B ogart, T h e  A ge  o f T elev ision , 
1956; J . C azeneuve. Sociologie de la R a d io -T é lév is ion , 1965. 
^ z ro is t n asy cen ia  n a s tę p u je  je d n a k  w  w ie lu  k ra ja c h  szyb- 
ciej iniż u  nas.



nego uczestnictwa w  trzecim  układzie ku ltu ry  po
zwalają najdokładniej określić dysproporcje ku ltu 
ralne w  obrębie społeczeństwa, a także w  szerszej 
skali porównawczej. Porów nanie z przeciętnym i dla 
k ra ju  lub jego m aksym alnym i wskaźnikam i uw i
docznia istnienie luk  i dystansów kulturalnych. 
W przytoczonych przykładach luki i dystanse w y
znaczone były czynnikami ekologicznymi, lokalizacją 
przestrzenną, typem  rozpatryw anych społeczności. 
Czynnik ten  może być określony jako zm ienna dy
stansu kulturalnego. Obok zmiennej ekologicznej 
można wyróżnić oczywiście szereg innych zm ien
nych, jak  wykształcenie, dochód, kategoria zawo
dowa 7.

Analiza uczestnictw a kulturalnego w kategorii luk 
i zm iennych dystansu kulturalnego dostarcza względ
nie obiektywnego, nie arbitralnego narzędzia po
równawczego opisu sytuacji ku lturalnej w ybranych 
do badania jednostek, umożliwia ona przew idyw anie 
nurtów  rozwojowych, a dla polityki ku lturalnej mo
że być podstaw ą planow ania traktującego luki kul
tu ra lne  jako rezerw y możliwe do wypełnienia.

Polityka ku ltu ra lna  staw iająca sobie za cel rozwój 
i dem okratyzację ku ltu ry  może reagować na  stw ier
dzenie luk i dystansów  pod względem zakresu i po
ziomu kulturalnej recepcji jako na wyzw anie skła
niające do podjęcia działalności kom pensacyjnych 
zm ierzających do usunięcia zaobserwowanej dyspro
porcji. W pew nych dziedzinach spontaniczne procesy 
rozwojowe, w ynikające ze w zrostu obiektyw nych 
możliwości, np. postępów urbanizacji, rozw oju pro
dukcji apara tu ry  technicznej, powszechnego podno-

7 K on cep c ja  lu k  i  zm ien n y ch  d y stan su  k u ltu ra ln e g o  
p rzed s taw io n a  zosta ła  w  re fe rac ie  n a  V II Ś w ia tow y  K ongres 
S ocjo log iczny: A. K łoskow ska, „Q u a lita tiv e  a n d  Q u a n tita tiv e  
F a c to rs  in  C u ltu ra l P la n n in g  an d  D ev e lo p m en t” . (T ekst p o l- 
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szenia poziomu aspiracji, pozwalają na przew idyw a
nie elim inacji dystansów, a naw et określenie przy
bliżonej daty osiągnięcia tej sytuacji na drodze 
ekstrapolacji zaobserwowanych faz rozwojowych.

Zarówno przew idyw anie, jak  planowanie ułatw ia 
analiza zm iennych dystansu kulturalnego, tzn. czyn
ników aktualnie ten  dystans w arunkujących. Nie
k tóre z tych zm iennych noszą charakter wyraźnie 
obiektywny, jak  czynnik ekologiczny określający 
w  pew nych dziedzinach w arunki życia całych zbio
rowości. Inne, jak  np. zmienna wykształcenia, odno
szą się do indyw idualnych cech określonych osób. 
W tym  sensie można je nazwać subiektyw nym i 
czynnikami.

Zm ienna ekologiczna, k tórej rolę starano się szcze
gólnie uw ypuklić w  analizow anym  tu taj m ateriale 
monograficznym, m odyfikować może także działa
nie innych zmiennych, co wykazano na przykładzie 
różnic czytelnictw a osób tej samej kategorii w y
kształcenia w  dużym  i m ałym  mieście. W pływ tej 
zmiennej jest jednak również m odyfikowany w za
leżności od innych czynników i od dziedzin, w  ja 
kich się m anifestuje.

Liczne d a n e , a m. in. przytoczone poprzednio 
Wskaźniki, dowodzą w pływ u zmiennej ekologicznej 
na stopień korzystania z radia i telewizji. Stwierdzo
ny związek może jednak być, statystycznie biorąc, 
zależnością pozorną, w ynikłą z działania innych 
czynników aniżeli rozm iary i typ zbiorowości. Na 
pewno zaś nie jest to  związek trw ały  i konieczny. 
Luki ku lturalne w  dziedzinie trzeciego układu po
w iązane ze zm iennym i ekologicznymi mogą być za
pełnione i polityka ku ltu ra lna  powinna zmierzać do 
ich usunięcia. Trzeci układ określono poprzednio ja 
ko sferę całkowitego rów noupraw nienia ku ltu ralne
go m ałych miejscowości m iejskich i wsi, p rzynaj
m niej pod względem zasięgu środków masowego ko



m unikow ania, jeśli nie charakteru  i poziomu w y
borów kulturalnych.

Inna jest rola zmiennej ekologicznej w  odniesie
n iu  do całości drugiego układu. Zm ienna ta  narzu
ca pew ne ograniczenia, k tóre w ydają się nieprzezw y- 
ciężalne zwłaszcza w  odniesieniu do płynnych środ
ków kom unikow ania. Podkreślano to w  szczegółowej 
analizie m onograficznych danych bełchatowskich. 
N aw et przy najw iększych wysiłkach polityki ku ltu 
ralnej zróżnicowany program  kinowy, stały  teatr, 
stałe koncerty filharm onicznego zespołu, zaś w  ka
tegorii stałych środków przekazu — m uzea sztuk 
pięknych, pozostaną niedostępne w  ram ach m ałych 
społeczności lokalnych zarówno z racji ich wielości, 
jak  szczupłej liczby mieszkańców ograniczającej roz
m iary potencjalnej publiczności.

Zgodnie z rezultatam i badań prezentow anych 
w  poprzednich rozdziałach w ym ienione braki d ru 
giego układu są odczuwane przez m ieszkańców m a
łej społeczności lokalnej jako istotne źródło nierów 
ności szans kulturalnego uczestnictw a w  zestaw ie
n iu  z dużym i ośrodkam i m iejskimi. Szczegółowa ana
liza danych odnoszących się do zainteresow ań kul
turalnych  znacznej części reprezentantów  podobnego 
stanow iska kazała jednak  sądzić, że ich deklaracje 
były często przejaw em  „czystych” aspiracji, a nie 
autentycznie odczuwanych potrzeb, k tó re  znalazłyby 
w yraz w  faktycznym  uczestnictw ie kulturalnym , 
gdyby pozwoliły n a  to  zew nętrzne w arunki.

Dotychczasowe badania tyczące kontaktów  z in 
sty tucjam i ku ltu ry  wyższego poziomu, a więc tea
tram i dram atycznym i, filharm oniam i, m uzeam i sztuk 
pięknych i w ystaw am i artystycznym i, wskazują, że 
wartości ku ltu ra lne  przekazyw ane na tych drogach 
stanow ią dla większości odbiorców przedm iot rzad
kiej, okazjonalnej recepcji. Można by je nazwać w ar
tościami odświętnym i w  przeciw ieństw ie do w arto



ści codziennej lub niem al codziennej konsumpcji, ja 
kich dostarcza radio, prasa, telew izja i jakich może 
dostarczać książka.

W przypadku trzeciego układu ku ltu ry  łatwo okre
ślić luki ku ltu ralne ustalając m iarę dystansu upośle
dzonych kategorii odbiorców od kategorii najbardziej 
uprzyw ilejow anych, k tóre osiągają wskaźnik faktycz
nego n asy cen ia8. W stosunku do wyselekcjonowa
nych wartości wyższego poziomu i służących im in
sty tucji nie podobna ze względu na zróżnicowanie 
subiektyw nych potrzeb ustalić analogicznych m iar 
w  sposób nie podlegający dyskusji. I tu ta j jednak 
możliwe jest wskazanie granicy uczestnictwa osią
ganej aktualnie w  w arunkach najbardziej korzyst
nych z punktu  w idzenia wyposażenia drugiego 
układu.

W skali krajow ej w arunki szczególnego uprzyw i
lejowania kulturalnego stw arza niew ątpliw ie swoim 
mieszkańcom W arszawa. Jeśli zgodnie z cytowanymi 
poprzednio danym i widz teatra lny  w m ałym  mieście 
m a do dyspozycji rocznie 7 prem ier, mieszkaniec 
m iasta wojewódzkiego — ok. 30 prem ier, to miesz
kaniec W arszawy teoretycznie może obejrzeć 90 - 100 
prem ier. Rezyduje w  mieście dysponującym  13 sta
łymi teatram i dram atycznym i, operą, operetką, fil
harm onią, ponad 30 muzeami i stałym i salami w y
staw.

Pow staje problem  w ykorzystania tych możliwości 
W faktycznym  uczestnictw ie kulturalnym  m ieszkań
ców m iasta. Zgodnie z badaniami A. Wallisa, pro-

8 W  p rzy p ad k u  radia, i te lew iz ji m ożna  u zn ać  za  ta k i 
W skaźnik 250 - 300 a p a ra tó w  odb io rczych  n a  ty s iąc  m iesz
kańców  (bez tran zy sto ro w y ch  u rządzeń ), co oznacza  p o sia 
d an ie  a p a ra tu  p rzez  k ażd ą  s ta ty s ty czn ą  rodzinę. W  dzie
dzin ie  ra d ia  w sk aźn ik  ta k i o siąga ogół m iast. W  dziedz in ie  
te lew iz ji zb liża ją  isię do n iego spośród  m ia s t w ydzie lonych : 
W arszaw a (214n/o), Ł ódź (199%) i P o zn ań  (195%).



porcja dorosłych mieszkańców, którzy wcale nie ko
rzystali z tych  insty tucji lub odwiedzali je nie czę
ściej niż raz w  roku wynosiła w  przypadku filhar
m onii 70%, M uzeum Narodowego i w ystaw  a rty 
stycznych 70%, w  przypadku tea tru  dram atycznego 
ponad 47%. Przynajm niej co kilka miesięcy uczest
niczyło w  różnych rodzajach spektakli teatra lnych  
i estradowych ok. 30% badanych, zaś nieco ponad 
15% odwiedzało muzea. Do stałych widzów tea tru  
można było zaliczyć 14%, zaś do bywalców w y
staw  4 - 6 %  9.

Z danych tych można wyciągnąć wniosek, że w ar
tości reprezentow ane przez bezpośrednie kontakty  
ze sztuką dram atyczną, żywą muzyką, przez obco
wanie z autentycznym i dziełami sztuk plastycznych 
nie są wartościam i odczuwanymi, a przynajm niej 
operatyw nym i w  sensie M orrisa w  przybliżeniu dla 
50 - 70% mieszkańców wielkiego m iasta, zaś dla dal
szych 20 - 30% są jedynie wartościam i odświętnym i, 
wym agającym i tylko okazjonalnych, sporadycznych 
kontaktów.

Jeśli dane te można uznać za m iarodajne dla 
autentycznego obrazu uczestnictw a kulturalnego 
zbiorowości w ielkom iejskiej, dysponującej najlep
szym wyposażeniem  drugiego układu i charaktery
zującej się najw yższym  w  k ra ju  przeciętnym  pozio
mem w ykształcenia — dystans ku ltu ra lny  dzielący

9 B ad an ia  te  p rzep ro w ad z ił A. W allis  w  W arszaw ie  
w  1959 r. J e s t  to  o k re s  dość od leg ły , zw ażyw szy  jedna li, że 
w  b ad an e j p ró b ce  k a te g o r ia  osób z  w yższym  w y k sz ta łcen iem  
b y ła  nadreiprezantoiw ana i że  g lo b a ln a  liczb a  o d w ied z in  te a 
tra ln y c h  w  n as tęp n y m  dziesięcio leciu  n ie  p o d n io sła  się, lecz 
spad ła , m ożna  u zn ać  u zy sk an y  o b ra z  za  p rzy b liżo n y  do  
a k tu a ln e g o  stan u , m im o  pew n y ch  zm ian  w  sk ład z ie  lu d n o śc i 
po lega jących  m .in . n a  s ta ły m  w zroście  poziom u w y k sz ta łce 
n ia  ludności. (Por. A. W allis, „A n k ie ta  te a t r a ln a ”, 1959, 
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od tej zbiorowości m ałą społeczność lokalną okazu
je się nie tak  wielki, jakby  należało oczekiwać.

Potrzeby odświętnych wyznawców wyższych w ar
tości kulturalnych  w małej zbiorowości są względnie 
łatw e do zaspokojenia w  ram ach sytuacji nazwanej 
poprzednio czwartym  układem, polegającym na w y
korzystaniu ogniskujących działań kulturalnych re 
gionalnych ośrodków wielkomiejskich. Układowi te
m u należałoby tylko nadać zinstytucjonalizowane 
form y organizacyjne, tj. ułatw ić działanie od strony 
technicznej przez zapewnienie kom unikacji i rezer
w acji dostępu do insty tucji oraz ustalić nawyki jego 
w ykorzystania przez inform ację i właściwe form y 
propagandy. U trw alony w  ten sposób i rozszerzony 
czw arty układ kulturalnego uczestnictwa mógłby się 
stać nową podstaw ą wzbogaconej wspólnoty ku ltu 
ralnych doświadczeń m ałych społeczności lokalnych. 
Postępy indyw idualnej motoryzacji stanowią dodat
kowy czynnik rozszerzający czwarty układ, tj. u łat
w iający korzystanie z insty tucji kulturalnych poza 
granicam i lokalnej społeczności.

Wzmożone skutki ogniskujących oddziaływań kul
turalnych większych powiatowych i wojewódzkich 
ośrodków m iejskich m usiałyby jednocześnie w pły
nąć na znaczną rozbudowę ich insty tucji dru
giego układu kultury . Podobne funkcje możliwe do 
realizacji, w  przeciw ieństw ie do rozbudowy drugiego 
układu zupełnie m ałych miast, przyczyniłyby się do 
Wzmocnienia kulturalnych  ośrodków regionalnych 
i m ogłyby stanowić podstawę policentrycznego mo
delu ku ltu ry  postulowanego przez politykę ku ltu 
ralną.

„Czw arty układ” nie oznacza natu raln ie  całkowi
tego rów noupraw nienia m ałych lokalnych społecz
ności m iejskich i wsi w  dziedzińie płynnych środ
ków kulturalnego przekazu opartych na zlokalizo
w anych przestrzennie instytucjach. Ograniczający



w pływ  ekologicznej zmiennej kulturalnego dystansu 
może być w  tym  w ypadku jedynie zredukow any, ale 
nie całkowicie usunięty. Ograniczenia będą się odbi
jać zwłaszcza na sytuacji nielicznych w  poszczegól
nych zbiorowościach autentycznych przodow ników 
życia kulturalnego, posiadających szczególnie żywe 
aspiracje zarówno co do częstości, jak  i poziomu kon
taktów  z wartościam i kulturalnym i. Tylko tych  od
biorców nie zadowolą jednak w  pełni odśw iętne 
okazjonalne kontakty  możliwe w  ram ach czwartego 
układu.

Ze względu na nieuniknione granice możliwości 
ku lturalnych  m ałych społeczności tym  większą rolę 
odgrywa w  ram ach działań kom pensacyjnych rozwój 
stabilnych elem entów drugiego układu, k tóre są 
m niej zależne od w pływ u ekologicznej zmiennej 
kulturalnego dystansu. Do tych elem entów  należą 
przede wszystkim  biblioteki. Analiza danych mono
graficznych, dokonana w  poprzednich rozdziałach 
w skazuje, że dobre wyposażenie księgozbioru pub
licznej biblioteki powiatowej stanowiło obiektyw ny 
czynnik sublim acji recepcji ku lturalnej m ałej zbio
rowości. Także i w  subiektyw nych ocenach człon
ków zbiorowości działalność biblioteki pełniła rolę 
argum entu  przem aw iającego na rzecz kulturalnego 
rów noupraw nienia z większym i m iejskim i ośrod
kami.

Rów noupraw nienie w  tej dziedzinie kończy się jak  
dotąd na poziomie m iast powiatowych. Isto tne luki 
ku ltu ra lne  w ystępują natom iast w  dziedzinie w ypo
sażenia księgozbiorów m niejszych miejscowości 
m iejskich i wsi. Książka jako środek przekazu o sta
bilnym  charakterze dociera do w ielu pokoleń czytel
ników, zakres jej potencjalnej publiczności rozpa
tryw any  w  aspekcie czasowym można zatem  uznać 
za szeroki naw et w  m ałych zbiorowościach, k tóre 
pew nem u typowi lite ra tu ry  nie gw aran tu ją  licznych



aktualnych odbiorców. Z punktu  widzenia polityki 
ku lturalnej, k ierującej się zasadą najszerszego upow
szechnienia najcenniejszych wartości kultury, zapew
nienie każdej zbiorowości dostępu do kanonu litera
tu ry  reprezentującej trw ałe zdobycze intelektualne 
i literackie może być uznane za jedno z najw ażniej
szych zadań, a przy tym  nie najkosztowniejszą z in
westycji.

Perspektyw a rozwoju drugiego układu, rozpatry
w ana z punktu  widzenia redukcji dystansów ku ltu 
ralnych, obejm uje wreszcie problem  kwalifikacji for
m alnych przywódców-organizatorów kultury . Zba
dany tu ta j jednostkow y przypadek potwierdza znaną 
z oficjalnych danych regułę niskiego poziomu for
m alnego wykształcenia lokalnych działaczy ku ltu 
ralnych, kierowników amatorskiego ruchu artystycz
nego. Brak kwalifikacji, przypadkowość pełnionych 
funkcji albo słaby związek ze środowiskiem tych for
m alnych przywódców ku ltu ry  ogranicza znacznie 
skuteczność ich wpływ u na podnoszenie poziomu 
aspiracji, zainteresow ań i zdolności percepcyjnych 
uczestników ruchu amatorskiego. W kontaktach 
z nieform alnym i lokalnym i przodownikam i ku ltu ry  
staje  się ponadto źródłem w zajem nych nieporozu
mień, nieufności i podejrzliwości ham ującej niekiedy 
spontaniczną inicjatyw ę społeczną w dziedzinie kul
tury .

Rola czynnika ludzkiego w  drugim  układzie kul- 
tu ry , jakkolw iek może ulec pew nem u ograniczeniu 
przez działanie środków masowego komunikowania, 
nie zostanie wyelim inow ana i zachowa istotne zna
czenie zwłaszcza w  m ałych zbiorowościach, o niż
szym przeciętnym  poziomie w ykształcenia i żywych 
tradycjach wspólnoty opartej na bezpośrednich stycz- 
nościach społecznych. Form alnym  przywódcom przy
pada tu ta j zadanie inicjacji w  nowe dziedziny infor
m acji, wiedzy, estetycznych doświadczeń, k tóre ze



względów subiektyw nych są trudno dostępne dla 
pew nych kategorii odbiorców, naw et jeśli ich obiek
tyw na dostępność zostanie zapewniona. Zadaniem  
tych  przywódców jest kierow anie w yborem  i u ła t
w ianie in terp retacji odbieranych treści, a zatem  peł
nienie roli, k tó rą  psychologowie społeczni nazyw ają 
funkcją odźwiernych układu społecznego polegającą 
na regulacji dopływu zew nętrznych przekazów.

Żadne m echaniczne urządzenie, żaden system  po
średniego przekazyw ania najbogatszych naw et i n a j
bardziej zróżnicowanych treści nie zastąpi w  tej 
funkcji żywego człowieka znającego środowisko sta
nowiące obiekt działania, zdolnego dobierać do jego 
potrzeb m etody i doraźnie odpowiadać na jego bez
pośrednie reakcje.

Dotychczasowa liczba i poziom wykształcenia p ra 
cowników kulturalno-ośw iatow ych poza dużym i 
ośrodkami m iejskim i nie w ystarczają do pełnienia 
podobnych funkcji. Nie rozw iązuje też tego proble
m u dodatkow a praca nauczycieli, k tórych w ysiłki 
pow inny być skupione na  pełnieniu zasadniczych ich 
funkcji dydaktyczno-wychowawczych, ulegających 
rozszerzeniu wobec perspektyw  upowszechniania 
średniego wykształcenia, a nie przynoszących dotąd 
często w  m ałych ośrodkach pełnowartościowych re 
zultatów  w  porów naniu ze szkolnictwem w dużych 
m iastach.

Jakkolw iek jednak  w ażna jest rola lokalnych przy
wódców kierujących w  w ielu dziedzinach organiza
cją kontaktów  z ku ltu rą  w  ram ach społeczności, za
sadniczymi czynnikami uczestnictwa kulturalnego 
pozostają obiektyw na dostępność przekazów ku ltu 
ralnych oraz subiektyw ne odczucie potrzeb i aspi
racji w  dziedzinie kultury .

Pierw szy z tych czynników, określany licznymi 
w arunkam i techniczno-ekonomicznej natury , podle- 
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kulturalnej, k tóra w  Polsce jako k raju  socjalistycz
nym  nosi uniw ersalny i scentralizowany charakter. 
Naczelne zasady tej polityki można uznać za nie
zmienne w  ciągu całego okresu dwudziestopięciole- 
cia. Zasady te, jak się wydaje, stanowią zespolenie 
aspektów instrum entalnych i autotelicznych w  rozu
m ieniu określonym  w  pierwszym  rozdziale niniejszej 
pracy 10. Praktyczna ich aplikacja ulega jednak pew
nym  modyfikacjom, k tóre w raz z oddziaływaniem  
w arunków  społeczno-ekonomicznych w pływ ają na 
fluktuację wskaźników rozwoju obu układów kul
tu ry  podlegających bezpośredniem u działaniu poli
tyki kulturalnej, tj. układu drugiego i trzeciego.

W zrost w ielu tych wskaźników uległ, jak  wiado
mo, zaham owaniu w  połowie lat pięćdziesiątych, 
a zwłaszcza po r. 1958. W niektórych zaś dziedzinach, 
jak  w ydaw nictw a zwarte, odwiedziny teatrów , liczba 
placówek kulturalno-oświatowych, tendencja ta  
trw ała aż do połowy lat sześćdziesiątych. Jednym  
z czynników tego procesu były zmiany w  realizacji 
zasad polityki kulturalnej. Zm iany te  wiązały się 
z osłabieniem zbyt jednostronnego nacisku na in 
strum entalne funkcje ku ltu ry  właściwego dla po
czątku la t pięćdziesiątych i z ograniczeniem admi
nistracyjnych dróg osiągania pewnych, niekiedy ty l
ko form alnych sukcesów. Zarazem jednak  osłabła 
gotowość ryzyka nakładów finansowych na rzecz 
kultury , zmniejszyła się aktywność propagandowa 
zm ierzająca do rozszerzania zakresu uczestnictwa 
kulturalnego. Rozwój nabrał przez to bardziej spon
tanicznego charakteru, ale jednym  z rezultatów  było 
również osłabienie tem pa redukcji dystansów  kul
turalnych.

Ilu stru je  to zwłaszcza przykład środków masowe
go kom unikowania. A trakcyjność tak  zhomogenizo-

10 P or. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asow a , s. 427, 433 -  434.



wanych środków, jak  radio i telew izja pozwala są
dzić, że są one przedm iotem  szeroko odczuwanych 
potrzeb. Nie przesądza to jednak  o m iejscu tych  dóbr 
kulturalnych  w  całej h ierarchii potrzeb i możliwości 
m aterialnych poszczególnych kategorii ludności. Cy
tow ane powyżej dane dowodzą istn ien ia znacznych 
dystansów  kultu ralnych  w  tej dziedzinie. Na uwagę 
wskazuje słabnące tem po redukcji tych  dystansów. 
W 1950 r. w skaźnik radiofonizacji był czterokrotnie 
w iększy w  mieście niż na wsi. W 1960 r. różnica ta  
zm niejszyła się o połowę, zatem  przy utrzym aniu  
tego samego tem pa radiofonizacji wsi pow inna być 
w yelim inow ana do 1970 r. Jednak  pod koniec la t 
sześćdziesiątych w skaźnik radiofonizacji m iasta po
został wciąż w iększy od w skaźnika wsi 1,8 raza u .

Podobnych procesów można oczekiwać w  stosun
ku do telewizji. Je j rozwój przebiegał dość szybko, 
ale jego tem po osłabło już w  1970 r. i nie dorów nuje 
dynam izm em  wielu krajom  europejskim , np. NRD, 
W ęgrom i Włochom. Dysproporcja nasycenia w yra
ża się praw ie trzykro tn ie w iększym  w skaźnikiem  
miast.

Także różnice nasycenia p rasą  m iast i wsi są tak  
wyraźne, że naw et przy zestaw ieniu globalnych da
nych dla całych województw  silnie i słabo zurbani
zowanych w skaźnik ilości egzem plarzy przypadają
cych na jednego m ieszkańca w  tych  pierw szych 
(katowickie, gdańskie, bydgoskie, szczecińskie) jest 
dw ukrotnie wyższy niż w  tych  ostatnich (białostoc
kie, kieleckie, lubelskie, rzeszowskie). Dopływ p ra 
sy na wieś i do m ałych m iast jest ham ow any nie
łatw ym i do usunięcia trudnościam i szybkiego trans-

11 W  św ie tle  d an y ch  o  sp rzedaży  o d b io m ik o w  z a h a m o w a 
n ia  rad io fo n iz ac ji n ie  m o żn a  uzn ać  z a  ta k  k o m p le tn ą , jak b y  
to  w y n ik a ło  z n ie p e łn e j z a p e w n e  re je s tra c ji . D ysp ropocji 
m iędzy  m ia s tem  a  w sią  n ie  m ożna  je d n a k  ca łkow ic ie  w y
tłu m aczy ć  ty m  czynn ik iem .



portu, k tóre m ają znaczenie zwłaszcza dla ograni
czenia atrakcyjności prasy  codziennej. Tym  większa 
jest waga dostępności środków kom unikow ania nie 
podlegających podobnym  ograniczeniom.

G dyby rozwój radiofonizacji i telewizji zatrzy
m ał się dłużej na zbliżonym progu, oznaczałoby to 
w ykluczenie z zakresu jego oddziaływań kategorii 
społeczności, dla k tórych elem ent ten  odgrywa 
szczególnie ważną rolę, jako główny czynnik ich 
potencjalnego kulturalnego równoupraw nienia. Próg 
ten  wyznaczony jes t nie ty lko zm ienną ekologiczną, 
lecz także przynależnością do określonych kategorii 
dochodu i wykształcenia. W skazują na to dane ba
dań GUS i monograficzny m ateriał społeczności opi
syw anej w  niniejszej pracy. Równoczesna analiza 
w ielu dziedzin kulturalnego uczestnictwa pozwoliła 
tu ta j w ykryć istnienie pewnej kategorii m ieszkań
ców miasta, k tó ra  jest całkowicie wyłączona z wszel
kich wpływów drugiego i trzeciego układu kultury. 
Wśród tej kategorii znalazła się pewna liczba ludzi 
w  sile w ieku — zjawisko alarm ujące w  społeczeń- ■ 
stw ie współczesnym —■ jakkolwiek stanowiło ono 
tylko ułam ek procentu całej badanej zbiorowości. 
W śród różnych zmiennych kulturalnego dystansu 
zm ienna ekologiczna związana ze stopniem  urbani
zacji zasługuje na szczególną uwagę, różnicuje bo
wiem wciąż jeszcze w arunki kulturalnego uczestnic
tw a w  sposób najbardziej rażący, zarówno przez 
działanie w arunków  subiektyw nych jak  obiektyw 
nych.

Przew idyw anie eliminacji dystansu kulturalnego 
przynajm niej w  om awianych powyżej dziedzinach 
i form ach w  ciągu najbliższych kilkunastu la t opie
ra  się na założeniach uwzględniających działanie 
czynników, wśród których polityka ku ltu ra lna  po
w inna odegrać istotną rolę. Bez jej celowego i sku
tecznego działania trudny  i długotrw ały byłby pro-



ces zapełniania luk kulturalnych  stanow iących re
siduum  leżące poza progiem, do którego doprowa
dza spontaniczny rozwój ilościowych wskaźników 
kulturalnego uczestnictwa.

Bardziej jeszcze skomplikowana jest spraw a jako
ściowych aspektów kulturalnej recepcji. W tym  w y
padku wszelka polityka ku ltu ra lna  może odegrać 
ty lko pośrednią rolę. Zasadnicze zaś jest działanie 
odczuwanych potrzeb i aspiracji związanych z p rzy j
m owanym  system em  wartości. Te zaś czynniki 
kształtu ją się pod wpływem  bardzo różnorodnych 
i złożonych warunków. Badania prowadzone w kra
jach o różnych form ach ustrojow ych i odmiennej 
tradycji ku lturalnej w skazują na ogół, że poziom w y
kształcenia jest główną zm ienną określającą zakres 
i typ  zainteresow ań k u ltu rą  wyższego poziomu. 
W m onograficznych m ateriałach bełchatowskich p ra 
widłowość ta  w ystąpiła najw yraźniej przy analizie 
lek tu ry  książek.

Próg i typ  wykształcenia, k tóre w yw iera istotny 
w pływ  różnicujący w  rozm aitych dziedzinach, nie 
zawsze jednak jest identyczny. W cytow anych ba
daniach francuskich w yraźnym  progiem  zaintereso
w ania publiczności francuskiej m uzeam i sztuk pięk
nych było świadectwo dojrzałości (baccalauréat) 12. 
Doświadczenia polskie w skazują, że np. uczęszczanie 
do zasadniczej szkoły zawodowej słabo różnicuje 
zdolności percepcji teatralnej w  porów naniu z w y
kształceniem  podstawowym. W yraźny próg w  wielu 
dziedzinach recepcji stanow i u nas dopiero w y 
kształcenie  wyższe. Typ tego w ykształcenia w pły
w a jednak  również uchw ytnie na bardziej subtelne 
przejaw y jakościowego stosunku wobec tw orów  kul
turalnych.

12 P. B o u rd ieu , A. D arbe l, L ’am our de 1'art, 1969. P ra c a  
p o ró w n aw cza  o p a r ta  n a  b ad a n ia c h  pub liczności m uzeów  
w e  F ra n c ji, G recji, H o land ii, H iszpan ii, P o lsce  i  W łoszech.



P. C. Snow w  empirycznej analizie udowodnił tak  
zasadnicze zróżnicowanie wiedzy i zainteresowań 
absolwentów studiów hum anistycznych i przyrodni- 
czo-technicznych, że nie w ahał się mówić o dwóch 
nie przenikających się wzajem nie kulturach kształto
w anych w  ram ach współczesnego społeczeństwa. 
Pew ne specyficzności recepcji kulturalnej inteligencji 
technicznej i hum anistycznej odkryw ają również ba
dania polskie 13.

W związku z analizą wpływu zmiennej ekologicz
nej na dziedzinę kształtow ania uczestnictwa ku ltu 
ralnego poprzez sferę subiektyw nych ludzkich po
staw  i aspiracji należy przypomnieć jeszcze raz, że 
zmienna ta  oznacza w  istocie cały zespół czynników 
związanych ze swoistą demograficzną struk turą  lud
ności, jej poziomem wykształcenia, pochodzeniem. 
Małe społeczności typu Bełchatowa charakteryzują 
się niskim  procentem  inteligencji, znaczną — zwłasz
cza wśród klasy robotniczej — proporcją osób po
chodzenia wiejskiego. Czynniki te  w pływ ają na od
czucie i określenie potrzeb kulturalnych, aczkolwiek 
ich w pływ  nie jest całkowicie jednoznaczny.

W samym rozum ieniu ku ltu ry  przez członków ba
danej zbiorowości stwierdzono występowanie posta
w y określonej jako poczucie autonomii kulturalnej, 
k tóre wiązało się z negacją wpływu wykształcenia 
i estetycznych doświadczeń na kształtow anie m oral
nych postaw  uznaw anych za istotę kultury . Podob
ne postawy, k tóre m ogły się wiązać z m inimalizacją

13 P. C. Snow , T h e  tw o  cu ltu res: at a second look. A n  
exp a n d ed  vers io n  o f the  tw o  cu ltu res and th e  sc ien tific  
revo lu tio n , 1964. M. O fierska, M odele k u ltu r y  w śró d  w a r
s za w sk ie j in te lig en c ji, „S tu d ia  P edagog iczne” 1970, t. X V III; 
S. G orzkow icz, „C zy te ln ic tw o  li te ra tu ry  p ięk n e j i p ism  spo
łe c z n o -k u ltu ra ln y ch  w śród  s tu d en tó w  P o litech n ik i W roc ław 
sk ie j” (p raca  d o k to rsk a  n ap is a n a  n a  W ydzia le  F ilo log icznym  
U n iw ersy te tu  W rocław skiego).



potrzeb kulturalnego uczestnictwa, były jednak 
udziałem  mniejszości. Bezwzględna większość bada
nych spontanicznie w ym ieniała rozwój różnego ro
dzaju insty tucji kulturalnych, tj. oświatowych i a r
tystycznych, jako  elem ent postulow anych przeobra
żeń własnej społeczności. Form ułow ana w prost defi
n icja ku ltu ry  nie pozostawiała wątpliwości co do 
w łączania czynników estetycznych i in telektualnych 
w  obręb system u uznaw anych przez większość w ar
tości.

C harakter i poziom tych wartości, zarówno jak  
stosunek deklaracji aprobaty  do praktycznej reali
zacji w ym aga jednak bliższego określenia. B adania 
prowadzone w  różnych krajach  wskazują, że pewne 
dziedziny zaliczane do ku ltu ry  wyższego poziomu 
byw ają wykluczone poza zakres uznaw anych w ar
tości przez niektóre kategorie odbiorców z niższym 
wykształceniem . W śród robotników  francuskich Du- 
m azedier napotykał określenie m uzyki artystycznej, 
czyli tzw. poważnej, jako m uzyki burżuazyjnej. 
P ierre  Bourdieu zaobserwował zaś w  odniesieniu do 
sztuk plastycznych i fotografii artystycznej zjawisko 
am biw alencji w yrażającej się w  przyjm ow aniu pod
w ójnych standardów  oceny — w łasnych i obcych: 
„Tak, to piękne, ale trzeba to lubić, to nie mój ro
dzaj” . Norm y k u ltu ry  „uczonej” , reprezentatyw nej 
k u ltu ry  wyższego poziomu, nie były tu ta j całkowicie 
odrzucane, określały ram ę odniesień form ułow anych 
ocen, ale nie były też w  pełni akceptowane jako 
własne, w iązane były z domeną obcych klasowo do
świadczeń 14.

C harakteryzując aspiracje i potrzeby ku ltu ra lne  
polskich robotników  zwracano uwagę na aktualne 
w ew nętrzne zróżnicowanie klasy robotniczej w pły-

14 J. D um azed ier, L e  lo isir e t la v ille . L o is ir  et cu ltu re , 
1966; P. B o u rd ieu  (red.), U n art m o yen , 1965, s. 121, passim .



Wające na niejednolitość tych postaw. W stosunku 
do elem entów ku ltu ry  wyższego poziomu, takich 
zwłaszcza jak  m uzyka poważna i teatr, można tu ta j 
odkryć gradacje stanow isk od przejaw ów  negacji 
odnoszącej się do wartości nieuznaw anych i nieod- 
czuwanych, poprzez deklarację aspiracji „czystych”, 
nie znajdujących odbicia w  faktycznym  uczestnic
tw ie kulturalnym , aż do przykładów  osobistego za
angażowania w  dziedzinę wyższej ku ltu ry  1S.

Mała społeczność dostarczająca m niej bodźców za
równo czysto kulturalnej, jak  socjalnej na tu ry  nie 
najlepiej jednak  sprzyja tem u zaangażowaniu. Nie
którzy m ieszkańcy Bełchatowa wyrażali przekona
nie, że trudno  żyć kulturaln ie — w  selektywnym, 
w artościującym  sensie tego słowa — w  miejscowo
ści, w  której mało jest „ludzi wyższych” . Znaczna 
jednak grupa uznaw ała rów noupraw nienie ku ltu ra l
ne własnej społeczności z wielkomiejskimi ośrodka
mi. Większość tej kategorii kierowała się przy tym  
m ałym i aspiracjam i kulturalnym i raczej aniżeli m ak
sym alizacją w ykorzystania dostępnych możliwo'ści 
kulturalnych.

Wiele wskaźników kulturalnego uczestnictwa za
trzym ało się obecnie u nas na granicy, dla której 
przekroczenia istotne znaczenie m a wzrost aspiracji 
oraz zm iana niektórych modeli konsumpcji i ry 
sów obyczajowości. Popraw a w arunków  bytu, pod
niesienie przeciętnego poziomu wykształcenia, 
zwłaszcza technicznego, postępująca urbanizacja wsi

15 P or. A. K łoskow ska, Z agadn ien ia  po trzeb  i asp iracji 
k u ltu ra ln y c h  śro d o w isk  robo tn iczych , „ K u ltu ra  i  Spo łeczeń
s tw o ” 1969, n r  3. N a  rozb ieżności m iędzy  dek la ro w an y m i 
m o d e lam i a  rea lizo w an y m  w zorem  u czes tn ic tw a  k u ltu ra ln e 
go w  zw iązku  z p rocesem  u rb a n iz a c ji zw raca  ta k ż e  uw ag ę  
2 . S ufin , P rzem ia n y  w a rto śc i i  w zo ró w  sp o łeczn o -ku ltu ra l
n y c h  na tle  procesów  urban izac ji, w : Socjo log iczne p ro b le 
m y  m ia sta  po lskiego , pod  red . S. N ow akow skiego , 1964.



w płynie zapewne na wzrost takich wskaźników kul
turalnych  jak  proporcja radiofonizacji i zasięgu spo
łecznego telewizji.

Te możliwe do przew idzenia zmiany nie są jednak 
równoznaczne z realizacją takiego właśnie m odelu 
kultury , do jakiego chciałaby doprowadzić polityka 
ku ltu ra lna  w  Polsce. Doświadczenia wielu krajów  
o wysokim  stopniu urbanizacji i zamożności w ska
zują, że w  w arstw ie ku ltu ry  symbolicznej tych  spo
łeczeństw  nie realizuje się autom atycznie dom inacja 
treści wyższego poziomu, chociaż nie należy wahać 
się przed podtrzym aniem  tezy, że zakres dostępności 
podobnych treści jest obecnie większy także w  tych 
społeczeństwach niż w  początkowym okresie ich in
dustrializacji. Stanowisko to  nie oznacza negacji nie
w ątpliw ych problemów, jakie ku ltu ra  masowa stw a
rza wobec postulatów  intelektualnej i estetycznej su- 
blim acji kulturalnego uczestnictwa.

W obecnej chwili b rak  jeszcze w ielu elem entów 
niezbędnych dla globalnej i długoterm inowej prog
nozy ewolucji ku lturalnej w  dziedzinie jakościowych 
aspektów kulturalnego uczestnictwa. W stosunku do 
jednej społeczności lokalnej, jaka stanow i przedm iot 
niniejszej monografii, m ożna przewidzieć dwa a lte r
natyw ne w arian ty  rozwoju w  okresie najbliższych 
kilkunastu  lat. Jeden  zakłada pow stanie w  Bełcha
towie wielkiej inw estycji energetycznej, drugi — 
powolny rozwój urbanizacyjny, jaki może być udzia
łem  m ałych m iast korzystających ze specjalnego fun 
duszu budżetu centralnego i lokalnych możliwości 
gospodarczych.

W pierwszym  w ypadku m iasto powiększyłoby się 
w niedługim  czasie od ok. 40 tys. i stałoby się te re 
nem  radykalnych przeobrażeń realizujących się wzo
rem  Konina, Puław  i innych intensyw nie uprzem y
sław ianych rejonów. W układzie przestrzennym , 
w  strukturze ludności, niew iele pozostałoby śladów



dawnego Bełchatowa. W dziedzinie ku ltu ry  prze
m iany te  pociągnęłyby za sobą duży napływ  inteli
gencji, głównie technicznej, rozwój szkolnictwa 
średniego, zapewne z dom inacją zawodowej orien
tacji związanej z energetyką, budowę nowego i prze
budowę starego kina, powstanie nowego domu kul
tu ry  — „domu technika” — wyposażonego zapewne 
w  odpowiednią salę widowiskową, urządzenia k lu
bowe, specjalistyczną bibliotekę, rozwój kawiarni, 
lokali gastronom icznych wyższej kategorii, k tóre sta
łyby  się również m iejscem  rozrywki. Dancing w y
rugow ałby dotychczasowy obyczaj w ypraw  na za
bawy w  pobliskich wsiach.

Przyśpieszeniu uległby zm ierzający do nasycenia 
rozwój telewizji i sieci bibliotek. W zrosłaby liczba 
i kw alifikacje pracow ników kulturalno-oświatowych 
związanych na stałe z miastem. Promieniujące, 
a zwłaszcza ogniskujące funkcje kulturalne m iasta 
w  stosunku do w iejskich rejonów  powiatu uległyby 
znacznej intensyfikacji, m. in. wobec dużej liczhy 
dojeżdżających z okolicznych wsi robotników po
trzebnych zwłaszcza we w stępnej fazie rozbudowy 
m iasta zbiegającej się z powstawaniem  kopalni 
w ęgla brunatnego i wstępną, pracochłonną fazą in
westycji.

Dane ilościowego rozwoju w  dziedzinie ku ltu ry  
przy tym  w ariancie stosunkowo łatwo przewidzieć 
posługując się przykładem  analogicznych procesów 
realizowanych w  poprzednich latach i dodając pew 
ną popraw kę na ogólny przew idyw any postęp. Pod 
Względem wskaźników odnoszących się do tych da
nych pow iat zajm ujący obecnie jedno z dalszych 
m iejsc w  województwie w ysunąłby się na pewno 
na czoło, tuż poza powiatowe m iasta wydzielone, 
a może by  je  wyprzedził.

Inaczej przedstaw ia się spraw a jakości ku ltu ralne
go uczestnictwa, zgodnie ze sform ułow anym i po



przednio zastrzeżeniam i. R ezultaty  rozwoju w  tej 
dziedzinie znacznie trudn ie j przewidzieć. P rzy  w a
riancie dużej inw estycji kategoria inteligencji nowe
go Bełchatowa byłaby w yraźnie zdominowana przez 
inteligencję techniczną. W dotychczasowym układzie 
stosunków ta  w łaśnie kategoria, nieliczna wprawdzie, 
ale przecież obecna, nie w yw ierała wyraźniejszego 
w pływ u na obraz ku ltu ra lny  m iasta w  przeciw ień
stw ie do pracow ników adm inistracji kom unalnej 
i służby zdrowia. W charakterystyce obyczajowości 
Zaborowa, zbliżonego rozm iaram i i przem ysłow ym  
charakterem  do potencjalnego obrazu Bełchatowa 
zindustrializowanego, S. Nowakowski świadomie 
przedstaw ił niejednoznaczną ocenę intensywności 
i poziomu kultu ralnych  zainteresow ań miejscowej 
inteligencji, wszelako z położeniem nacisku na  w y
raźne tendencje w  kierunku rozw oju instrum entalnej 
w iedzy o charakterze zawodowym i poszukiw ania 
ostentacyjnych w skaźników pozycji społecznej.

Rola inteligencji technicznej w  ku ltu ralnym  obra
zie przyszłości zindustrializow anego Bełchatowa w 
dużej m ierze byłaby zależna od nowego profilu  tej 
inteligencji wiążącego się z charakterem  i gruntow - 
nością otrzym anego przez n ią ogólnego, średniego 
w ykształcenia. Z dużą dozą pewności m ożna nato
m iast oczekiwać w  w arunkach intensyw nej industria
lizacji szybkiej w ym iany kierowniczej kadry  ku ltu 
ralno-ośw iatowej, zmierzchu autorytetów  daw nych 
lokalnych przywódców kultury , upryw atn ien ia  dzia
łalności kręgów przodowniczych, k tóre rozpłynęłyby 
się prawdopodobnie w  m asie napływ ow ej ludności, 
ale m ogłyby się zrekonstruow ać na nowych zasa
dach, np. kręgów tow arzysko-kaw iarnianych.

D ruga w ersja  urbanizacji postępującej bardziej 
organiczną, ewolucyjną drogą obiecuje powolniejszy 
w zrost w skaźników kulturalnych, przebudow ę i roz
budowę daw nych raczej niż przybyw anie nowych



instytucji. W tym  układzie — inaczej niż w  poprzed
nim  — m iasto nie będzie narzucać otaczającemu re
gionowi wiejskiem u szybkiego tem pa urbanizacji, 
ale raczej podporządkow uje się jego powolni ej w zra
stającym  wym aganiom  urbanizacyjnym  pełniąc funk
cje usługowe i dyspozycyjne w  dziedzinie zaspoka
jan ia  kulturalnych  potrzeb, podobnie jak  w  innych 
dziedzinach organizacji życia ekonomicznego i spo
łecznego.

Powolniejsza m odernizacja w  dziedzinie drugiego 
układu ku ltu ry  przyczyni się do zachowania wagi 
indyw idualnej in icjatyw y w  ram ach pierwszego 
układu. Ogólne, jakkolwiek powolniejsze podnosze
nie poziomu oświaty powinno przy tym  w płynąć na 
wzm ocnienie pozycji lokalnych przodowników w y
stępujących dotąd po trosze w  roli błędnych rycerzy 
walczących o ideał wyższej kultury. Upowszechnia
niu tego ideału powinien pomagać nowy, bardziej 
kw alifikow any aparat instytucji kulturalnych, a jego 
rozszerzeniu powinien sprzyjać rozwój inteligencji 
w iejskiej i ogólne podniesienie poziomu wykształce
n ia i jakości oświaty na wsi.

Każdy z nakreślonych tu ta j w  sposób szkicowy 
alternatyw nych w ariantów  jest na swój sposób cha
rak terystyczny dla dróg społeczno-ekonomicznego 
rozw oju Polski i każdy będzie się wiązał z intensy
fikacją kulturalnego uczestnictwa. Utopistyczne było
by jednak założenie, że intensyfikacja ta  dokona się 
wyłącznie lub głównie na poziomie wyższej kultury. 
Filozofia społeczna starożytności lokowała swoje 
utopie w  przeszłości, nowożytna filozofia renesanso
wa rozpoczęła od sytuow ania ich w  przestrzeni od
ległych geograficznych rejonów. N astępne stulecia 
w iary  w  postęp nieodm iennie dokonywały projekcji 
swoich utopii w  przyszłość. K ulturalistyczna utopia 
roku 2000 została już dawno zapisana na kartach  
X lX -w iecznych rozpraw  i fan tazji literackich.



Rok 2000 jest obecnie zbyt bliski, aby próby prze
w idyw ania zbliżających ku niem u etapów  m iały 
ulegać sugestiom złudzeń E. Bellam y’ego lub  G. H. 
Wellsa. N ajbardziej dynam icznym  czynnikiem  obser
wowanego rozwoju kultury , stw arzającego podstaw y 
dla ekstrapolacji okazuje się trzeci układ ku ltu ry  
z właściwą sobie cechą homogenizacji przekazyw a
nych treści. Naw et k ierująca się konsekw entnie sub- 
lim ującym i założeniami polityka ku ltu ra lna  socjaliz
m u nie może zmienić tej właściwości licząc się za
równo z wielością funkcji trzeciego układu, jak  z na
pierającą drogą dyfuzji konkurencją treści obcych, 
k tó ra  może istotnie wzrosnąć w  sytuacji rozwoju 
telewizji satelitarnej.

Z danych m onograficznych analizowanych w  tej 
pracy wynika, że w  świadomości w ielu ludzi pojęcia 
k u ltu ry  i rozryw ki krzyżują się pod względem  za
kresu. Społecznie upraw nioną i uzasadnioną potrze
bę rozryw ki m usi więc brać pod uwagę planow anie 
rozw oju ku ltury . Analizowane m ateriały  w skazują 
też konkretne przykłady homogenizacji uczestnictwa 
kulturalnego. Przykłady te, dostarczane przez ku ltu 
ralne sylw etki lokalnych przodowników kultury , nie 
m ają w  sobie nic odstraszającego z punktu  w idzenia 
zasad polityki kulturalnej, chociaż nie realizują 
postulatów  puryzm u.

Zhomogenizowane wzory recepcji łatw iej mogą 
znaleźć rozleglejsze kręgi naśladowców rozszerzają
cych zakres swoich aspiracji i potrzeb także na 

* dziedziny ku ltu ry  wyższego poziomu. Natom iast as- 
ceza purystów  kulturalnych  stanow i raczej mało 
skuteczny model w  środowisku o m niejszych kw a
lifikacjach intelektualnych, nie poddanym  w pły
wom ugruntow anej tradycji i naciskom snobizmu 
właściwego zawodowym intelektualno-artystycznym  
kręgom.

304 Zhomogenizowane wzory kulturalnego uczestnic



tw a obejm ujące również recepcję wyższej kultury, 
dostępne w bliskim  wsi i m ałem u m iastu środowisku 
pracy zawodowej i kontaktów  towarzyskich oraz ro
dzinnych, pow inny sprzyjać przełam aniu postaw  ab- 
negacji, odrzucania wartości wyższego poziomu tam, 
gdzie postaw y takie występują.

W dziedzinie obiektywnej dostępności dóbr ku ltu 
ralnych i budzenia subiektyw nych aspiracji potrzebne 
są zm iany zmierzające do zapełnienia luk kultural
nych i zmniejszenia kulturalnych dystansów, jakie 
wiążą się dotąd z ekologicznym czynnikiem w arun
kującym  uczestnictwo kulturalne. Należy oczekiwać, 
że w  tym  kierunku będą przekształcane społeczne 
ram y ku ltu ry  małych zbiorowości.

Ewolucja ta  będzie oczywiście ściśle powiązana 
z przeobrażeniam i ku ltu ry  w  szerokim, globalnym 
rozumieniu. Zaw arty w  tej książce opis i analiza 
związków zjaw isk koncentruje się, zgodnie ze świa
domie przyjętą  zasadą selekcji, na pewnej kategorii 
procesów semiotycznych. Nie jest to najważniejsza 
ani tym  bardziej jedyna sfera ogółu kulturalnych 
faktów, obejm uje jednak znaczną część zwyczajowo 
Ustalonego pola zainteresow ań socjologii kultury. 
Teren ten został wyodrębniony spośród innych dzie
dzin społeczno-kulturalnych zjawisk, ale nie wyizo
lowany z ich zakresu. Z niego czerpano właśnie 
główne kategorie czynników służących jako zmienne 
niezależne w  próbach ustalenia społecznych ram  
kultury.

Analiza nie uw ypukliła dostatecznie jednego waż
nego problemu, k tóry  mieści się niew ątpliw ie w  re- 
iestrze swoistych zagadnień socjologii kultury. Jest 
;o problem  tzw. stylu życia lub etosu, który  naj
m śc iw ie j byłoby sprowadzić do zagadnienia sy
tem u wartości naczelnych. Istn ieje wiele wzorów 
'jęcia tego problemu, zwłaszcza w  dziedzinie stu
ków antropologii ku lturalnej powiązanych z zagad- 3 05
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nieniam i podstawowej s tru k tu ry  osobowości, charak
te ru  narodowego, sposobu życia. Nie są to przykłady 
zachęcające ścisłością m etod i prawomocnością wnios
ków, zwłaszcza wówczas, gdy odnoszą się do wiel
kich, złożonych społeczeństw współczesnych. Nie 
bardziej przekonyw ujące byw ają zbliżone tem atycz
nie studia z dziedziny psychologii społecznej 16.

Problem  kształtow ania się i przekształcania pod
staw owych wartości socjalistycznego społeczeństwa 
polskiego w  ram ach określonej tradycji narodowej, 
w arunków  ekonomiczno-społecznych i politycznych — 
stanow i niew ątpliw ie zagadnienie, którego badanie 
budzi ambicje socjologii ku ltury . Studia monograficz
ne nie stanow ią dostatecznej podstaw y do jego oś
w ietlenia, ale mogą być punktem  wyjścia i przyczyn
kiem  do generalizacji. W skazują przede w szystkin 
na  złożność problem u związaną z koniecznością roz
różnienia w artości uznawanych, odczuwanych i ope
ratyw nych, z trudnościam i dotarcia zwłaszcza do 
dwóch ostatnich kategorii, które powinny być raczej 
określone na podstaw ie zachowań aniżeli deklaracji 
słownych.

Naw et w  m ałej zbiorowości, stanowiącej przedm iot 
prezentow anych tu ta j badań, zaobserwowana złożo
ność i różnorodność postaw  skłaniała do powściągli
wości uogólnień. Tym więcej ostrożności w ym agają 
generalizacje rozciągane na całe społeczeństwo. Ta 
uzasadniona ostrożność nie oznacza jednak  rezygna
cji z podporządkow ania uzyskanych elem entów ob
razu przyszłej syntezie.

16 R. B enedict, C h rysa n th em u m  and  th e  S w o rd , 1946 
M. M ead, A n d  keep  yo u r P ow der D ry, 1942; G. G orer, Thi 
A m erc ia n  People, 1948; tenże , E xp lo r in g  E ng lish  C haracter 
1955; M. M ead, R. M e tra u x  (red.), T h e  S tu d y  o f C u ltu re  a 
a D istance, 1953; W. I. W arn er , A m e r ic a n  L ife , 1953. A n a  
lizę  i ty p o g ra fię  tego  ty p u  z aw ie ra  k s iążk a : H. C. D uij 
t-cr- m T-r w iiH 'iv 'L rntio n a l C haracter a. N a tiona l S tereo



SOCIAL FRAME OF CULTURE

T h e  p re s e n t w o rk  h a s  a  tw ofo ld  ob jec tive . O n th e  o n e  
h an d  i t  h a s  to  p re s e n t th e  p ic tu re  o f  th e  c u l tu ia l  life  o f  
a  sm a ll to w n  in  th e  cen tre  o} P o land , th e  po p u la tio n  o 
w h ic h  am o u n ts  to  e ig h t th o u san d . T h is  to w n  is  th e  sea t 
o f a n  a d m in is tra tiv e  d is tr ic t w ith  sm all p ro p o rtio n  o f  u rb a n  
p o p u la tio n  w h ich  is  in te n d e d  to  becom e th e  a re a  o f  in te n  
s iv e  in d u s tria liz a tio n . O n th e  o th e r  h an d  th e  in ten tio n  o 
th e  w o rk  h a s  been  th e  an a ly s is  o f th e  social cond itions o 
c u ltu ra l p a rtic ip a tio n , th e  s ta te m e n t o f ce rta in  m ore  g en e ia  
re la tio n s  in  th is  f ie ld  a s  w e ll a s  e lab o ra tio n  of conceptúa 
schem e fo r fu r th e r  a n d  b ro a d e r  sociological s tud ies  on  
cu ltu re .

C ase s tu d ie s  su it such  a  ro le  especia lly  w h en  conside ied  
a g a in s t th e  b ack g ro u n d  of m ore  g en e ra l d a ta  o f n a tio n -w id e  
ra n g e  a n d  b ased  o n  a c e rta in  th eo ry  o r a t  le a s t o n  th e  
d e fin ite  concep tions o f  cu ltu re .

T he m eth o d  o f  th e  w o rk  consists  in  th e  com bination  
o f  th e  sociological te ch n iq u es  o f  schedu led  in te rv ie w s  w ith  
th e  re p re se n ta tiv e  sam p les w ith  th e  an th ropo log ica l o b se rv a 
tio n  m e th o d s  a n d  'con tac ts w ith  th e  se lected  in fo rm an ts .

T h e  co ncep t o f  th e  sociological m on o g rap h  a s  defined  
by Jo sep h  C h a las iñ sk i h as b een  u sed  a s  th e  base  o f th e
d esc rip tiv e  lev e l o f  th e  w ork . I ts  specific c h a ra c te r  lies in
th e  co n cen tra tio n  o f  a ll  re se a rc h  p ro b lem s o n  a  su b je c t 
considered  to  b e  a  q u e s tio n  im p o r ta n t fo r th e  life  o f th e  
in h a b ita n ts  o f th e  com m un ity  u n d e r  inves tiga tion . In  th e  
p re s e n t w o rk  th e  c u ltu ra l life  h as b een  stu d ied  from  th e  
p o in t o f v iew  o f  th e  ex p ec ted  p rocesses of in d u s tria liz a tio n  
a n d  p rog ressing  u rb a n iz a tio n  considered  a s  th e  f ra m e  of 
re fe ren ces  o f  a t t i tu d e s  a n d  o f  a c tu a l o rg an iza tio n  o f  life
in  m an y  ru r a l  a n d  sm all-s ize  u rb a n  com m unities in
co n tem p o ra ry  P o land .

F ro m  th is  p o in t o f  v iew  th e  lo ca lity  chosen  a s  a n  o b je c t 307



o f re se a rc h  h a s  b een  tre a te d  a s  a  'Com m unity in  tra n s itio n . 
I t  is  tra n s it io n a l in  a  do u b le  sense: because  o f  its  p re s e n t 
h is to ric a l s itu a tio n  a n d  becau se  of th e  ty p e  i t  rep resen ts , 
o f its  in te rm e d ia te  p osition  w ith in  th e  ru r a l-u r b a n  c o n tin u 
um . S uch  d e fin itio n  o f  i t s  s itu a tio n  p ro v id es  th e  b a se  fo r 
c e rta in  g en era liza tio n .

C onsidering  th e  c u ltu re  o f th e  co llec tiv ity  th e  a u th o r  h a s  
em p loyed  — a s  i t  h a s  b een  th e  case  in  h e r  o th e r  w o rk s — 
th e  se lec tive  co ncep t o f  cu ltu re . C u ltu re  is  conceived  h e re  
a s  sem iosis o r  sym bo liza tion  i.e. o f  th e  tran sm iss io n  a n d  
recep tio n  o f  s ig n ific an t m essages in  th e  cou rse  o f th e  
co m m u n ica tio n  process. T he  specia l a t te n tio n  h a s  b een  g iv en  
to  th e  p rocesses o f co m m u n ica tio n  w ith o u t in te rm e d ia te  
in s tru m e n ta l func tions, b u t  m ee tin g  th e  needs fo r  in te ll
e c tu a l an d  ae s th e tic  ex p erien ce  an d  fo r e n te r ta in m e n t, con
s t itu tin g  a n  e lem en t o f  le isu re  a n d  h a v in g  m o re  o r  less 
d is tin c t a u to te lic  ch a rac te r. S uch  e lem en ts  o f  c u ltu re  a r e  
n o t losing, h o w ev er, th e i r  im p o rtan ce  fo r th e  in f lu en c in g  
o f h u m a n  a tt itu d e s  a n d  th e  fo rm a tio n  o f  th e  p e rso n a lity  
o f a  c itizen  o f  a  co u n try  h av in g  th e  d e fin ite  po litica l system  
a n d  social s tru c tu re .

T h e  concep t o f c u ltu re  em ployed  in  th e  fie ld  o f  acad em ic  
re se a rc h  h a s  b een  co n fro n ted  in  th is  w o rk  w ith  th e  concep t 
c u r r e n t in  th e  co m m u n ity  itse lf. T h e  se lec tive  c h a ra c te r  o f 
th e  la te r  o n e  w as  d is tin g u ish ed  fro m  th e  fo rm e r by  the  
d is tin c t d o m in a tio n  o f  th e  e v a lu a tiv e  a tt itu d e . A ccord ing  
to  th e  concep tion  c u rre n t in  th e  co llec tiv ity  c u ltu re  consist 
o f in te lle c tu a l, a e s th e tic  an d  m o ra l fac to rs . In  som e specific  
cases th e  m o ra l c h a ra c te r  o f  c u ltu re  h a s  b een  —  a s  a n  
au to n o m ic  e le m e n t o f  h u m a n  e x p e rien ce  —  se t a g a in s t th e  
in te lle c tu a l one. R elig ion, o n  th e  o th e r  h an d , h a s  b een  n e v e r  
asso c ia ted  w ith  th e  concep t o f  c u ltu re  th o u g h  p ro b ab ly  th e  
m a jo rity  o f  th e  in d iv id u a ls  be ing  ex am in ed  h av e  b een  b e lie 
v in g  C h ris tian s. A s a  w hole, th e re  h a v e  been  m an y  com m on 
p o in ts  in  th e  u n d e rs ta n d in g  o f  c u ltu re  a d o p ted  by  th e  
re sp o n d e n ts  a n d  th is  o f  th e  re sea rch e r, th e i r  c r i te r ia  n o t 
being, how ever, en tire ly  th e  sam e, w h ich  fa c t h a s  to  be 
ta k e n  in to  co n sid e ra tio n  w h en  in te rp re tin g  th e  m a te ria ls .

In  h e r  an a ly s is  o f  th e  co n d itio n s o f th e  c u ltu ra l p a r t ic i
p a tio n  th e  a u th o r  h as  d is tin g u ish ed  th re e  se p a ra te  se ttin g s 
o r sy s tem s o f c u ltu re  w ith in  th e  w ho le  of th e  socia l f ram e  
of c u ltu re  dep en d in g  on th e  n a tu re  of social co n tac ts  and  
co nd itions in  w h ich  th e  p rocesses of co m m u n ica tio n  a re  
ta k in g  place.



T he com m un ication  w ith in  th e  fra m e s  of th e  in fo rm al, 
d ire c t social cond itions h as been  defined  a s  th e  f i r s t  se tting . 
S uch  a  fo rm  o f  com m un ication  is  to  b e  fo u n d  in  som e 
c irc les  — espec ia lly  in  th e  p rim a ry  g ro u p s —  o f th e  d eve
loped  co n tem p o ra ry  socie ties b u t a s  th e  ex c lu s iv e  f ra m e  
o f  c u ltu re  i t  is c h a rac te ris tic  o f th e  fo lk  cu ltu re .

T he second  socia l se ttin g  of c u ltu re  is  be in g  c a ir ie d  in to  
effec t in  th e  d irec t con tac ts of th e  com m un ica to r an d  th e  
rec ip ien t o f th e  c u ltu ra l m essage  w ith in  th e  f ra m e  of 
fo rm alized  social in s titu tio n s . T hea tres , m useum s, p h ilh a r 
m on ic  h a lls  a n d  c lubs a re  th e  ex am p les  o f such  in s titu tio n s .

T he m ass m ed ia  o f com m unication  co n stitu te  th e  th ird  
s e ttin g  o f c u ltu re ; th e y  a re  in d irec tly  tra n sm itt in g  th e  
s tan d a riz ed  co n ten ts  to  th e  d is ta n t a n d  d ispersed  p u b lic

In  th e  sm a ll loca l com m u n ity  o f th e  tra n s it io n a l ty p e  
th e  f i rs t  system  of cu ltu re  is a tte n u a te d  as com pared  w ith  
th e  tra d it io n a l fo lk  com m unities. I t  does n o t co n stitu te  a n y  
m ore  th e  sou rce  of spon taneous, au th en tic  fo lk  creativeness.
In  th is  com m un ity  in d iv id u a ls  p a rtic ip a tin g  exc lu s ive ly  in  
th e  fram e  o f th e  f irs t system  co n stitu te  a  social m arg in  
bo th  in  th e  q u a n ti ta t iv e  sense (abou t 2 p e r  c en t o f th e  
rep re se n ta tiv e  sam ple) as w ell as in  th is  o f th e ir  social 
ch a rac te ris tic s .

T he second system  o f  c u ltu re  o f  a sm a ll com m un ity  is 
su b jec ted  to  specific, in  p a r t  in ev itab le , lim ita tions. T here  
is no re p e r to ry  th e a tre  in  th e  tow n. T hough spectacles of 
a  to u r in g  th e a tre  com pany  a re  tak in g  p lace  a t  re g u la r  
in te rv a ls , th e  n u m b e r o f d ra m a  f irs t-n ig h t p erfo rm an ces is 
lim ited . T h ere  a re  no re g u la r  concerts. T he c lub  ac tiv itie s  
a re  po o r as w ell th ough  i t  is n o t an  inev itab le  fe a tu re  of 
a  com m u n ity  of su ch  a type. In  sp ite  of th e  p u b lic  lib ra ry  
h a v in g  a  la rg e  a m o u n t o f books, bo th  th e  q u a n tita tiv e  and  
q u a li ta t iv e  ind ices of th e  re ad in g  h a b it a re  no t as h igh as 
th o se  in  a  la rg e  city. P a r tly  i t  is d u e  to  th e  com position  
° f  th e  p o p u la tio n  an d  th e  av e rag e  of its  educa tion  b u t in  
P a r t i t  is cond itioned  by th e  less s t im u la tin g  g en era l social 
en v ironm en t.

T h e  b ro ad cas tin g  a n d  TV  a s  ty p ica l m ed ia  o f  th e  th ird  
sy s tem  co n stitu te  th e  m ain  p o ten tia l fa c to r o f th e  eg a lita r iz a - 
tio n  o f  c u ltu ra l o p p o rtu n itie s  o f  li tt le  com m unities. T hey  
P rov ide  th e  in h a b ita n ts  o f  such  com m unities n o t on ly  w ith  
s im ila r  c o n ten ts  a s  th o se  w ith in  th e  reach  o f th e  po p u la tio n  
° f  big cities b u t ju s t  w ith  th e  v e ry  sam e ones. I a  th e  lig h t 
° f  th e  p re s e n t in v es tig a tio n  th ese  chances a re  n o t ta k e n  fu ll  309



a d v a n ta g e  of, how ever, o r  a t  le a s t th e y  a re  n o t fe l t  to  be  
th e  fa c to rs  o f  th e  c u ltu ra l com pensation . T h e  re sp o n d en ts  
m o re  o ften  a sso c ia te  th e m  w ith  e n te r ta in m e n t th a n  w ith  
fu ll-f led g ed  cu ltu re , w h a t does n o t re s u lt  fro m  th e  co n ten ts  
tra n s m itte d  by  th e s e  m a ss  m e d ia  in  P o lan d  b u t r a th e r  fro m  
th e ir  ev a lu a tio n  an d  th e  w ay  in  w h ich  th ey  a re  berng used.

W h en  d is tin g u ish in g  am o n g  th e  m ed ia  o f tran sm iss io n  
o f c u ltu re  such  flu id  m ed ia  a s  b ro ad castin g , TV, th e a tre , 
co n ce rt an d  such  p e rm a n e n t o n e s  a s  lib ra r ie s  a n d  m u seu m s 
th e  a u th o r  h a s  s ta ted  th a t  th e  book  being  a  p e rm a n e n t 
e le m e n t o f  th e  second  sy s tem  secu res  th e  fu lle s t chances 
o f co n tac t w ith  c u ltu re  o n  a  h ig h e r  lev e l fo r  th e  l i tt le  
com m unity . T he  accu m u la tio n  o f th e  b e s t w o rk s  o f  w o rld  
l i te r a tu re  in  th e  lib ra r ie s  o f  such  lo ca litie s  g ives som e few  
e x ig e n t re a d e rs  .sim ilar chances a s  th o se  o ffe red  by  th e  
la rg e  cities. O n th e  o th e r  h an d , th e  f lu id  m ed ia  o f th e  
second  sy s tem  a re  th e  p rin c ip a l d o m ain  o f  th e  c u ltu ra l 
h an d ica p  o f  sm a ll localities. T he  n u m b e r  o f  d ra m a  firsfc- 
-n ig h t p e rfo rm an ces  is e.g. in  th e  in v es tig a ted  co m m u n ity  
4 tim e s  sm a lle r  th a n  in  a  la rg e  to w n  w h ich  is  a  p ro v in ce  
cen tre , a n d  12 tim e s  sm a lle r th a n  in  th e  'cap ita l o f th e  
co u n try . T h e  d iffe ren ces  o ccu r o f  oourse in  th e  lev e l a n d  
q u a li ty  o f  th is  sp h e re  o f  c u ltu re  a s  w ell.

S u ch  a  c u ltu ra l s i tu a t io n  o f  ¡small to w n s is  p a in fu l, 
e sp ec ia lly  fo r those  in h a b ita n ts  w hose c u ltu ra l in te re s ts  an d  
a m b itio n s  exceed  th e  av e rag e . S u ch  ca teg o ries  o f people 
h a v e  b een  d efin ed  a s  loca l c u ltu ra l leade rs . T he te rm  
„ le a d e r” h a v e  been  u n d e rs to o d  h e re  in  a  so m ew h a t d if fe 
re n t  w ay  th a n  i t  is in  K a tz  a n d  L a z a rs fe ld ’s w orks. T he 
n a m e  o f  le a d e rs  h a s  b een  g iven  n o t o n ly  to  th e  in d iv id u a ls  
in f lu en c in g  o th e r s  a n d  tra n sm itt in g  in fo rm a tio n s  b u t  a lso  
to  those  k n o w n  fo r  th e i r  la rg e  a n d  in te n se  c u ltu ra l in te re s ts . 
T h e  g ro u p s o f  such  le a d e rs  com posed  fo r th e  m ost p a r t  
o f th e  m em b ers  of young  in te llig e n ts ia  h av e  b een  th e  
su b je c t of spec ia l o b se rv a tio n . T h e ir  c u ltu ra l re cep tio n  h as 
re p re se n te d  a  h ig h e r lev e l esp ec ia lly  in  th e  fie ld  of read in g  
y e t th e y  h av e  n o t b een  „ c u ltu ra l p u r is ts ” in  th e  sen se  of 
H. W ilen sk y ’s defin ition .

In  sp ite  o f th e  in i t ia l  hy p o th eses  n o  close co n n ec tio n  b e t
w e e n  th e  lev e l o f  ed u c a tio n  a n d  th e  e v a lu a tio n  o f  th e  
p o ss ib ilitie s  o f  th e  c u ltu ra l life  in  th e  co m m u n ity  a s  com 
p a re d  w ith  a  la rg e  c ity  h a s  b een  found . P e rso n s  w hose 
lev e l o f  ed u ca tio n  h a s  b een  h ig h e r, th o u g h  m o re  ex ig en t, 
h a v e  a t  th e  sam e tim e  k n o w n  b e tte r  how  to  a v a il  th e m 



se lves o f th e  local c u ltu ra l o p p o rtu n itie s  be ing  a s  w ell m ost 
o f te n  ac tiv e ly  in v o lv ed  in  th e  p ro jec ts  o f th e  s t im u la tio n  o f 
th e  local cu ltu re . D esp ite  th e  s ta ted  ob jec tiv e  lim ita tio n s  
in  th e  second system  especially , in  th e  op in ions of th e  
re sp o n d e n ts  th e  consciousness o f  th e  c ris is  o f a  sm all tow n  
a s  th e  fo rm  of th e  o rg an iza tio n  o f th e  c u ltu ra l p a r t ic ip a 
tio n  h a s  n o t bean  p red o m in an t. T hé  conviction  th a t th e  
chan ces fo r  e n te r ta in m e n t a re  lim ited  in  com parison  w ith  
a  la rg e  to w n  h a s  p red o m in a ted  o n  th e  o th e r  hand .

T he  tr a n s it io n a l p o sitio n  of a  sm all tow n  w ith in  th e  
lim its  o f  a  rural-urban co n tinuum  defines its  ro le  o f a n  
in te rm e d ia ry  b e tw een  th e  cap ita l o f th e  p rov ince  an d  th e  
su r ro u n d in g  ru r a l  com m unities. T he in h a b ita n ts  o f th e  to^ n 
being  a  c e rta in  m odel fo r  th e  ru r a l  p o p u la tion  a re , o n  e 
o th e r  h an d , a tt ra c te d  by  th e  c u ltu re  o f a  big city  to  w  ic 
th e y  look fo r th e  g ra tif ic a tio n  o f som e o f th e ir  o w n  n ee  s 
im p o ssib le  to  a t ta in  w ith in  th e ir  ow n com m unity . n si e r  
in g  th e  c u ltu ra l life  o f  th e  co llec tiv ity  u n d e r  stu d y  m  
fu tu ro lo g ie  a sp ec t tw o  v a r ia n ts  o f its  developm ent ave  
b een  sk e tch ed : assu m in g  a n  in ten s iv e  in d u s tria liza tio n  e 
p o p u la tio n  o f th e  to w n  w ou ld  in c rea se  befo re  th e  y e a r 
to  30 - 40 th o u san d . T he n u m ero u s indices of its  cu u ra  
recep tio n  w ou ld  th e n  a lso  increase , especially  in  th e  i r  
system , a s  w e ll a s  i ts  c u ltu ra l im p o rtan ce  fo r th e  region. 
B u t ev en  in  such a  case th e  second system  of cu ltu re  wou 
n o t p ass  th e  lim its  d e fin in g  th e  conductions o f a  la rg e  ow n  
c u ltu re  (rep e rto ry  th e a tre , p h ilh a rm o n ic  society).

T he d ev e lo p m en t o f  th e  to w n  w ou ld  h av e  m ore  o “ an i 
c h a ra c te r  a n d  b e  m o re  c losely  connected  w ith  th e  in  ir 
u rb a n iz a tio n  o f  th e  su rro u n d in g  ru r a l  env ironm en  i n o

r p u p  TTH f*
big  in v e s tm e n t w e re  u n d e rta k e n  in  th is  a rea , 
p lay ed  b y  sm a ll to w n s o f  w h ich  th e  p ro p o rtio n  of th e ir  
in h a b ita n ts  in  th e  to ta l n u m b e r o f th e  u rb a n  popu la tion  
co n tin u es  to  d rop  a t  a  slow  ra te  i:s s til l im p o rta n t a t  p re sen t 
becau se  o f th e ir  in te rm e d ia ry  fu n c tio n  be tw een  th e  ru ra l 
a re a s  a n d  th e  la rg e  c ity  cen tres.

In  th e  an a ly s is  o f  th e  c u ltu ra l p a r t ic ip a t io n  o f  th e  sm a 
to w n  co m m u n ity  its  in d ice s  h av e  been  c o n s id e re d  ag a in s t 
th e  b ack g ro u n d  o f th e  n a tio n a l d a ta . In  th e  lig h t o f these  
s ta tis tic  d a ta  co n sid e rab le  gaps an d  cu ltu ra l d is tan ces b e t
w een  th e  reg ions an d  th e  ty p es  o f localities h a v e  been 
no ted . T he fa c to rs  oonnected  w ith  th ese  gaps h av e  been  
g iv en  th e  n am e  o f  v a ria b le s  o f c u ltu ra l gaps a n d  d istances. 
T h e  p osition  o f th e  ecological fa c to r  is  am o n g  th ese  v a r ia -



b les  a  v e ry  im p o rta n t one. T he e x te n t o f u rb a n iz a tio n  is  
closely  re la te d  to  th e  in te n s ity  a n d  th e  lev e l of th e  c u ltu ra l 
recep tion . E d u ca tio n  is  a n o th e r  im p o r ta n t in d e p e n d e n t v a 
riab le .

T he  in c re a se  in  th e  le v e l o f  education , in  th e  sm a ll 
loca litie s  a s  w ell, is  p la n n e d  by  th e  c u ltu ra l po licy  a n d  
re la tiv e ly  easy  to  fo recast. C e rta in  re s tr ic tiv e  in f lu e n c e  o f  
th e  ecological v a r ia b le  in  th e  fie ld  o f  c u ltu re  is  to  be  
ad m itte d  to  be p e rm a n e n t a n d  h a rd  to  overcom e.

T h e  p ro b lem  o f th e  c u ltu ra l p a rt ic ip a tio n  o f sm a ll loca l 
co m m un ities  oamnot be  fu lly  so lved  'w ith in  th e i r  o w n  scope. 
T h is  fa c t is  show n by  th e  m o n o g rap h ic  an a ly s is  o f  th e  
sm a ll tow n , tak in g  in to  aocoun t a lso  i ts  p ro sp ec ts  o f  
deve lopm en t.

A t ev e ry  v a r ia n t o f d eve lopm en t, a lo n g  w ith  th e  g en e ra l 
p ro g re ss  o f  in d u s tria liz a tio n  a n d  u rb a n iz a tio n  th e  in c rea sed  
c u ltu ra l  dem an d  o f th e  o o u n try -sid e  a n d  th e  sm all to w n s  
in  re la tio n  to  th e i r  reg io n a l m e tro p o les  is  to  b e  expected . 
I t  is connected  w ith  th e  need  fo r th e  c u ltu ra l d ev e lo p m en t 
o f  th e se  reg io n a l c e n tre s  a n d  th e  g en e ra l p o ly cen triza tio n  
o f  th e  n a tio n a l cu ltu re . U n d e r these  c ircu m stan ces  a  g re a t 
m a n y  of th e  c u ltu ra l needs can  be  sa tisfied  w ith in  th e  
fra m e s  o f  „ th e  fo u r th  system  o f  c u ltu re ” i.e. w h e n  m o re  
a n d  m ore  m o to rized  a n d  b e t te r  o rgan ized  p o p u la tio n  o f  
sm all lo ca litie s  w ill ta k e  a d v an ta g e  of th e  c u ltu ra l in s t i tu 
tio n s  ( th ea tres , p h ilh a rm o n ic  halls , m useum s) of th e  b ig  
reg io n a l m etropo les.



P C 3 lO M e

COIJMAJIbHfclE PAMKM KyjIETYPLI

Abtop KHHra CTaBHT nepefl co6oił j(De 3ajxmu: 1) oTo6pa3HTŁ 
KyjibTypHyio aai3Ht ManeHMcoro BOCBMHTwca-JHoro ropowa b U,eH- 
TpajibHoił Ilojibme, KOTopbiii aBJiaeTca ąnMHHHCTpaTHBHbiM iiempoM 
cna6o 3acTpoeHHoro oicpyra, npeflHa3HaHeHHoro fljia HHTeHCHBHOił 
Hzpiy cTpnajiina i urn; 2) npoaHanH3npoBaTt comiajibHbie ycJiOBna, 
cnoco6cTByioini:e y^acrmo HaceJiemia b KyjibTypHbix MeponpHamax, 
yctaHOBHTb b o6m>re «repTax cymecTByiomyio b 3tom oTHomemni 
B3aHM03aBHCMM0CTb, onpcflejiHTb amiapaT noHaTirfir #Jia ^a.ititeiimjix 
h 6oJiee nmpoKHx connoJior nLiecioix nccjiê OBaitHM b o6jiacra Kyjib- 
Typbi.

C TaKHM HaMcpeHHeM ucj[ecoo6pa3Hoe aBJiaeTca rayTCHae o'rxtejib- 
Hbrx cj/y>iacB (case studies), 0C06enH0 ecjm paccMaTpHBaTb hx Ha- <}>OHe 
6ojiee o6mnx .aaHHbix, Kacaioiiwxca Bceił CTpaiibi, h ecjur oiwpaTbca 
Ha H3BecTHyjo Teopmo hjih no KpaHHeii Mepe na onpcyiejicHHue koh- 
iieraiHH KyjibTypw.

Mcto/j aBTopa 3aKjnoiaeTca b coBMemenmr couHOJioraiecKoił 
TexHHKH onpoca c penpeseHTaTiłBHbiMH Bbi6opKaMH h CTaTHcrcriec- 
KHMH AaHHblMH, a TaK’/KC C aHTponOJIOIHHeCKHMH MeTOflaMH Ha6jIW- 
fleHHił H KOHTaKTaMH C H36paHIIbIMH HH(j)OpMaTOpaMH.

Monorpa(|)n>iecKa5i iepTa paSoTbr npeflcraBJiaeT coSoft to , h to  
npo(j)eccop IO 3C1J) XajiacHHbcKH onpeaejiacT Kaic coimoJioraiecKyio 
MOHorpa(}nno. Ee crreiiHiJwKa 3aKJiK«aeTca b cocpeflOTOHemai npo- 
6jieMaTHKH HCCJie/toBaHHii BOKpyr oflHoił TeMbi, KOTopaa »BJiaeTca 
BaxHoH npo6jieMoił b x jo h h  onpauiHBaeMoft oSmecTBemocTH.
B HacToameM paSoTe Ky/ibTypnasi 5kh3hb paccjuaTpHBaeTca c to u c h  
3penHa npeflCToanxHx npoueccoB HHflyerpHanH3au.nn h  ycnjieHHoro 
rpaAocTpoHTeji bcTBa, o6ycjiaBjmBaiomnx B3rjiaflbi, CTpeMJieHHa, a  TaK- 
K̂e (JiaKTHTCCKViO OpraifM3aiJHIO 5KH3HH HacejieHHa MHOrHX flepeBCHb 

H He6 ojn>iHHX ropoflOB coBpeMeniiog Tlojibiim —  CTpanw, ocyme- 
CTBjiaioineit MOflejib coimajmcTHiecicofi HiiflycTpHajiH3annn.

B 3Toii to'ikc 3peHHa HacejieHHe liccjie/tycMOH MecnrocTH paccMa- 313



TpHBaercH Kas nepexoflHoe. O ho nepexofliioe bbhay, bo nepBbix, 
aKTyajihuoro HcxopiwecKoro nojioxceiuia, bo b topm x —  Tuna, ko- 
Toptiit co6oií npeflCTaBjiaeT, 3ai(n,\ta rom ero onpe/iejieHiroc Mecro 
b  paMKax cejibCKO-ropoflCKoro KOHTHHyyMa. H m chho TaKoro po.ua 
oripe^ejiernte noJioaceHUít /laim oií oómecTBemiocTH co3flaeT och o b li 
flJM  H3BeCTHtIX o6o6meHHÍÍ.

PaccMaTpHBM Kyjn>Typy itccae/iyeMoít oómecTaeHHOCTH, a B T o p , 

KaK h  b n p e f lb if ly m H X  cbohx x p y s a x ,  n0JU>30BajiCH cejieK TH BH M M  n o -  

HHTHCM KyjIbTypH, KaK npOIICCCOM CeMH03a JIh6o CHMBOJIH3aiíHH,
t . e .  n e p e .n a 'a i  h  n p v te M a  lü K fio p M a n H ií b  x o ^ e  n p o q e c c a  KOMMyHH-

KaHKH. rtpHTOM BC e BHHMaHHe COCpeflOTOTOHO Ha Tex KOMMyHHKa- 
th b h h x  npoiieccax, KoToptie He cjiyacar irenocpeflCT Be hh h m  npaKTH- 
HecKHM iicjiíiM, iianpuMep, np 0H3B0flCTBy, ho  yflOBJieTBopaioT HHTen- 
jieKTyani.HMe h  3CTeTK4ccKHC Bonpocbi, noTpe6HocTb paíBJie'remrii, 
aBJMWTCfl 3JieMeHT0M cBoSofluoro BpeMeHH, cjie/jo uareabHO o tjih -  
■lafOTca 6onee h jm  MeHee He3aBHCHMbiM xapaicrepoM, He Tepaa Baac- 
Horo 3naliennH ;jjiíí (|)opMnpoBaRHH jih h h o c tk  HejioBeKa h  rpaxcfla- 
HHua CTpaHw c onpeaeneiiHbiM coii0ajn>nbiM CTpoeM h  nojloace- 
HHeM.

B K K u re  conocTaBJieHbi i i o h e t h c  KyjibTypw, KoTopbiM n o .rLb30Ban
c a  HccneflOBaTexn. h  o G h x o a h o c  n o M T n e  sroro c iro B a , npiicymee 
flaHHoñ cpefle. G r a n o  ycTaHoajieno, T r o  sto n o c j ie f lH e e  n o H s r r a e  

O T .iH 'ia e rc H  xaocc ceneKTHBHbiM xapaKTepoM, h o  c  rrpeoSnâ auKCM 
oueHHBaioiuHx ancMenTOB. lio  m iic f ih io  Mcc;ie/iyeMoit o6mecTBeH- 
h o c t h  KyjibTypa — s t o  coBOKynHocTb HHTejuierryajn>Hbix, s c t c t h -  

HecKHX h MopajibHbix (¡»KTopoB. B OTflejibHbix cjiyiaax M o p a J ib H b iií  

xapaKTep npoTHBonocTaajweTca HHTejuieKTyajibHOMy, KaK H e 3 a -  

BHCKM biti sjicmcht HejioneiicKoro onbiTa. OflHaKo h h k t o  H3 onpamH- 
BaeMbix He yBH3biBan i i o h h i h h  KynbTypw c pejuirneñ, x o t h  6oJibiHHH- 
c t b o  h x  h h x  no Bceíi BepoHTHOCTH npmia;j;jie>K‘HT k  'n i c j i y  BepyiomHX. 
B KoneMHOM C'ieTC naiiuiocb MHoro To'teic conptiKocuoBCimsi Meamy 
T eM , KaK n o H H M aio T  K y jib T y p y  H C C Jie flo saT e jib  h  r o y n a e M a s  h m  o 6 m e -  

CTseHHOCTb. T e M  n e  M e n e e  h x  B ír n s m b i  H e B n o iiH e  c o B n a a a e M u e ,  

hi'o Hyrao 6biJio yiecrb npn o6pa6oTKe MaTepaanoB.
AnajiH3HpyH o6mecTBeHHbie ycnoBHH ynacTHíi b KynbType aBTop 

BbiflCJiHJi H3 coBOKynHOCTH noHSTHÍt, o6yc'JiOBJiHBaEomHX o6tuecTBeir- 
Hbie paMKH KyjjbTypbi, Tpn oTflejibHbie CHCTeMbi KyjibTypHwx aBJieHHB 
B 3aBHCHM0CTH OT OÓmeCTBeHHblX OTHOHieHHit, B KOTOpblX O Cym C-

ctbjhhotcsí HccjieayeMbie npoueccw  KOMMyriHKauHH.
ITepaoJi chctcmoh jtaimeTcst KOMMyiiHKaunít b npeflejrax He<¡)op- 

MajibHbix HCnocpencTBeHHbix o6mecTBemibix othomeHHH. TaKaa (})op- 
Ma KOMMvnnKaunM BbiCTynaeT b H3BecTHbix icpyrax, oco6eHHO b  nep- 

BOTHbix rpynnax coBpeMeHHbix p asB w m x o6 iucctb, oanaKO b  cbohx 
npoHBJieHHflx o u a  xapaKTepHa /u ia  Hapo/uiotí KyjibTypbi.



B iop aa  cHcreMa BtipaxaeTca b iicnocpc/icTBCiiHoił cbjbh Meamy 
nepcfla>ici} h npaeivroM KyjibTypHoii HHt}>opMamni b paMKax <J>op.Ma- 
JIH3HpOBaHHbIX 06meCTBeHHbIX HHCTHTyTOB, H aH pH M ep : MV3CH, {})K- 

JlapMOHHH, KJiy6oB H T. n.
'rpeTbCK cHcTeMoii KyjibTypti mbjmiotch MaccoBBie cpeflcrsa hh- 

$opMai|HH, npH noMomu xoToptix nepeflaioTca yHH(})nmrpoBaHHLie 
CBc/ienMii bo Bee yrojiKH cTpaHbi.

B iny'iacMoii He6ojibuiofi: MecTHoii rpynne nepexoflHoro Tuna 
nepBaa cHCTCMa KyjibTypbi cjia6ee no cpaBHeHHfo CTpąąmjHOHHbiMH 
HapoaHbiMH rpynnaMH o6mecTBeHH0CTH. O ra He aBnaeTca y»te hcto*i- 
h h k o m  CTMXHMMoro noflJiHHHoro H a p o # H o r o  TBop îecTBa. Mjienbi 
3tom rpynnbi »WBymHe hck‘jtkvl]htcjimio b pajvncax nepBOił chctcmm, 
HBjiaioTca oHcub HesnaMHTeaLHOH bc-ikmhkoh KaK KomnrecTBeHHo 
(ok. 2% penpe3eHTaTHBHoi bh6opkh), TaK h no e,e counaiibnoM 3Ha- 
HeHIIH.

BTopoft chctcmok KyjibTypH HcSoJiBinail oomccTBeimaa rpynna 
MO/KCT II0Jlb30BaTbCH JIHIHb B OrpaHHHCHHOM CTeneHH. 3 t o  OTiaCTH 
nen36ex«io, TaK-KaK HeT nocTCHHHoro Teaxpa h xotm cneKTaKJiH bh-  
e3AHoro TeaTpa HfiyT peryjiapHO, kojihicctbo npeMtep apaMaTEraec- 
khx ribec orpaiiH'ieiro. HeT Tarace nocToaHHbix KOHUcpTOB. Kjiy6naa 
acH3Hb 6e,iHa, Mano conepitcaTCjibna, xotji 3 to  KaK pa3 He aBJiaeica 
HeH36e5KHoii HepToił TaKoro THna ooiucctbciihocth. HecMOTpa Ha 
ÓJiaroycTpoeHHbie 6M6jmoTeKH, Ka‘recTBenn u e  n  KOJiHTecTBeHHtie 
noKa3aTejiH »iren«« ire flocTHraioT ypoBnst 6ojibinoro ropową. 3 t o  
OTłacTH oStacHaeTca cocTasoM Hacenema u ypoBHeM ero o6pa3o- 
BaiiHH, oTHacTH x e  oóycjioBJieHO MeHee cTHMynHpyromHM xapaKTe- 
poM oSmecTBeHHoK cpe^w.

P ajJH O  H rCJICBH.ICHHC KaK THIIHliHL,IC 3C-[CMCli'n>I TpeTbeii CHCTeMbI 

K B jia io T c a  rnaBHbiM no rcfiiina. ii»ii biM (J>aKTOpOM KyjibTypnoro paBHo- 
npaBHa aarrejieii h c S o - ib iu k x  iraccjienHBix nytu'TOB. Oh u flaw ! hm 
BO3MO3KH0CTB noJit30BaTbca TeMH ace nepe,nalia\w , KoTopwe .nocryn- 
Hbi nacejieHHto ooabiiitix ropo^oB. OaHiiKo b CBeTe HCCjie^oBaHHii 
OKa3ajioci>, h to  3 th  B03M05KH0CTH He H cnoJi£>3yK )Tca b nonHoii Mepe 
h yjK bo BcaKOM cjiynae He B o cn p H H H M aio T ca  KaK <J>aKTop Kyabrvp- 
Horo B03MemeHHa. OnpauureaeMbie iam e cMiiaTKJT hx pa3BaeMenneM, 
1icm noHHOKeiiHWM KyjitrypHbix ABJieHHeM. 3 t o  BbiTeKaeT He m  co- 
flepacaHHa TpaHCJiapyeMbix b nonfeine nepeflai, a  CKopee as ouchkh 
h  c n o c o Q a  h x  B o c n p n a T H a .

Pa3JiOTaa cpe/iH ctoco6ob  notryaaproaipni KyjibTypbi acHflioje 
cpcacTna, KaK paano h  rejieBHflenHe, TeaTp, kohucptbi h  nocroaHHbie 
cpe^cTBa, xaK 6H6anoTCMHbie (¡Hwąw, My3eH, aBTop npHXo;iHT k y’6eac- 
fleHHio, h to  noBbimenHK) ypoBHHa KyjibTypbi oomecTBCiiHocTii: Ma- 
JieubKHx MCCTii0CTeił b nepByw onepcab h HaH6ojise ycneniHo cnocoS-



CTByeT K H H ra, KaK n o H T o aH H b iii seneMHT n r o p o i ł  chctcmłi. I l o n o n -  

H6HHe 6HOJlHOTeK 3THX TOpOflKOB HeHHCftlHUMH II p  OW3 Be AeHHHMK 

MHpoBoił JiHTepaTypti coi/(aeT hcmiioitim ’nrraTejiSM c  noBbinieniibi- 
MH TpeÔOBaHHJLVlH B03M05KH0CTb npiIoG lIIH TbC H  K KyJlbType ÔOJTblHKX 
ropOflOB. HtO 5KC KaeaeTCa XHflKHX CpCflCTB BTOpOÎÎ CHCTeMbl, OHH 
flBJiJHOTca rn aB H b iM  hctohhhkom K y jib T y p H o ro  oóeflHeHHa MaJiem.- 
khx M ecT H o cT cîi. T a K , n a n p H M c p , K O jniH ecTB o n p e M t.e p ,  b  g p a v i a -  

thtcckom T e a T p e  iic c jie ^ y e M O H  mccthocth b 4  p a 3 a  M C H buie, 1ic m  

b ó o j ib iu o M  r o p o w e ,  SBiunomeMCS bocbozickhm uchtpom, h b 1 2  p a 3  

M e H b m e , HeM b  C T O jn m e r i o j i b i i n i .  H c c o M t ie n u o  p a m n n a  3 a M e ia e T c a  

TaioKC b y p o a H e  h  K a ie c T B e  s to m  cc|)cpbi KyjibTypw.
TaKaa C H T yauH a o c o 6 e H H o  c a i ib H o  o m y m a e T c a  TeMM a a rre jiH M H  

n e ô o n b i i m x  r o p o f l o n ,  K O T opb ie  O T JiH H aio x ca  6o jn> niH M H  x y jib T y p -  

H H M ii 3 a n p o c a M H  h  H H T C pecaM ii. 3 t h  K a /r e r o p u u  a o r re j ie f i :  o n p e n e -  

J ie i ib i  KaK M ecT H bie  K y n b T y p H b ie  pyK O B O flH Tejnr. T e p iy n m  „pyK O B O - 

A H T ejib”  p a c c M a T p H B a n c a  n p a  s t o m  H ecK o n b K o  i m a n e  HeM  y  K a T u a  

h  J la 3 a p c ( j) e j ib f la .  P yK O B O #H T ejiaM H  H a3B aH w  n e  t o j i b k o  T e , k t o  O K a- 

3 b m a ji  BJiHiiHHC H a  n p y n i x  h  n e p e a a B a J i  H H ^ o p M a u H H , h o  T aK ace h  t o ,  

KTO B b in a isa jic s t CBOHMH HIHPOKHMH h  TJiySoK H M H  K yJIbT ypH blM H  MH~ 
T e p ecaM H . F p y n n b i  TaKHX p y K O B O jH T e jicń , c o c T o a m n e  ra a B H b iM  o 6 p a -  

3 o m  H 3 M o n o f lo f t  T p y flJ im c iicK  H H T eju ra reH iiH H , HBJiHJntcb n p e / iM e r o M  

c n e q n a j ib H b ix  H aô iiio acH M Ü . H x  K y jib T y p n o e  B O cn p iM T iie  o r n u H a J io c b  

ô o j i e e  BbicoK H M  y p o B H eM , o co ô e H H O  b  o 6 ; i a c T n  i x c i u f a  k h h t ,  x o t k  

OHH H H e 6b ]JI K yJIbT ypH blM H  nypH C T aM H , B TOM CM blCJie, KaK 3TO  

noH H M aeT  B n iie n c K iu ł .

BonpeKH nepBOHaiaJibHbiM nraoTe3aM He ycTaHOBJieHo TecHoił 
CBH3H Me>Kfly ypOBHCM 06pa30BailBH H B03M05KHOCTbK> yHaCTBOBaTb 
B KyjIbTypHOii 3KH3HH, 'IJICHOB H3y«taeM0ÎÎ o6meCTBeHH0CTH B cono- 
cTaBJieHHH c óojibiHiiM ropoflOM. KaK bh/iiio 6oJiee o6pa30BaHHbie 
JHOflH, XOTH H C nOBbIHieHHblMH Tpe6oBaHH»MH, MOTyT JiyHHie HCnOJIb- 
30BaTb MecTHwe KyjibTypirbie bo3mo3khocth, a TaKace npHHHMaTb 
6onee /(eiicraeiiHoc y^acTuc b MeponpHaTHax no noBbimeiono ypoB- 
Ha KyjibTypHoii m bhh. HecMOTpa Ha HaniMiie orpaiiH'ieimii, b oco- 
6eHH0CTH ecjiH flcjio Kacaercsi BTopoH chctcmm, Haflo oTMemrb, 
hto b oTBeTax onpanniBaeMbix hc flOMHHupoBaJio co3nanne 6yflTo 
6bi ManeHbKHe ropowa riepoKHoaior kph3hc KaK (¡>opMa opraHroa- 
chh KyjibTypiioH 3CH3HH. Ho 3aTO pcLLiHTejibiio «oMHHHpoBaJio yóen- 
;ienne 06 orpaHM'ieiiHbix B03M03KH0crax pa3B:ieliennił no cpaBHeHHio 
c 60JH.HIHM ropoflOM.

r ip e x o f lH a f f  n o 3H H H fl M a n e H b K o ro  r o p o w a  b  n p e a c j ia x  e e jib C K O - 

- r o p o f lC K o r o  K O H T H H y y M a  a e j ia e T  e r o  c s s n y io in H M  3 b c h o m  M e » m y  

c T O J u m e ii f la H H o r o  B o c B o a c T B a  h  O K p y > K a io u (c it  c c j ib C K o îi  o ó m e c T B e n - 

H O C T b K ). > K H T e jIH  M a jie H b K H X  rO p O flO B  >IBJ[H!OTCJI CBO C rO  p o ^ a  M O fle n b K ) 

f l jM  f le p e B itH , b  t o  B p e ,\ i; i K a K  h x  j i h t o o  B Jie H e T K y j ib T y p a  6 o jib n x o r o



ropowa, rfle orar «myT yaoMCTBopcnnK cbohx 3anpocoB, ne ocy- 
mecTB.'isiCMbix b coScTBCimoii cpeae.

PaccMaTpMBajr Kyju>rypHyK> aaram. oScjicAyeMoii 06mecTBeHH0cra 
b acneKTe 6y/iymcro, aBTop BbWBHHyji ana sap Kama ee pa3BHTH«t, 
a HMenHo: npH HHTeHCiiBHOH HHflycTpHajimaimH liCCJre/iyCMbM ropo#  
HaCTHTWBaji 6bi b 2000 r. okojio 30 40 th c o t  aoiTejieft. 3 t o  noBbicuno 
6bi raiOKe paii noKasaTe.ieił ero Kyjn,Typnoro Bocnpraraa, ocoóchho  
b TpeTbefi CHCTeMe, h ero Ky/ibTypHyio po.ib b penioHe. H o h Toraa 
ropo;i o t  He nepeinaraeT b o6jiacra Bropoił chctcm łi onpeflejMto- 
iiihx Kyjibrypy Kpynawx ropoACKHX aeiiTpoB (nocToaHHbiñ TeaTp, 
ĤnapMOHHfl).

Ecjih hc 6mjih 6 bi npeflnpiDMTbi KamjTajibHwe pa6oTJbi (BTopoft 
BapwaHT) pa3BKTne ropowa hochjio  6h  6oJiee or paHHliennbiíi xapaKTep, 
TecHec cB«3aHHBiń c ypG aiunauneii oKpyacaromea aepeBeHCKoft cpe^bi. 
Po.'ib MaJienBKHX ropo/ios, rzte nponopuiionajibHoe hhcjio aorrejietf 
no cpaBHeHHio c  6o.’ibUiiiMH ropoflaMH nocTcneuno yMCHŁinaercjt,
Bce eme coxpaaaeT CBoe 3navcHiie b Bitny Hcno.iraeMoił hm h (J)yHKunn 
CB«3yK>iqcro 3BeHa Meaęiy n e p em e k  h  KpynHbiMH ropo/iCKHMH uen- 
TpaMH.

TIpH aHaJiH3e y'iacTE» 06mecTBCHH0CTH ManeHŁKoro ropowa b Kynt- 
TypHoń >kh3hh paccMaTpHBajiHCb Taicace ero noKa3aTejiH b conocTaB- 
Jiemm co cTaTHcnwecKHMH jaHHbiMH 061 nerocygapcT Be hhoto Mac- 
niTa6a. B cBeTe sth x  nntjip saMe'iawTca 3HaTOTenbm>ie npoSejibi 
h  KyjibTypHoe OTCTaaaHne pa3JHT5Hbix pernonoB h  pa3JiHHHbix TitnoB 
MecTHOCTeń. CBsnauiibie c  dtumh npo6e;iaMn (fiaKiopbi 6binii Ha3- 
BaHbi nepeMcuHbiMi' KyjtbrypHbix np6eno b h  flHCTaminił. Cpe.nn 3thx  
nepeMeHHwx otchb Baamoe Mecro 3aHHMaeT SKononwecKufi (JiaKTop. 
CTeneHŁ ypoainnaunM HaxoflHTca b TecHoii cbjbh c h h t6hchbhoctbio 
h ypoBHeM KyjibTypnoro BocnpnüTnsi. flpyroił saacHOñ, ^acTHiHo 
B3aHM03aBHCHM0K, nepeMeHHoíf «B.'isieTcíi 06pa30Banne.

noBbímeHue ypoBHM 06pa30Ban«a Taicace 3annaiwpoBaiio kvjib- 
TypHOił nOJIHTHKOłi B MaJICHbKHX MeCTHOCTflX ¡{ ero flOBOJlbHO JierKO 
npe/iBHacTb. 1-fecKObJiKo orpaHu'iHBaiomee ajumme SKOHOMHiecicoa 
nepeMCHiroíí b oonacTH KyjibTypbi Haflo Bce ace cnsraTb nocToannuM 
»BJieHJieM, KoTopoe TpyflHO npeononcTb.

ITpo6jieMa KynbTypnoro coysacTM He6ojibuinx MecTHbix rpynn 
Haeenemfa ne moxcct 6bm> oKomaTejibno pernera b npe^eirax hx ca- 
Mbix. 0 6  3tom roBopHT MOHorpajratecKHfi anam » MajieHbKoro ro- 
pona, yHHTbiBaiouwíf TaKwce nepcneKTHBbi ero pa3BHTiiw.

n p H  KaaCflOM H3 BapH aH TO B pa3BHTHH H aflO  CHHTaTbCH C TeM , 

h t o  B M ecT e c  o S ią H M  n p o r p e c c o M  h nzty c t p > (an w aau w h  h  y p 6 a H H 3 a m n i 

6 y a y T  B 0 3 p a c T a T b  K y jiŁ T ypH bie  3 a n p o c b i  ;iepcB H H  h  M a n e n b K iix  r o -  

p o ; io B  n o  O T H om eH H io  k  h x  p e rH o n a J H .iib iM  u c i iT p a M . 3 r o  CBJnaH O  

c  n o T p e o ifo c T b fo  K y n b T y p n o r o  p a iB H T ita  y n o M r a y T b r x  p e rH O H aJ ib iib ix  3 1 7



n eH T p o B  H c O öm eü n o .n m c irrp a .w ia u H c K  K y jib T y p b i C T p aH b i. M ho- 
r a e  K yn b T yp H B ie  3 a n p o c b i b  o 6 ;ia c T H  B T o p o ił CHCTCMLr m ohcho n p n  

la K H X  yCJIO BH flX y  AO BJICTBO p HT L B paM K aX  „H eT B ep T O fl CH CieM W  K y n b - 

T y p b i” , t .  e . 6 n a r o fla p ;i B 03 p a cT a K > m e ił M 0 T0 pH 3 a irn H  u  opram öo- 
BaHHOCTH H ace jieH H e  M a jie H b K ifx  ro p o .n o «  n o jiy w r  b o 3m o3k h o c t l 

jiy n m e  H cn 0 Jib 3O B a rb  K y jib T y p n tie  y H p e a c fle m a  (T e a T p b i, (JiHJiapMO- 
im w ,  M y3e n ) ô o jib ru n x  p e ra o H a jib H b ix  u e irrp o B .
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